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2 grudnia 1848
2 grudnia 1908.

Lwów, 1 grudnia.

o całym obszarze Państwa jeden 
zabrzmi jutro okrzyk, wszystkie 
serca jedno ożywi uczucie, ze­
spalając ludy, wyznania, stany, 

klasy społeczne.
Sześćdziesiąt lat mija od wieko­

pomnej chwili, gdy w wielkiej t. z w. 
Tronowej sali arcybiskupiego pałacu 
w Ołomuńcu, sędziwy Cesarz Ferdy­
nand złożył berło w ręce 18-letniego 
Bratanka, Arcyksięcia Franciszka Jó 
zefa.

Wśród burzliwych czasów obej­
mował młody Władca rządy.

Stary ustrój nie mógł się oprzeć 
naporowi nowych haseł, których urze­
czywistnienia żądały głosy milionów. 
Groźne przewroty i przesilenia wstrzą­
snęły Państwem aż do podstaw.

Z niezwykłą młodzieńczemu wnę­
kowi powagą, z wiarą w przywiązanie 
ludów i zaufaniem w Opatrzność przy­
stąpił Najj. Pan do spełnienia trudnych 
zadań, jakie tak nagle przypadły Mu 
w udziale. I nie zawiódł się. Nadana 
konstytucya opanowała zamęt, zacie­
śniła węzły pomiędzy Koroną, a lu­
dami. Nie odjęła ona wszakże Monar­
sze trudów i ciężarów panowania, ani 
troski o kierownictwo 
blieznemi. Najj. Pan 
poddał się brzemieniu, 
mężny opór i stał się 
wiernych swych ludów, lecz dla 
Europy wzorem szczytnego pojmowa­
nia, a zarazem sumiennego spełniania 
obowiązków.

Obok wielu przejść niewymownie 
ciężkich, nie poskąpiła Monarsze Opa­
trzność wielkich błogosławieństw i słod­
kich pociech, do najsłodszych zaś za­
liczyć można śmiało ową głęboką, nie? 
prześcignioną miłość, którą ludy austrya- 
ckie otoczyły Osobę Swego Monarchy 
i która też stała się przedmiotem szcze­
rego podziwu innych państw i narodów.

Z dumą spoglądają Austro-Węgry 
na swojego Władcę, jako na wzór 
cnót i przymiotów niedoścignionych, 
jako na symbol szczęśliwej doli Pań­
stwa, całej rzeszy ludów, różnych ję ­
zykiem, wiarą i przekonaniami poli- 
tycznemi, lecz łączących się zawsze 
w zwartym szeregu, gdy idzie o oka­
zanie uczuć Dynastycznych.

Więc wśród modłów gorących i 
życzeń skupią się jutro serca tych 
ludów dokoła Osoby uwielbianego Mo­
narchy, któremu nieba dozwoliły dożyć 
tak niezwykłych godów. A wśród gło­
sów, co zewsząd zabrzmią, wśród naj 
gorętszych niezawodnie ozwie się także 

kraju, który tyle dobro- 
łasce Najj. Pana do

sprawami pu- 
bez szemrania 
troskom stawił 
nietylko wobec

głos naszego
dziejstw ma 
wdzięczenia.

Niechaj 
jeszcze lata 
czerstwości

za-

Przedwieczny w długie 
utrzymuje w pełni sił i 

panującego nam miłości­
wie Cesarza i Króla Franciszka Józefa I. 
i niechaj błogosławi całemu Domowi 
Cesarskiemu!

N ajja śnie jszy  Pan w o b e c  Galicyi,
Zaznając pełni swobód konstytucyjnych, 

zawdzięcza Galicya przedewSzystkiem łasce 
Najj. Pana, że daną jej była możliwość pra­
cy nad postępem, pracy nie bezowocnej za­
prawdę. bo zbliżającej nas coraz bardziej ku 
tym stadyom, do których dotarły ludy szczę­
śliwe, przodujące cywilizacyi.

Podnoszono to przy tylu już sposobno­
ściach, ale przypomnieć godzi się raz jeszcze 
w tej uroczystej chwili, że łasce Najj. Pana 
zawdzięczamy uznanie odrębności narodowej, 
sankcyonowanie języka rodzimego, ogółem

poręczenie wszystkich tych praw, które ka­
żdy naród do największych swych świętości 
zalicza.

Nie szczędził nadto Najj. Pan innych 
jeszcze dowodów, jak bardzo dobro naszego 
kraju leży mu na seret, ile zaufania w nas 
pokłada i jak szczerze miłuje tg dzielnicę 
dawnej Rzeczypospolitej.

Sześciokrotna — jeśl: krótkich pobytów 
w celach wyłącznie urzędowych liczyć nie 
będziemy — gościna Najj. Pana w Galicyi 
utwierdziła owe węzły wiernego przywiąza­
nia z jednej, & dobrotliwej, ojcowskiej tro­
skliwości z drugiej strony.

Ilekroć zaś dane było Galicyi gościć 
umiłowanego Władcę znajdował Najj. Pan 
zawsze sposobność do wypowiedzenia słów 
zachęty i uznania, złotem: głoskami zapisa­
nych w dziejach kraju.

I niby wieniec uwił się z biegiem cza­
su z tych słów Cesarskich, odsłaniających 
całą dobroć serca i całą Jego, dla nas tak 
chlubną życzliwość.

Już przy sposobności zwiedzania Gali­
cyi po raz pierwszy, mianowicie w r. 1851, 
opuszczając po Swej wizycie granice kraju, 
na przemowę jednego z mieszczam w Białej, 
odparł Monarcha;

„Wierność Wasza jest Mi znana, 
nieustawajeie w niej i nadal".

Bezpośrednio zaś przed odjazdem rzekł 
do ówczesnego Namiestnika Galicy:, Age- 
nora hr. Gołuchowskiego:

„Powiedz pan mieszkańcom obu- 
dwu krajów koronnych, że z przyjemno­
ścią zachowuję pamięć serdecznego przy­
jęcia i licznych dowodów przychylno­
ści, jakie Mi wszędzie okazywano".

Podczas pobytu swego w r. 1880, gdy 
Marszałek kraju Ludwik hr. Wodzicki, w chwil; 
po przybyciu Najj. Pana, w poczekalni kole­
jowej złożył Monarsze na czele deputacyj 
gmin i powiatów, hołd imieniem kraju, Najj. 
Pan zaszczycił to przemówienie odpowiedzią 
następującej osnowy;

„Zapewnienia wierności i przywią­
zania, które Mnie powitały na progu 
kraju i które także tu właśnie co usły­
szałem, znalazły zaiste piękne potwier­
dzenie. W  całej podróży aż dotąd spo­
tykałem wszędzie najwymowniejsze 
objawy miłości a wszystkie warstwy 
ludności szły w zawody, aby Mi zło­
żyć hołd najgorętszy. Głęboko wzru­
szony tymi dowodami miłości i przy­
wiązania, wysoce uradowany duchem 
porządku, który tu wszędzie spotykam 
(Koch erfreut iiber den Geist der Ordnung 
den ich Mer allerwdrts walten sehe), 
odwzajemniam się. za to serdeczne pod­
jęcie Mojem Cesarskiem podzięko­
waniem.

Miło było sercu Mojemu usłyszeć 
tu hasło, które przed laty rozległo się 
w Sejmie Mojego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiemu

W pożytecznej pieczy o- dobro ca­
łości, w mądrem popieraniu prawdzi­
wych interesów kraju, spoczywa rękoj­
mia dobrej przyszłości, ku której — 
da Bóg — kroczymy z otuchą w zgo- 
dnem współdziałaniu, “

Na przemowę witającego Monarchę 
prezydenta miasta dr. Gnoińskiego, odpowie­
dział Najj. Pan:

„ Najserdeczni ej szem podzi ękc wa- 
niem odwzajemniam Wasz hołd "i obja­
wy radości z powodu Moich odwiedzin, 
których Sobie sam długo już życzyłem. 
Od czasu Mojego pobytu w tym kraju 
składano Mi już tyle dowodów miłości 
i przywiązania, że jestem przekonany, 
iż w tem mieście, także spotkam równe 
usposobienia, i dlatego prawdziwie cie­
szę się z Mego pobytu w pośród Was. 
Bądźcie przekonani, że sprawi Mi to 
równe zadowolenie popierać Wasze 
dobro, i że poświęcając szczególną 
uwagę wszystkim waszym instytucyom, 
z przyjemnością patrzeć będę na po­
stępujący rozkwit tego miasta" jak ró­
wnież na zgodę i zadowolenie jego 
mieszkańców, którzy zawsze mogą być 
pewni Mojej niezmiennej łaski i Mojej 
życzliwości."

Deputacya szlachty, która jawiła się 
na powitanie Monarchy pod przewodem Ka­
zimierza hr. Krasickiego, usłyszała w odpo­
wiedzi na przemowę powitalną następujące 
słowa z ust W ładcy :

„Serdeczne objawy lojalności i 
przywiązania do Mnie i Mego Domu, 
jakimi Mnie szlachta tego kraju po

raz wtóry wita, przejmują Mnie szczerą 
radościa.c

Sprawia to zawsze Mojemu sercu 
błogie zadowolenie widzieć wszystkie 
warstwy ludności pracujące z szlacbe- 
tnem współzawodnictwem dla dob.^a 
kraju, dla oobra Państwa, : jestem 
silnie przekonany, że w tem pa ryoty- 
cznem usiłowaniu zawsze w pierwszych 
szeregach widzieć będę tych. których 
przeszłość podnosi uczucie obowiązku".

Granice Galicyi podczas owego pobytu 
opuścił Najj. Pan w Łupkowie. Odbyło się 
tam uroczyste pożegnanie przez licznie ze­
brane deputacye. Imieniem kraju pożegnał 
Monarchę Marszałek Ludwik hr. Wodzicki, 
poieca; ąc sercu i troskliwości Najj. Pana 
kraj nasz.

Najj. Pan odpowiedział:
„Sprawia Mi to radość serdeczną, 

spotkać na kresach tegc kraju raz je ­
szcze jego reprezentantów i podzręko- 
wać najgoręcej za niezliczone objawy 
miłości, najwierniejszego przywiązania 
i patryotyczuego uniesienia, które to­
warzyszyły Mi podczas podróży i po­
bytu wszędzie bez przerwy.

¥7szystkie warstwy ludności bez 
różnicy stanu i wyznania z b l i ż y ł y  się 
pełne ufności do Mnie, aby Mi złożyć 
hołd swój i nieść Mi uroczyste powi­
tanie.

A teraz na pożegnanie raz jeszcze 
życzenia pomyślnego rozwoju kraju, 
którego dobro tak mocno leży Mi na 
sercu. Szczera Moja życzliwość towa­
rzyszyć będzie Waszym usiłowaniom, 
zwracanym w tym kierunku, a Bóg 
Wszechmocny niechaj im błogosławi!"

Niezwykle donośnie zabrzmiały słowa 
Najj. Pana, wypowiedziane w v. 1893 w Ja­
rosławiu do Marszałka kraju ks. E. Sangu­
szki. Komentowano je  żywo w prasie kra­
jowej, wiedeńskie; i zagranicznej, takiem 
wionęły ciepłem tyle serdecznych znalazły 
akcentów dla uznania lojalności kraju i jego 
niestrudzonych zabiegów o postęp. Szczegól­
na pochwałą obdarzył Najj Pan zwłaszcza 
admnustracyę Galicyi, zwracając te wyrazy 
d o . ówczesnego je; przedstawiciela, Namie­
stnika Kazimierza hr. Badeniegc.

Oto, jam wedle autentycznych zapisków 
brzmiał-odnośny --ustęp Cesarskiej mo.wj :

„Szczęśliwy jestem, że znowu znaj­
duje się między wami. w kraju, który 
Mnie zawsze i przy każdej sposobności 
składał tyle dowodów wierności, przywią­
zania i patryotyzmu; w kraju, którego 
przedstawiciele reprezentuj a.cy 'wszystkie, 
klasy, z prawdziwym i głębokim patryo- 
tyzmem, mają na uwadze nie tylko inte­
resy własnego kraju, ale i interesy całej 
Monarchii. Korzystam ze sposobności, 
żeby jeszcze raz z tego powodu wypowie­
dzieć Moje uznanie i Cesarską podziękę. 
Moje wyborne i serdeczne stosunki z kra­
jem zawdzięczam mądremu i patryoty- 
cznemu postępowaniu jegc przedstawicieli. 
Ale przy tej sposobności nie mogę me 
zaznaczyć z zadowoleniem znakomitego, 
roztropnego, silnego i celu świadomego 
sposobu, w jaki kraj ten jest admini­
strowany. 11

(Tu wskazać Monarcha na P. Namie­
stnika Kazimierza hr. Badeniegw,

Jeszcze raz — kończył Monarcha — 
dziękuję Panom, żeście się tu zebrali 
i wyrażam nadzieję a zarazem głębokie 
przeświadczenie, że moje stosunki do 
kraju tego nigdy nie ulegną zmianie".

Pobyt Najj. Fana na Wystawie krajo­
wej w r, 1894 dał Monarsze znowu sposo­
bność do wyrażenia w łaskawych słowach 
Swych uczuć krajowi i stołecznemu miastu.

Na powitalną przemowę Marszałka kraju 
ks. Eustachego Sanguszki na dworcu kolejo­
wym w chwili przyjazdu d 8 września 1894, 
odpowiedział Najj. P an :

„Zapewnienia wiernego przywiąza­
nia, którego wyraz złożyłeś Ml Pan 
właśnie w imieniu całej ludności kraju 
przyjmuję chętnie : z radością. Juz od 
Mojego Brata dowiedziałem się w jak 
wysoirim stopniu Wystawa Wasza skła­
da bezsprzeczne dowody wielce pożą­
danego rozKwitu rękodzielnictwa i prze­
mysłu. Napełnia Mnie to wielkiem za- 
Gowoleniein, ze obecnie o tych postę­
pach osobiście bede mógł sie prze­
konać.

Bądźcie panowie przeświadczeni, 
iż jest to zawsze Mojem mezmiernem 
staraniem, jak najmocniej popierać har-

moirjne współzawodnictwo zamieszka 
jących ten kraj narodowości na tem 
pokojowem polu działania'.

W  chwilę później, odbierając z rąk 
prezydenta miasta Mochnackiego ufucze mia­
sta przy wjeździe d. I września 1894 odpo­
wiedział Najj. Pan na jege przemowę, na' 
stępująco •

„Z zadowoleniem przyjmuję ten 
objaw hołdu i ponowne zapewnienie 
przyw.ązania a o Mnie i Mojego DornU 
ze strony Mego wiernego stołecznego 
miasta Lwowa.

Usiłowania miasta zmierzą ącc do 
popierania zarówno własnych, jak te" 
i krajowych interesów, śledziłem z peł­
ną uznania uwaga : będzie to Mnie 
niezawodnie radowało, gdy przy zwie­
dzaniu zakładów będę mógł się prze­
konać o rezultatach, jakie osiągnięto 
zwłaszcza na polu szkolni* twa i w kie­
runku odpowiedniego pomieszczenia 
Moich wojsk".

Gdy zaś podczas przyjęć w gmacnu 
Namiestnikowskim ks. Eus achy Sanguszki 
na czele dostojników i szlachty hołd złoży’1 
Monarsze, Najj. Par tak odpowiedział:

„Serdeczne powitanie wasze, za­
pewnienia wierności i lojalności przyj­
muję ze szczegó nem zadowoleniem.

Nie po raz pierwszy widzę szlachtę 
tego kraju zgromadzoną w około Mojej 
Osoby. Prawdzówą radościa napełnia 
Mnie zwyczaj, który już stał się tra- 
dycyą, iż szlachta przy wszystkich wa­
żniejszym. okolicznościach, czy tc tutaj, 
czy też w stolicy Państwa pospiesza, 
by wokoło Mnie się zgromadzić.

Powodując się na swe obowiązk 
i pracę, dzieloną pc równi i całym 
narodem, szlachta zwykła stawać w 
pierwszym szeregu przy rozwiązywa­
niu zadań, przypadających Dynasty-, 
Państwu i krajowi, a tanie przewodni­
czenie w dawaniu dobrego przykładu 
sprawia Mi żywe zadowolenie i uma­
cnia Mię w przekonaniu, że Tron za­
wsze w szlachcie galicyjskie'' znajdzie 
silną podporę, oraz że na potwierdze­
nie przed chwilą wyrażonych uczuc 
w każdem położeniu liczyć mogę".

Ks Sangusziio witał wówczas Monarchę 
również imieniem Rad powiatowych, na, c( 
Najj. Pan tali odpowiedział:

„Z żywa radościa widzę sie pć
1 1 1 -  • C / 0 / 0 -T-dłuższej przerwie znowu pośród Was 
w stolicy kraju, o którego wiernerh 
przywiązaniu do Mnie i do Mego Dorni1 
jestem zarówno przekonany, jak i W5 
wszyscy, Panowie, możecie* być prze­
świadczeni. iż kraju tego rozwój i po­
stęp- na wszystkich polach państwo­
wego życia, aż do pożądanego celu 
jest i będzie przedmiotem Mojej nie­
ustannej troskliwości.

Z zadowoleniem wyrażam Wafli 
Moje uznanie za to, iż w poczuciu obc‘ 
wiązku i silnej woli w zdrowych zasa­
dach i rozumnem a roztropnem postę­
powaniu, szukaliście i znaleźliście środki 
do obfitego w rezultaty dalszego pro­
wadzenia rozpoczętego dzieła.

W niczachwianem przekonaniu, iż 
krajowi temu to tylko na korzyść.wyjść 
może * i przeznaczeniem jego da się 
pogodzić, co ogólnym interesom pań­
stwowym : położeniu politycznemu Mo­
nar cnii odpowiada, znajdziecie Pano­
wie każdej chwili nietylke właściwą 
drogę cm dalszego postępowania. lecZ 
także uspokojenie i zadowolenie su­
mienia.

Złożyliście Panowie clowóc, iż u- 
wzgięcmienie narodowych właściw ośoi 
: uszanowanie trądycyj tylke jeszcze 
silniej zacieśniły węzeł pomiędzy Pań­
stwem a krajem.

Spokojnie przetc spogiaciam w przy­
szłość, w którą i Wy powinniście spo­
glądać z ufnością, w Moje, pełne r/M 
czliwości zi miary i w skuteczne popal­
cie ze strony Mego Rządu"

Tegoż dnia, powitany u wstępu na wyl 
stawę przez jej prezesa ks Adama Sapiehę* 
oświadczył Ńtjj. Pan, co następuje:

„Przejmuje Mnie tc szczerą rado­
ścią, iż mogę odwiedzie ten kraj, przy 
sposobności, która najlepsze siły wszy' 
stkich stanów zjednoczyła w usiłoWźf 
niu, by złożyć piękny i pouczający
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dowód zdolności do działania i praco­
witości.

Serce Moje dozna błogiego uczu- 
oia, gdy śledzić będą postępy, jakie 
kraj poczynił na najważniejszych po­
lach pracy cywilizacyjnej; z najgo- 
rętszem przejęciem będę się cieszył re­
zultatami. które kraj dotychczas już 
zdobył.

Oby kraj ten na drodze zgodnej 
i poważnej pracy wzniósł się na taką 
wyżynę duchowego i ekonomicznego 
rozwoju, do której dążyć i którą zająć 
uta prawo w pełnej mierze, dzięki na­
turalnym źródłom dobrobytu i dzięki 
wrodzonym przymiotom charakteru na­
rodowego. Z uczuciem radości, jaką 
sprawia używanie tego, co już osią­
gnięto, niechże się łączy także usiło­
wanie osiągnięcia tego, co pilnością i 
Wytrwałością osiągniętem jeszcze być 
może; Moje najlepsze życzenia będą 
zawsze towarzyszyły dalszemu rozwo­
jowi i każdemu dalszemu postępowi 
na polu umysłowych i ekonomicznych 
interesów."

Przy uroczystości położenia zawornika 
u budowy nowego gmachu Wydziału me­
dycznego, d. 8 września 1894 ^odpowiedział 
Najj. Pan na mowę rektora dr. Ćwiklińskiego 
w następujące słow a:

„Cieszy Mnie, że mogę położyć 
zawornik tego gmachu, a tern samem 
otworzyć wydział medyczny, którego 
kreowanie oddawna było żywem pra­
gnieniem kraju i Uniwersytetu.

Złożony Mi przez panów wyraz 
wdzięczności i lojalności przyjmuję z za­
dowoleniem i oczekuję z ufnością, że 
i niwersytet ten, obecnie już całkowi­
ty, tem skuteczniej współdziałać będzie 
w postępie umiejętności i po wszystkie 
czasy dążyć do spełnienia swego zada­
nia dla dobra oba ludów, szukających 
tu duchowego wykształcenia“ .

Monarcha opuścił miasto nasze dnia
12. września. Pociąg stał już gotów do od­
jazdu, gdy Marszałek kraju. ks. Sanguszko 
Pożegnał Władcę, w gorących wyrazach dzię­
kując za przyjazd. Wówczas Monarcha od­
powiadając, rzekł:

„Dziękuję Panom raz jeszcze za 
tak wiele dowodów miłości i wierno­
ści, które złożyliście Mi w dniach o- 
statnich. Jest Mi to ponownym dowo­
dem, iż w z a j e m n i e  s i ę  r o z u m i e ­
my i z a w s z e  na s i e b i e .  £i c z y ć  
m o ż e m y. Nie powiadam Panom : 
Zegnajcie, gdyż spodziewam się, iż 
wkrótce znowu bodę miał sposobność 
odwiedzić tenM ó j \i k o ch  a n y k r a j " .

Także niedawnioj .juk przed 5-eiu laty — 
Mianowicie w r, 1903 —  miały ł a j  nasz 
1 stolica tego kraju sposobność obaczyć Osobę 
ukochanego Władcy przy sposobności wiel­
kich manewów w okolicy Komarna. Było to 
świeżo po wielkich klęskach elementarnych, 
które nawiedziły Galicyę. Owoż odpowiada­
jąc na przemowę powitalną Marszałka kraju 
im St. Badeniego Najj. Pan rzekł:

„Nie chciałem opuścić sposobno­
ści, aby choć na krótki czas pojawić 
sio wśród Was, w stolicy kraju, który 
t^k bliski jest Mojemu sercu.

Cenię uczucia wierności i szczere­
go przywiązania, które Mi kraj ten już 
^ielokrotnie okazywał, a którym Pan, 
Panie Marszałku krajowy, pa cgele de- 
Putacyi Sejmu dajesz wyraz; cenię ie 
tętn wyżej, że postępowanie ludności i 
•iej prawnych zastępców odpowiada itr 
ZtlWsze i w pełnej mierze.

Przedewszystkiem sprawia mi to 
Pojem ność, gdy słyszę i widzę, iż 
fePrezentanci jednego z największych 
ki’ajóv\r koronnych, którym tego kraju 
g o d o w y  rozwój -w tak wysokim sto- 
Pjdu na serca leży i którzy swoje hi- 
yPYozne tradycye wysoko cenią, tak 
§tęboko przyjęci są zrozumieniem tego, 
£'° nieodparcie konieczne jest dla po- 
Za,dku wewnątrz Państwa, dla jego 

r leprzerwanego duchowego i materyal- 
e§o rozwoju, tudzież dla mocarstwo­

w e  stanowiska Monarchii na ze- 
. nątrz; —  że reprezentanci tego kra- 
^  nje usuwają się od ofiar, które dla 

spólnego dobra wszyscy powołani są 
Ponosić.

Klęski elementarne, które kraj na­
raziły i jego niepomyślne ekonomi­

czne położenie są Mi dokładnie znane I 
i wywołują zawsze Moje głębokie i 1 
szczere współczucie.

Mój Rząd, k órj z całą gorliwo- I 
ścią bada potrzeby tego kraju, będzie 
też w najpełniejszej mierze starał się
0 poparcie usiłowań kraju dążących 
do jego podniesienia i jego rozkwitu. 
Słusznie jednak kładziesz Pan, Panie 
Marszałku krajowy, nacisk na pracę, 
którą w całym kraju podjąć należy, 
tudzież w szczególności na pracę jego 
ustawowej Reprezentacji. Rzeczywiste 
podniesienie kraju i jego warstw lu­
dności, niemniej wyrównane narodo­
do wy ch i socjalnych przeciwieństw, 
może najlepiej być osiągnięte przez 
niezmącone usiłowania Sejmu na poi i 
pozytywnych zadań, jakie go czekają.

Óddawna z zupełnem uznaniem
1 zadowoleniem zwracam też uwagę 
że pov ażnie, rozumnie i rzeczowo uży­
wa Sejm g&licyjski praw,” które mu

Wasze przewodnie stanowisko, istotnie 
przyświecacie ludności przykładem i 
poświęcenieir dla publicznego doora 
i to z głębokiego przekonania * z wi­
docznym pożytkiem dli, kram i Państwa.

Zapewniam Panów o Mojej życzli­
wości i Mojej Cesarokiej ł a s e e ,  na 
k t ó r ą  z a w s z e  l i c z y ć  m o ż e c i e " .

Na zakończenie już nie przemowy ofi- 
eyalne — ale kilka prostym wzruszających 
słów, które w rozmowie podczas ostatniegc 
pobytu wyrzeczone zostały przez Najj. Pana 
a które chyba najlepiej cnarakteryzują sto­
sunek Monarchy wobec naszego kraju.

Rozmawiając mianowicie w Eomarnie 
dnia. 13 wrześnie 1903 z P. Marszałkiem 
kraju Stan. hr. Jbademm, na uwagę P. Mar­
szałka, że przy ;eie doputacyj nazbv może 
utrudziło Monarchę, Najj. Pan odpowiedział: 

„Po tylu ciężkich chwilach, jakie 
w ostatnich czasach pwzeenocizę, jest 
dh mnie pooyt wśród Was odpoczyn­
kiem".

IW

t  Najjaśniej
w 1,

Przyjazd.

nadałem. Oby jego .dłałalność uwień­
czył jak najlepszy skutek.

Dziękując Panom za okazane mi 
uczucia, zapewniam Panów i cały kraj 
o Mojej n i e z m i e n n e j  ł as c e Ce s ar- 
ski.ej .  i ż y e z l i w o ś c i " ,

W  odpowiedź na przemówienie nowi- 
talne J. Em. Ifa: dynała ks. Biskupa Puzyny, 
prowadzącego deputaeyę dostojników Dwor­
skich i przedstawicieli szlachty, oświadczył 
Najj. Pan co następuje :

„Sprawia Mi prawdziwą radość, 
że widzę wokoło Siebie zgromadzonych 
dostojników Dwort i szlachtę tego uko­
chanego Mego Królestwa. Wdziecznem 
sercem przyjmuje wyrażone przez Jego 
Eminencyę uczucia wierność: i przy­
wiązania do Mnie i Mojego Domu i je­
stem przekonany, że znajdę w Wa.s 
zawsze i wśród wszelkich okoliczności 
pewne oparmie.

Pi zedewszystkiem cieszy Mię ser­
decznie, że wierni Waszym dziejowym 
tradycyoro i w pełnem zrozumieriu 
obowiązków, które na Was wkłada

»Grazeta Lwowska" z dnia % grudnia 1908,

Rodakcya Gazety Lwowskiej pra­
gnąc uczcić wiekopomna uroczystość 
jutrzejszą, zebrała w niniejszem nume­
rze historyczny zarys stosunku, jaki 
łacziT k:-aj nasz z uświęcona Osobąt «, J o c c
Monarchy,

Zaznaczamy przy tej snosóbno- 
ści, że zdając sprawę z pobytów Najj. 
Pana w stołecznem mieście Daliby!, 
posługiwaliśmy się współczesrymi opi­
sami. Te zwłaszcza momenty, których 
barwna strona zasługiwała na zazna­
czenie, przytaczamy bez żadnej zmiany, 
by czyte nikowi dzisiejszemu dac mo­
żność zupełnego odczucia nastroju aa- 
nej cnwili.

Najjaśniejszy Fan przyby do Lwowa 
pojazdem (Gal cya bowiem nie posiadała je ­
szcze wówczas kolei żelazi^ch) dnia 16 pa­
ździernik; 1851 r., o godzinif 1-szej minut 
50 pc południu,

„Godzinamipoprzednio — czytamy w 6ra- 
zecie Lwowskiej nr 239 z r. 185„ — tłumy 
przesuwały się po miejscach, którędy wiazc 
Monarchy był zapowiedziany. O f godzinie 
ulice ooezne stały wylud: i one p” rwie zuneł- 
nie kupcy zamykali sklepy, czeladz rzemie­
ślnicza opuściła warstaty, a co rzadko, domy 
gościnne były próżne, niek.óre nr czas za­
mknięte.

Najpiękn.ejsza pogoaa, jak wśroć lata, 
niebc pogodne i czyste, odoowiadały życze­
niom serdecznym mieszkańców Lwowa, by 
przyjąć Gościa cwoguego jan najświetniej. 
Wszystkie domy, wiodące o izuicką ulicą aż 
ao gmachów namiestnikowskich na Rezy- 
dencyę Jego Ges. Mość' przeM aczoi^Ł  
przybrane były w kooieree festeng kwiaty 
: wieńce; balkony zapełniały po największej 
części damy, mężczyźni gubili się w natioku 
i idzi, lub zajmował* miejsca sobie orzezna- 
czone. Po prawej sironif ulieku dworcowi słał 
się. nieprzerwany łańcuch ludu od rogatek 
do Dworu cesarskiego po lewej rozstawione 
stało wojsko, a za niem po piantacyach, na 
placu Ecrcynanda (Dziś Muryaekim, Przyjj. 
1ted.) koić Bernardynów i na rozleg vch 
plantacyaci przed gmachem namiestnikow­
skim zajmowała puoliezność wszystkie miejsca.

Przy rogatce Gródeckiej, ozdobionej 
bramą honorową, czekała Ną dostojniejszego 
Gościa deputaeya, złożona z członkow miej­
skiej rady gminnej z wiceburmistrzem na ezelt. 
Część korporacyi miejskich, gmmy włościan 
miejskichj narafie nrzedm.eśeia Gródeckiego 
wraz z trywiainemi szkołami i miejskimi 
instytutami b y łl ustawione wzdłuż gościńca 
w szpamr i łączyły się z c. k wojskiem, 
którego ustawmnie zaczynało się oo położo­
nych na tem przedmieściu koszar Eerdy- 
r  anda.

Oprócz tego przybyło wielkio mnóstwo 
ludu i sąsiednich Okolic dla powitarh, Mo- 
narchy.

Huk dział zatoczonych na Piaskowej 
górze : odgłos dzwonów z wszystkich wieś 
miasta, zapowiedział mieszkańcom szczęśliwą 
(kwilę, w której Najj Par rozpoczął Swoi 

wjazd dc miasta.
DLieSięć minul przed drugą nr pierwszy 

wystrzał z Wysokiego Zainku ścisnęły są 
masy; salwy, bicie dzwonów i okrzyki racw- 

■ śne zdała przepowiadamy zbliżenie się Osoby 
Jego Cesarskiej Mośe, Pana Miłościwego

Wśyód niemilknących okrzyków przy- 
był Najj. T>an w towarzys.wie adjutantów 
w pojeźazie aż do koszar Ferdynanda, gdzie 
Go z uszanowaniem przyjmował :■ Komer- 
uanl armii J . ' 0 . Książe Sehwarzenberg 
i J. E Pan Namiestnik nraoia Gołuehowski. 
Poczem Jego Cesarska Mość wysiadł z po­
jazdu i jechał na koniu z Swoją świtą przez 
p"zyozdobione Świetnie ulice wśród głośnych 
Okrzyków publiczności aż do wystawionej nu 
placu Ferdynanda bramy tryumfalnej Ko- 
bieream, : wieńcam udekorowane okna i bal­
kony zajmowały świetnie, ustrojone aamy 
i mężczyźni, a pou stopy rycerskiego Monar­
chy, który uprzejmem ' powitaniem zjednai 
Sobie szybko serca wszystkich, spadały kwia >  
i wieńce.

Na całej przestrzeń było ustawione 
wojsko, a bataliony, gdv ich minął orszak 
-iego Ces. Mosei, c,ały według porządku 
swego ustawienia trzy szarże jeneralne. 
Za przybyciem dc bramy tryumfalnej na 
placu Ferdynanda przyjmowali Najj. Jana 
rade gminy, magistra* : obywatele miasta, 
gubernialny radca i rvmezasowy burmistrz 
kawaler Hópfłingen powitał Jego Ces. Mość 
następującą przemową

„Najjaśniejszy Panie-
„Przejeta najwvższem uczucien uszczę­

śliw ienia i radość wita Maszą Cesarską 
„M ość naszego Najrniłośeiwszegc Cesarza 
„i Pana w: erna ludność, stołecznego miasta 
Galicy,

„ l  radośnym okrzykiem witamj spei- 
„nienie naszych cawnc upragniony :h z,yczen 
„i er pamiętny w dzieiaeł uzień vT którym 
„reprezentanci miasta mają niewymowne 
„szczęście złożyć u stóp "Waszej Cesarskiej 
„Mości najgłębszy hołd i uszanowanie ko- 
„muny !‘

Potem jedsD z najstarszym, członków 
rady gminy doręczy! Naj,. ^anu co krótkiej 
przemowie w języku uolskim klucze miasta, 
n; co .legc Ces. Mość raczył w łaskawych 
wyrazach wynurzyć fcwą nodziękę : za miłe 
przyjęcie i nauzieję, że się miaśtc wiernością 
i przywiązaniem oaznaczać będzie*.

Tę chwilę uroczystą p”zedstawis nasze 
rycinę odtworzona ; ' rysunki1 G ’0utge”a. 
Szczególnym trafem pierwszy przyjazd Naj;, 
Pana do Galicy nobudził do emulacji dwt
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młodocianych, jeszcze wówczas nieznanych 
artystów, którzy zajaśnieć mieli na horyzon­
cie sztuki polskiej jako dwie pierwszorzędne 
gwiazdy — ’ równocześnie bowiem ze szty­
chem Grottgera ukazał się także rysunek 
Matejki przedstawiający' scenę wjazdu Najj. 
Pana do Krakowa.

„k ród nieprzerwanych okrzyków, czytamy 
w wspomnianem źródle dalej, przybył -Naj­
jaśniejszy Pan do gmachu Namiestnictwa, 
gdzie uniwersytet, tudzież inne zakłady nau­
kowe, ze swymi nauczycielami i uczniami, 
następnie seminarya, parafie i klasztory na­
przeciw ustawionego wojska szpaler tworzyły.

Przy wnijśeiu do gmachu Namiestni­
ctwa zebrali się panowie jenerałowie, ofice­
rowie sztabowi i wyższych stopni, którzy nie 
wystąpili z wojskiem, następnie Arcybiskupo- 
wie i wyższe duchowieństwo, dygnitarze, cy­
wilne i wojskowe . władze, tudzież stany. Za 
przybyciem tamże kazał najłaskawiej Cesarz 
Jego Mość wojsku pod dowództwem na­
czelnego Komendanta armii J. 0. Księcia 
Schwarzenberg defilować, a po skończonym 
przeglądzie udał się do przygotowanych w po­
mieszkaniu Jego Excelencyi pana Namiest­
nika apartamentów.

Za nadejściem wieczora było miasto 
rzęsiście iluminowane i niezliczone tłumy 
ludu zebrały się przed gmachem Namiestni­
ctwa.

Około godziny dziewiątej zaczęła się 
wielka serenada, wykonana przez śpiewaków 
byłego towarzystwa muzyki, tudzież muzy­
czne bandy dwóch pułków. Podczas wygło­
szenia śpiewu, skomponowanego umyślnie na 
ten wieczór, wystąpił Jego Cesarska Mość na 
balkon, a z tysiącznych ust dał się słyszeć 
z niewymuszonym entuzyazmem wydany, nie­
ustający okrzyk: „Niech żyje Cesarz!1', któ­
rego oblicze, oświetlone blaskiem niezliczo­
nych lamp rozjaśniających plantacye w ro­
zmaitych kolorach, okazywało widoczne ukon­
tentowanie z szczerego hołdu. Po odśpiewa­
niu hymnu ludu, którego zwrotki były prze­
rywane ponownymi okrzykami radości, opu 
ścił Jego Cesarska Mość balkon dla udania 
się na spoczynek i tak zakończył się ten 
świetny dzień pamiętny \

Nazajutrz po przybyciu.
„Kanny brzask, czytamy w nrze 240 

Gazety Lwowskiej z r. 1851, sprowadził już 
tłumy Judu przed rezyclęncyę Najjaśniejszego 
Pana. Zdało się, że tych, co dnia wczoraj­
szego wynurzając swą radość okrzykami 
w późną noc przestronne plantacye zapeł­
niali, zastał na tern sainem miejscu najpo­
godniejszy, wtórujący ich uczuciom poranek...
0  godzinie ósmej w otwartym powozie jadą­
cego do Archikatedry Monarchę,; powitano 
na dzień dobry gromkiejn „Niech żyje“ 
ciągiem się odnawiającem. Najjaśniejszy Pan 
u podwojów Świątyni Pańskiej przyjęty z-czcią 
od znakomitości duchownych, wojskowych
1 świeckich wysłuchał w pośród licznie zgro­
madzonych członków władz, dostojników 
kraju i mnogiego ludu Mszy. św., którą Naj- 
przew. Arcybiskup (Baraniecki Przyp. Red.) 
odprawił. Bkoro ujrzano wychodzącego ztąd 
Najj. Pana, który do placu Ferdynanda 

• wśród ludu piechotą przejść i tam -dopiero
do -powozu wsiąść raczył, rozległy się znowu 
głośne okrzyki radosnego witania, które wi­
docznie wzruszyło Najj. Pana.

Po powrocie do rezydencyi przedsta­
wione były Najj.'Panu przez JE. .P, Namie­
stnika władze duchowne i świeckie. Między 
wszystkiemi reprezentacyami najliczniejsze 
było zgromadzenie stanów krajowych.

Ze szlachty, obywateli ziemskich przy­
było do Lwowa około 2500. Z tych połowa 
prawie rzeczywiście należąca, do stanów, 
przybrana w mundury stanowe, miała szczę­
ście wynurzyć Monarsze uczucie głębokiej 
czci i uszanowania. Młody Monarcha powa­
żną i nadobną budową ciała cześć wyraża- 
jący, raczył z wrodzoną Najdostojniejszemu 
Domowi Swemu, d.obrocią i łaskawością przy­
jąć te oznaki prawdziwie obywatelskiej dą­
żności i do obecnych pełnym donośnym gło­
sem w te niemal odezwał się słowa: „Cie­
szę się bardzo, że widzę stany krajowe tak 
licznie zgromadzone i rad uznaję w tem ieh 

-chęci wspierania zamiarów Moich względem 
kraju, który mi tyle jest drogi".

Poczerń przyjmował Najj. Pan władze 
.sądowe i inne. ,

O jedenastej godzinie przed wyjazdem 
na zwiedzanie zakładów wojskowych raczył 
Jego Ces. Mość zejść z gmachów- Swoich 
-do pomieszkania obok, by obecnością Swoją 
zaszczycić Namiestnika Swego w Króle­
stwach Galicyi i Lodomeryi i odwiedzić JE. 
panią Namiestnikową J. "W. hrabinę Gołu- 
chowską. Z najgłębszą wdzięcznością przy­
jęty u progu przez JE. P. Namiestnika sa­
mego raczył Miłościwy Pan po odwiedzinach 
.udać się w powozie na zwiedzenie kasami 
w Jabłonowskiego ogrodzie, kasarni strzel­
ców, zakładów Cytadeli, kasarni: Czerwony 
klasztor i szpitalu wojskowego, co zajmowało 
czas do czwartej po południu.

O czwartej dano do stołu; u stołu Ce­
sarskiego siedziało 94j osób, między któremi 
z obywateli stanowych 18 członków łaską 
Jeg<o Ges. Mości było wezwanych.

O pół do siódmej przybyć Jego Ges. 
Mość raczył na strzelnicę i odwiedzić ów 
starożytny Instytut naszej stolicy.

Dla godnego przyjęcia Jego Ces. M o­
ści był wchód do strzelnicy i ogród tamtej­
szy jak najwspanialej oświetlony; tysiące 
lamp. transparentóvv i iluminowanych bram 
tryumfalnych jaśniały pośród zielonych drzew, 
przedstawiając dla zachwyconego oka pra 
wdziwie czarodziejski obraz. Członkowie To­
warzystwa strzelców odznaczający .się kom- 
rowemi kokardami na czarnym ubiorze uro­
czystym, uformowali szpaler, gdy Jego Ces. 
Mość w towarzystwie Jego Ekseelencyi 
przybył na strzelnicę. Kapitanowi Towarzy­
stwa strzeleckiego, panu Wincentemu Kir- 
schnerowi, przypadło w udziale wysokie 
szczęście wprowadzenia Jego Ces. Mości do 
przyozdobionych gustownie w dywany i kwia­
ty lokalów strzelnicy ; pokazywać Mu tarcze 
i śtućce, których ś. p. Cesarz Franciszek I. 
i Dostojny Kodzie Cesarza, Jego Ces. Mość 
Arcyksiążę Franciszek Karol przy zwiedza­
niu tego miejsca używali.

L widoczuem wzruszeniem przypat-y- 
wał się Jego Ces.. Mość tym drogim pamią­
tkom, których staranne przechowanie na 
wieczne czasy, uważało Towarzystwo strzel­
ców zawsze za święty obowiązek ze swej 
strony. Jego Ces. Mość rozpoczął potem 
przygotowania dla festynu tego i na dochód 
funduszu inwalidów poświęcone strzelanie 
uroczyste i raczył wpisać się własnoręcznie 
do księgi strzeleckiej.

Pewną ręką wymierzył młodociany Mo­
narcha, który zawsze w najlepsze godzić 
umie i trafił z pomiędzy wszystkich gość: 
strzelających Sam ieder w czarny punkt 
oświetlonej magicznie tarczy, a huk podpa­
lonych przez to moździerzy dał hasło dc 
hucznego okrzyku radości, który Cesarza naj­
lepszym strzelcem ogłosił. Po całogodzinnem 
prawie zabawieniu tam opuścił Jego Ces. 
Mość strzelnicę okazując nrjwyższe ukonten­
towanie i odprowadzany ciągłymi okrzykami 
„Niech żyje“ udał się do uroczyście oświe­
tlonego teatru. Teatr zapełniony był widza­
mi w uroczystym ubiorze i damami w świe­
tnych strojach, a gdy Jego Ces. Mość w to­
warzystwie JE. pana komendanta armii i JE 
pana Namiestnika pojawił się w loży dwor­
skiej , powstała publiczność z wszelką godno­
ścią z miejsc d.a powitania Monarchy. Po 
skończonem przedstawieniu, które składało 
się z dwóch aktów opery „Montecchi i Ca- 
puletti" i opery „Kobert der TeufeP prze- 
cIzieionyeL baletem, zabrzmiał teatr w chwili, 
gdy Jego Ces. Mość powstał z miejsca hu- 
ranymi okrzykami obecnych widzów, którzy; 
głębokie uszanowanie swoje dla Najwyższe­
go Gościa aż do owe; chwili przez zacho­
wanie jak największej spokojności i wstrzy­
mywanie się od wszelkich oznak radości 
okazywali11.

Trzeci dzień pobytu.
• ' „18. października — zapisuje Gazeta 

Lipowska z r. 1851 w Nr. 241, — rozpoczął się 
wielką rewią wojska na placu rausiry przy 
rogatkach Janowskich, gdzie Najj.. Pan już 
o .godzinie siódmej zrana, otoczony swą świtą, 
znajdować się raczył.

Udał się potem Najj. Pan na gruzy 
niegdyś Uniwersyteckiego gmachu, gdzie 
świeżo przedsięwzięte roboty około wybudo­
wania halicko-ruskiego instytutu narodowego 
obejrzał i założenie kamienia węgielnego 
najwyższą obecnością Swoją najłaskawiej za­
szczycił.

Pozostające godziny przedobiadowe po­
święcił Najj. Pan zwiedzeniu najpierwiej 
Klasztoru Sióstr Miłosierdzia, powszechne­
go Szpitala zwTanego Pijarami, Zakładu dla 
ślepych, niemniej też Zakładu dła głu­
choniemych, — w których to miejscach, ten 
pieczołowitością i staranną o dobro powsze­
chne dbałością celujący Monarcha, we wszyst­
ko sam wejrzeć i o najdrobniejsze nawet 
szczegóły wypytać się nie zaniedbał, a prze­
konawszy się, iż w każdym z tych Zakładów 
w7 miarę możności środków wszystko w naj­
lepszym znajduje się ładzie, raczył Najj. Pan 
Swoje najwyższe oświadczyć zadowolenie.

Zwiedził potem Najj. Monarcha Katusz 
miejski, Zakład wychowawczy Dam de Sa- 
cre cocur, gr. kat. Kościół Katedralny; pro- 
wincyonalny Dom Karny; jakoż raczył się 
także udać do e. k. Wszechnicy, której sale 
znajdują się tymczasowo w zabudowaniach, 
należących do św. Mikołaja. Tam przy sa­
mym wchodzie czekające Seminaryum, c. k. 
profesorowie i młodzież akademicka, ustawiona 
szpalerem po obu stronach drogi, grzmią- 
eemi wiwaty przyjęli swego najwyższego 
Opiekuna. Poczem pro-rektor Wszechnicy 
dr. Kotter zaprowadził Najj. Pana dc sali 
Senatu, gdzie w stosownej przemowie wyra­
ziwszy w imieniu całej Wszechnicy najuni- 
żerisze dzięki za zaszczyt tak wysokich od­
wiedzin, zaniósł .zarazem prośbę do Najj.. 
Pana, iżby zapisania swojego najdostojniej­
szego Imienia w ową księgę odmówić nie 
zechciał, która się już dotychczas kilkoma 
autografami Jego. Najdostojniejszych Przodków 
zaszczyca. J. C. Mość uczynił zadość dawne­
mu zwyczajowi i prośbie przez pro-rektora

zaniesionej, a obejrzawszy oudynek; lubo 
ubogie, jednak starannie pielęgnowane : usta­
wicznie wzbogacane Muzea, raczył się udać 
do ogrodu, który juz z rokiem przyszłym na 
botaniczny ma być obróconym. Wyraziwszj 
następnie Swoje najwyższe zadowolenie, udał 
się Najj. Pan do Swego pomieszkania, w któ- 
rem około godziny piąte; otworzono pokoje 
i danj był obiad na kilkadziesiąt osob

Podczas obiadu przed balkonem pałacu 
przygrywała muzyka wojskowa, — tłumy lu­
du, jak przez wszystkie dnie poprzednie, tak 
i dzisiaj zaległy całe wały, Nową, (Dziś: 
Sobieskiego. Przyp. Red.), Pańską i Wałową 
ulicę, -  a ze zmrokiem poczęto iluminować 
miasto".

I lu m in a c ja .
„lluminaeya —  cytujemy słowa spra­

wozdawcy Z. K . z nr. 242 Gazety Lwowskiej 
z r 1851 —- była tak bogata i tak rzęsista, 
że kiedy ze zmrokiem zapalono wszystkie 
przygotowane na to światła, co się stafc w 
bardzo niedługiej chwil., to nam się wyda­
ło, jakobyśmy jaką czarodziejską siłą prze­
niesień zostali do jakiegoś wcale innego 
miasta w którem mocujące się z sobą naj­
różniejszych kolorów i rozmiarów promienie 
i lejące się z wież, piramid i brau ogniste 
strumienie lada chwila mają nas olśnić lut 
zatopić. Z budowli najpierwsze miejsce dzier­
żył ratusz i wieża. Na wieży cała kopuła 
światłem oblana, ganek górny lampami tan 
gęste osadzony, że się zdała wydawał jakoby 
parkan z polerowanego złota Nizszy ganen 
równie gęsto lampami osadzony a o tyle od 
tamtego piękniej się wydający, ile że na 
nim lampy osadzono wedle rysunku prętów 
żelaznych, z których sit składa, co go uczy­
niło rzęsisto oświetlonym. Okna ratuszo­
wego budynku były przez wszystkie piętra 
świeeami iluminowane, a cały gzyms pier- 
wszopiętrowy tak gęsto osadzony lampami, 
że ów budynek zdawał się jednym ciągłym 
ognistym opasany obręczem Z dwóer stron 
widzieliśmy transparenta: na stronie połu­
dniowej w trzech szeregach pięknego rysunku 
jasno oświetloneml literami złożone słowa: 
„Vivat Franz Josef“ . Na stronie zachodniej 
trzy transparenta kilkosążniowego rozmiaru, 
wyobrażające: środkowe anioła w kolosalnej 
postaci trzymającego w lewej ręce rulon, 
z napisem „2 Dezember 1848J, a prawą wska 
żującego na statuę Cesarza Józefa na koniu, 
w głębi muru miasta Wiednia. Prawy trans­
parent wyobraża! widok miasta Lwowa, 
zdjęty z pumetu wyższego końca Szerokiej 
ulicy, (dzisiejsze, ulicy Kopernika. P rzyp , 
Red.) -— nad miastem unosząca się gwiazda 
niezwyczajnej wielkości, mająeS ńćlywiścte 
symboliczne znaczenie. Lewy zaś fiwidomia1 
Austryę w kamienne' koronie trzymającą, 
a raczej opierającą się na herbie G alicji. 
Cały Kynek na dole rzęsisto oświetlory po 
okńach i balkonach, z których niektóre mie­
ściły na sobie po kilkaset lamp. Na niegdyś 
Arcybiskupim pałacu obok kamienicy Księ­
żne; Ponińskiej, której balkon rzęsisto lam­
pami : balonami tęczowych kolorów ozdobio­
ny, czytaliśmy w sześciu oknach poszostny 
transparent. Słowa : „B oże! zachowaj Cesarza 
Franciszka Józefa, a jego narodom użycz 
pokój i zgodę", — były tam wyrażane w każdem 
oknie innym językiem, więc po polsku, po 
niemiecku, ruteńsku. ormiańsku, hebrajsku 
i po łacinie. Pomysł wcale dobry, poczciwy 
i trafny Kościół 0 0 . Dominikanów różno- 
koloro.wemi światłami rzęsisto oświetlony, 
u góry transparent wyobrażający Opatrzność 
i Koronę Cesarską, pomiędzy któremi napis: 
„Salvum fae Franciseum Josephum Imperato­
rem nostrum". Wyszedłszy za kościół Domi­
nikański wcale nowy uderzał nas widok : po 
lewej kamienica, w której odwach artyleryi, 
dziwnie pięknemi dwiema ognistemu brama­
mi ozdobna: po prawej długi rząd Kamienic 
lejących światłem, a w dali przed nami tak 
zwane wały Gubernatorskie, wydające' się 
zdała jednym ogromnym wałem z samych 
gwiazu usypanym Przystąpiwszy bliżej, olśniła 
nas kamienica hr. Adama Zamojskiego któ­
rej podbalkonowe kolumny ziały prawie 
płomieniem, bc się zdawały być szczerze 
ognistemi słupami. Wiedzeni wieścią, iż 
ogród za dziedzińcem tejże kamienicy 
istniejący, tak oświetleniem jakc i obra­
zami ma się sadzić nad wszystkie, prze­
szliśmy dziedziniec i ujrzeliśmy bramę 
lampami osadzoną z napisem u g ó ry : 
„ G o d n e  n a s  K r ó la  h o łd u  o d d a n ie — 
je s t  s z c z e r y c h  u c z u ć  ja w n e  w y z n a ­
n ie " .  W  ogrodzie jeszcze widzieliśmy lampy 
i światła i jeszcze lampy, ale samego ogrocli 
nie mogliśmy obejrzeć, albowiem był za­
mknięty i pomimo trzykrotnego zgłaszania 
się naszego w różnych godzinach, ani razi 
dla publiczności ani dla pojedynczych nawet 
nie otworzony. Z.amtąd udaliśmy się do Ai- 
cybiskupiegc pałacu, który przy rzęsistycn 
światłach, na froncie przed balkonem mie­
ścił ogromnego rozmiaru transparent, wy­
obrażający św. Jana Chrzciciela we środ­
ku, Matkę Najświętszą z Dzieciątkiem Jezus 
z prawej strony i jeszcze trzecią nieodga­
dniona przez nas, a na kotwicy-klęczącą po­
stać niewieścią. — Widok z tego punktu, 
nad wielką częścią miasta dominującego był

przecućiowny Wieże wszystkich kościołów 
rzędami różnokolorowych świateł oltomne 
i cyframi Najjaśniejszego Pana z lamp 
ułożonemi ozdobione, imponujący przedsta­
wiały obraz; place wszystkie, co wię­
ksze. buchające ogromnemi masami świa­
tła ćmiły oko i nie aając zctala widzieć ża­
dnych szczegółów swojej ozdoby, wyglądały 
jakby łuny wznoozące się nad pożarem. Po­
dobna łuna ogromna rozmiarem wznosiła się 
nać rozpoczętemi fundamentami do cytadeli, 
założoneml na górze niegdyś Wronowskie­
go Cały łańcuch beczek smolnych, ktorem 
brzeg tej góry był obwiedziony wyrzucał 
ze siebie całą masę żółtawych ołomieni i 
roznosił nad sobą potężni kłęby dymu, Któ­
re wywracając i warząc się w powietrzu, oc. 
płomieni oświecone, zdawały się być grado­
we rui chmurami, od czerwonymi zachodzą­
cego słońca promieni ozłoeonemi. W środku 
tego ognistego łańcucna można było do- 
strzedz wielkiego orła dwugłowegc z lamp 
ułożonego.

Niemniej bogato oświetlony był cary 
budynek Zakładu Ossolińskich i jego dzie­
dziniec u stóp tejże góry położony. Lecz tu­
taj już oprócz mnogich świateł mile przej: 
mowały i zadziwiały zarazem o ko  widza, 
trafnie pomyślane i niemmej trafnie wykonane 
transparenta. I tak zaraz na sztachetach 
ujrzeliśmy obrazy jedyrmsto w równych odstę­
pach zawieszonych i suto oświetlonych he-- 
bów wszystkie:, prowincyi Monarchii, w któ­
rych środku na herbie Gahcyi oparty, wznosił 
się wielki orzeł dwugłowy z napisem, umie­
szczonym do koła w te słow a: „L ziś  naród 
r królem a król z narodem. W ęzeł sił mo­
cnych, pięknych dni zarodem“ . Sam budynek 
zaś, składający się z dwóch skrzydeł 
i środkowego gmachu, w których się trzy 
narodowe mieszczą zakłady, jako- Biblioteka, 
Towarzystwo kredytowe i Towarzystwo agro­
nomiczne, w każoem miejscu odpowiednimi 
ozdoDion był obrazami. Owoż na lewem skrzy­
dle w framudze ustawiony był obraz, przeć - 
stawiający flisaka przebijającego z galarem 
dc brzegu — pod nun Wisła dalej widać 
statek Kraków  w pełnym biegu Tuz nad 
lewą bramą czytaliśmy napis

„ W itaj .nam Królu u naszych ojców 
ziemi, bądź nam ojcem zwij nas dziećmi 
swemi“ .

Nad facyątą środkowego gmachu wzno­
sił Się orzeł z cyfrą Najj. Pana i napisem: 
„P od  skrzydłj Twemi b e z p i e c z n a Po oby­
dwóch bokach zamieszczone były ogromne 
wieńce, laurowy i dębowy, odpowiadające 
wielkość, orła i odpowiedniemi olśnione świa­
tłami. Pod facyatą pomiędzy kolumnami 
ń wjazdu zamieszczone były trzy , ogromne 
kilicosążniowej wysokość, obrazy. Środkowy 
wyoprażał wjazd. Kazimierza do Gniezna 
z pierwszym wierszem znajomej pieśni staro­
żytne u góry. „A  witaj ze nam witaj miły 
yospodyme" Prawy obraz, równej tamtemu 
wielkości, wyobrażał boginię Siły, iwa po­
słusznego u nóg swoich mającą — iewy za5 
boginię Spokoju i Łagodności, zielone gałęź 
dzierżącą w ręce.

Na prawem skrzydle gmacht wysta­
wiony był obraz, wielicością i znaczeniem 
odpowiedni temu, który jest zamieszczony na 
lewem, a wyobrażający w nader pięknym 
rysunku i harmoni ułożone symbola wiej­
skiego gospodarstwa. Tuż nac. bramą po pra­
wej napis:

, Yitaj nam Królu, wielki Gościu witaj 
Radość serc naszych w naszych twarzach 
czytaj“ .

Imponujący widok przedstawiał kościół 
katedralny św. Jura, który jakc tak ogro- 
mnj i tak piękną architekturą celujący gmach, 
kiedy zabłysnął światłami we wszystkich 
oknach : balkonach tak kościoła jako 7 pa­
łacu, ogromem swoim zapanował nac. wszyst- 
kiemi innem. Ocok niego miło byfc w-idzieć 
Zakład wychowawczy Dam de Sacrt coeu1', 
skromnym ozdobiony obrazem, wystawiającym 
u góry cyUę Najj. Pana, a w środku serce 
z napisem: „ Coeur dwin,protege L e toujoursl‘ .

Kilka innycn jeszcze większych i zna­
komitszych transparentów wymienimy, bo 
wszystkie ani nam widzieć byłe, ani teraz 
opisać podobna. W ięc owo w koszarach Fer­
dynanda na Crodeckiem czytaliśmy w oknach 
ogromnemi głoskami jednym szeregiem umie­
szczony napis: Yiribus umtis. W  drugim 
szeregu okien wszystide herby Monarchii. 
We środku orzeł ze wszystkiemi insygniain..

Pałac Jego Eksc nr. Alfreda Poto­
ckiego i ogród tuż przed nim się roztaczający 
vzęsistem gorzał światłami, wszystkie drzewa 

krzewy lampami w różnych kolorach ob­
wieszone, cały gazon jakby zalany światłami, 
sztachety również ognistemi obwiedzione 
wstęgami, a na K a ż d y m  słupie urna niebie­
skim ogniem płonąca. Kownie rzęsistym 
ogniem płonę, y  wa: y przyezem dziwnie pię­
kny widok sprawiały co kilkanaście sążni 
porozstawiane piramidy z lamp gorejących. 
Brama tryumfalna na placu Ferdynanda do­
brym smakiem wybudowana, piękny widok 
sprawiała w dzień, lecz przy oświetleniu 
uroczy.

Na kościeie katedralnym rzym. kat 
obrządku widzieliśmy obraz Matki Najświę­
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tszej z napisem: „Sancta M aria protege Im ­
peratorem Nastrum Franciscum Josephum" 
TJ góry herb kościoła.

Na żydowskiej bożnicy trzy transpa- 
renta: więc na pierwszym orzeł u góry 
i napis: „Sieli! die Majestat in ihrem Glcmze. 
Iluld uncl Treue begegnen sieli, Gerechtigkeit 
und Frieden leiissen sieli". Na drugim wie­
niec z wawrzynu z napisem: „Eioig sei dein 
Mulim! Mehr ais Sonne gliinzet dein Name; 
alle Yolker jauchzen begluekt: Heil D iru! 
Psalm 72. 17. Na trzecim korona i herb 
z napisem: „ Dein Konig kam zu dir gerecht 
und siegreich“ . Na dole: ,,Yiribus unitis“ .

Na fundamentach halicko-narodowego 
Zakładu widzieliśmy obraz, przedstawiający 
plan tej budowy z cyfrą Najj. Pana u góry, 
z napisem: Dom narodowy] na facjacie z na- 
stępującerni wierszami u dołu.

„Chram wozneset sia na swych rozwały- 
nach wo chwału wsewisznia, I wosijajet świt 
wse powiditel t’my,

A na sozdannyeh żertwennykach tucz- 
naja żertwa, Prolijet błahodarenija załoh 
błahu sozdatelu wo wik“ .

Niemniej pięknie jak inne przyozdobio­
ny był. dom W . Romaszkana przy Jezuickiej 
ulicy, (obecnie Jagiellońska. Przyj). Iied.) 
dom, w którym dziś Buehalterya. Pod 
rzęsisto lampami i wieńcami obwieszonym 
balkonem ośm okien zawierało w sobie ośm 
różnych obrazów':, znakomitym rysunkiem 
i pięknem oświetleniem jaśniejących, wysta­
wiających. to herby Galicy i. to symbolu władz 
różnych, to znowu symbolizujących : przemysł, 
handel i t. d.

ścia obok prochowni bramy tryumfalnej ra­
czył Najj. Pan wysiąść z powozu, aby pieszo 
mógł lepiej przypatrzyć się wspaniałemu wi­
dokowi, który góra ta, nazwana odtąd za 
najwyższem zezwoleniem „Górą Franciszka 
Józefa" od wschodu na rozległe równiny, 
a z przeciwnej strony na całe miasto za 
chwyconemu oku nastręcza W towarzystwie 
burmistrza i wydziału obywateli miej­
skich przeszedł Jego Ces, Mość aż do przy­
ozdobionego gustownie lokalu restauracji, na 
którego schodach poustawiane były ładnie 
poubierane dzieci, które Najjaśniejszemu Panu 
słały kwiaty i wieńce pod nogi. Dwa we­
sela wiejskie, które odprawili tam włościa­
nie w strojach narodowych z tańcami naro- 
dowemi pobudziły do wesołości Jego Ces. 
Mość. która zamieniła się wkrótce w uczucie 
widocznego wzruszenia, gdy jeden z włościan 
ośmielił się w pojedynczej i nie przygoto­
wanej mowie podziękować Jego Ces. Mości 
za wysoki akt łaski zniesienia robocizny. 
Po całogodzinnem zabawieniu na tern miej­
scu zabawy zwiedzanem przez tysiące ludzi, 
powrócił Jego Ces. Mość do najwyższego 
Dworu Swego nt obiad.

Wieczorem był teatr parć  gdzie przed­
stawiono komedyą w języku polskim, przy- 
czem personal baletu wykonał różne tańce 
narodowe. Dobór sztuki był ujmujący „Sta- 
roświecczyzna i Postęp czasu1' : przedstawiał 
wyłamującą się w sposób łagodny i wesoły 
młodą generację z pod surowości i przywar 
dawniejszej, ale z zachowaniem przytem oby­
czaju przyzwoitości po ojcach. Ztąd też szczę­
śliwym pomysłem udało się sprawić rozryw-

Dzien wyjazdu.
Najjaśniejszy Pan opuścił Lwów po 

czterodniowym prawie pobycie dnia 20. pa­
ździernika 1851 o godzinie 7 "ano.

„W  chwili gdy Monarcha zstępował go­
tując się do wsiadania — brzmi zapisek 
ówczesny — raczył zwrócić słowa Swe do 
Stanowe; szlachty, stojącej z pożegnaniem 
między wielu zgromadzonymi ze Stanu woj­
skowego, duchownego, i władz i urzędów 
członkami, : wyrzec do nich te ku obywa­
telstwu i szlachcie pamiętne wyrazy :

„Dziękuję ivam, moi Panowie, za ser­
deczne przyjęcie, i spodziewam się was P a ­
nów wkrótce znowu odwiedzić".

„Luboć, — czytamy w dalszej wzmian­
ce iNr. 245) — wolą i życzeniem Jego Ces. 
Mości byłe wyjechać niezatrzymując się 
z okręgu miasta naszego, zebrało się wszakże 
koło rogatek Łyczakowskich przed bramą 
tryumfalną tyle ludu, z radą miejską, z kor­
poracjami, magistratem na czele swego bur­
mistrza. Odgłosy okrzyków pożegnania tyle 
potężne i liczne były, że Jego Oes. Mość 
przed lukiem wstrzymać powozom kazał i 
wezwawszy ku sobie burmistrza miasta 
Lwowa przemówić raczył te słowa, stojąc 
w' powozie :

„ Dziękuję Panom jeszcze raz, za. ser­
deczne przyjęcie, starać sic będę ile możno­
ści wkrótce znowu przybyć do Lwowa“ *) 

Przejęty niespodziewaną łaską bur­
mistrz w uczuciu najgłębszego uszanowania 
wyrzekł tylko:

Przyjęcie
Najjaśniejszego je g o  jlllosci Cesarza i Króla

Franciszka Józefa,
na dniu 18 Pazdzje-nika 1851 r., w sali 
Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich 
podczas balu tamże przez Stany galicyjskie 

tym celem wyprawionego.

Gazeta Lwowska w nr.. 245 i dnia 28 
października 1851 r. przedstawia nam bar­
w y  i dokładny obraz tego balu. Oto jak go 

opisuje ówczesny sprawozdawca:
„Bal Stanowy, wydany na cześć Najj 

Pana odbywał się w sali Ossolińskich Za­
kładu, jes ona wprawdzie dość duża ozdo­
biona freskami, jednak me tylko niema w so­
bie nic nadzwyczajnego, ale naw et. nie po­
siadając żadnych przedpoko. ów i oędąc od 
reszty pomieszkać zupełnie oddzielona, na 
bal taki -świetny najmniej zdawała się przy­
datną. Byliśmy nawet zdania, że jej wszelkie 
ozdoby nie wiele pomogą, że będzie ciasną, 
że muzyki nie pędzie miała gdzie pomieścić, 
że będąc bez przedpokojów zdarzy wiele nie­
dogodności, że najmierniejsze nawet oczeki­
wania-zawiedzie. Takiego będąc zdania, jak- 
żeśmy się nie zadziwili, ujrzawszy jej urzą­
dzenie i to „akie, że nie tylko nie zostawiało 
nic do życzenia, ale'-nawet świetnością i na 
wszystko zaradczą dbałością, przeszło wszel­
kie dotąd dla Najj. Pana urządzone przyjęcia.

O transparentach i- imminaeyi całego

Przyjęcie Najjaśniejszego Jego Mości Cesarza i Króla Franciszka Józefa, na dniu 18. października 1851 r . ,  w sali Zakładu Narodowegt iinienit Ossolińskich
podczas balu tamże przez Stany galicyjskie tym celem wyprawionego.

O godzinie ósmej wieczorem wyruszył 
Najj. Pan z Gubernatorskiego pałacu otwar­
tym powozem i poprzedzającemu Go JW. 
Staroście Grodzkiemu rozkazał wskazać sobie 
znakomitsze miejsca niniejszej iluininaeyi, 
które z najłaskawszem zwiedziwszy zadowo­
leniem, raczył Najj. Pan udać się na bal 
świetny, na cześć Jego w sali Ossolińskich 
Zasładu przez Stany Galieyi wydany".

(Szczegóły o tym balu znajdą czytelnicy 
w osobnym artykule-, będącym zarazem obja­
śnieniem ryciny, scenę otwarcia balu przed­
stawiającej. Przyp. Red.)

Dzień 19o października 1851 r.
„Dnia tego rano — opowiada ówczesny 

sprawozdawca Gazety Lwowskiej w Nr. 248 
z r. 1851 — był pobożny Monarcha pomi­
mo mglistego i wilgotnego powietrza na. inszy 
Polowej odprawionej pod gołem niebem na 
Janowskim placu musztry, a potem raczył 
użyczyć najłaskawszego posłuchania zapisa­
nym do psobistego przedstawienia licznym 
petentom. Do popołudnia wypogodziło się 
Powietrze, i grzało jak wśród lata, co bar­
dzo sprzyjało odprawieniu przyrzeczonego 
Przez wydział gminy miejskiej na tak zwa­
nej górze piaskowej festynu ludu, który Jego 
Ces. Mość również obecnością Swoją naj­

wyższą uświetnił. Przy wzniesionej u wnij- 
kę Najjaśniejszemu Panu, okazaniem, jacy 
byli w pożyciu dawni ojcowie nasi jak m ło­
dzież szanuje to co składa obyczaj kraju: 
język, mowę, taniec i śpiewek narodowy, 
i jak się wyrabia w uczuciu chwalebnem 
wiernych obywateli państwa, gdy w. końcu 
hołd. składa Monarsze swemu w obrazie 
Austryi, społem ze wszystkieini narody, skla- 
dająceini jedno mocarstwo państwa.

Jeźli mogła całość przedstawienia zje­
dnać sobie upodobanie u Jego Ces. Mości, 
wdzięczniejszą jeszcze nierównie musiała być 
Sercu Miłościwego Pana okazana szczera 
przychylność zebranej publiczności ku Mo­
narsze swemu. Za pierwszem wejściem Ce­
sarza powstały powszechnie okrzyki radości, 
powtarzane przy odgłosie trąb i kotłów, 
a potem ponawiane kilkakrotnie za każdą 
zwrotką odgrywanego hymnu ludu. W  ciągu 
przedstawienia odśpiewana przy polonesie sto­
sowna do okoliczności piosnka wznieciła 
niewymowny zanał, publiczność nie była 
w stanie przemiiczyć uczucia, które przecho­
wuje dia Pana swego i obwieszczała w od­
głos, co czuła. Najjaśniejszy Pan przyjmować 
raczył jak najłaskawiej te-wyrazy, .i kilka­
krotnie okazał, ile wdzięcznem jest sercu 
Jego to przywiązanie. Judu,

Przedstawienie zakończyło wspaniałe 
ułożone tableau".

„ Szczęście i błogosławieństwo mech 
prowadzi Waszą Ces. M ość Wieczystej ła ­
sce i względom Jego nas polecamy “ .

Przy okrzyku nieustających głosów ty­
siącznych ruszył Monarcna widocznie wzru­
szony z pośpiechem w dalszą podróż: a ze­
brany .lud rzucił się wtedy z całą na arczy- 
wością na bramę, chcąc każdy z nich unieść 
jakową pamiątkę z kwiatów, z darni, z łu­
pek drzewa lub z czegokolwiek, co było 
przygotowanem na wyłączne przyjęcie Mo­
narchy. Nacisk i siła tak była wielka, ro­
zerwanie bramy tak gwałtowne, że magistrat 
dla siebie na pamiątkę ledwie uratował wie­
niec ze szczytu frontonu".

Tak zakończył się pierwszy pobyt Naj­
jaśniejszego Pana, Cesarza Franciszka Józef; 
w naszem mieście.

*) Dla uniknięcia powtarzania się, prze­
mówień Najj. Pana nie■ będziemy podawali ich 
w dalszym ciągi- sprawozdań z bytności Mo­
narchy w Galieyi, zebraliśmy już bowiem Mo­
narsze. słowa osobne w specjalnym artykule 
(Przyp. Red.).

Ossolińskich gmachi tego wieczora przytomn 
tam i z zagranicznefni, a nawet petersburs- 
kiemi iluminaeyam: obeznani goście, byl 
tego zdania, źc oświetlenie gmachu Ossoliń­
skich tak zewnątrz jar wewnątrz mogłoby 
byłe wszędzie nąjpierwszą wytrzymać próbę.

Odpowiednio rzęsistośei światła, któ- 
reir cały gmach płonął prawie jakby w po­
żarze, umiano urządzić wszystkie inne ozdo­
by, a to w ten sposób,, że co się tyczy 
świetności i wspaniałości we wszystkiem, 
to nawet najbujniejsze famazye, mając wzgląd 
na krótkość czasu, wewngtrzą niedogodność 
miejsca i ubóstwo lwowskich sklepów, nieby 
już wykwintniejszego wymarzyć nh były 
mogły. I tak sam wstęp zaraz u wschodów 
za kolumnam tak gustownie festonami, kwia­
tami i ćytrynoweini drzewy był ozdobiony 
że zdawało się iż już nic wspanialszego za 
nim znalesć się nie może. Tymczasem da­
leko piękniej jeszcze wykazała się pierwsza 
część galeryi po lewej ogromnemi wazono- 
werni drzewy zastawiona 1 światłami zalana 
że wyglądała jakby gaj jaki zaczarowany, pc 
prawej zaś druga część iej galeryi do sali 
wiodąca ezerwonemi suknami od góry . dc 
dołu wybita, a suknem zielonetn wyścielona 
równie kwiatami i wazonami we framugach 
ustawionymi świetnie przyozdobiona. Dalsza 
część tejże same, galeryi już aż dc samej 
sali się rozciągająca przy wyścieleniu suknelr
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zielonem posadzki błyszczała gustownem mu- 
slinowem obiciem, gęstemi zawieszonemi lu­
strami, festonami z zieleni i kwiatów i jeszcze 
więcej dobranemi krzewami w framugach. 
U końca tej galeryi po lewej znajdowała się 
sala. W  niej oprócz kwiatów i festonów 
oprócz zwierciadeł i nader ozdobnych żyran­
dol, nie było już innej ozdoby, jak tylko 
wielkie olejne obrazy, które jednak tak do- 
bornością swoją, jako i wielkością znaczenia 
przechodziły choćby i najmisterniejsze sztu­
czną ręką układane ozdoby. Obraz wielki, 
wystawiający wjazd Jerzego Ossolińskiego do 
Kzymu i drugi wyobrażający śp. Cesarza Fran­
ciszka w naturalnej wielkości, obadwa za­
mieszczone na ścianie drzwiom przeciwległej, 
znakomite czyniły na wchodzących wrażenie, 
górowały jednak nad niemi dookoła roz­
wieszone portrety Królów Polskich, fundato­
rów i dobrodziejów Zakładu, które przy bo- 
gatem oświetleniu bardzo świetny i niemniej 
poważny sprawiały widok.

Gospodarze balu, którymi b y li : hr. Le­
wicki Kajetan, hr. Badeni Kazimierz, hr. Roz­
wadowski Władysław, hr. Russocki W łodzi­
mierz, W. Podlewski Waleryan, W . Kory- 
towski Erazm, hr. Gołuchowski Stanisław, 
hr. Baworowski Włodzimierz i W. Tadeusz 
Wiśniewski i Gospodynie balu : Jej Eksc. 
hr. Gołuchowska, hr. Lewicka, Księżna Po- 
nińska, Księżna Lichtenstein, hr. Oaboga, 
hr. Russocka i W. Gorajska, strażnikowa Ko- 
rohna, witali .Najj. Pana u wnijśeia. Poczem 
Najj. Pan raczył podać ramię hr. Gołuchow- 
skiej i przeszedł pomiędzy szpalery ustawione 
z Wysokich Dygnitarzy i członków Stano­
wych, ową tak świetnie przyozdobioną gale- 
ryę aż do sali. W  sali Najj. Pan oświadczył 
chęć poznania tych Dam, które Mu jeszcze 
nie były prezentowane, który to obowiązek 
Jej Eksc. hr. Gołuchowska jako pierwsza 
Gospodyni balu, nieomieszkała wypełnić. 
Najj. Pan do każdej z tych dam słów kilka 
potocznych łaskawie przemówiwszy, postąpił 
ku końcowi sali, a w tym momencie muzyka 
zagrała i rozpoczęły się tańce. Rozpoczął, je 
W. Tadeusz Wiśniewski z Jej Eksc. Panią 
Namiestnikową zgrabnym -walcem, za którą 
to parą poszły inne, przyczyniając się wszyst­
kie do tem większej świetności tego wie­
czora, zwinnością, wykwintnośeią ułożenia 
i celującym smakiem w strojach.

Po chwili Najj. Pan opuścił miejsce 
zrazu przez Siebie zajęte i raczył przechadzać 
się po sali, to przypatrując się tańcom z wi- 
docznem upodobaniem, to wypytując się 
różnych osób o rzeczy potoczne i rozmawia­
jąc z wszystkimi jak najłaskawiej. Z czego 
nietrudno wyrozumieć, że jeżeli Wysokie 
Stany, jako reprezentujące najprzedniejszą 
warstwę naszego kraju i owe trzy narodowe 
zakłady, mieszczące się w gmachu Ossoliń­
skich zarazem, dały tego wieczora jak naj­
pełniejszy dowód swojej niezachwianej przy­
chylności dla Dynastyi i Tronu, to znowu 
z drugiej strony Najj. Pan swoją własną 
osobą zaszczycając ten wieczór szczególną 
łaskawością i uprzejmością w każdym kroku 
i słowie, nie wahał śię wyrazić owych chwa­
lebnych manifestaeyi Najwyższe przez Siebie 
uznanie.

Po dwóch godzinach (od trzy kwa­
dranse na 9-tą, do 8 kwadransów na 11-ta) 
w których mało komu z przytomnych gości 
nie dostało się w udziale owo -wysokie szczę­
ście bycia o coś zapytanym przez Najj. Mo­
narchę, muzyka grać przestała. — Panowie 
stanęli znowu szpalerem po obydwu stronach, 
pod ścianami galeryi, a Najj. Pan poże­
gnawszy łaskawemi i pełnemi wdzięku ukło­
nami całe zgromadzenie, opuścił salę. Pod­
czas przejazdu Najj. Pana przez miasto na 
ratuszu palono ognie bengalskie-, co przy tak 
rzęsistej iluminacyi sprawiło widok prawie 
cudowny. Po godzinie jedynastej Najj. Pan 
powróciwszy do Gubernatorskiego pałacu, 
udał się na spoczynek, a hal trwał jeszcze 
do godziny drugiej z północy, gdzie pozo­
stały jeszcze na chwilę JE. Pan Namiestnik 
nie omieszkał tymczasowo w swojem imieniu 
wyrazie szczere podziękowanie Wysokim 
Stanom za takie dowody przychylności i czci 
dla Najj. Monarchy, Reprezentanci zaś Sta­
nowi nie zaniedbali Jego Exc. złożyć zape­
wnienia wdzięczności dla Jego osoby, za tak 
gorliwe i pracowite przewodniczenie krajowi 
we wszystkiem i zawsze dawaną pomoc 
w wywiązaniu się z długu winnego panu­
jącemu.

Tymczasem w mieście, na wieżach, ko­
ściołach i w domach wszystkie jeszcze pło­
nęły światła i transparenta i mnóstwo po­
wozów przejeżdżało tam i tam, wszystkie 
ulice i place, a tłumy ludu snując się po 
calem mieście i gwarząc pomiędzy sobą * we­
soło, całemi gromadami stawały przed' zna- 
komitszemi miejscami iluminacyi, a tu oglą­
dając transparenta i z ciekawością odczytu­
jąc napisy, ówdzie dziwiąc się misterności 
i smakowi oświetlenia, odprawiały powolne 
aż późno z północy trwające często nawet 
aż oddalonych przedmieść sięgające wę­
drówki".

P o b y t  

Najjaśniejszego Pana
we Lwowie w r. 1855.

Nie tak uroczyście, jak za pierwszym 
razem, niemniej jednak serdecznie powitała 
stolica Galicyi Najj. Pana, gdy w maju r. 
1855 ponownie przybył w odwiedziny do 
Lwowa, gdzie już od kilku miesięcy przed­
tem przebywał stale Brat Monarchy, Arcy- 
książę Karol Ludwik.

Było to mianowicie dnia 21 maja.
0 godzinie 8 popołudniu odbyło się uroczy­
ste powitanie u ..baryery" gródeckiej. Ode­
brawszy klucze miasta, przy biciu dzwonów
1 odgłosie muzyki, wśród szpalerów publi­
czności rozciągających się aż do Rezydencji 
w gmachu namiestnikowskim, odbył Monar­
cha wjazd uroczysty w towarzystwie Dostoj­
nego Brata, u którego też spędził w will 
letniej dalszy ciąg popołudnia. Wieczorem 
miasto wyprawiło wspaniały pochód z „fack- 
lami" (pochodniami), a donorowi śpiewacy 
odśpiewali na szkarpach pod Rezydencją 
kantatę, wśróć czego plantacye te były ben­
galskim ogniem oświetlone.

Dnia następnego odbył się o godzinie 
7 rano przegiąć wojsk na błoniach Janow­
skich, a około południa przyjął Monarcha 
hołdownicze deputacye. Następnie zwiedzał 
Monarcha miasto, zaszczycił różne instytucje 
Swą obecnością. Po obiedzie. któvy rozpo­
czął się o godzinie 5 popołudniu, Monarcha 
pojechał clo niemieckiego teatru na galowe 
przedstawienie, rozpoczęte obrazem z żywych 
osób, dawano zaś dwie komedye niemieckie 
„Der Hut“ i „Dr. Robin". Wreszcie o godz. 
9 wieczorem kapele wojskowe wykonały 
przed Rezydencyą bardzo udatnie serenadę.

Dzień 23 maja rozpoczął się znowu 
przeglądem wojsk na Janowskich błoniach. 
Dalszy program dnia był zupełnie podobny 
do programu w dniu poprzednim. Wieczór 
spędził Monarcha w teatrze polskim. W y­
stawiano tam sztukę „W iśliczanie", przed­
stawiającą luć galicyjski, jak raduje się 
z przybycia Monarchy. Pc teatrze udał śię 
Najj. Pan na herbatę, przygotowaną dian 
przez szlachtę galicyjską w gloryecie na 
Górze zamkowej. Bardzo świetnemu zebraniu, 
które oczekiwało tu przybycia Cesarza, prze­
wodził Namiestnik Agenor hr. Gołuchowski. 
Członkowie towarzystwa filharmonijnegc od­
śpiewali kantaty, rozstawione w różnych 
stronach góry kapele muzyczne przygrywały 
kolejno, a bengalskie oświetlenie najważniej­
szych pnuktów-'iniasia, zwłaszcza wieży rą*? 
tuszowej, cerkwi św. Jura, cytadeli i ogrodu 
Jezuickiego, czarowny przedstawiało widok.

Dnia 24 maja odbyłc się w kościele 
Archikatedralnym w obecności' Najj. Pana 
uroczyste Nabożeństwo, które odprawił ów­
czesny Arcybiskup ks. Łukasz Baraniecki 
Po dalszem zwiedzeniu miasta i jego zakła­
dów, udzielał Monarcha audyencyj, a o godzi­
nie 5-tej rozpoczął się galowy obiad. Dalszą, 
część wieczoru, oć godziny 9-tej spędził Do­
stojny Gość w towarzystwie Brata, Arcyksię- 
cia Karola Ludwika, na Strzelnicy miejskiej. 
Gdy po godzinie 10-tej powrócił dc -'Rezy­
dencji, obywatelstwo lwowskie oświetliło 
urocze wały, a miłośnicy muzyki wyprawili 
Najj. Panu, serenadę pożegnalną.

Dnia 25 maja o godzinie. 6 rano Mo­
narcha, uroczyście żegnany przez władze i 
przedstawicieli wszystkich stanów, wyjechał 
w stronę Złoczowa, zkąd dni następnych 
przez Tarnopol, Ozortków, Zaleszczyki udał 
się na Bukowinę.

Pobyt
N ajjaśniejszego  Pana we Lw o w ie

w  r o k u  1 8 8 0 .

Stołeczny gród Galicyi z niemniej- 
szym zapałem, jak przed laty witał uwiel­
bianego Monarchę także w r. I 880. Nieje­
den z czytelników zachował zapewne w pa­
mięci te dni uroczyste, ten szereg przej­
mujących swym nastrojem manifestacyj, które 
w dziejach naszego miasta zapisały się nie- 
zatartemi głoskami.

Lwów witający Monarchą.
Stolica kraju, pragnąc jak najgodniej 

powitać dobrotliwego Władcę, przystroiła się 
jak tylko mogła najwspanialej.

Zaraz u wjazdu czekał Najj. Pana nie­
zwykle wdzięczny widok, jaki przedstawiała 
bogata dekoracya Dworca — wówczas jeszcze 
kolei Karola Ludwika.

Obok dekoracyi samego dworca wpa­
dało w oczy ustrojenie gmachów kolejowych 
po prawej i lewej stronie głównego budyn­
ku. Niezliczona ilość flag, sztandarów i pro­

porców o barwach austryackich, bawarskich, 
belgijskich, kraju i miasta, obfitość i boga­
ctwo emblematów i herbów ujętych w pię­
kne wieńce — wszystko tc tworzyło harmo­
nijną, świetną, imponującą całość. Obydwa 
balkony w gmachu głównym ślicznie ude­
korowane zajęła płeć nadobna. Po obu stro­
nach estrady na Której wznosił się balda­
chim, ustawioną była dziatwa szkoły kolejo­
wej. a plac cały, przedstawiał się w chwiL 
wjazdu Monarchy jak istne morze głów.... 
Z estrady wspaniały widok na aleję zam 
kniętą łukiem tryumfalnym. Widok tej ale) 
był prawdziwie olśniewający — przepych 
dekoracyjny, bogactwo flag, trofeów, pano- 
plij stawiało tę część, miasta obok najpię- 
Kniejszycb deKoracyj. Świetną i malowniczą 
perspektywę alei zamykał łuk .tryumfalny 
15 metrów wysokości, nie licząc oczywiście 
olbrzymich masztów umieszczonych na jego 
szczycie, na których powiewały olbrzymie 
flagi o barwach państwa, kraju i miasta. 
Łuk tryumfalny miał dwie bramy: jedną 
przejeżdżała kolej konna, drugą powozy. Nad 
środkowym filarem z jedne; i drugiej strony 
połyskiwała wspaniała Korona Cesarska, 
ujęta w jedwabną draperyę. uwieńczoną 
liściem laurowym ściany łuku ustrojone były 
emblematami kolejowymi. Tuż przy łuku 
tryumfalnym wznosiła się wspaniała estrada 
z łukiem, na której oczekiwała przyjazdu 
Najj. Pana Rada miejska z prezydentem na 
czele. Obok tej estrady druga, z której dzie­
wczęta w bieli rzucały kwiaty pod stopy 
Monarchy.

Z ulicy Gródeckiej miale się widoki 
równie piękne i malownicze; widnokrąg zam­
knięty górą zamkową, bliżej cały ias flag i 
chorągwi różnobarwnych, na prawo cerkiew 
św. Jerzego z kopułą zasianą chorągwiami 
i proporcami po jednej i drugie; stronie 
ulicy domy w świetnej dekoracyi i niezli­
czona rzesza publiczności.

Na wysokości koszar artyleryi, odmien­
na panorama: ztąd widać było już liczne 
wieże kościelne, z których powiewały cho­
rągwie, jaKoteż większe i okazalsze gmachy ; 
po obu stronach ulicy, na, placach wolnych, 
jeszcze niezabudowanych, wznosiły się coraz 
ozdobniejsze trybuny, deKoracya domów sta­
wała się coraz bogatsza. Na ulicy Mic­
kiewicza malowniczość i rozmaitość dekora­
cyi stopniując się znacznie przybierała wyraz 
coraz żywszy, coraz barwniejszy i świetniej­
szy. Okazały gmach sejmowy uderzał bogatą 
i gustowną dekoracją. Z szczytów jego po­
wiewały różnokolo”owe flagi, chorągwie 
chorągiewki, ułożone misternie w panoplje 
i trofea, obejmujące herby miasta, kraju : 
sztandarów, które maskowały .jeszez,e rh-ewy-. 
kończoną część gmachu sejmowego od Strony 
ulicy Kościuszki. W tej części przybierało 
już miastc cechę, stolicy. Dziwnie wesoły 
i malowniczy widok przedstawiały flag 
różnokolorowe zwieszające się z dachów , aż 
na. ulicę. Takiemi flagami udekorowano po­
między innemi, na ulicy Jagiellońskie, Bank 
włościański, dale; nieco galicyjski Bank 
kredytowy, który ustroił się cały był w bo­
gate kobierce, girlandy r festony, a na bal­
konach umaił się pyszną grupą Krzewów 
Ulicę Karola Ludwika trudno było poznać 
w tym świątecznym, przepysznym stroju 
Plac Mai-yacki olśniewał widza bogactwem 
ozdób.

Pc lewej stronie tego placu od ulicy 
Karola Ludwika, dekoracya pojedynczych do­
mów nie pozostawiała również nic do' życze­
nia. W dalszym ciągu na placu Halickim 
i Bernardyńskim trybuny i gustowne deko­
racje domów i ulic, wreszcie trybuna na 
placu Cłowyu zamykały drogę tryumfalną

Wjazd.
Stosownie do zapowiedzi przybył Najj. 

Par do Lwowa w sobotę dnia 10. września 
po godzinie 9. rano. Dworzec, przedstawiał, 
jak opisano, widok nieporównanej malowni- 
czości. Na peronie stanęły deputacye miast 
i powiatów — zastęp ogromny, różnobarwny 
: świetny, reprezentujący kraj nasz w całej 
jego wzorzystości, we wszystkich jego sta­
nach i zawodach. Przepych i liczba stro­
jów  polskich, różnobarwność uniformów i ko- 
styumów ludowych, obfitość charakte,-ysty­
cznych typów, które rzec można składały się 
na żywe album całej Galicyi —  cała ta świe­
tna i malownicza reprezentacja Kraju w ta­
kiej chwili, na tle takich dekoraeyj przed­
stawiała widok równie piękny, jak wspaniały 
i uroczysty.

Najj. Pan przybył w towarzystwie Na­
miestnika hr. Alfreda Potockiego, który dzień 
już przedtem wyjechał na Jego spotkanie.

Oczek1 wali na dworcu przybycia Monar­
chy Marszałek krajowy Ludwik hr. Wodzi- 
cki, generał-komendaht bar. Litzelhofen, W i­
ceprezydent Namiestnictwa Filip Zaleski, 
prezydent miasta dr. Gnoiński i dyrektor 
polieyi Krzaczkowski.

Kiedy pociąg Cesarski wjechał na pe­
ron, grzmiący okrzyk pełen uniesienia wy­
dobył się z piersi wszystkich. Najj. Pan wy­
siadłszy z wagonu, postąpił wśróć entuzja­
stycznych okrzyków ku peronowi, a powi­
tawszy z najłaskawszą uprzejmością obecnych,

wszedł do sali, w której Marszałek hr. W o­
dzi cki na czele deputacyj gmin i powiatow 
wygłosił odpowiednią przemowę, na co Najj. 
Pan łaskawie odpowiedzieć raczył.

Wśród okrzyków i powszechnego unie­
sienia Najj. Pan udał się do wyjścia. Przy 
łuku tryumfalnym prezydent miasta z radą 
miejską czekał już Monarchę. Wygłoszono 
zaś i przy tej sposobności z obi: stron bar­
dzo znamienne przemówienia. Na przeciw, lej 
estradzie wdzięcznie ugrupowane stały dzie- 
wczątka w bieli, sypiąc kwiaty pod stopy 
Monarchy

Naj; Pan zatrzymał się, a prezydent 
miasta wręczając Mu klucze miasta powitał 
Monarcnę gorącem1' słowy, na które Najj. 
Pan znowu odpowiedział

Ledwie przebrzmiały Monarsze słowa, 
grzmiący okrzyk rozległ się z tysięcy piersi. 
Okrzyk ten już nie umilkł przez całą drogę 
do rezydeney. Monarszej w pałacu Namie­
stnictwa, Prezydent miasta poprzedzał Karetę 
Najj Pana. Służba prezydenta (foryś i pajuk) 
ubrana była w malownicze kostyumy w bar­
wach miejskich. Po obu stronach ulic, któ- 
remi Najj. Pan przejeżdżał, stały niezliczone 
zastępy ludności lwowsKiej. Pierwszy szereg 
zajmowały wzdłuż całej drogi korporacye 
duchowne, stowarzyszenia zakłady dobro­
czynne parafie z kościelnemu chorągwiami, 
uczniowie szkół średnich i ludowych.

Straż bezpieczeństwa pełnili w alei ko­
lejowe oprócz obywateli także robotnicy ko­
lejowi w bluzacr niebieskich, od ulicy zaś 
GródecKiej aż do rezydencji Monarszej utrzy­
mywała porządek tylko straż obywatelska.

Pogoda prześliczna podnosiła wspania­
łość całego obrazu.

Przed samym wjazdem dc rezydencyi, 
gdzie oczekiwała Monarchę kompania hono­
rowa, ustawili się na przyjęcie Najj Pana 
dostojnicy dworu, duchowieństwo metropoli­
talne, naczelnicy władz Krajowych, cywilnych 
i wojsKowych, korpus oficerski, senaty Uni­
wersytetu i politechniki, Izby adwokatów 
i notaryuszy i t. p — przedstawień jednak 
w tem miejscu nie było. Przyjęcie u Najj. 
Pana rozpoczęło się dopiero o godzinie 1. 
Najpierw przyjmował Monarcha dostojników 
Dworskich, następnie duchowieństwo, potem 
deputacye szlachty- którą prowadził Kazi­
mierz hi. Krasicki

Zastęp ten w świetnych strojach na­
rodowych przedstawiał widok nadzwyczaj 
okazały i barwry, pełen uroczystej powagi 
i malowniczego uroku.

Najj. Pan przyjął bardzo łaskawie de- 
putacyę szlacnty i tu znowu nastąpiła obu­
stronna wymiana uroczystych przemówień.

Pierwszy dzień pobytu.
Po uazieleniu audyencyj poświęcił Najt, 

Pan pierwszy dzień Swego pobytu we Lwo­
wie zwiedzeniu zakładów wojsKowych, a mia­
nowicie ; koszar Ferdynanda domu inwali­
dów szkoły kadeckiej : zakładu weteranów.

Wieczorem wały guberaatorskie i góra 
Karmelicka zamieniły się w olbrzymi amfi­
teatr- a ulica Czarnieckiego przed rezydencyą 
Najj. Pana stała się widownią nowej se”- 
deezne; manifestaeyi ludności.

Gdy bowiem ' Monarcha ukazał się 
na balkonie, powitały Ge grzmiące jednom; - 
ślne : długotrwałe, za każdem przyciszeniem 
chwilowem wznawiające się z nową potęgą 
okrzyk. Nareszcie na znak dany muzyce 
uciszyły się tłumy i chór śpiewaków, przy­
byłych ze wszystkich stron kraju, wykonał 
kantaty powitalne poiskie i ruskie

Bezpośrednio po kantatach nastąpił po­
chód z pochodniami, który malowmiezością. 
świetnością i rozmaitością barw stanowił 
niezawodnie jeden z najoryginalniejszych, 
punktów programu dnia tego. Szczęśliwa 
fantazja organizatorów pocjmdu umiała przy 
tem urozmaicić widowisko za pomocą chiń­
skich czy weneckich latarek papierowych, 
które w różnych barwach i kształtach podzier. 
lone na oddziały, defilowały przeć. Bezyden- 
cyą Monarszą. Na czele każdego z tych 
oddziałów postępował, niby chorążowie tej 
armii światłem uzbrojonej, niosący chińskie 
parasole lub piramidy z latarek.

Było to cos pośredniego pomiędzy po­
ważnym marszom a wrzawą i bezładną ka­
walkadą karnawałowych masek, umiano po­
łączyć porządek konieczny w posuwaniu się 
orszaku z lekkością . niewymuszoną swobodą, 
a tym sposobem widowisko znane i zwykłe, 
zmieniono w prawdziwą, pełną powabu nie­
spodziankę.

Iluminacya.
„Dla całej stutysięcznej ludności naszego 

miasta, (czytamy w Gazecie Lwowskiej Nr. 
210 z r 1880), dla wielu tysięcy gość; 
z bliższych i najdalszych okolic kraju a na­
wet z zagranicy przybyłych, wieczói ten po­
zostanie na długie czasy uroczem, niezatar- 
tem wspomnieniem Nietylko dorośli którzy 
rozumieli całą doniosłość obchodu, wspania­
łość i serdeczność uczczenia Najukochańszego 
Monarchy, goszczącego w muraeh naszego 
miasta, ale i ta drobna dziatwa której wzrok 
z zachwyceniem przebiegał niezliczone szcze-
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goły tego czarodziejskiego widowiska, nieraz 
w latach późniejszych przypominać sobie bę­
dzie ten piękny sen letniej nocy.

Jednym z i ajświetniejszych punktów 
był rynek, głównie zaś część jego południo­
wa, gdzie wznosił się portal tryumfalny, przed 
wjazdem do ratusza. Portal ten bogato ude­
korowany, przepysznie się wydawał w boga- 
tem oświetleniu gazowem i elektrycznem. 
Nad łukiem wznosił się orzeł austryacki, 
z którego tryskało światło. Poniżej orła umie­
szczona była grupa przedstawiająca patryo- 
tyzm, gościnność i męstwo. Z dłoni figury 
przedstawiającej gościnność, tryskała istna 
kaskada światła, cała zaś główna fasada 
gmachu ratuszowego ujęta była w ramę świa- 
tła gazowego, które poruszane lekkim po­
wiewem wiatru, sprawiało efekt poruszającej 
się fali.

Wiatr len, który w wyższych warstwach 
powietrza był niezawodnie silniejszy, spra­
wiał, iż przygotowane na szczycie wieży ra­
tuszowej oświetlenie gazem nie powiodło się 
w zupełności; tak na szczycie wieży jak na 
dolnej galeryi, płonęły światła tylko od strony 
południowej.

Tak samo było na wieży cerkwi w oło­
skiej, we wszystkich jej oknach płonęły 
światła, ale tylko od strony rynku, t. j. po­
łudniowej ; od zachodniej zaś i północnej 
gasło światło po krótkiej watce z wiatrem.

Prywatne domy w rynku były wspa­
niale, bogato i gustownie oświetlone. Powie-

leżało się bez wątpienia bankowi hipoteczne­
mu, który gmaefc swój oświetlił bardzo wspa­
niale od fundamentów az do dachu. Nad 
■wszystkiem górowało jednak światło Drum- 
monda umieszczone w Zakładzie fotograficz­
nym p. Trzemeskiego na czwartem piętrze 
hotelu Europejskiego. Jasny dzień zapanował 
na całem placu od tego światła, które rzu­
cało także strugi swoje na plac Halicki aż 
do kościoła 0 0 . Bernardynów.

Wszędzie na każdym niemal kroku miało 
miłą oko niespodziankę. Nie było ani jednego 
większego domu, którego balkony, gzymsy i 
okna nie byłyby rzęsiście oświetlone lamp­
kami, balonami, gazem. Długi szereg kamie­
nic oświetlonych rzęsiście przy ulicy Karola 
Ludwika, pi zeźrocza dobrze oświetlone na 
gmachu gal. Towarzystwa kredytowego, ró­
żnobarwne balony i światełka w sąsiednich 
kamienicach, wszystko t-c tworzyło piękną 
całość. Na ulicy Jagiellońskiej imponował 
przepysznem oświetleniem ginach gal. Ban­
ku kredytowego, Kasy oszczędności i Banku 
włościańskiego. Kasa oszczędność: umieściła 
na balkonie narożnym pod gustownym bal­
dachimem popiersia Najj. Państwa, a od 
ulicy Majera (Dziś Trzeciego Maja. Przyp. 
Red.) bardzo piękny transparent — przed­
stawiający Polskę. W  ulicy Majera biła 
istna łuna od domu hr. Miera, br. Romaszka- 
na, p. Galla, Tennera i t, d., ale najświetniej­
szy widok przedstawiał się przy wjeździe na 
ul. Słowackiego. Nowy gmach sejmowy był

W  Domu narodowym, na balkonie, by­
ło umieszczone przeźrocze, przedstawiające 
chwilę założenia kamienia węgielnego przez 
Najj. Pana w i. 1851, a dalej widok już go­
towego gmachu i przyszłej cerkwi.

Podczas iluminacyi wszystkie sklepy 
które w ciągu dnia były po największej czę­
ści pozamykane, otworzono i oświetlono wspa- 
niaie. Podczas iluminacyi, która w niektó­
ry ci: miejscach trwała do północy, przecha­
dzało się po ulicach około stutysięcy osób 
Spokój i porządek nie został nigdzie na 
chwilę zakłócony — wszędzie panował na­
strój uroczysty poważny i serdeczny. Pogo­
da panowała prześliczna.

Oświetlenie szczytu góry zamkowe, wy­
padło wspaniale, a pochód z pochodniami 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Około 10.000 
osób wzięło w nin: czynny udział11.

Dzień 12 września.
W  dniu tym Najj Pan wysłuchał o godz 

7 rano Mszy św. w kościele archikatedralnym. 
W  portalu świątyni oczekiwał przybycia Mo­
narchy Arcybiskup ks. Morawski z całą ka­
pitułą duchowieństwem katedrainem : bar­
dzo licznym zastępem księży u  wszystkich 
trzech dyecezy; galicyjskich: dygnitarze ko­
ścielni miejscowi i zamiejscowi wystani] 
w fioletach; przy wstępit do nawy kościel­
nej podał Arcybiskup Najj. Panu aspergile, 
poezem Monarcha poprzedzony przez ducho-

rej przypadł zaszczyt podejmowania Monar­
chy, a w a z  z Nim reprezentacy.1 całego pań­
stwa.

Już sam rynek w godzinach balu przed­
stawiał wiaok świetny.

W  salach zaś wrzało życie i mieniło się 
całą skalą barw najświetniejszych- Już zna­
cznie przed godziną 7 wszystkie sale były 
zapełnione. Kto później przyszedł nie mógł 
się dostać do głównej sali, gdzie odby7- 
wać się miały tańce. Mu siane się zamknąć. 
Sala ta w dekoracyi swojej doskonale obmy­
ślanej i dokładnie przeprowadzonej przez prof. 
Zaeharjewicza zmieniła się do niepoznania. 
Ozdouienia pięknemi zwierciadłami, nadały jej 
złudną dal perspektywiczną, ustrojona w prze­
śliczne grupy kwiatów i krzewów, obits 
czerwonym adamaszkiem oświetlona całym 
szeregiem potężnych pająków, tonąc w bla­
skach, refleksach i purpurze, przybierała ce­
chy świetności, o której nilrthy nie przypu­
ścił, ze była tylko zręczną improwizacyą. 
W  tej sali Koncentrował się przepych stro­
jów  damskich : bogata malowniczość kostyu- 
niów męzkich Liczba strojów narodowych 
była prawdziwie imponującą.

Naj, Pan, którego gościom zapowie- 
dziarc już grzmiące echo okrzyków, przybył 
na ba' o godzinie 8-mej, powitany melodyą 
Hymni ludowego

Najj. Pan ubrany był w mundur ułań­
ski. Na wstępie do sal balowych oczekiwały 
Monarchę gospodynie balu, które przedsta-

Wjazd Jego Ces. K ról. Mości Franciszka Józefa I . do Lwowa dnia 16 października 1851 (Rysunek A . Grottgera).

dzieć to można mianowicie o królewskiej 
niegdyś kamienicy, należącej wówczas do ks. 
Kaliksta Ponińskiego. Ulice prowadzące 
z rynku przedstawiały widok równie wspa­
niały i świetny. Na szczycie kopuły kościoła
0 0 . Dominikanów migotały światełka, a w 
oknie dzwonicy wychodzącym na ulicę Do­
minikańską umieszczony był transparent 
z napisem następującym: „W itaj nam Cesa­
rzu i Panie! Najszlachetniejszy z Monarchów 
i Najmiłośeiwszy Królu nasz!“

Kościół 0 0 . Jezuitów był także oświe­
tlony, a na głównej fasadzie uderzał trans­
parent, przedstawiający znaną legendę o Ru­
dolfie I., gdy ten spostrzegł kapłana idącego 
z Przenajświętszym Sakramentem, zsiadł 
z konia i ofiarował go na usługi kapłanowi. 
Napis pod tym przezroczem był następujący: 
„Spadkobiercy pobożności Habsburgów cześć 
i chwała!"

Na placu św. Ducha, zwracał uwagę 
wspaniały orzeł oblany światłem gazowem 
nad werandą kawiarni wiedeńskiej. Plac Ma- 
ryacki budził prawdziwy zachwyt. Cały sze­
reg hotelów : Langa, Europejski, Żorża,
wszystkie kamienice zamożnych obywateli: 
p. p. Penthera, ks. Ponińskiego, Kiselki, 
Wieczyńskiego, br. Brunickiego, były bardzo 
efektownie oświetlone, ale pierwszeństwo na-
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pysznie iluminowany. Gzymsy obok pawilo­
nów. obie galerye na gmachu między pawi­
lonami, a głównym ryzalitem, okna w pawi­
lonach i w głównym ryzalicie, a dalej wszyst­
kie bramy i portale pławiły, się w powodzi 
świateł. Między środkowymi filarami ryzalńu 
głównego były umieszczone pod koroną cyfry 
Najj. Pana w brylantowem oświetleniu. W je­
żdżając na ulicę Słowackiego od ulicy Ma­
jera, miano po prawej ręce wspaniały, jaśnie­
jący gmach sejmowy, za sobą czarujący wi­
dok na szczyt góry zamkowej, cały w pło­
mieniach, miotającej co chwila w ciemne 
przestworza ogniste kule i rakiety, z których 
następnie sypał się na miasto grad ognisty, 
przed sobą zaś miano ogród miejski pe­
łen jeszcze bujnej zieleni, oświetlony ognia­
mi bengalskimi -we wszystkich możliwych 
kolorach, a i z poza ogrodu z góry, jakby 
z pod obłoków biło na całe miasto silne 
światło elektryczne. Było ono umieszczone 
na szczycie kolumny cerkwi św. Jerzego. 
Dworzec Karola Ludwika, obserwowany z ul. 
Gródeckiej był wspaniały. Ryzalit główmy 
w gmachu teatralnym od ul. Skarbkowskiej 
rozsiewał matowe, łagodne światło. Inne 
gmachy publiczne w rozmaitych częściach 
miasta rywalizowały ze sobą obfitością 
światła.

nia 1908.

wieństwo wszedł pod wspaniałym baldachi­
mem, niesionym przez sześciu radnych miej­
skich w strojach polskich do presbiteyyum, 
gdzie był ustawiony wspaniały tron, udeko­
rowany bogato adamaszkiem i złocisteini cy­
frami i herbami. Schodki prowadzące na 
estradę tronu, były wyłożone ciemno fioleto- 
wym aksamitem.

Cichą mszę św. odpraw ii Arcybiskup 
w asystencji duchowieństwa. Całą mszę św. 
aż dc ofertorium słuchał Najj. Pan stojąc, 
a od ofertorium dc końca komunii klęczał.

Podczas mszy św7. odśpiewa-! chór mie­
szany pod dyrekcyą p. Jareckiego kilka pię­
knych utworów muzycznych, wśród czego 
opuścił Najj. Pan, poprzedzony przez du­
chowieństwo i ks. Arcybiskupa, świątynię- 
wsiadł do powozi w7 towarzystwie genera-ł- 
adjutanta hr. Mandla i wyjechał na dworzec 
K o le jo w y , a zóworea udał się K oleją  wprost 
do Drohowyża, gdzie zwiedził zakłać fun­
dacji hr. Skarbka.

Wieczorem odbył sie

Bal w ratuszu ,
o którym opowiada ówczesny sprawozdawca 
Gaz. Lwow. (nr. 211), cc następuje:

„Był to wieczór pełen przepychu świet­
ności; festyn wspaniały, godny stolicy, któ-

wiła Naniiesmikowa hr. Potocka. Najj Pan, 
podawszy ramię Namiestnikowej, wszedł do 
sali, powitany melodyą Hymnu ludowego. 
W śród uroczystej chwili, podczas której oczy 
wszystkie!: zwrócone były na Najdostojniej- 
szą Osobę Monarszego Gościa, Najj Par 
rozmawiał z wielu uczestnikami balu.-

Na dany znak ozwał się poważny rytm 
poloneza i przed okiem Najj. Pana, który 
z zajęciem przypatrywał się św etnemu i bar­
wnemu widokowi, rozwinął się pyszny łańcuch 
par, przesuwając się wcizięczną linią przez 
salę.

Polonez prowadził prezydent miasta 
z Namiestnikową. Każda para, mijając Mo­
narchę oddawała mu hołd ukłonem, który 
Najj. Pan odwzajemniał z uśmiechem, pełnym 
uprzejmości i upodouania.

Po polonezie nastąpił mazur ochoczy, 
mazur prawdziwie polski dzielny,' żwawy 
i pełen wesołe gracyi, k óry tak cechuje ten 
piękny narodowy taniec- Tańczono gc w dwa­
dzieścia par, a przez cały czas Najj. Pan, 
który wogóle przez cały wieczór by3 w naj- 
lepszeu usposobieniu przypatrywał się ho­
żym parom z widocznen: zajęciem upodo­
baniem. Po mazurze Najj- Pan udał się do 
apartamentu przeznaczonego na- cercie, l  po­
dawszy ramię Namiestnikowej, wrócił zno­



8
wu na sale, następnie zaś przeszedł cały 
szereg apartamentów balowych aż do cukro­
wego bufetu, (idy powrócił do wielkiej sali, 
dano znowu hasło do tańca i rozpoczął się 
walc. Po walcu, już po kwadransie na 10 
godzinę, Najj. Pan opuścił salę balowa,, że­
gnając się z najłaskawszą uprzejmością i wyra­
żając zadowolenie z tak uroczystego festynuu.

Dzień 13 września.
W dniu tym o godzinie 7-mej ranc 

Najj. Pan odwiedził cerkiew metropolitalną 
św. Jerzego, gdzie powitał go metropolita ks. 
Sembratowiez na czele duchowieństwa odpo­
wiednią przemową.

Po godzinie pół do 8-mej udał się Cesarz 
do gmachu Politechniki. Przed gmachem ocze­
kiwał i Monarchę profesorowie z rektorem 
dr. Niedźwieckim na czele i licznie zgroma­
dzeni słuchacze. Najj. Pan udał się do auli, 
gdzie go powitał rektor Politechniki korną 
przemową, na którą Najj. Pan od wiedział ży­
czeniem, aby zakład ten spełni! swoje zada­
nie, kształcąc pożytecznych i dzielnych oby­
wateli państwa.

Z Politechniki udał się Najj. Pan do obu 
synagog lwowskich. Przed synagogą izraeli­
tów postępowych na Żółkiewskiej ulicy stały 
dziewczęta w bieli, z których jedna wręczyła 
Najj. Panu śliczny bukiet. Wysłuchawszy 
powitalnej mowy przełożonego Zboru i od­
powiedziawszy na nią najłaskawiej, Najj. Pan 
wszedł do świątyni, gdzie rabin di. LPwenstein 
odprawił modły i wygłosił błogosławieństwa.

Następnie zwiedził Najj. Pan szpital 
garnizonowy, a o godzinie dwunastej przyjął 
w pałacu namiestnikowskim cleputacyę rad 
powiatowych, przedstawionych przez Mar­
szałka krajowego hr. Ludwika Wodzickiego.

Po południu zwiedził Monarcha gmach 
sejmowy, gdzie zgromadzili się ku powitaniu 
Dostojnego Gościa posłowie i członkowie 
zarządu krajowego, dalej zwiedził Zakład na­
rodowy im. Ossolińskich, szkołę lasową 
i szkołę im. Elżbiety.

Dzień 14 września.
I w tym dniu również poświęcił M o­

narcha wiele czasp zwiedzaniu miasta. Zwie­
dził między innemi ratusz, Muzeum miejskie, 
kościół ormiański, Muzeum hr. Dzieduszy- 
ckich, Szpital powszechny, Dom narodny, 
a przez czas dłuższy zabawił na Strzelnicy 
miejskiej.

O pobycie Monarchy wśród braci strze­
leckiej cytujemy z ówczesnej Gazety- Livow- 
sldej (nr. 218 z r. 1880J następujący zapisek:

„Na Strzelnicę miejską przybył Najj. 
Pan po godzinie 3 po południu. Piękne to 
już z natury miejsce przedstawiało sie, tak 
okazale, że słusznie wzbudziło podziw wszyst­
kich. Nad bramą wznosił sięBuk choinowy 
z blankami, przystrój onetni równie jak 
wszystkie budynki w parku, w sztandary, 
tarcze i rozmaite embiemata stizefcckie, 
w kwiaty, gii landy i draperye. Droga od 
bramy aż do głównego budynku zasłana 
była kobiercami, a balkon pawilonu flago­
wego przysłonięty był karmazynową drape- 
ryą z inicjałami Najj. Pana. Salon strzelecki 
do zwykłej swej piękności dekoracji przybrał 
na ten dzień świąteczny bogate kobierce i 
meble, grupy żywych kwiatów i festony 
a portret Najj. Pana, umieszczony między 
wizerunkami założyciela strzelnicy lwowskiej, 
króla Zygmunta Augusta i Cesarza Franciszka 
I., ujęty był w przepyszny wieniec laurowy. 
W parku zieleń świeżo zasianych trawników, 
ślicznie odbijała od wysypanych śnieżnej 
białości piasjdem chodników.

Dwadzieścia jeden wystrzałów moździe­
rzowych i dźwięki hymnu ludowego, wyko­
nane na platformie przez kapelę „Harmonii" 
a pomieszane z entuzjastycznymi okrzykami: 
„Niech żyje"! zwiastowały przyjazd Najj. 
Pana, którego prezes Towarzystwa strzelec­
kiego, Er. Papariez, na czele całej druży­
ny strzeleckiej z królem i marszałkami kur­
kowymi, powitał u łuku tryumfalnego prze 
mową.

Monarcha podziękował kilku łaskawemi 
słowy, poczem w ślad Najj. Gościa ruszył 
cały orszak obecnych do pawilonu strzele­
ckiego, którego ściany zdobiły dwie tarcze 
Cesarskie z celnemi strzałami, z r. 1851 i 
1855, a przed którego oknem powiewał pa­
miątkowy sztandar bractwa strzeleckiego z 
czasów Cesarzowej Maryi Teresy.

Monarcha przyjąwszy od prezesa sztu- 
eiee odtylcowy, złożył się do tarczy po prawej 
stronie, ozdobionej herbem Cesarskim. Rozległ 
się strzał, po którym niby echa zagrzmiały 
dwie salwy moździerzowe. Najj. Pan trafił 
w drugie koło Cesarskiego pola.

Przed opuszczeniem Strzelnicy raczył 
Najj. Pan w salonie wpisać do starej k siB i 
Towarzystwa Swe Imię.

Wieczorem odbył się
Bal szlacheck i

w Kasynie miejskiem.
Najj. Pan przybył na ten bal około 

pół do 9. W wrestybulu powitały Go go­
spodynie balu. Monarcha podawszy ramię 
Namiestnikowej, wszedł na salę i w tej

chwili zgromadzeń: wznieśli entuzyastyczny 
okrzyk: „Niech żyje! — a wybornie złożona 
orkiestra wojskowa odegrała Eymn ludowy, 
Najj. Pan stanął w pobliżu przygotowanego 
tronu, a na dane haspl odezwał się rytm 
] 'oloneza.

Prowadził gc Kazimi orz hr. Krasi­
cki z Namiestnikową. V\| prugiej parae szedł 
Marszałek Wodzieki z księżną Marceliną 
Czartoryską, dalej Paweł Popiel z Marszał­
kowa, prezydent Gnoiński z hr. Siemieńską, 
książę Jabłonowski z hi. Kussocką, k s . W ła­
dysław Czartoryski z hr Stanisławową Tar­
nowską, hr. Henryk Wodzieki z h .. Hen­
rykowa Fredrową.

Po polonezie nastąpił mazur, Prow adził 
go Juliusz hr. Bielski z Arturową hr. Poto­
cką, a prowadził tal: misternie, z taką fan­
tazją i z takim zapałem, że w eałem zgro­
madzeniu jeden był tylko głos podziwu.

Najj. Pan z widocznem upodobaniem 
przypatrywał się malowniczemu widowisku 
mazura. Na początku balu i w pauzach wśród 
tańców Monarcha rozmawiał najłaskawiej z 
wielu paniami i panami.

Po mazurze nastąpił wale, który trwał 
tylko kilka minut. Na dany znak muzyka 
ucichła i nastąpił kilkunastomiuutowy cercie 
w samej sali balowej. . Najj, Pan zbliżył się 
do grona dam i rozmawia- z wielu paniami 
z najłaskawszą uprzejmością i ożywieniem. 
Po kwadransie na 10 Najj. Pan opuścił sale 
baiowe, żegiianwwdgłosein Hymnu ludowego 
i trzykrotnym okrzykiem: „Niech żyje“ !.“

Wyjazd.
Najj Pan opuścił miasto nasze dnia 

15 września 1880 r. o goclz. 7 rano, uda||e 
się w dalszą podróż. Na dworcu kolei w sa­
lonie Cesarskim już o godz. 6J/2 rano zg o- 
madzili się na pożegnanie: Wydział krajowy 
trzej Arcybiskupi lwowscy, dygnitarze Dwor- 
soy, rada miejska, oraz liczne zastępy du­
chowieństwa i obywatelstwa. Dygnitarze 
Dworscy stali u wejścia do salonu, a na 
progu oczekiwali przybycia Najj. Pana W i­
ceprezydent Namiestnictwa Filip Zale­
ski i g. p. Dopfner jako zastępca gene­
rała komenderującego, O godz. 7 rano zaje­
chał na dworzec prezydent miasta Lwowa 
dr. Gnoiński i zaraz potem Najj. Pan z Na­
miestnikiem hr. Alfredem Potockim i radcą 

Bhworu H. Loblem. Najj. Par wysiadł z pc- 
•' wozu, zbliżył się do prezydent! miasta : po­
dzięko w aJ mu z najłaskawszą serdecznością 

’za przyjęcie, następnie ocłebra-l raport woj- 
jskowy i zbliżywszy się do \A i cep rezydenta 
.'Namiestnictwa F i l i®  Z B iłk ia jo  poże­
gnał się z nim w najłaskawszy sposób.
Grono panienek wręczyło Najj. Panu km iaty 
i bukiety, za co łaskawy Monarcha z wielką 
uprzejmością podzjgKował Wszedłszy do sa­
lonu, Najj Pan zwrócił się do Arcybiskupów, 
dziękując im, że mi no deszczu i chłodu
pospieszyli na dworzec c tak wczesnej porze. 
PrzeehoB Ł  przez utworzony szpaler Najj. 
Pan przemawiał do wielu osób i żegnał się 
z niemi najłaskawiej. U drzwi p.-owadzących 
z salonu na peron stało grono dam, w kt 5- 
rycJg imigniu p. baronówna Dopfner wręczyła 
Najj. Panu śliczny bukiet, przyjęty przez 
Monarchę z nąjłaskawszem podziękowaniem. 
Zwróciwszy sie jeszcze raz do wszystkich 
osób i dziękując ponownie za przyjęcie, Najj. 
Pan udał sio na ł o n  i wsiadł dc wagonu, 
widząc jednak, że wszyscy .obijini mimo 
przykrego chłodu stoją z oclkryteini głowami,
wysiadł i prosił, aby ponakrywano głowy.
Z Najj. Panom wsiedli do jednego wagonu 
Namiestnik im. Alfred Potocki, Marsza-

zyastycznyeh okrzyków, pociąg opuścił dwo­
rzec.

Pobyt Najjaśniejszego Pana
w Jarosławiu i Krakowcu w roku 8893.

Wielkim manewrom, które w r. 1898 
odbywały się w okolicach Jarosławia, miała 
Galieya do zawclzięezenB, iż Monarcha sta­
nął znowu na jej ziemi. Najj. Pan przybył 
do Jarosławia dnia 3 września-o goclz. 7 rano, 

Przystąpiwszy do Marszałka kraju ks. 
Sanguszki rzekł Monarcha: »Szezęśliu  y  czu je  
się , że znow u baw ię w k ra ju , gdzie  r o ­
zu m iem y sie w szyscy tak d o b rze * .

Następnie zwrócił się Najj. Pan do ks. 
■erzego Czartoryskiego, którj jako przywód­
ca deputaeyi jajfsławsk; ;j Rady powiatowej 
powiłał Go wyrazami hołdu.

Monarcha podziękował mu w uprzej­
mych -wyrazach:

Powozem w towarzystwie Najd. Arey- 
księcia Albrech a udał się Najj. Pan do miasta, 
odświętnie przybranego, co chv i la entuzja­
stycznie witany przez zgromadzone na mli- - 
fcich i łumy publiczności.

O godz. 10 rano rozpoczęły się mane­
wry, przyczem pdB łiada jąc  Marszałkowi kra­

ju, ks. Eustachemu Sanguszee, wyg-msił pamię­
tna przemowę, którą poda1 istny osobno wy­
żej, a która metylko w kraju, iecz w H ń - 
stwie eałem, - a nawet zagranicą wywalała 
olbrzymie wrażenie, jako niezmiernie dobitny 
wyraz uznania dla postępów Galicyi, zaufa­
nia w lojalność kraju.

Wieczorem miasto było rzęsiście illu 
minowane, nazajutrz zaś, o godzinie 5. ra­
no udał sir. Najj. Pan na pole manewrów.

D i. a 5. v rześnia wy; echał Monarcha 
do Erakowea, gdzie dnia następnego witał 
Gc imieniem ziemi jaworowskiej nrezes Ra­
dy powiatowe.; hr. Szeptycki i gdzie również 
liczne zebrały sic. cleputaeye dla złożenia 
hołdu.

Kulminacyjnym punktem togo pobytu 
był dzień 7. września.

Po ukończeniu manewrów dnia 8 wrze­
śnia, Najj. Pan pożegnany uroczyście wyje­
chał na manewry węgierskie do Boros-Sebes.

I *  o b y  t
Najjaśniejszego Pana 

we Lwowie w r. 1894.

Kiedy w r. 1894 urządzone wc Lwowie 
wystawę krajową, — kraj bowiem sił swych 
świadom, zapragnął i sam obracliować się 
z sobą i światu dać dowód, że swobody 
przyznanej mu przez Najj. Pana użył dla 
celów postępu na wszystkie! polach pracy 
kul oralnej — dobrotliwy Monarclu nie omie­
szkał dać Galieyi nowego dowodu .Najwyż­
szej łaski i zapowiedział, że wystawę Oso­
biście zwiedzi.

Przyrzeczenia Swego dotrzymał Mo­
narcha w początkach jesieni.

Przyjazd i pierwszy dzień pobytu.
Dnia 7 września i. 1894 uroczyście 

przystrojony gród stołeczny Galicyi kipiał 
od wczesnego rana niezwykłym ruchem

"Azyjazd ISlaj;, "Dna zapowiedziany był 
na godzinę 11 min. 11' przed południm . 
Już na godzinę przed rym terminem zeb a ; 
się na dworcu przybyli do Lwowa Mini­
strowie : Prezydent Ministrów Ks-. Alfred Win- 
discL-Graetz, hr. Falkenhayn markiz Bac- 
ouehem, hr, Wurinbranc. dr. M a e łsk i i Ja­
worski, Liczny zastęp Dostojników Dworu, 
JE. Filip Zaleski jako nrezes Kolt, polskiego, Ks. 
Ludwik Winclisch-Graetz, Wiceprezydent Na- 
miestnietwa Jan Li cli, Marszałek Ir-aiowy Ks. 
Eu|tachy Sanguszko na 3zele Wydziału krajo­
wego, członkowie Komitetu wystawy: Prezes 
Ks. Adam Srpielia, wiceprezesowie Stanisław 
lir. Badem August Gorayski, niepospolicie li­
czna feprezentaeya szlachty w przepysznych, 
str >jacT i .rodowych, oraz mnogie reprezen ?- 
cye powiatowe. Całe to świetne a różnobarwne 
zgroinaclzeine wraz z kompan ą honorową 
30 pułku piechoty z kapelą ni czele, zaległe 
łurnnie obszerny peron Dardzc pięknie ude­

korowany. Przez całą jego długość wiły się 
między żelaznymi pilastrami łańcuchy sutych 
festonow, a w głębi widniały w oapoWie­
dniem uwieńczeniu zielem i chorągwi, her­
by Monarchii, kraju i miasta W środku pe­
ronu, wejście dc salonu poczekalnegc prze­
mienione na portal wspaniały, z egzotyez-n; eh 
Kwiatów, przykryty ponsowemi ćmaperyami. 
Również cały salon poczekairy przedstawiał 
się jak ogród żywych kwiatów, wśród k .ć- 
rych ustawione były biusty Najj. Pana 
. Cesarzowej, wdzięcznie zielenią obrarmone.

do wagonu Cesarskiego, a ztamtąd 
dalej aż do schodów prowadzących przed 
dworzec aż do pojazdu wysłano koszl ownyi i 
dywanami.

Nadeszła -wreszcie gorąco oczekiwana 
chwina... Ozwały się sygnały, zwiastujące 
zbliżenie się pociągu Dworskiego, — z po­
nad stoków cytadeli zagrzmiały salwy dzia­
łowe, ozwały się dzv, ony ze wszystkich wie­
życ kościelnych, kapela kompanii honorowe, 
na peronie zaintonował! „Hymi: ludowy11 -  
a równocześnie z p ie ł i  wszystkie, zgroma­
dzony cli wyrw tł się pe-ien zapału okrzj k l 
„N ieci żyje Cesarz i Król nasz, Franciszek 1 
Józef 1., niech żyje! Mnohaja lita!*

Naj, Pan wysiadłszy żwawo z wa­
gonu Dworskiego w towarzystwie Namiest­
nika hr. Kazimierza Badeniego zbliżył się 
clo oczekujących na peionie. Równocześnie 
rozleg-y sic ponownie pełne zapału okrzyki

Najwidoczniej uradowany Monarcha, 
odpowiedział na to serdeczne powitanie, ży­
czliwym ukłonem i natychmiast odbył p-ze 
gląd kompanii honorowej, poczem zwróci-l 
sic przedewszystkiem j£> Ministrów, z któ­
rymi się przywitał.

Następnie powitał Najj. Pana Ks. Mar­
szałek Eustachy Sanguszko przemową na 
którą Monarcha odpowiedział łaskawie.

Zaszczyciwszy wielu z obecny li roz­
mową, . odprowadzony przez Namiestnika, 
Najj Pan wsiadł wraz z nim dc powozu, 
i jadąc wolno przez pięknie udekorowany 
plac przed zabudowaniem dworca i aleją ko­

lejową, zajęta rzeszami publiczności, która 
wznosiła przeciągle radosne okrzyk. zatiBr- 
mał się u bramy tryumfalnej. Powóz Najj. 
Pana poprzedzał powóz naczelników straży 
obywa elskie Michalskiego i Getritza.

U bramy łryuuifa.nej oczekiwała Najj. 
Pana R da miejska, której znaczna część 
wysta piła pięknych narodowymi strojach 
i gremium M igistratu. Pojazd Najj. Pana 
zatrzyma-1' s.ę chwilę, — Najj. Pan wysiadł 
z powozu wśród grzmiącycr okiiyKÓw po- 
czeir zbliżył się, dc Monarchy prezydent 
Mochnacki 1 podając klucze miasta (które 
trzymał radu, dr. Dulęba), powi :w Go prze­
mową, na którą Najj. Pan najłaskawiej od­
powiedział.

Wśród grzmiących, radosnych okrzy­
ków publiczności zgromadzonej w niezliczo­
nych szeregach przy bramie i na try mnie 
wjechał następnie Najj. Pan do miasta, po­
przedzony przez naczelników straży obywa­
telskiej i prezydenta m i ł a .  Za pojazdem 
Cesarskim rozwinął się następnie nieskończo­
ny zda sic szereg pojazdów i powozów prze­
suwających się zwolna przez ulice tłumnie pu­
blicznością zajęte.

Plac przed pałacem Nam estniciwa, całe 
Wały Gubernai.orskie, sąsiednie ulice, oraz 
okna i balkony pobliskich kamienic już o go ­
dzinie 9-tej z ram. zapełniły się oy-iy tłumami 
publiczności mimo oslregc wiatru jaki chwi­
lami ją smagał Przeć samyir pałacem Na- 
iBestiiic wa ustawka się po lewej stronie 
wjazdu clo pałacu kompanie. 18-go pułku pie­
choty, jako straż honorowa v raz z kapelą 
wojskową, a po'drugie stronie s ta r ły  sze­
regi dygnitarzy lwowskich, reprezentantów 
szlachty, generaliey 1 korpusu oficerskiego, 
urzędników Namiestnictwa, sądowych, pro- 
l:u"ai,o:-yi Skarbu, e- i e„ oraz profesorowie 
VT1szechnicy, wraz z berłami uniwersytecki­
mi, które dźwigali pedelowie. C godzinie 
11-tej 11 minm ozwały sie pierwsze strzały 
armatnie. W  pól godziny później zbliżający 
się coraz gwar okrzyków7 Niech ży je1 dal 
do poznania że Najj. Pan nadjeżdża. Orkie­
stra wojskowa zaintonowała Fymn ludowy, 
a okrz; k : N iech żyj ,! irzy witały Monarcnę. 
Ten. wysiadłszy z powozu zbliżył się na­
przód do straży honorowej, a odbywszy prze­
gląd kompanii i odebrawszy raport od je j  
dowodzącego, zwrócił się do genefijjicyi i kor- 
pust oficerskijfS  Momweiia przewńtił się 
serdecznie z Najaostolniejszym Arcyksięciem 
Leopoldem Salwatorem a przeszedłszy wzcLuż 
szeregu korpusu oficerskiego i Dowitrwszy 
ukłonem zgromadzę i :ćh reprezentantów wła­
dzy, wszedł do wnętrza Hezydencyi, poprze­
dzany przez Namiestnika, który przez cały 
czas Najj. Panu towarzyszył.

O godzinie 1 popołudniu rozpoczęło sie 
uroczyste przyjęcie u Najwyższego Dwo u. 
Przedewszys Hem Najj. Pan przyjął królew- 
ski|go rumuńskiego ministra so”aw zagra- 
nicjjjBeh p. Lahovaregc który w o oczeniu 
towarzyszących mu dostojników przybył zło­
żyć Monarsze pozdrowienie od króla rumuń- 
skiesoO _

Następnie p fiB ęci został przez Najj. 
Pana dostojnicy Dworu i szlach r. z Marszał­
kiem krajowym Rs. Eustachym Sanguszką 
na czele, p 'zyczein wygłoszono z obu stron prze­
mowy podobnie jak później pooczas przed­
stawienia krajowyB władz autonomicznych.

AiByencye skończyły się io godzinie 
trzeciej, poczem Najj. Pan ocBuł wizy e Najd. 
Arcyksięcii: Leopoldowi Salv7ato,-owi i jeg o  
Najd. Matronce, a następnie .wyjechał w to­
warzystw!' p Namiestnika na piać Wystawy. 
Tan przed godziną 4 zgromadził się w pa­
wilonie przemaj-iowym wszyscy pp Mini­
strowie, dostojnicy dworu, ks. A-cybiskupi, 
generalia,-a, reprezentanci szlachty, Rada 
miejsca, prezydvuin Wystawy i t. d i t. d. 
Nadzy yczą liczna publiczność zajęła tei p ac 
przed pawilonem, pomimJ nokuczliwego chło­
du i wiatru

Na kilka minut przed godzin; 4 przy­
był Najdostojniejszy Arcyksiązę Salwator

O przeznaczonej godzinie zajechał Najj. 
Pan przed pawilon przemysłowy w covTarzv- 
stwŁ Namiestnika, powitany hymnem ludo­
wy m kapeli wojskowej i przBńągłym okrzy­
kami tłumnej publiczność, tworzące, szualeJ 
ocl bramy do pawilonu. Tutaj Monarclu z<r- 
jął miejsce na tronie : s o ąc wysłuchał 
przemówi piezesa Wystawy J E. Adama 
ks. Sapiehy, m która odpow7ieclziawszy, roz­
począł zwiedzanie pawilonu, oprowadzany 
przez Namiestnika i gospodarza pawilonu p- 
Mikolasza

Z pawilonu przemysłowego udał się 
Najj. Pan do pałacu sztuki i dopiero 'okolc 
goclzinj 6 wieczorem opuśe'ł piać Wytaawy- 
i5o p o w łc ie  Monarchy clo Re ycency1 oclby 
się obiac Dworski, u zaledw ; zmierzch za­
padł, ztjaśniało całe miasto, k ó,-ego ulice 
i place p"zeclstawiały jeetno ogromne mro­
wisko.

U li m in a y  a

jak ją opisuje sprawozdawca Gaz. LiMil. w7 do- 
dautri do nr. 20(i z ” , 1894 była nietylke 
w7 najśeiśleiszem tego słowa znaczeniu wspa­
niałą, iecz ogólna fału światła rozlewnia się 
na najdalsze zakątki miasta w oknach naj'

łek krajowy Ludwik hr. Wodzieki i ad.ju ant 
br. Mondel, generał komenderujący br. Li- 
tzelhofel i ks. Jabłonowski, jako prezes ko­
lei ezerniowidfciej. Zaraz potem wśród entu- Drogę
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uboższych nawet domków migotały świece 
lub kaganki.

Najżywszy ruch ludności panował na 
ul. Halickiej, Rynku, pl. Katedralnym, Ba­
lickim, Maryackim, ul. Karola Ludwika, Trze­
ciego Maja i Wałach hetmańskich, Ulica 
Halicka płonęła cała światłem, które har­
monijnie zlewało się z iluminacyą plam Kate­
dralnego i Rynku. W Rynku wywoływał naj­
silniejszy efekt ratusz. Oba jego ganki, górny 
i w połowie wieży, oświetlone były tysiącem 
barwnych lampek, które sprawiały czarujący 
widok. Od strony południowej i zachodniej 
umieszczono wspaniałe orły gazem oświetlo­
ne. Postać nad bramą wjazdową, wyobraża­
jąca „Gościnność" w rozwartych dłoniach 
trzymała płomienie. Niemniej efektownie 
przedstawiało się oświetlenie gmachu Banku 
hipotecznego. Przepj cb łączy7! się tu z do­
brym smakiem. Rząd. domów i hoteli przy 
pl. Maryackim przedstawiał jedno morze 
świateł; przepięknie dalej wyglądały gmachy 
zakładu kredytowego i Kasy Oszczędności, 
gdzie oprócz 1200 lamp frontowych, pomie­
szczono jeszcze 200 lamp z monogramami 
i piękne wazony z kolorowemi lampkami 
w kształcie kwiatów. -Jako dzieło ilumina- 
(■ n e  wymienia wspomniany sprawozdawca 
monogram Najj. Pana zdobiący tę monu 
mentalną budowę.

Prześlicznie przedstawiała się ulica Trze­
ciego Maja, gdzie wszystkie bez wyjątku do­
my gorzały różno - kM row em i światłami. 
Wiele świątyń, jak kościoły 0 0 . Jezuitów, 
Dominikanów, Bernardynów i cerkiew woło­
ska, a dalej znaczna część sklepów i zakła­
dów publicznych przyczyniała się piękną de- 
koraeyą i wspauiałem oświetleniem do pod­
niesienia ogólnego uroku. W wielu oknach 
dom ówi sklepów poustawiano wśrócl zieleni
i. egzotycznych kwiatów biusty Najj. Pana 
i Cesarzowej oraz powywieszano transparenty 
z odpowiednimi napisami.

Po godzinie 7 lale ludności skierowały 
się głównie ku Rezydencyi Monarchy, przed 
którą o godzinie 8 miała się odbyć serenada 
a następnie korowód z pochodniami. Tysiące 
publiczności zajęły miejsce w jednej zbitej 
masie ulicę Czarnieckiego i Wały Guberna 
torskie.

Cały plac przed pałacem Namiestni­
kowskim był zarezerwowany dla śpiewaków 
i kapeli wojskowej 24 pułku Z udorzeuiem 
godziny 8 wieczorem stanął na estradzie 
przygotowanej dla kompozytora p. St. Nie­
wiadomski, dał znak batutą i \v tej chwili 
rozległy się przy akompaniamencie kapeli 

.wspaniałe dźwięki kantaty, potężnej siłą, 
pięknej zarówno kompozycyą jak znakomitem 
wykonaniem.

Zaledwie chór złożony z około 400 śpie­
waków rozpoczął kantatę, otwarły się na 
oścież drzwi rzęsiście oświeconej sali balowej 
i na balkonie ukazał się Najj. Pan w7 płaszczu, 
z kaskiem ułańskim na głowie w towarzy­
stwie Najd. Arcyksięcia Leopolda Salwatora 
i Namiestnika hr. Badeniego. Skoro tylko 
publiczność zobaczyła Monarchę wydała entu- 
z j^ t yczny okrzyk, który zagłuszył na chwilę 
śpiewaków i orkiestrę.

Najj. Pan z widoczną uwagą przysłu­
chiwał się kantacie i podczas jej wykonywa­
nia kilkakrotnie zwracał się do Najd. Arcy- 
ksigcia L. Salwatora i NamiestnijjL

Po odśpiewaniu polskiej wykonano kan­
tatę ruską układu p. Anatola Wacknianina.

Po ukończeniu i tej także, śpiewacy 
przeszli przed pałac Namiestnikowski i tam 
utworzyli szpaler; muzyka ustawiła się pod 
świetlną bramą u wylotu ulicy Sobieskiego, 
& równocześnie od strony ulicy Kurkowej 
Wyruszył olbrzymi korowód z lampionami 
i pochodniami. Na czele szli członkowie Rady 
miejskiej z niebieskimi lampionami. Przy­
szedłszy przed Rezydencyą Cesarską człon­
kowie Rady z prezydentem Mochnackim 
} wiceprezydentem Marchwickim przystanęli 
i rowinęli łańcuch, a korowód tymczasem 
dalej sie posuwał.

O godzinie 9 udał się, Najj. Pan na 
raut do pałacu Książąt Sapiehów, a przy tej 
sP°sobności przypatrzył się iluminacji miasta.

R aut u Ks. Sapiehów

Ów raut u prezesa "Wystawy krajowej 
Ks. Adama Sapiehy opowiada ówczesny spra­
wozdawca Gaz. Lwów., był to zarazem kwiat 
towarzystwa i inteligencji nietylko miasta 
Uaszego, lecz całego kraju, całego niemal 
Polskiego społeczeństwa. Zgromadził on około 
^00 osób, a niezwykle liczny ten zastkp gości 
łp e łn ia ł wielką salę, zalewał sąsiednie salo­
ny i uroczą werandę, z widokiem na śliczny 
ogród, w którym tuż przed werandą ustaw iona 
kapela 30 p. \ . pud batutą Rolla, przez cK'y 
jrieczór koncertowi przygrywała. Ogród oświe- 
, mny był lampami elektryczni®  i 30-ina 
^arowemi, umieszczonemi w bogatych pają­
kach.
, _ Ks. Adamowie Sapiehowie oczekiwali 
Hąjj. Rana w przedsionku i powitawszy Mo­
narchę ze staropolską gościnnością, a według 
Przepisów ceremoniału dworskiego, wprowa­
dzili Go wprost do tz. sali Żjjjtej. Najj. Panu, 
który nnał na sobie mundur ułanów towa­
r y  szył Namiestnik. Z chwilą wejścia Monar­

chy na salę zaległa nagle w całem żem tak 
licznem zebraniu uroczysta cisza, w pośrodku 
głównej sali utworzyły Panie koM  a Monar­
cha przywitawszy się, z Najd. Arcyksięstwenf 
Leopoldami Salwatorami zwrócił się do pań 
stojących w pobliżu, a które przedstawili Mu 
Gospodarstwo — i odbył cercie.

Porozmawir wszy przez dłuższy czas 
z Najd. Arcyksięstwem Leopoldami Salwa­
torami, oddawszy7 ukłon obecnym, Najj. Par 

unktualnie o godzinie 10 opuścił salę odpro­
wadzeń'- przez Gospodarstwo, z którymi bar­
dzo łaskawie się pożegnał.

Dzień 8 września 1894.
Dzień ten : ozpoczął Najj. Pan w ybu­

chaniem uroczystego nabożeństwa w kościele 
archikatedr? Inym, które odprawił arcybiskup 
ks. Morawski, poczem Monarcha zwiedził gim­
nazjum JY. Tu został powitany u bramy try­
umfalnej przez Wiceprezydenta dr. Dobrzyń­
skiego, radców Rady sznolnej krajowej, dyre­
ktora gimnazyum p. Kozioła i gremi un nau­
czycielskie. Jednocześnie z Najj. Panem przy­
byli, Minister wyznań i oświaty, dr. Madeyski 
i radca ministeryalny dr. Rittner. Jego Ces. 
Mość wraz z całem orszaki cm ucłał się szpale­
rem studentów, wydających entuzjastyczne 
okrzyki, wprost do auli, gdzie po odśpiewaniu 
Hymnu ludowego wystąpił przed Najj. Pana 
student VIII kl. gimnazyalnej Stefan Rudni­
cki i wygłosił mowę w jeżyn u niemieckim.

Najj. Pan stojąc, wysłuchał tego prze­
mówienia z widoczną uwagą poczem zbliżył 
się du grupy studentów, nr. której czele stał 
młody mówca i zaszczycił naprzód jego, a po­
tem kilku innych łaskawemi słowy.

Następnie zwrócił się w towarzystwie 
Wiceprezydenta Rady szkolnej, dr. Dobrzyń­
skiego do grupy profesorów i zaszczycił kilku 
z nich krótkimi zapytaniami.

Zapisawszy się v: książce pamiątkowe 
zwiedził Najj. Pan cały zakład i udał się na 
stępnie do koszar artyleryi. W dalszym ciągu 
zwiedził dom inwalidów, baraki 24 p. p., gre- 
cko-kai olickie seminaryuin, spożywszy zaś 
śniadanie u Najd. Arcyksięstwa Leopoldów 
Salwatorów i złożywszy kilka wizyt, udał się
0 godz. 3 po południu w towarzystwie Na­
miestnika na wystawę, gdzie odbył się popis 
straży pożarnych krajowych w których wzięło 
udział około 1000 strażaków.

Naj.j. Pan zajął miejsce w pięknie ude­
korowanej loży, urządzonej na sposób wspa­
niałego namiotu, przykrytego bogatym bal­
dachimem, poci którym ustawiony był Tron.

Najj. Pan po zakończeniu popisu kazał 
sobie przed stawić naczelnika lwowskiej ocho­
tniczej stilży pożarnej, Brunona Hryniewi­
cza, który kierował ćwiczeniami i wyraził 
Swoje najwyższe zadowolenie.

Następnie zwiedził Najj. Pan szczegó­
łowo pawilony Wystawy a o godzinie 6 wie­
czorem powrócił do Rezydencyi

O godzinie 8 wieczorem odbyło się

Przy ję c ie  w pałacu  se jm ów ; m.

O tein przyjęciu sprawozdawca G azdy 
LiooiosMej w doc do Nr. 20(1 z r. 1894 tak 
pisze:

Już o godz. 8 zaczęto się zjeżdżać.
Przybywających oczo k: wały najpiękniej­

sze niespodzianki, prawdziwe cuda z tysiąca
1 jednej nocy. Dc takich należała przede- 
wszystkiem illuminacya ogrodu miejskiego, 
arcydzieło p .  Rohringa, ale dopiero z góry 
mianowicie logii pałacu można było ocenić 
niezrównany a: tyzm, z jakim magiczne to 
oświetlenie zostało pomyślane i wyuonane. 
Ogród miejski, zamieniony w oświetlony ró­
żnobarwny dywan, zamknięty z jednej strony 
oświeconą cytadelą z drugiej pięknemi linia­
mi ś w. Jura, tworzył ezarowny nocny pejzaż,
0 liTÓrym ludzie długo będą myśleć i marzyć. 
Kopuła św. Jura oświetlona różnokolorowo, 
zamieniła sie, w ognistą girlandę kwiatów 
unoszącą się w powietrzu. Urządzenie v ewnę- 
trzne guH fiu  sejmowego było przepysznem 
dziełem najlepszego smaku i czyniło zadość 
nąjwykwmtnieiszym estetycznym, wymaga­
niom. Klatka schodowa ozdobiona klombami 
kwiatów i zieloności osaczającymi żyrandole, 
oświetlona kilkoma potężnymi reflektorami, 
stała się godnym przedsionkiem wiodącym 
do sali sejmowej, która zost?K zamieniona 
w najwykwintniejszy salon, przynoszący za­
szczyt smakowi artysty malarza p. Tadeusza 
Popiela. Przepyszne olbrzymiej war ośc: go­
beliny będące własnością Karola hr. Lanc- 
korońskiego, p. Pasławskiego i katedry kra­
kowskiej, porozwieszane w sal:, sejmowej sali 
Unii i licznych salonach, stanowiły główny 
motyw dekoracyjny.

O godz. 9 wszyscy zaproszeni, a 1: czua 
ich wynosiła blizko 3.000, byli już obecni
1 wśi|jd majestatycznej ciszy, oczekiwali przy­
bycia Najj. Pana. Kilka minut po 9 przybył 
Najd. Arcyksiąźę Deopold SaHator z Mał­
żonką; wkrótce potem nadjechał Fajj Pan 
w towarzystwie Namiestnika i Swego orszaku.

Na dole oczekiwał Monarchę Marsza­
łek krajowy ks. Sanguszko otoczonr całym 
Wydziałem i członkami Komitetu urządzają­
cego. Najj. Par miał na sobie mundur ułań­
ski. Gdy przy dźwiękach Hymnu ludowego

ws ąpił Monarcha na schody, odezwały się 
pełne zapal u okrzyki „Niech żyje1 1“

Tu oczek7wała Najj. Pan? ks. Roma­
nowa Sanguszkowa. Monarcha podawszy je 
rękę, udał się do sali tronowej, gdzie oclbył 
się cercie. Namiestnikowa i ks. Sargu- 
szuowa przedstawiały Najj. Panu panie z któ- 
7,emi najuprzejmiej róz i»w ia ł; również za­
szczycił Najj. Pan, Swoją rozmową wielu 
Panów.

Po kilku kwacPansach uaał A  Mo­
narcha do sali Unii a ztamtąKwyszedł na 
balkon aby przypatrzeć się iilummacy. k óra 
wywołała n?ijwyższe Jegc zadowolenie. Kil­
kadziesiąt tysięcy ludz1 za egało plac i ogróc 
miejski, kiecy Najj. Pan ukazał się na bal- 
:onie, odezwał się otężnym akordem z głęo 

piersi zgromadzonego ludu jeden olbrzym' 
pełen entuzyazmu Bcrzyk: Niech żyje! który 
jak fala wezbrana posuwał się ku wyżynom 
ogrodu zakreślając coraz szersze koła.

O godz pół de 11 opuścił Najj. Par 
pałac sejmowy z temi samemi ceremoniami, 
wyrażając Swoje najw7yższe zadowolenie i po­
dziękę.

Dzień 9 września 1894.
Pc wysłuchaniu Mszy św. w kościele 

archikatedramym, Najj. Pan udał się c > 
szkoły im. Mickiewicza, gdzie powhaiiy nym- 
nem ludowym przez kapelę , Harmonii1' - 
wszedł w szpaler dziewcząt w bieli. ustawio­
nych przed wejściem do szkoły i ścielących 
Mu drogę kwieciem. Równocześnie chór dzie­
wcząt i chłopców, w głębi dziedzińce, szkol­
nego ustawiony. a prowadzony przez p o f .  
Urbanka, zr.intonowa-: Hymr ludowy.

Tak powitany U onarcha wszedł dc s? li 
gimnastycznej, czerwoneiiii draperyami obitej, 
a przystrojonej kwieciem, wśrócl którego wi­
dniał biust Najj. Pitna. W sali ustawiono 
wspaniały Tron, a obok wyłożono na stoliku 
księgę pamiątkową szkoli W  chwili w7ejścia 
Najj. Pan? do sali, chór s.arszych uczennic 
szkół miejskich zaintonował pięuną kantatę 
na cześć Monarchy (utwort prof Urbanka), 
pc której odśpiewaniu wystąpiła, w otocze­
niu dwu koleżanek, młocłziuchna uczennica 
V kl. Olga Malinowska i oddawszy korny 
ukłon Monavsze, K grosiła  przemowę w ję ­
zyku niemieckim.

Skończywszy tę przemowę, dziewczę 
przyklękło i od lało piękny bulcie , który 
Najj. Pan przyjął i widocznie uradowany za­
pytał dziewcząiko o nazwisko tudzież o ro­
dziców.

Monarcha w otoczeniu towarzyszących 
Mu osób Kanał potem u wylotu dziedzińca 
szkolnego ku ulicy Teatralnej, przez którą za­
częła sit deiilada uczenie i uczniów wszyst­
kich miejscowych szkół miejskich, żeńskich 
i męskich. Wszystkis szkory wystąpiły ze sztan- 
da mni. k aprzód defilowały dziewczęta przy 
odgłosie kapeli „Harmonii". Z każdej szkoły 
była jedna uczeń ca wybrana, która według 
programu miał?, złożyć u stóp Monarchy bu­
kiet, atoli Najj. Pan nie dopuszczał cło tego 
i z rąk każdej z tych maluczkich odbier? I 
ofiarowane Sobie kwiecie, które oddawał na­
stępnie Swoim adiutantom.

Nadeszła później kolej ra defiladę cliło- 
panów, którzy przy dźwiękach kapel' ręko­
dzielniczej. ze sztandarami dziaiskc maszero- 
wali uchylając czapek : wołając: „Niech
ż y je '“ I chłopcy również z każdej szkoły, 
składali u stóp Monarchy bukiety

W pochodzie wzięło udział około 7000 
dzieci.

Gdy wreszcie skończył się ten rzeczy­
wiście piękny pochód, Najj. Pan oświadczył 
zamiar obejrzenia sal szkolnych. Wrócił więc 
Monarcha ku głównej b ? mie i znalazł się 
wśród szerokiego koła uczniów i uczenie 
szkoły Mickiewicza. Monarcha z nielfylfło- 
wioną życzliwość ą przypatrywał się wdzię­
cznemu zastępów., przeszedł następnie przez 
drugą bramę do budynku szkolnego i zwie­
dził kilka sal.

Opuszczając szkołę wyraził Monarcha 
jeszcze raz Swoje Najwyższe zadowolenie, 
przyczem podpisał się w księdze pamiątkowej.

Z kolei zwiedził Najj. Pan Gal. Kasę 
oszczędności i wziął uazi? ł w uroczystości 
położenia ostatniKo kamienia, czyli zawod­
nik? w gKicliu fakultetu medycznego przy 
ul. Piekarskiej.

O godz. 3 popołudniu zwiedził Najj. 
Pan gmach Namiestnictwa, a w Kwadrans 
po em udał się na SHzelnSę miejską, gdzie 
brać strzelecka złożyła Monarsze hołd gorący.

Ze Strzelnicy udał się Najj. Pan na 
Corso na Wysokim Zamku.

Po półgodzinnym pobycie na górze 
Franciszkę. Józef?, powrócił Monarcua clo 
Swej Rezydencyi gdzie odbył się o godzinie 
pół do siódmej obiad dworski.

„Prześlicznem pełnem uroki zaitończefi 
niem dnia, pisze ówczesny sprawozdawca 
Gazety Lwowskie7 był wieczór na wystawie.

Kiedy zmrok za adł, jakiej za d o tk n i j  
ciem różdżki czarodziejskiej, wzgórze strw 
skie, owo tai znagła wyrosłe ponad Lwowem 
miasto will zalotnych i pałacyków wdzię­
cznych, oki-yło się przeuziwną, niby z mgły 
i tęczy utkaną szatą, haftowaną bogato naj­
droższymi kamieniami najpierw szej blasku,

najprzedniejszej czystości per y osnutą naj- 
nyszniejszymi okazami skarbów Goli ncly 
które dłoń jakichś niewidzialnych gnomów 
: kobolclów ułożyła w rozmaite wzory de­
senie, coraz to piękniejsze, coraz to bardziej 
zachwycające oko, łudzące, rozmarzające, 
wiodące w dziedzinę fantastycznych baśni.

C godz. 9 uciszyic się wszędz.e, w tłu­
mach nieprzejrzanych zapanowała uroczysta 
cisza oczek wania

Najj Pan przybył poprzedzony przez 
naczelników straży obywatelskiej pp. Michał 
skiego i Ge riiza ora: p-z sz prezydenta mia­
sta, wysiadł w tovra"zys wie Namiestnika 
z pojazdu n?7 placu wys ?wy obok fontanny 
świetlnej. Powitanie złożyli, prezes ks. Adam 
Sapieha, wiceprezesowie St. hr. Badeni 
i August GoraysKi, dyrek o7' dr N archwicKi 
całe prezydyum i dyrekcja wystawy Najj. 
Dan przeszedł plac no chodniku wysłanwm 
kobie: cami i wszedł do loży, a w tej chwili 
chói śpiewaków „Lutnia11 pod batutą p Ge- 
twińskiego, zaintonował piękny polonez 
Mtincheimera. Najj. 10 m przypatrując się 
grze świateł fon.anny, iluminacji placu, bez­
miernym tłumo i słuchaj? c w ęków- pieśń, 
stał długo v7 loży i oc czasu do czasu clz ę- 
kował uprzejmyir ukłonem wojskowyn. z?, 
gromkie okrzyki „Niech ż77je które u l -  
sz tłyl się z tonami poloneza.

Następnie wysłuchał Najj. Pan jeszcze 
rustdej kom pozycji Worobkiewicz? : „Do
Ziorii1 „Nad Prutom11 poczem obejrzaw^y
z drugiej stron; iluminacje altai parku 
S ryj skiego opuścił lożę odjechał z powro­
tem do Rezyc encyi Mimo tłumów nieprzej­
rzanym- które wedle autentycznych infor- 
rnacy przek oczyly cyfrę 40.000 głow, po- 
rządek przez cały czas, dzięki enuŁicznej 
straży obywatelskiej nie był an_ na mi ńlę 
zakłócony.

Dzień 10 września 1894.
Rozpoczęła gc rewii, wojskowa na o-to- 

niach wojskowych pod komencJ gen. Win- 
clisch-Graetza. N aj. ła n  przybył na revńę 
już przed godz. 8 rano, o godzinie zaś 9 
rewia dobiegł? do kresu.

Po p ow ocie  do Rezydencyi Monarcha 
udzielał posłuchań, następnie zus wyje­
chawszy o godz 8 zwiedził nową ujeżdżalnie 
wojsKową na piacu Jabłoń iwskicn zkąd po 
raz czw arty wstąpi! na wystawę.

Po powrocie Monarchy o -godz 6 min. 
30 rozpoczął się oioiad Dworski. Prześ i- 
cznyit } ełnym wytworności epizodem dnia 
bj7! raut u nr. ' r Ihelmów Siemienskich- 
Lewickich, gdzie Monarcha zabawił od godz. 
9 do . 0 wieczorem.

Ostatni dzień pobytu.
Dnia 11. września na kilka minut przed 

godz. 1.0 rano zawhał Najj. Pan do pałacu 
sprawiedkwości. Następnie uczestniczył y7 
otwarciu Och onk izrael ckiej przy ul. Ja- 
nowsK ej, poczem uda! się do Muzeum im. 
hr. Dziec usz; rckich, a o godz 2 pc południu 
n;. v. x staw fi, gdzie dokończył zwiedzenia 
i zkąd w 77 .-uszył z powroten do Rezydencyi 
o godz. 5 po połucii.u.

Monarcha, zanim wsiach do powozu, 
przystąpił dc prezesa wystawy ks. Ada­
ma SaBeny, powtórzy raz jeszcze wy­
rzeczone poprzedniej już słowa „ Glciuben Łie 
M it der Schonste Teil ihrer Ausstellwng ist, 
dass sie dieselbe so ernst yehaltet hcim jI1- 
Dc clyrek ora zaś wystawy Marchwickie­
go rzekł Najj. Pan „Ich danlte Ihnen, Sie 
haben ausserordentliches geleistet — Sie kbn- 
nen dar-uber stolz seinu.

Po tycb słowach Najj. Par poże- 
guawszy t eszcze wszystkich łaskawem ski­
nieniem głowy, odjechał wśróc dzwnękiw 
hymnu ludowegc z placu wystawy.

O godz. 6 m. 30 zasiadł Najj Pan do 
obiadu Dworskiego.

Odjazd.
Już po godzinie 7 poczęły się ustawiać 

przed Rezydencyą Monarszą szereg przed­
stawicieli władz kościelnych, rządowych, 
oraz korpusu oficerskiego, aby Najj Tana 
pożegnać. Stanęły one w tym samym po­
rządku, w j? inm przed pięciu dniami witały 
Monarchę lewą stronę zatem od podwo: 
pałaci Namiestnikowsidegc zajął korpus ofi­
cerski i generaheya prawą natom ast repre­
zentanci duchowieństwa, wszystkich władz 
świeckich, Uniwersytei ów przełożeństwagmin 
wyznaniowych etc. etc.

W  szeroKim łuku całe Wały Guberna- 
torskie i szpaler po obu stronacn drogi zajęła 
w zoi.yeb masach publiczność.

O godzinie 8 min. 10 Najj. Pań w to- 
warzystwKM iniestnika wyjecbŁ? z Rezyden­
c j i  poprzedzany przez naczelników - staży oby­
watelskiej Michalskiego i Giew tza, oraz 
p zez prezydent?, miasta Mochnackiego. 
Monarchę, który nąiłaskavue raczył poże­
gnać się ze zgromadzonymi przedstawicielam 
władz, przyjęła puoliczność entuzjastycznym 
okrzykiem: ,Nieci: ży s ‘ suaż honorowa
oddał? honory w o jsk oŁ  kapela wojskowa 
zaintonował? hymn ludowy i wsroc entuzya-
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stycznych okrzyków publiczności, powóz M o­
narszy potoczył się rączo po ulicach miasta.

Przez całą drogę odzywały się bez prze­
rwy pełne serdecznego zapału, okrzyki, które 
miejscami grzmiały, jak huragan. Monarcha 
kłaniał się nieustannie na lewo i prawo, 
widocznie wzruszony tymi objawami przy 
wiązania i miłości. Ustawiane miejscami mu­
zyki żegnały Monarchę dźwiękami hymnu 
ludowego.

Zanim orszak Cesarski stanął na placu 
przed dworcem kolei państwowych, na pero­
nie oczekiwało cłrwili pożegnania świetne 
zgromadzenie dostojników, wojskowości i szla­
chty.

Zgromadzenie to utworzyło szpaler ocl 
portalu prowadzącego na peron aż do stopni 
wagonu, a widok uniformów galowych i bo­
gatych strojów narodowych, był istotnie impo­
nująco świetny.

Grdy Monarcha w pełnym uniformie 
generalskim wszedł w towarzystwie Namiest­
nika na peron, orkiestra pułkowa zaintono­
wała Hymn ludowy, a Jego Ces. Mość odbył 
natychmiast przegląd kompanii honorowej.

Przeszedłszy przed frontem kompanii 
honorowej, zwrócił się Najj. Pan do najbliżej 
stojącego Dyrektora policyi p. Krzaczkow- 
skiego i wyraził mu uznanie za piękny po­
rządek, jaki panował we Lwowie podczas po­
bytu Jego. Następnie zwrócił się do prezy­
denta miasta Mochnackiego i wypowiedział 
mu podziękowanie za pięknie urządzone przy­
jęcie.

Następnie ze zgromadzenia szlachty 
i Wydziału krajowego przystąpił ks. Marsza­
łek Sanguszko, który pożegnał Monarchę
imieniem ktraju.

Odpowiedź Monarszą przyjęto gromkimi 
okrzykami, za które Jego Ces. Mość uprzej­
mie ukłonem podziękował.

Wśród ponownych, grzmiących okrzy­
ków Monarcha odszedł do wagonu, orkiestra
zagrała Hymn ludowy i pociąg zaczął ruszać. 
Odkryto głowy, a Najj. Pan stojąc w oknie 
wagonu dziękował uprzejmym ukłonem za 
przeciągłe objawy miłości i przywiązania.

Wreszcie pociąg ruszył — i w tej chwili 
zamknęło się ostatnie ogniwo szeregu dni 
uroczystych.

Pobyt l i j a ś i i e j s z i o  M
wb L w ow ie  w  rofcn 1904.

A by dać dowód niewygasającej Swej 
łaski, skorzystał Najj. Par. z nadarzającej 
się sposobności i podczas wielkich manewrów 
w okolicach Komarna, spędził d. IB września 
1904 w murach naszego miasta.

Miasto przystroiło się z tą samą, co 
przed .10 laty wspaniałością, szpalery oby­
watelstwa, stowarzyszeń i młodzieży rozcią­
gnięto na całej drodze przejazdu z Dworca 
kolejowego do gmachu Namiestnictwa, a.nie- 
zliczone tłumy publiczności już na kilka go­
dzin przed przybyciem Najj. Pana zalegały 
tę drogę tryumfalną.-

O godz. 9 min, 26 rano odezwały się 
dzwony kościołów i pociąg Dworski, prowa­
dzony przez radcę Dworu Wierzbickiego, za­
jechał przed peron. Tu oczekiwali przybycia 
W ładcy: Namiestnik Andrzej hr. Potocki, 
Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, 
prezydent miasta dr. Małachowski, genera- 
lieya, dygnitarze i t. d.

Po uroczystem przywitaniu pojechał 
Najj. Pan do cerkwi katedralnej św. Jura, 
gdzie Go powitał Metropolita ks. Szeptycki 
w otoczeniu duchowieństwa. Ztamtąd udał 
się Najj. Pan do kościoła archikatedralnego 
obrządku rzym. kat., gdzie oczekiwał Jego 
przybycia ks. Arcybiskup Biiczewski, również 
na czele duchowieństwa.

Przybywszy do pałacu Namiestnikow­
skiego udzielał Najj. Pan audyencyj. Rozpo­
częły się one przyjęciem deputacyi posłów 
na Sejm krajowy pod przewodnictwem Mar­
szałka kraju Stanisława hr. Badeniego, który 
w języku polskim i ruskim dziękował Najj. 
Panu za wszystkie dobrodziejstwa, jakie kraj 
Łasce Monarchy ma do zawdzięczenia. Najj. 
Pan odpowiedział dłuższą przemową, którą 
podajemy w innem miejscu. Dalej zaszczycił 
Najj. Pan odpowiednią przemową ks. biskupa 
krakowskiego Puzynę i prezydenta miasta 
dr. Małachowskiego, poczem poszły inne 
audyencye wyznaczoną im koleją.

Po godz. 1 po południu opuścił Najj. 
Pan pałac Namiestnikowski udając sie w towa­
rzystwie Namiestnika na główny dworzec ko­
lejowy, gdzie nastąpiło uroczyste pożegnanie.

O godz. 1 min. 36 po południu w to­
warzystwie Namiestnika Andrzeja hr. Poto­
ckiego opuścił Najj. Pan nasze miasto, uda­
jąc się z powrotem do Komarna.

w  i p d ]
na przemowę hołdowniczą P. Marszał­
ka kraju JE. Stanisława hr, Badeniego.

Z Wiednia donoszą: Na przemówienie 
hołdownicze Marszałka krajowego JE, Stani­
sława hr. Badeniego, podczas wczorajszego 
przyjęcia deputacyj Sejmowych, odpowiedział 
Najj. Pan następująco:

Wymowne zapewnienie o pełnem mi­
łości przywiązaniu i pełnej hołdu czci, jakie 
właśnie usłyszałem, specyalną radością na­
pawa Me serce. Gdy spojrzę wstecz na dłu­
gie lata Moich Rządów, przejęty jestem prze­
konaniem, iż słowa te są nietylko wynikiem 
ożywionego nastroju uroczystości, lecz także 
wyrazem trwałej ofiarności dla mocarstwo­
wego stanowiska i pomyślności Państwa, do­
wodem wypróbowanych przekonań, które 
tworzą trwałe, wspólne dobro całej ludności 
Mojego Królestwa Galicyi.

Zawsze z zainteresowaniem i ojcowską 
pieczą odnosiłem się ku dobru i pomyślności 
waszej Ojczyzny, lecz specyalnem zadowole­
niem napełnia Mnie to, żeście z taką silną 
wolą i tak świadomą celu energią dążyli do 
materyalnego podniesienia i kulturalnego 
rozwoju Królestwa Galicyi. Waszym niestru­
dzonym usiłowaniom powiodło się też sko­
rzystać z bogatych skarbów Waszej ziemi, 
zebrać twórcze siły ludności i wspólnym 
wysiłkiem zdobyć dla Królestwa Galicyi wiel­
kie znaczenie, które oby jeszcze wzrastało i 
mnożyło się. Zachowajcie wasze przywiąza­
nie do Mojej Osoby i waszą wierność dyna­
styczną, która jest silną rękojmią nieustan­
nego trwania błogich stosunków między Pa­
nującym a krajem i bądźcie Panowie pewni 
Mojej trwałej wdzięczności i Mojej 
łaski.

Uroczyste posiedzenie
lwowskiej Izby handl. i przemysł.

Dziś o godzinie 12 w południe celem 
uczczenia 60-letniego Jubileuszu Rządów Najj. 
Pana odbyło się przy bardzo licznym kom­
plecie nadzwyczajne posiedzenie lwowskiej 
Izby handlowej, i przemysłowej, przy współ­
udziale Komisarza rządowego, radcy Namie­
stnictwa p. Lidia. Członkowie Izby przybyli 
na posiedzenie w stroju galowym.

Gdy członkowie Izby zajęli swe miej­
sca, powstał prezydent Izby p. Samuel H o ­
r o w it z  i przemówił w te słowa:

Zebraliśmy się dzisiaj dla obchodu nie­
zwykłej w swoim rodzaju uroczystości jubi­
leuszowej. Dzień bowiem dzisiejszy wień­
czy 60-letui okres pełnych chwały Rządów 
Najjaśniejszego Pana, Cesarza i Króia Na­
szego. Kto z własnego doświadczenia lub 
z dziejów i opisów zna te ważne zdarzenia i 
ewolueye jakie się w tym, czasie dokonały, 
ten wie, jakie znaczenie epoka ta ma dla całe­
go świata i dla naszej Monarchii w szcze­
gólności. Ileż to bowiem ważnych dokonało 
się zmian pod względem geograficznym po­
szczególnych państw, a co ważniejsza w ży­
ciu polityeznem i soeyalnem narodów, w ich 
poglądach i uczuciach w dziedzinie życia pu­
blicznego, w ich pojęciach co clo godności 
ludzkiej i osobistej wolności? Jakaż to rażą­
ca między czasem z przed marca 1848 a dziś 
różnica? Wówczas ucisk, niewola, gwałcenie 
poprostu każdej samodzielniejszej myśli ludz­
kiej. Dziś swoboda, wolny ruch narodowy, 
jednem słowem konstytucya. Zrzucenie tych 
pęt i więzów zawdzięczamy Naszemu Najmi- 
łośeiwiej nam panującemu Monarsze. Wszak 
podstawą Jego Rządów to równa dia wszyst­
kich sprawiedliwość, a cechą niewyczerpana, 
wszystkie ludy i stany ogarniająca miłość. 
Nigdy mimo doznanych nieraz bolesnych cio­
sów nie zmalała Jego troskliwa i ojcowska 
piecza około dobra swych ludów, zawsze W zo­
rem wielkodusznych cnót Panującego stał i 
stoi wiernie na straży Swych obowiązków. 
Dlatego też serca wszystkich ludów z pod 
miłościwego Jego berła płoną wzajem luną 
miłości ku Niemu, drgają radością w jasnych 
chwilach szczęścia i smutkiem w dniach ki­
rem żałoby okrytych. Dzień tedy jubileuszo­
wy, to prawdziwy dzień radości dla nas 
wszystkich, to uroczystość familijna, jaką cała 
ludność austryacka społem ze swym najuko­
chańszym obchodzi Monarchą.

Wśród wszystkich jednak ludów austrya- 
ckich, my w Galicyi czujemy się szczególnie 
w obowiązku złożyć wyrazy wdzięczności i 
hołdu u stóp Tronu za uszanowanie, opiekę 
i uznanie oaręonych właściwości naszego ży­
cia narodowego. Rozwój ekonomiczny i kul­
turalny, jakoteż polityczne znaczenie naszego 
kraju zawdzięczamy przedewszystkiem łasce i 
życzliwości Najjaśniejszego Pana.

Z tego miejsca wypada też wspomnieć 
z wdzięcznością o autonomicznej nasze re­
prezentacji handlowej i przemysłowej, która 
daną nam została do ocłrony naszych inte­
resów ekonomicznych, do konstytucyjnego u- 
działu w pracach ustawodawstwa. Dlatego też 
sądzę, że panowie jednego ze mną będziecie 
zdania, jeżeli damy wyraz wdzięczności hołdu 
i niezachwianej wierności do Tronu i wznoszę 
wraz z go.vącemi życzeniami z serca płynący 
okrzyk: Boże wspiera j i chroń Najnńłośc- 
więj Nam Panującego Cesarza i Króla i po­
zwól Panie Boże przedłużyć Jegc pełnej 
chwaiy Rządy do najdalszych granic wieku 
ludzkiego.

Przemówienie swe zakończył prezydent 
Izby Horowitz okrzykiem na cześć Najj. Pa­
na, który obecni członkowie powtórzyli trzy­
krotnie z zapałem.

Następnie upoważniła Izba prezvdyum, 
ażeiiy z przybraniem kilku członkow Izby 
złożyło w dniu jutrzejszym na ręce JE. P. 
Namiestnika życzenia dla Najj. Pana z po­
wodu 60-letnich Jegc Rządów.

Hołdy Jubileuszowe.
Udział W ęgier w Jubileuszu N ajj. Pana.

Rząd węgiersk weźmie kurporatywnie 
udział w manifestaeyi ku uczczeniu 60 Jubi­
leuszu Rządów Najj. Pana.

Jutro, dnia 2 grudnia, odbędzie się w 
budzińskim kościele koronacyjnym Macieja 
uroczyste nabożeństwo, na które przybędą 
wszyscy członkowie gabinetu w galowych 
strojach narodowych. Przybędą "ównież pre­
zydenci obu Izb, jairoteż dostojnicy wojskowi 
i cywilni, a jako przedstawiciele rządu kra­
jowego Chorwacy. członkowie tegc rządu 
poć przewodnictwem bana, bar. Raucha. 
Sejm odbędzie posiedzenie, ponieważ wedle 
nowego regulaminu — obrad nad budżetem, 
wniesionym w formie sprawy nagłej, niemo­
żna przerywać.

W Wiedniu sprezentowane będą W ę­
gry przez Najd. Arcyksięcia Józefa z rodzi­
ną. Najd. Arcyksiężne Klotyldę i marszałka 
Dworu węgierskiego hr Ludwika Apponyiego.

Głos angielski o Jubileuszu N a jj. Pana.
Daily Telrgraph, omawiając Jubileusz 

Najj. PaLa Cesarza Franciszka Józefa I., za­
znacza między innemi, zt niema nikogo w 
Anglii, któryby do głębi wzruszony, nie brał 
udziału w tem  jedynein w swoim scizaj v wy­
darzeniu.

Przyjaźń Anglii dla AusKo-Węgier jes 
dawnej daty i wielokrotnie była okazywana. 
Nigdzie po za granicami swej ojczyzny oby­
watele Austryi nie wita się z Większą ser­
decznością i przyjaźniej, jak w Anglii. Dla­
tego uczucia dawnej serdeczności odnawiają 
się w dniach uroczystości jubileuszowych, 
łagodzą rozgoryczenie ostatnich czasów, co 
dla pojednania w Europie będzie oznaczało 
złoty moment.

Ilu m in acya  kartkowa i  capstrzyk 
we Lw ow ie.

Dziś po południu poczęli mieszkańcy 
Lwowa przystrajać okna swych inieszKari na­
lepkami z wizerunkiem Najj. Pana, któ"e 
mają zastąpić iluminacyę świetlną. V7ieczo- 
rem zaś orkiestry wojsitowe pułków stoją­
cych załogą w naszem mieście, poprzedzane 
lampionami, odegrają po ulicach Lwowa 
capstrzyk.

D zień ju trze jszy .

Jutro wczesnym rankiem z wałów Cy­
tadeli odezwie się 24 strzałów armatnich 
odegraną zostanie przez orkiestry wojskowe 
pobudka. O godzinie 9 rano odbędą się uro 
czyste nabożeństwa w kośeiołaci: katedral­
nych wszystkim trzech obrządków, kościo­
łach parafialnycn orai w świątyniach innym? 
wyznań.

Po nabożeństwach JE. Pan Namiestnik 
dr. Michał Bobrzyński będzie przyjmował de- 
putaeye i osoby, które zgłoszą się, celem

złożenia hołdu i życzeń dla Jego Ces.. : Król. 
Apostolskiej Mości.

U roczyste przedstaw ienie gałow e w tea­
trze m iejsk im .

Wieczorem c goazinie pół do 8 — jak 
to już donieśliśmy—  odbędzie się w teatrze 
miejskim uroczysto galowe przedstawienie ku 
uczczeniu 60-letniego Jubileuszu Panowania 
Najj. Pana. Wystawioną zostanie „Halka“ , 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Mo­
niuszki, z udziałem Janiny Koroiewicz-Way- 
dowej i Tadeusza Łowczyńskiego

Przedstawienie wyprzedzi „Hymr ludo­
wy “ , „Apoteoza" i następujący

Izby handlowo-przemysłowe w Pradze, 
Libercu, Izba handlowa w Celowcu odbyły 
uroczyste posiedzenia, celem złożenia hołdi 
Najj. Panu.

PROLOG
STANISŁAW A KOSSOWSKIEGO. 

KLIO .

Na dziejów postawiona straży 
Przenikam nieustraszenie 
Czasy, przestrzenie,
Każde słońce, ct się rozżarzy 
I każdy mrok, co padnie na życie ołowiem;
A wszystko, co goreje — i wszystkie cienie 
Korzą się przed wyokiem, który wypowiem.

Moim działem wiekuistość, chwała..
Ona mi spiżową tablicę dała.
Ona ryiec mój dzierżąc w pieczy,
Wysiłk. zagłady niweczy.

Nieraz krwią ocieka tablica ona 
I nieraz mi przychodzi utopić rylec w łzach 
Gdy patrzę z wysoka, z daleka,
Jak opadają mężne ramiona,
Jak się wali granitowy gmach.
Lecz dziś ustąpcie smutki od mego ołtarza, 

Uciszcie się lamenty1 
Dzisiaj wiję wieniec wawrzynów dokoła czoła, 
Na którem z pod złotej korony mocarza 
Wyziera druga: siwizn} dyadem święty..
A filarem, na którym się wspiera 

Tych koron dwoje,
Miłość ludów radosna i szczera...
Więc i ja uradowana tu stoję...

Wielkiego rodu Syr i wie.lidej sławy 
Spadkobierca,

Jak dobry pasterz, jak ojciec łaskawy 
Sercem podbija serca.

J chociaż nieraz szalały mu burze nac głową, 
Niepoddał sie, wytrwał, poKonał je mocą stalową; 
J chociaż sam nieraz cierpiał, tem srożej,

Iz w blasku korony, —
Cierpień me zadał nikomu, dobrodziejstw szafarz

[wielbiony.

Cześć dłoni, co kierowana myślą ofiarną,
Tylno dobre sieje ziarno;

Cześć myśli tej podniosłej, co nieugiętą 
Mimo brzemienia lat pozostała....
Cześć jej : chwała!

Jako jasne, promienne święto
Wpisuję dzień, co radością jaśnieje żywą ;

Dzień hołdów i wesela;
Ten dzień, w którym szlachetność zbiera wdzię-

: [czności żniwo 
A przywiązanie zasługom drogę kwiatami wy­

ściela.
Za mną niechaj ludu pójdzie dusza...
Rzewny to hołd, ktorego niki nie wymusza, 
Który wdzięcznością rozbrzmiewając jedynie,

Ze serc ku sercu płynie

L U D

Błogosławiony 
Mocarz w plaska potężnej korony,

W nimbie swej chwały!
Oto wszystkich ludów serca pełei dźwięk wydały 
Wszystkie biją, nipy zgodne dzwony: 

Błogosławiony!
A serca tych co przebyli drogę pełną ciorni,

| Gamą się do tronu dobrego władcy tam wierniej.... 
I moja pamięć też nie zapomina,

1 Kte nie dał w gruzy -runąć memu domu 
i Kto podniósł ściany, gdzie była perzyna;
1 Kte otoczywszy opieką łaskawą 
i Dał mi swobody życia pełne prawo 
I serce swoje otworzył’ miłosne,
Otuchą darząc, gdym wytężał siły 

I Uradowany, gdy widział, że rosnę.
, Chwała więc Tobie hospodynie miły,

W lal i potęgi wzniosłym majestacie!
Czczony, wielbiony, w pałacu, czy w chacie 
Tyś nas zrozumiał, iny Ciebie nawzajen 
I dzięki Tobie kraj nass wolnym krajem.
W7ięc żeś nękanych przygarnął do łona, —
Z polskich dziś kwiatów lud Ci wiemee wije 
I ludu tegc dusza poruszona

rozbrzmiewa okrzykiem NIECH ŻYJE
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obradował wczoraj w drugiem czytaniu nad 
projektem ustawy o ochronie kobiet ciężar­
nych i w sprawie pracy kobiet.

Komisya proponowała ustalenie czasu 
pracy kobiet na godzin 10, a w sobotę na 
godzin 6, gdy posłowie wolnomyśii chcą, w 
ogóle skreślenia wyjątku co do soboty, a 
centrum pragnie czas pracy kobiet zamężnych 
w sobotę ograniczyć do 8 godzin.

P. K u 1 e r s k i określił stanowisko Po­
laków w tym kierunku, że zgadzają się oni 
na wniosek soeyalnych demokratów co do 
ośmiogodzinnego czasu pracy i rozszerzenia 
ochrony położnych na 13 tygodni, a zara­
zem przyłączają się do wniosku komisji w 
sprawie ograniczenia pracy kouiet w sobotę 
na 6 godzin.

Na tem dyskusyę odroczono do dziś.
Beri. TageblcM dowiaduje się o usta­

nowieniu komisyi z łona połączonych stron­
nictw wolnomyślnych, której polecono opra­
cowanie projektu zmiany konstytucyi. Wspo­
mniany organ stwierdza istniejące w tej mie­
rze przeciwieństwo pomiędzy stronnictwem 
konserwatywnem a wolnomyślnem i zaznacza, 
że wolnomyślni domagać się będą stanowczo 
gwarancyj konstytucyjnych, chociaż podczas 
rozpraw nad projektem unikać będą wcią­
gnięcia osoby monarchy do dyskusyi. Zresztą 
wolnomyślni zastrzegają się stanowczo prze­
ciw temu, aby granice dyskusyi ściśle okre­
ślono i posłów w wypowiadaniu swego zda­
nia zbytnio krępowano. Pod tym względem — 
sądzi Beri. TageblaB —  należy się spodzie­
wać więcej od taktu poszczególnych mówców 
aniżeli od postawy, jaką wobec nich ewen­
tualnie zajmie prezydent parlamentu.

Równocześnie dowiaduje się wymienio­
ny dziennik, że podczas rozpraw, które to­
czyć się będą na jutrzejszem (środowem) po­
siedzeniu parlamentu, nie jest wyk uczona 
możliwość, iż ks. Buelow będzie obecny, cho­
ciaż mniej to jest prawdopodobne.

Socyaliści niemieccy wnieśli w parla­
mencie, jak wiadomo, projekt ustawy ściśle 
określającej odpowiedzialność kanclerza Rze­
szy i jego zastępcy. Jako instancyę, przez 
którą w danym razie kanclerz ma być są­
dzony, proponuje projekt t. zw. trybunał pań­
stwa (Stacitsgerichtshof'). Trybunał ten skła­
dać się ma z 24 członków, których wybiera 
parlament. Kanclerz ma prawo połowę z nich 
odrzucić.

Taki sam projekt wnieśli socyaliści już 
8 lat temu, a centrum również projekt ten 
popierało. Projekt ów zresztą już wówczas 
nie był nowością, gdyż nawet konstytucya z 
roku 184y coś podobnego przewidywała.

W  niektórych państwach związkowych 
Rzeszy niemieckiej procedura pociągania mi­
nistrów do odpowiedzialności, jest unormo­
wana. Tak n. p. opiewa konstytucya bawarska 
z r. 1818, że Izby mogą „z powodu umyślne­
go narażania konstytucyi państwa11, wytoczyć 
sprawę wyższym urzędnikom państwowym i 
rzecz przekazać królowi celem oddania jej 
najwyższemu sądowi.

Na Bałkanach.
Stosunki w kra jach  anektow anych.

Wobec doniesienia pewnej koresmn- 
dencyi, jakoby Rząd krajowy w Serajewie 
zarządził, aby ludność Bośnii i Hercegowiny 
oddała wszystką br< ń, jaka jest w krain, 
stwierdzają ze strony dubrze poinfumiowanej, 
iż podobnego rozporządzenia nie wydawano 
tamtejszym mieszkańcom. W Monarchii wol­
no każdemu nosić broń o ile posiada odpo­
wiedni certyfikat.

Pewien węgierski dziennik zamieścił 
sensacyjny telegram z Koszyc, z doniesie­
niem, iż na przeniesiony do Bośnii oddział 
34 koszuckiego p. p. napadli z zasadzki serb­
scy powstańcy i że podczas potyczki, która 
się wywiązała, miało poledz 4 piechurów.

Otóż węgierskie Biuro korespondencyj­
ne oświadcza na podstawie autentycznych in­
formacji, że Zarząd wojskowy wcale nie o- 
trzymał doniesienia o żadnem podobnem wy­
darzeniu.

Sprawy serbskie.
Z Belgradu donoszą: Król Piotr przy­

jął onegdaj rossyjskiego generała Lipowacza 
na dłuższem posłuchaniu.

Dziennik Prawda donosi, że Passicz 
otrzymał od rządu serbskiego wezwanie do po­
wrotu do Belgradu, gdyż nikt mu nie pole­
g ł  udawać się do Konstantynopola.

Ten sam dziennik dowiaduje się, że mi­
nister spraw zagranicznych Milovanovicz za­
prosił prezydenta Skupczyny i po dwu przed­
stawicieli stronnictw na naradę i zd.T 
'Oj sprawę z wyniku swej podróży. Postano­
wiono zaczekać z zebraniem się Skupczyny 
na powrót reszty serbskich delegatów.

„Gazeta Lwowska* z dnia 2

R okow ania bułgarsko-tureckie.
Z K o n s t a n t y n  o p o l a  donoszą: Wszy­

scy trzej bułgarscy wysłannicy wyjechali 
wczoraj.

Liapczew pizec. odjazdem zaprzeczył 
wobec rządu turecki go rogłoskom o dymi- 
syi bułgarskiego gabinetu Rząd turecki o- 
głosił o rokowaniach następujące doniesie­
n ie : Bułgarscy delegaci badali wszystkie 
bieżące sprawy, któryer lLwidaeya stała się 
konieczna skutkiem ogłoszenia niezawisłości 
Bułgaryi.

Delegaci powracają, aby zdać sprawę 
radzie ministrów. Bapczew powróci tutaj, 
gdy Porta, złożywszy sprawozdanie mocar­
stwom, będzie mogła te sprawy ostatecznie 
załatwić.

W ieści z K onstantynopola.
W Konstantynopolu urzęduwc ogłoszone 

następujące mianowania: Generalny inspe­
ktor Hilmi basza został ministrem spraw we­
wnętrznych: dotychczasowy minister spraw 
wewnętiznych Hakki bey, ministrem oświaty; 
adwokat, Refik bey, b, minister policji z czasi 
po przywróceniu konstytucyi, otrzymał obecnie 
tekę sprawiedliwości, a piastujący ją dotych­
czas llassan-Febmi basza, mianowany obecnie 
prezydentem rady stanu.

Senatorami zamianował sułtar obecne­
go prezydenta rzeczonej rady, Tewfika baszę, 
oraz dotychczasowego ministra oświaty. Ilkre- 
ma beya.

Głoszą, że Achmed Riza, który dotąd 
wzbraniał się przyjąć tekę spraw7 zagrani­
cznych, teraz przyjął ten urząd i po powro­
cie otrzyma nominacyę.

Siedranastu wiceadmi-ałów i 4 kapi.a- 
nów okrętowych skreślono z listy oficerskiej, 
po części ponieważ uchodzą za reakcjonistów, 
a po części, iż są skompromitowani.

Turecki dziennik urzędowy donosi, że 
osobna komisya zoiera składki dla wojsk w 
europejskiej Turcyi.

K R O N IK A .
Loiów, 1 grudnia.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (2 grudnia):
Bibianny p. — Szulisława. — AwdyjL 
Wschód słońca o godzinie 7'01 rano, za­

chód słońca o godzinie 3’25 po południu.

OD R E D A K C Y I. D ziś o godzin ie  7 
rano w yda liśm y n adzw yczajny d odatek , 
zaw iera jący  odzn aczen ia  ju b ileu szow e . 
D odatek  ten  pren u m eratorom  za m ie jsco ­
w ym  rozes ła liśm y  pocztą , m ie js co w i zaś 
m ogą go od ebrać bezp ła tn ie  w  B iurze 
d zien n ik ów  St, S ok ołow sk iego  (pasaż 
H ausm anna).

— Jubileusz 60-letn ich  Rządów  N ajj. 
Pana. W s p r a w i e  i l u i n i Da e y i  kar t ko -  
w ej przypomina Komitet, że we Lwowie sprze­
daje się kartki czerwone z firmą litografii Pil- 
lera, Neumana i Sp.

Kartki są do nabycia tylko w handiach, 
sklepach i trafikacn, dla uniknięcia, zaś możli­
wości puszczenia w ku.“s falsyfikatów, domo- 
krąztwm i sprzedaż uliczna jest wykluczona. 
Sprzedających inne kartki należy przytrzymać
i oddać w ręce władzy.

Cena kartek us„anowiona przez komitet, 
wynosi 10 hal.

Ponieważ czysty dochód z rozsprzedaży 
kartek przeznaczony jest na ubogą uczącą się 
młodzież i siproty, apeluje Komitet do uczuć 
obywatelskich ogółu publiczności i prosi c oby­
watelską kontrolę nać sprzedażą kartek.

R a d a  mi a s t a  L w o w a  odbędzie uro­
czyste posiedzenie, celem złożenia hołdu Najj 
Panu, jutro, we środę, o godzinie 1C 30 przed 
południem.

R a d a  mi a s t a  K r a k o w a  odbędzie 
uroczyste posiedzenie ku uczczeniu Jubileuszu 
Najj. Pana, we środ^i2 o. m., w południe.

— W iadom ości kościelne. Archićye- 
eezya lwowska ob. łaó.: Odznaczony exp. can. 
ks. Zygmunt Jarosz, proboszcz w Załoźeach; za­
stępcą katechety w filii gimn. YIT. we Lwowie 
mianowany ks. Adolf Netczuk.

Dyecezya krakowska: Urlop otrzymali: 
ks. dr. Zygmunt Karaś, kateeheia w Wadowi­
cach i ks. Wojciech Parcza, proboszcz w Za­
krzowie ; emeryturę otrzymał ks. Michał Zają­
czek, proboszcz w Spytkowicach ać Zator; ad­
ministratorem w Spytkowicach zamianowany 
ks. Woj ciecli Majchrowicz. Zastępstwo w Za­
krzowie objął ks. Jan Pigwer, proboszcz w 
Stryszowie. Zastępstwo ks. Karasia ks. Bartło­
miej Kutek, który został uwolniony od obowią­
zków wikaryusza w Wadowicach. Wikaryusza- 
mi zamianowan1 : ks. Michał Moskol w W a- 
dowieach, ks, Józef Cieślewiez w Spytkowicach

grudnia 1908.

ać Zator, obaj z zakonu ks. Paulinów. —  
Egzamir konkursowy pro obtinendis oaneficiw 
złożyli: ks. Józef Eatkc, Fraueiszek Fitak, Jar 
Marsza,ł, Antoni Sw ętek. Konkurs na probo­
stwo w Tyńcu ogłoszony z terminem trwanić 
dc ć 5 grudnia b r. na probostwo w Spytko­
wicach ad Zatoil ao 31 grudnia b. r.

Dyecezya przemyskf ob. ład.: Instytuowa- 
ny na probostwo w M zygłodzie ks. Jar Sę­
kowski, administrator w Szebniaeh. Prezentę 
otrzymał: : na probostwo w Rogach regiae col- 
lationis ks. Tomasz S.aukiewicz, ekspozyt vt 
B-zózie królewskiej na probostwo w Szymbar 
ku ks. Ludwik Wachowicz, administrator tam­
tejszy.

—  Rada m iasta Lw owa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, 3 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

— Z P olitech n ik i. Pp. -udwik Bdmurd 
Mo-rwetz, rodem ze Stanisławowa i Włodzi­
mierz J-żowski, rodem z Krasnego, złożyli na 
wydziale inżynieryi tutejszej Politechniki d.-ugi 
egzamin państwowy.

— Pow szechne w ykłady uniw ersy­
teckie. We środę, dnia 2 grudnia bm. prof. 
szkoły reainej dr W. Semeiber: Metoda i naj 
nowsze poszukiwania antropologiczne (z demon- 
stracyami). Zakład chemiczny Uniw., Długosz; 
6. Początek o goazinie pół dc 8 wieczorem.

— Pow szechne w ykłady handlow e. 
Wykład p. Mieczysława Christofa, zapowie­
dziany na dziś, wiórek, nie odbędzie się.

— Z Towarzystwa p olitech n iczn ego. 
W środę, dnia 2 b. m., c godz. 7 Wuezorem 
odbędzie się ouozyt prof. Politechniki lwowskiej, 
Bronisława Pawłowskiego , 0 własnościach te­
chnicznego żelaza".

— Na »B i rsy polskie® im. Andrzeja 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągu do 
Kasy zaliczkowe, następujące Kwoty Rada po­
wiatowa w M.elcu 50C kor.; na listę p. Lu­
dwika Pr z et o ek i ego w Borszezowie : Lu­
dwik Przetocki 5 koi,, Maryan Jankowski 1 k., 
Mieczysław Groszek J k., D. 2 k., K. Sękow­
ski ć k., Seide Seh. J k., razem 11 kor ; 
Czytelnia mieszczańska w Radomyślu 5 kor. 
91 h l.; na listę ks. K u D a s z o w s k i e g o  w 
Żółkwi: ks. Kunaszowski 10 kor., SS. Feli­
cjanki 4 k., ks. I. Lewicki 2 k., nauczyciel­
stwo szkoły męskiej 80 hl.; ks, S. 1 k .; St. 
Władyka 1 k., razem 18 kor. 80 in ; p. Bo­
gdanowicz 39 kor. 94 h l.; na listę klasztoru 
U szulanek w Krakowie: urzeiożona klasztoru 
M. Stanisława 10 kor.

Komitet prosi o nadsyłanie pieniędzy pod 
acresem: „Gal. Kasa zaliczkowa, we Lwowie", 
wsze'kic zaś listy pod adresem sekrei.avza Ko­
mitetu, adwokata dr. Bronisława M chalewskie- 
go we Lwowie, pi. Maryaeki 10.

— Stypendya. Na przedstawienie austro- 
węgierskiego Banku w Wiednie, nadało Na­
miestnictwo na, "ok szkolny 1908/9 stypendya 
pc 180 :oron z fundacji jubileuszowej tego 
Banku im. Cesarza i Króla Franciszka Józefa I. 
Jerzemu Bieleckiemu i Mirosławów Kalince, 
uczniom II. klasy Akademii handlowej we 
Lwowie.

— W  C zytelni katolick ie j odpędzie 
się we czwartek, 3 b. m., o godzinie 7 wie­
czorem ku uczczeniu rocznicy listopadowe^ uro­
czysty wieczór.

Wsuęp wolny dla " Z i o n k ó w  : osób p-zez 
nich wprowadzonych.

— K asyno urzędnicze urządza w so­
botę, 5 b. m., o godzinie pół dc 6 wieczorem 
„Wieczór św. Mikołaja" dla, dzieci z nacd 
urozmaiconym programem. Wstęp dla rodzin 
członków pc 80 hal., dla osób wprowadzonym; 
pc 1 kor 20 hal. Dzieci płacą, poiowę. Lista 
otwarta do piątku, 4 b. m.

— M iejska kom isya teatralna na o- 
statniem posiedzeniu przyjęła do zatwierdzają­
cej wiadomości przedłożony jej przez dyrekcwe 
teatru repertoar na okres miesięczny. Komisya 
z zadowoleniem stwierdziła że w repertuarze 
tym, odpowiednio do wyrażonej na poprzednich 
posiedzeniach opinii komisyi, uwzględnione zo­
stały wydatniej niż dawniej utwory dramaty­
czne i operowe polskie. W repenoarze na g~u- 
dzief znajdują się między innemi : „Damy i 
huzary1, „Żołnie-z królowej Madagaska u" „Bal­
ladyna", „Dom otwarty1. „Zemsta", „Grube 
ryby", Sąsiedzi" i inne. Z oper wagnerowskich 
są w planie prócz „Lohengrina1, „Tannhauser" 
i „Zygfryd1, Kilkakrotnie dana będzie komedya 
Moliera: „Szkoła kobiet1'. Nowością operetkową 
będzie Leona Falla „Królowa dolarów".

— Losow anie oh ligów  pożyczki m. 
Lwowa z r, 1909 skonwer owanej na 4 jre., 
odbyłe się dziś przed połuanieir w ratuszu. 
Wylosowano 11 obligów w łącznej wartości 
nominalnej i 3.3',0 koron, a mianowicie: serya 
E. po 5.000 kor. nr. ć 7, serya D. po 2.000 
ker nr. 257, 1.461 2 .1 , 769 i 808, se-ya C. 
po LOGO kor. nr. 298, 1.681 984; serya B. 
po 200 kor. nr. 266, serya A. pc 100 kow 
nr. 652. Wylosowane obligi płatue są z dniem 
1 marca 1909 r. po cenie nominalnej - z tym 
dniem us.aje ich oprocentowanie.

— O kapitały i  s iły  fachow e dla 
prow adzenia przem ysłu . W sesyi ubiegłej 
wiele mówiono w{ Sejmie o przemyśle. Dysku­
sja bankowa i debata budżetowa, sprawa pod­
wyższenia krajowogo tnndnszu przemysłowego,

kwestya Banku przemysłowego, uchwalenie i%- 
zolucyi ,'przeeiw kartelowi żelaznemu sprawa 
zbiorników krajowych na rops i i., wie.e na­
stręczały do tegc sposobności.

Go do kierunku i rozmiarów akeyi kraji 
na polu bezpośrednie, finanso wj pemjcy dla 
przemysłu, nie było z natury rzeczj zupełnej 
identyczności zapatrywali ani między st on- 
nietwami, ani między poszci ogólnymi posła­
mi. Na jedno wszakżt godzili się wszyscy 
z całym naciskiem jednomyślnie podnosili, że 
brak i nas przeważnie iniey?tyw\ kapi­
talistów prywatnych w kierunku inwesty- 
uyj irzemysłowyeh, a w tych nielicznymi wy­
padkach gazie ludzie kapitałami dyspon ijąey, 
chcieliby lokować je w zdrowych przedsiębior­
stwach przemysłowych brak odpowiedniego or- 
gauu, który dawałby rady i wskazówki umo- 
żhwiająee oryen iwanie s.ę zarówno w ogol- 
nem położeniu gospouaivzeir danej chwili, jak 
i co do szans rozwoju poszezegóijye ■ działów 
przemysłu i indywiaualnyc-1 przemysłowych za­
kładów-

Tę lukę w naszej orgamzacyi gospoda ■- 
eze starał się w pewnej mierze wypełniać Cen­
tralny Związek fabyyeznj we Lwowie, ec też 
w dyskusji sejmowej, z kilau stron podnm- 
siono.

Wszelako dotychczasowa aziaralnośc Zwią­
zku na ten polu nie mogła postępować szybkc 
naprzód wooee nieufności społeczeństwa do no­
wych kreaeyj przemysłowych, niemniej jak w 
oeo niedostatecznej liczny sił fachowych zatru- 
dnioryeli przes Związek.

OtHmie, gdy dążności do uprzymysłowie- 
nia kraju przeszły już poważnie i i stadyum. 
propagandy sympatyez lycn, i niezewsze reai- 
nycr hase, do rzeczywistego narastam;: nieźle 
prosperującego p-zemysłu fabrycznego, w za­
chodnim zwłaszcza zakątku kraju (od Oświęsm- 
mia pc Żywiec i Kraków), gdy dzis o tym 
procesie i o jego powodzeniu każój w dniach 
kilitu naocznie przekonać się może, Centralny 
Związek fabryczny, po dokonaniu odpowiedniego 
uzupełnieni! organizacyi swojegi biura, zamie­
rza swoją dotychczasowa działalność na danem 
polu uezynćo inienzywniejszą.

W biurze wymienionej instytjcy.' znajduje 
się obecnie — pc on zueeniu wielu myśl nie­
dojrzałych i fantastycznych — szereg powa­
żnych projektów odnoszących się bądź do roz­
szerzenia i ulepszenia istniejących, dobrze ren- 
tująeych się i zdrowo się rozwijających przed­
siębiorstw, bądź octnosząeycl się do kreowania 
nowyeL zakładów przemysłowych, mających w 
kraju wszystkie wa: unki egzystencyi i Domyślnego 
rozwojn. Na jedno : drugie przeważni s potrzeba 
kapitału który uzupełniłby zasouy, jakimi przed­
siębiorstwo już istniejące s eneąee się rozsze­
rzyć, względnie inicjator już rozporządza. W je­
dnym _ drugim wypadku nieruz idzie także o 
osobistości, które oddałyby daiemu przedsię­
biorstw; nietylke udzia1, pieniężny, lecz taKze 
osobistą pracę fachowe wiadomość, i doświad­
czenie.
Centr. Związek gal. Przem ysłu )ab yezn :go

— P łon ica  we Lw ow ie. W dniu 29 
lisioprda zgłoszone ośiu nowych przvpudków 
płonicy, a mianowicie : w I okr. sanL z ul. 
Poazamcze (2 wypadki); w II. okr. sanit. z ul. 
Piekarskiej; w Tr. okr sanit. 5 ul. Mickiewicza 
i Svn.stuskiej; w YI. okr sanit. z budynku 
szkoły kolejowej; w YII. omr sanit. z placu Ba­
lickiego.

W  szkole kolejowej zachorował u stróża 
na stancy; uczeń gimnauyalnw um.iszczono go 
w szpitali, epidemicznym, mieszkanie stróża szkol­
nego zdezynieir^yon iwano i wykluczone jogo 
dzieci od nauki szkolnej.

Wyzdrowiałe dwoje dzieci; w szpitalu epi­
demicznym imarl 3 letn chłopiec.

— P łon ica  w k aju. M czasie oe 8 
do i 4 r.stopada istniałr nłuniCL .p_demieznie 
w 56 gminach 26 - ciu powiatów. Są te gminy 
Lwów, Kraków, w pow. bialskim Buczkowice 
w borszczowskino : Losiaei i G u s z Ł ; w pow 
brodzkim Brody, Załośee i Maleniska; w brze­
skim : Charzewiee * Sufezyn; w urzeżańskim: 
Kurzany i Kozłów w brzozowskim: Barycz i 
Niewis.ka; w ezortkowskim: Z-wimaez i Szwaj- 
kowee; w gródeckim: Dobrostany, w nusiatjii- 
skim Siekierzyńee i Cho-ostków w jarosław­
skim : Jarosław i Roźwienica; w jasielskim: 
Olpinj, 8więean^ . Jasło; Jaworów; w kosow­
skim7 Kosów Krasnoiła i Aoskalówke w lwow­
skim : Zniesienie i Zimnawoda; w podgórskim 
Mogilany; w przemyskim: Łętownia, Boratyeze, 
Bełwin, Skonów, Cyków i Buczkcwi|j| w prze- 
myślańskim Stammirz iKorzelice; w rawskim: 
Rawa, Rzyczeei; w ro,deckim: Laszki zawiązane 
i . Ioł'odóv ka; w rzeszowskim. Rzeszów I uto- 
ma i Kąkorówka; w sokalskim: Roźdżałow i 
Spasów w tarnopolskim: rr,arnopol i Cebrów; 
Tarnów w trembowelskur : Budzanów i Roma- 
nówka; w żółkiewskim K7:echów I atiatyeze i 
Soposzyn.

Ń; Eukowinie simie panuje płonica w 
pow. ezerniowieekim ? nadto jeszcze w ośmiu 
powiatach- ogółem jest tam zajętych płonicą 
22 gmin

W Czce.iach zanotowaro u,-zedownie w 
juwyższym okresie płonicę w 2-5 powiatami, a 
6( -cfiu gminach.

W Warszawie, wed^e sprawozdań tygo- 
dniowycb Selcey statystycznej magistratu, zmarło
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z płonicy w czasie od 27 września do 24 paź­
dziernika 62 osób: w tym samym okresie roku 
1907, zmarło tylko 33 osób.

—  Zasiłk i na teatry i sztuki p ię ­
kne. Z budżetu krajowego na r. 1909 przy­
znał Sejm krajowy następujące subwencye, 
względnie zasiłki: teatrowi polskiemu w Kra­
kowie 16.000 kor., dyrektorowi teatru miej­
skiego w Krakowie, p. Ludwikowi Solskiemu
4.000 kor., na opłatę procentów od pożyczki
300.000 k. zaciąguiętej przez gminę miasta 
Krakowa na budowę teatru w Krakowie 15.000 
k., teatrowi polskiemu i operze pulskiej we 
Lwowie, do rozporządzalności Wydziału krajo­
wego 48.400 k., dyrektorowi teatru miejskiego 
we Lwowie, p. Ludwikowi Helerowi 8.000 k., 
na pokrycie raty amortyzacyjnej od pożyczki
600.000 k. zaciągniętej przez gminę miasta 
Lwowa na budowę teatru 33.696 k., teatrowi 
ruskiemu pod zarządem Towarzystwa „Ruska 
Besida“ do rozporządzalności Wydziału krajo­
wego 18.500 k., Towarzystwu „Ruska Besida" 
na cele skompletowania orkiestry 4.000 k., 
Towarzystwu teatru ludowego we Lwowie d o 
rozpurządzalnośei Wydziału krajowego 2.000 k„ 
teatrowi ludowemu w Krakowie do rozporzą- 
dzaluości Wydziału krajowego 2.000 k., Aka­
demii sztuk pięknych w Krakowie na umorze­
nie pożyczki zaciągniętej na budowę gmachu
14.000 k., Towarzystwu sztuk pięknych w Kra­
kowie na budowę własnego gmachu 1.000 k , 
Towarzystwu przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie na urządzenie nowego lokalu wystawy
2.000 k., gnfnie miasta Krakowa na zarząd 
domu imienia Jana Matejki w Krakowie 1.000 
k., gminie miasta Krakowa na fundusz zaku- 
pna „Wernyhory“ Matejki dla Muzeum Naro­
dowego w Krakowie 3.000 k., dla młodzieży 
kształcącej się w naukach i sztukach, ryczałt 
do rozporządzalności Wydziału krajowego 6.000 
kor., Towarzystwu muzycznemu we Lwowie
10.000 k., Towarzystwu muzycznemu we Lwo­
wie, na budowę własnego domu na pomieszcze­
nie konserwatoryum wraz z salą koncertową
3.000 k., Towarzystwu muzycznemu w Krako­
wie 1.600 k., konserwatoryum Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie 8.400 k., Towarzy­
stwu „Wyższy instytut muzyczny we Lwowie“ 
2,500 kor., Towarzystwu muzycznemu w Bro­
dach 400 kor., Towarzystwu muzycznemu w 
Samborze 200 k., Towarzystwu muzycznemu 
„Harmonia" w Krakowie 600 k., Towarzystwu 
przyjaciół muzyki w Tarnopolu 600 k., Towa­
rzystwu „Kapeli narodowej" we Lwowie, do 
rozporządzalności Wydziału krajowego 400 k.. 
Wydziałowi krajowemu do rozporządzalności i 
przyznania zasiłków, po zbadaniu istotnych po­
trzeb, działalności i pożyteczności pod wzglę­
dem nauki śpiewu i muzyki, Towarzystwom 
muzycznym: „Lutnia", „Bojan" i „Echc“ we 
Lwowie, „Lutnia" w Krakowie, Towarzystwom 
imienia Moniuszki w Kołomyi i Stanisławowie, 
Towarzystwu „Harmonia" w Jaśle i Towarzy­
stwu muzycznemu w Jarosławiu, ryczałt w 
kwocie 3 500 kor.

— K artk i świąteczne i now oroczn e
ukazały się świeżo nakładem D. Granda we 
Lwowie. Wykonane bardzo starannie, w kolo­
rach, winny zyskać sympatye publiczności, tern 
bardziej, że p. Leonard Winterowski opar! 
treść ich na motywach swojskich, rodzimych.

— Św. M ikołaj w »tirwieździe<i. Za­
bawę dla dzieci, połączoną z przedstawieniom 
odpowiedniej sztuczki, obrazami fantastycznym* 
i rozdaniem podarków przez św. Mikołaja, u- 
rządza Stowarzyszenie „Gwiazda" w sali wła­
snej w niedzielę, dnia 6 b. m. — Początek o 
godzinie 5 po południu.

—  Z Izb y  sądow ej. Rozprawa karna 
o oszustwa gminne na Bukowinie, tocząca się 
od pięciu dni w tutejszym sądzie kraj, karnym, 
zakończyła się dziś o godz. 3 w nocy. Trybu­
nał na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych skazał Mojżesza Eisenkrafta na cztery 
miesiące więzienia, trzech zaś innych podsą- 
doych: Rahowicza, Michalczuka i Schliessera 
uwolnił.

Obrońca zasądzonego Eisenkrafta zgłosił 
od wyroku zażalenie nieważności.

— Ślub P. Antoniny Kwiecińskiej, wdo­
wy po śp. artyście dram. Łucyanie Kwiecińskim, 
z p. Karolem Plechawskim, inspektorem kolei 
państwowych, odbył się dnia 26 z. m. we 
Lwowie , w kościele parafialnym św. Mi­
kołaja.

( = )  Zaczadzenie. Ubiegłej nocy w lo- 
kalnościach szkoły im. Konarskiego, przy ul, 
Leona Sapiehy, zaczadział robotnik Kazimierz 
Kozydor. Znaleziono go w stanie nieprzytomnym, 
dopiero lekarz pogotowia ratunkowego przypro­
wadził nieszczęśliwego do życia, poczem odwie­
ziono go do szpitala, bo stan jego zdrowia był 
niebezpieczcj .

( = )  Fatalny w ypadek. Dziś przed po­
łudniem w budynku miejskim, przy stawie na 
Żelaznej wodzie, zaszedł wypadek, który nara­
ził robotnika Stanisława Szpilę na ciężkie ka­
lectwo. Był on zajęty przy maszvnie, pompu­
jącej wodę ze stawu do elektrowni miejskiej. 
Podczas pracy tryby maszynowe schwyciły mu 
lewą rękę i zmiażdżyły ją zupełnie od samego 
łokcia do palców. Skutkiem bolu i wielkiego 
upływu krwi, biedny człowiek utracił przyto­
mność. Pogotowie ratunkowe odwiozło go w 
stanie beznadziejnym do szpitala.

( = )  Okradzenie zegarm istrza. Dziś 
nad ranem stójkowy, pełniący służbę na ulicy 
Łyczakowskiej, zauważył rozbitą wystawę skle­
pową zegarmistrza M. Backtroga w óumu pod 
I 1. Zbudził on właściciela, który stwierdził, 
że skradzione mu znaczniejszą liczbę zegarków 
i papierośnice. Jestto już druga -odobna kra­
dzież u Backtroga w krótkim przeciągu czasu, 

( = )  E p ilog  m orderstw a na Zn iesie­
n iu . Dziś przed trybunałem sądu przysięgłych 
rozpoczęła się rozprawa karna przeciw Szcze­
panowi Oleszkowi, którego prokuratorya Pań­
stwa oskarża o zbrodnię skrytobójczego morder­
stwa, zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, zbro­
dnię gwałtu publicznego i przekr-czenie nosze­
nia bezprawnego broni. Oleszko, pospolity za- 
robnik, ożeniony pr2eć sześciu laty, nawiązał 
zaraz w ] ierwszych mi siącach swego pożycia 
małżeńskiego stosunek miłosny z służącą Ka­
tarzyną Panasiewiczówną. Żona dowiedziawszy 
się c tern, porzuciła Oleszka, pozostawiając mc 
dziecko. Teraz już bez przeszkody zamieszkał 
Oleszko z Panasiewiezówną, a przód dwoma 
łaty wyjechał z nią do Budanesztu, gdzie oboje 
pracowali w młynie, jako zwykli zarobnicy.

W lipcu bieżącego loku porzuciła Oleszkę 
kochanka i wróciła do Lwowa, objąwszy służbę 
w Brzuchowicach. Zaraz w pierwszymi dniach 
poznała się ona ze stolarzem Jerzym Łyczako- 

. wem ze Zniesienia, Oboje zbliżyli się odrazu do 
siebie do tego stopnia, że już niebawem miał 
się odbyć ich ślub. Oleszko dowiedziawszy się
0 tern, przyjechał do Lwowa, wyszukał miejce 
pobytu Panasiewiczównej i począł grozić jej za­
strzeleniem, jeśli dc niego nie wróci, ale dawna 
kochanka była niewzrnszoną. Po bezskutecznej 
groźbie rewolwerem, spotkał ją Oleszko znowu 
z początkiem sierpnia na u! Żółkiewskiej, a 
gdy i tu wzbraniał! się do niego powrócić, 
dobył noża i ugodził ją trzykrotnie w pierś 
Razy nie były śmiertelne.

Oleszko zdołał ukryć się przed odpowie­
dzialnością karną za ten czyn i śledził dalej 
kroki swej kochanki. D. 20 sierpnia spotkał ją 
znowu przy rampie kolejowej na Zniesieniu. 
Rozmawiał z nią grzecznie, nakłaniał, aby do 
niego wróciła, a gdy otrzymał odmowną odpo­
wiedź, ukłonił się. powiedział „do widzenia"
1 uszedł kilka kroków naprzód. Nagle odwró­
cił się, strzelił z rewolweru i celnym strzałem 
w serce pozbawił ją życia, poczem uciekł w 
stronę Wysokiego Zamku. Niebawem jednak 
został uwięziony.

Dziś na rozprawie tłumaczy się tern, że 
bardzo kochał Panasiewiczównę i utrata jej do­
prowadzała go do rozpaczy. Ukojenia szukał 
w wódce. Był ustawicznie pijany i nie zda­
wał sobie sprawy z tego, co robił. Wyrok za­
padnie wieczorem,

A  Z g u b io n o : kartkę zastawniczą Ban­
ku „Mons Pius" nr. 7.141 na srebrny zegarek.

A  D ezerter. Komenda 30 pułku pie­
choty zawiadomiła polieyę, iż onegóaj zbiegł 
z koszar szeregowiec tego pułku, Marcin 
Rokita.

A  Zam ordow anie dwu osób w śród ­
m ieściu  w celu rabunku. Dochodzenia po- ; 
lieyjne w sprawie bestyalskiego mordu, doko­
nanego na bł. p. małżonkach Stoffach, prowa­
dzone są przez tutejszą nolicyę w dalszym 
ciągu.

Aresztowany i osadzony na razie w are­
sztach policyjnych Gustaw Jakubowski, kelner 
w herbaciarni Handa przy ul. Sobieskiego 1. 28, 
badany wczoraj przez prowadzącego dochodze­
nia urzędnika policyjnego co do pochodzenia 
plam z krwi na obu rękawach koszuli, twier­
dził raz, że plamy te są następstwem silnego 
krwotoku z nosa, później zaś zmienił to swe ze­
znanie, oświadcza* ąc, iż krew na rękawach ko­
szuli nie pochodzi i nosa, tylko z rank. na 
piersi, którą sobie zadał, drapiąc się, gdy gc 
„coś ukąsiło".

Śladów tej ranki jednak nie znaleziono u 
nipgo na piersiach. Rękawy koszuli były przez 
Jakubowskiego prane. Badany cc do tego Ja­
kubowski nie mógł dać usprawiedliwia; ącej od­
powiedzi.

Ponieważ w lokalu herbaciarń: Handa 
znaleziono również siekierę, na której spostrzedz 
się dają zagadkowe plamy jakby pochodzące z 
Lrwi, oddała polieya koszulę i siekierę do mi­
kroskopijnego badania.

Równocześnie z Jakubowskim aresztowa­
ła polieya także kochankę jego Katarzynę Dzia- 
doszównę, dziewczynę lekkich obyczajów, która 
krytyczną noc przepędziła w herbaciarni u Ja­
kubowskiego.

•f- Fclicya ze Stankiew iczów  h r. Fre- 
drow a, właścicielka dóbr ziemskich, zmarła 
wczoraj we Lwowie, w 50 r. życia.

Wyprowadzeuie zwłok z domu żałoby przy 
placu Dąbrowskiego 1. 7 nastąpi we czwartek, 
dnia 3 grudnia o godzinie 10 rano do kościo­
ła parafialnego 00. Bernardynów, zkąd po od- 
prawionem nabożeństwie zwłoki odprowadzone 
zostaną na cmentarz Łyczakowski dc grobow­
ca tymczasowego.

I* Z m arli w Ostatnich: dniach we Lwo­
wie: Eustachia z Vr”agnerów Jurkiewiczowa, 
żona urzędnika Towarzystwa ubezpieczeń, w 23 
r. życia:

w Rzeszowie, Ludwik Nieć, radca sądu 
krajowego, w 58 r. życia-;

w Połądze, Justyna Mcchwicówna, t. 
śpiewaczka opery warszawskiej, w 61 roku 
życia ;

w Kongo belgijskiem, ks. Józe_ Markie­
wicz T J., w 43 r. życia.

— Kałm nkowe m orderstw o. Z Ligni- 
cy donoszą, że wczoraj rano znaleziono tam 
we własnem mieszkania, zamordowaną staru­
szkę. wdowę po kapitaliście Lowym. Śpiącą w 
tym samyu pokoju służącą znaleziono nieprzy­
tomną wskutek ogłuszenia ciosami w głowę.

Kronika prowincyonalna.
§ Ż o n o b o j s t w o. W N o wy m Targt 

zamordowa: onegdaj tamtejszy gosnoćarz rolnu 
Józe.f Sułka swoją żonę Powodem krwawej 
awantury miały być spory majątkowe i wiaro- 
łomstwo Sulkowej. Mordercę aresztowano r o- 
sedzono w aresztach miejscowego sądu powia­
towego.

Kronika zagraniczna.
* Sp; awa t a j e m n i c z e g o  m o r d e r ­

s t wa,  dokonanego na osobie artysty - ma.arzf 
Steinhena w Paryżu, me p-zestaje wzbudzać 
sensacyi.

Ostatnie wiadomości c przebiegu śledztwa 
są następujące: Władze sądowe uwolnHy tak
dozorcę aomi Steinheilów, Remyego Couillarda 
jak i syna służącej ich, Wolffa, niewinność bo­
wiem obu stwierdzono. Przed od°słaniem Stem- 
heilowej do więzienia St. Lazare, córka je 
Marta, usiłowała rozpaczliwie po ras ostatni 
abłonić matkę dc ujawnienia sądowi nazw ske 
mordercy. W w.ęzien.j przeszukano ubranie are­
sztowanej skrupulatnie, w obawie,, aby nit 
ukryła p"zy sobie trucizny. Służąca, Małgorzatę 
Wolffowa oburzona podejrzeniem rzuconeir na 
jej syna oświadcza iż dopiero ostatnimi czast 
skutkiem za.iścia z perłą, zaczęła podejrzewać 
Steinheilową Służąca twierdzi dalej, że zna 
nazwisko tajemniczego kochanka swoje pani.

Prasa oskarża gwałtownie sędziego śled­
czego Leydeta, któyy należał dc grona przyja­
ciół domu Steinheilów : podobno kochał się w 
Steiuheilowej Istnieje też przypuszczenie, że 
Leydet nie zajmował się sprawą morderstwa 
Steinheila zbyt gorliwie, ze względów polity­
cznych, gdyż ujawnienie szczegółów stosunków 
Steinheilowei z prezydentem Pan rem mogłoby 
doprowadzić dc odkryć kompromitujących. Ró­
wnocześnie prasa na własną : ękę prowadzi 
śledztwo. Małin wysłał na prowincję SDecyal- 
nego „korespondenta detektywa", powierzając 
mu wykrycie owego tajemniczego męzczyzny, o 
którym pan: Steimieil nowied: .'a! a w śledztwie, 
że ze względi na niego poczyniła fałszywe ze­
zna, nia. Okazało się, że jest mm pewien bogaty 
włości ciel dóbr i zamku w Mezieres. Wiado­
mość, że nazwisko jego złączono z sensacyjną 
sprawą morderstwa, przyjął z przerażeniem. 
Wiedział c zbrodni, ale zaraz po dniu 30 ma-ca 
zerwał wszelkie stosunki z panią SteinheL.

G stosunkach swych z panią „Meg‘ — 
tak nazywano panią Steinheil w kołach znajo­
mych — oświadczył korespondentowi Matina:

— Poznałem panią Steinheil £ maraa 
b. r. i odrazu zapLnąłem gorącem dla niej 
uczuciem. W miesiąc później towa-zvszvłem jej 
do małej willi w Bellewilm, którą wynająłem 
na imię przyjaciółki „Meg‘ , pani Prevost. Willa 
ta nosiłi sielankową nazwę „Zielonej przysta­
ni". Spotykaliśmy się tam często. Kucha ke Ma- 
rietta (matka Wolffaj przyrządzała wieczerzę. 
Pani Steinheil przysięgała mi, że nie kochała 
nigdy nikogo tylko mnie, że potwarzą są po­
głoski o jej stosunkami z prezydentem Faurani, 
że męża swego i matkę nienawidzi. Kiedyś za­
proponowała mi, bym przeprowadził rozwód 
zaśluoii ją. Odpow.odziałem, że mau czworo 
dzień że najstarsza có. kamo; a ma już lat 13, 
że więc nie mógłbym powziąć żadnej stano­
wczej decyzyi, póki losu córki nie zabezpieczę. 
Nadto przedkładałem jej. że mam już lat 45. 
Wogóle zniechęciła mię bardzo ta nropozycya i 
postanowiłem szukać okazyi ao zerwania.

W Tym celu — mówił dalej — pojecha­
łem do Paryża dn.a 14 maja. W pałacu Stein- 
heilów zastałem jednak gości: jednego z poli­
tyków i jakiegoś wyższego oficera. Nie magiem 
więc zamiaru mego wykonać. Wróciłem do do­
mu odkładają1, ~zecz cara na później. 30 maja 
telefonowała do mnie „Meg" z Paryża, mówiąc, 
że li tylko głos mój posłyszeć pragnie. Naza- 
jurz dow: edziałem się o zbrodni Przez jednego 
z przyjaeiół kazali mi pani Sueinhcil powie­
dzieć, że nie zobaczymy się aż się cała sprawa 
wv.aśni. Od.ąd zerwałem z nią wszelkie sto­
sunki.

Kuzyn pani Steinheil, Edward Japy, mie­
szkający stale w Beaucourt, na zapytanie c nią 
oświadczył, ze od młodych lat okazywała ona 
usposobieuie nienormalne. Ojciec jej był alko­
holikiem. W 18 roku życia pani Steinheil ule 
gała gwałtownym atakom nerwowym. Matka 
jej przyłapała ją pewnego razi na tern, ze ja­
dła glisty Lekarz oświadczył wtecy, że cierpi 
na histeryę. Ulegała łatwo swym namiętno­

ściom, po wyjściu za mąż okazywała cnorobh- 
we ambicyt towarzyskie. Miała ciągłe kon 
szachty z rozmaitym1 ludźmi.

Dzienniki donoszą, że poseł Lacyonali- 
styczny, Berry zapowiedział inter lelacyę w Izbie 
posłów i powodu stanowiski zajętego przes 
władze sądowe w sensacyjnej tej sprawie.

* F a b r y k a  b e n k j o t ó  w. W Kobe, 
w Japonii, istnieje fabryki fałszywych dziesię­
ciorublówek. Dziesięciorublowk, te, łudząco po­
dobne do prawdzie. < h, konfiskowane są co­
dziennie w ogromnych ilościach we wszystkich 
irzędach charbińskich. Podrabianiem bankno­

tów zajmował sie — jaL< donoszą dzienniki 
japońskie — aresztowany obecnie Japończyk 
Hejtaro Simadą wraz z dwoma spólnikami.

Foc.ezas zarządzonej rewizy znaleziono 
w fabryce tej okołc 1.000 klisz i wielkie za­
pasy papieru. Podrabiane banknoty puszczali 
w obieg Chińczycy, założywszy skład głuwnj, 
w Czi-fu i zbywając 1.000 fałszywy -h dziesię­
ciorublówek po 200 — 300 rubl.. Podrabianych 
banknotów tych jest obecnie w obiPgu w Char- 
binie za 100.000 rubli; około 5( .000 rubl 
zaś skonfiskowano w owych poarabianycL 
banknotacl, podczas rewizyi, dokonanej u fał­
szerzy.

1
Z AkhdfmiL U m iejętn ości. Posiedze­

nie Komisy! dc badania historyi sztuk w Pol­
sce odbyło się pod przewoanic.wem prof. dr. M. 
Sokołowskiego

Na wstępie prof. dr. Maryan Sokołowski 
zuał snrawę z wycieczki do Zamościa podjętej 
w lecie t. r., w celu zmyentowania się w tam­
tejszych zabytkacu przed rozpoczęciem dalszycr 
badań. Zabytki Zamościa dotyczą głównie prze­
łomu z 17U na wiei XVII Prof. Sokołowski 
illustrował referat szeregiem fotografij, wyko 
narycl dla Fomisyi przez p. Stefana Zaborow­
skiego. Zajęcia te dotyczą kollegiaty, rati sza, 
bogato ornamentowanych aomów ormiańskimi, 
kościoła Franciszkanów zeszpeconego, ale o 
ktorego pierwotnym stanie dają nam pojęcie 
daw-ne lutografie, eto. W jednym z ołtarzy kol 
legiaty iieśc się znakomity obraz Carla Dol­
ce, przedstawiający Zwiastowanie. Ni szczegól­
ną wzmiankę zasługuje wielkie srebrne oybo- 
ryun barokowe, należące dc najwspanialszym: 
okazów tege rodzaju.

Prof. dr. M. Sokołowski przedłoży! na­
stępnie fotografię g mmy rżniętej w krysztale 
przedstawiającej króljwę Bonę, a znajdującej sie 
w Ambrożyanie medyolańskiej. Zdaniem refe- 
renta piękny ter klejrot jest najorawdopodobnie, 
dziełem włoskiego złotnika i rzeźbiarza w cen- 
nveh kamieniach nazwiskiem Jacobo Caraglic 
który pracował na Cwo-ze Zygmunta I.

P Jai Tarczałowicz mówi- o drewnianej 
dzwonicy kościoła parafialnego w Bocuni. Wa­
żnie. sze częśc dzwonicy v ykonano z dębiny 
inne, jak n. p. więźbę dachową, i drzewa so­
snowego. Na oelce wianieje nanis Audreas Po­
licz 1609. P. Tarczałowicz objaśnił szczegóło­
wo konstrukcję tej dzwonicy własnemi zdjęcia­
mi fotograficznem.

Di. F. Papśe poda! dc wiadomość1 Ko- 
misyi że w r. 1502 pracował dla Erazma 
Ciołna niejaki Bróg, pisarz kodeksów. W tym 
samym czasie powstał znany kodeks Erazma 
Ciołka, znajdujący się w Muzeum fciąząt C z a r -  
toryskich.

W końcu p. Nikodem Pajzderski przedło­
żył swój referal o zamku w Tenczynie. Z pier- 
wotnegc zamku gotyckiego, zbudowanego pra- 
wdococ.obme przez Andrzeja Tenczyńskiego, wo­
jewody krakowskiego za czasów Kazimierza W., 
pozostały zaledwie reminiseenoye w planie ka­
plicy i niektórych bałtach okrągłych. Dzisiej­
sze rozmiary otrzymał zamek tenczyńsk około 
r. 1570 dzięki zabiegom Jana Tenczyńskiego. 
Na najw 'zszym "unkcic wzgórza splanowanego 
dziedzińca, do któregc wejścia broniła wspa­
niała strażnica w bronę zaopatrzona, rozmie­
szczone z trzech stron zabudowania mieszkalne, 
Do późniejszych nieco zmian nareży rozszerze­
nie murów oc strony południowe i uzupełnie­
nie fortyfikacjami systemu Yaubana. Zamek ten- 
czyński przeobrażony w siedzibę magnacki w 
stylu : duchu °poki Odrodzenia, kiedy pcjjcre 
warowni u nas łączyło się z przepychem ‘ wy­
godą nałecu renesansowego, posiada azisiaj 
zaledwie kilka . eszcze ślad iw dawne świetno­
ść.. Głowica jońsluego typu motyw krużgan­
ków w dziedzińcu, uwieńczenie attykowe ścian, 
to nielećwic wszystko. Zamek tenczyński zni- 
szczony w r. 1655 przez Szwedów, odnowiony 
przez Lubomirskicł, dc których wtecy naieżał, 
był jeszcze zamieszkały w r. 1703. W r 1787 
Stanisiaw August mógł już tylko podziwiać 
monumentalne ruiny. Referat illustrowany był 
planami, zdjętymi niegdyś przei śp. Wł. Łnszcz- 
kiewicza, oraz pięknym rysunkienl p. Zygmunta 
Ilendla, odtwarzającym po dworzec zamkowy i 
dającym nam wyobrażenie o jego pie.-wotnej świę­
tu- ści.

Ku czc i S łow ackiego. K u ryer  war­
szawski w roku jubileuszowym Słowackiego, 
dla uczczenia pamięci poety, ogłasza konkurs
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imienia Słowackiego na utwór dramatyczny i 
ua ten cel przeznacza 1.000 rubli. Szczegóły 
tego konkursu opracuje powołany przez redakcję 
komitet literacki i ogłosi je w numerze nowo­
rocznym, poświęconym wyłącznie Juliuszowi 
Słowackiemu. Do współpraeownictwa w tym 
numerze jubileuszowym powołała redakcya Ku- 
fyera ivarszaioskiego najwybitniejszych pisarzy 
polskich.

W ładysław  Żeleński od dłuższego czasu 
niedomaga na zdrowiu. Obecnie, jak słychać, 
stan nestora naszych muzyków przestał być 
doraźnie niepokojącym, lecz chory musi w dal­
szym ciągu pozostawać w łóżku.

» Iry d y o n «  na scenie łódzk ie j. Teatr 
polski w Lodzi, pozostający pod kierownictwem 
p. Aleksandra Zelwerowicza, wystawił „Irydyo- 
na“ Krasińskiego w przeróbce scenicznej, do­
konanej przez p. Gustawa Baumfelda. W insce- 
nizaeyi tej składa się „Irydyon" z 13 obra­
zów; wstęp do poematu opuszczono, również 
jak kilka ustępów z jego akcyi, natomiast uzy­
skał epilog „Irydyona“ na scenie formę dya- 
logu. Wystawienie „Irydyona" zdobyło sobie 
sukces artystyczny pierwszorzędnego znaczenia. 
Prasa warszawska wyraża się z uznaniem o 
działalności p. Zelwerowicza, który repertuar 
teatru łódzkiego postawić umiał na wysokim 
poziomie artystycznym. Dotychczas grano „W e­
sele11 20 razy, „Dziady" 15, a na trzy przed­
stawienia „Irydyona11 odrazu wysprzedano bi­
lety. P, Zelwerowicz — zaznacza z uznaniem 
prasa warszawska — potrafił zdobyć dla tea­
tru publiczność łódzką, do niedawna tak chło­
dną i obo ję tD ą  dla sztuki.

Setna roczn iea  urodzin  poety  Gu
stawa Zielińskiego przypada w dniu 1 stycznia 
1909. Z tego powodu przypomnieć warto, że 
kompletny zbiór poez.yj autora „Kirgiza11 uka­
zał się w dwu tomacb w Toruniu 1901 r., 
wydany staraniem rodziny wieszcza. W tomie 
pierwszym mieści się nakreślony piórem nieod­
żałowanego Chmielowskiego obszerny życiorys 
poety, opis kolei jego tułactwa i charakterysty­
ka celniejszych utworów.

(mr.) Ludw ik K u lczy ck i: „Rewolu- 
cya rossyjska11. Lwów 1909. Nakład księgarni 
polskiej B. Połonieckiego. — Do rzędu ciekaw­
szych książek, jakie w ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia ukazały się w polskiej literaturze, 
zaliczyć wypadnie ostatnią pracę p. Ludwika 
Kulczyckiego. O przesadę nikt nas posądzić 
nie może. W okazałym tomie, wypełniającym 
blisko 500 stronic zwartego druku, skreślił 
autor, ua podstawie bardzo sumiennych i wy­
czerpujących studyów, dzieje ruchów rewolu­
cyjnych w Rossyi od dekabrystów poczynając, 
ua roku 1870 kończąc. Nić ta czerwona snuje 
się po przez panowanie pięciu carów; raz ■wy­
stępuje na kanwie dziejów wyraziście, to zno­
wu zanika gdzieś w najgłębszych tajnikach 
duszy rossyjskiego społeczeństwa, a występuje 
zawsze na tle tak wysoce odmiennem od za­
chodniej modły, przejawia się w tak oryginał 
ny, specyficznie rossyjski sposób, że z niczem 
jej ściśle biorąc, porównać nie można. Prawda, 
że na rossyjskich spiskowców i reformatorów 
oddziaływały bezsprzecznie zachodnie wpływy, 
że tam właśnie znajdowali oni podnietę do 
swoich wystąpień, ale również zaprzeczyć się 
nie da, iż te zachodnie hasła, przepuszczone 
przez alembik przekonań i zapatrywań rossyj­
skich działaczy, przyoblekały się w formy nie­
mal kompletnie odmienne, i to właśnie stano­
wi ich oryginalność, ich specyalnie rossyjską 
charakterystyczną cechę.

Poszczególne fazy rossyjskiego ruchu re­
wolucyjnego znaliśmy z grubsza, przedewszyst- 
kiem z dzieła ks. Zaleskiego. Nie obce nam 
były zakusy dekabrystów z Murawjewami i Pe- 
stlem ua czele ; spotykaliśmy się niejednokro­
tnie w naszej literaturze z obszernemi nawet 
wzmiankami o Hercenie i Bakuninie, Ogare- 
wie, Pisarewie, Ozernyszewskira, że nie wyli­
czamy już długiego szeregu innych działaczy, 
po raz pierwszy jednak przedstawił nam ktoś 
w tak pełnych konturach całokształt dziejów 
rossyjskiej rewolucyi, tak szczegółowe skreślił 
sylwetki wszystkich wybitniejszych reformato­
rów, tak pracowitą przeprowadził analizę ich 
Planów, zapatrywań i poglądów, nie zapomina­
jąc nigdy skrzętnie wyłowić wszystko, cokol­
wiek odnosiło się do Polski i stosunku spi­
skowców rossyjskich do polskiego społe czeń- 
stwa., polskich ideałów.

Praca p. Kulczyckiego odznacza się po­
nadto ogromną bezstronnością i przedmiotowo- 
ścłą; ani na chwilę nie zapomina w niej autor, 
iż jest historykiem, który wszelkie sentymenty 
tta bok usunąć musi, by sąd wydać jedynie 
Prawdziwy. Napisał też dzieło, które zyska mu 
Poklask powszechny i z niekłamaną niecierpli­
wością oczekiwać każe oby najrychlejszego po­
jawienia się w druku następnego tomu, który 
obejmie końcowe lata panowania Aleksandra 
j-P, zakończonego tragiczną śmiercią cesarza, 
°raz ruchy rewolucyjne ostatniej, współczesnej 
jńż nam epoki.

Na zakończenie jedna uwaga: p. Kulczy­
cki pisze doskonałym językiem polskim, posia­
da dar barwnego przedstawienia bardzo powa­
żnych rzeczy, nuży jedynie czytelnika najnowsza 
pisownia „warszawska1', która wprowadza w 
użycie formy gramatyczne, uważane jeszcze do 
niedawna za błędy nie do darowania, choćby 
nawet w wypracowaniach trzecioklasisty szkół 
średnich. Zapewne, że młodsze pokolenia przy­
zwyczają się z czasem do tych najnowszych 
prawideł — o ile one znajdą szersze zastoso­
wanie — czytelnik atoli dzisiejszy cc chwila 
przerywa wątek myśli, zatrzymując się mimo- 
woli na wszystkie!: „błędach11, za które go
w latach nauki początkowej tak często stro­
fowano.

Książkę p. Kulczyckiego zdobi dwadzie­
ścia kilka portretów.

»W ych ow anie i Oświata®. Pod tym
tytułem wychodzi już rok czwarty w Stanisła­
wowie pismo miesięczne pod redakcya Naftale- 
go Schippera, prezesa Towarzystwa galicyjskich 
nauczycieli religii mojż. szkół pospol. i wydzia­
łowych, jako organ tychże nauczycieli.

Pismo to pomieszcza szereg artykułów 
fachowych, bądź to z niwy religijno-moralnego 
wychowania młodzieży izraelickiej, bądź zawo­
dowych, również naukowych i społecznych, 
które wielki wpływ wywierają na społeczeń­
stwo żydowskie i izraelicką młodzież szkolną,; 
pismo to jednoczy nauczycieli religii z całego 
kraju, porusza sprawy bardzo dla nich ważne 
szczególnie stara się o polepszenie ich bytu 
materyalnego, stara się pńdnieść powagę tego 
stann, jeśli zachodzi potrzeba, smaga tc pismo 
nielitościwie tych, którzy dopuszczają się nad­
użyć, szczególnie zwalcza korupeyę przy nada­
waniu posad nauczycieli religii mojżeszowej u- 
prawianą przez Zbory izrael. w małych mia­
steczkach.

Z tych względów zasługuje „Wychowanie 
i Oświata11 na uznanie i poparcie.

»P oln isclie  P ost« Nr. 47 (Wiedeń). 
Artykuł wstępny tygodnika wiedeńsktego oma­
wia powody nie przyjścia do skutku gabinetu 
parlamentarnego, wskazując na następstwa wa 
śni czesko-niemieckiej dla całej Monarchii. Po- 
waśnione stronnictwa powinny zrozumieć, że 
demagogia narodowa ustać musi tam, gdzie 
idzie o interesa całego Państwa. Jeden z wy­
bitnych posłów węgierskich omawia wniesioną 
w Sejmie węgierskim reformę, wyborczą. — 
W liście lwowskim p. J. Tenner wita powrót 
dyrektora Pawlikowskiego na scenę lwowską, 
dołączając ocenę wystawionych przez p. Pawli­
kowskiego „Sędziów11 Wyspiańskiego i legendy 
G. Syngego. — Znany felietonista wiedeński 
p. S. Lindner kreśli wrażenie odniesione pod­
czas odwiedzin u księżnej Maryi Adamowej Lu- 
bomirskiej. Z uznaniem wyraża się publicysta 
wiedeński o nadzwyczajnych zaletach tej prote­
ktorki wszystkich dobroczynnych Stowarzyszeń 
polskich w Wiedniu. — W dziale ekonomicz­
nym omówiono działalność b. Ministra dr. Ko- 
rytowskiego i podano życiorysy dwu Kierowni­
ków Ministerstw: barona Jorkascha-Kocha i 
dr. Forstera. — Bogaty dział wiadomości oso­
bistych i literackich uzupełnia numer. — 
W odcinku krytyka „Dwori w Ferrarze11, skre­
ślona przez profesora Art. D. Schrodera.

Ćwierć wieli owy ju b ileu sz  »N arod . 
Diradla® obchodziła Praga nader uroczyście. 
„Divadlo“ wzniesiono w r. 1881 ofiarnością 
społeczeństwa, a po katastrofie,. która zniszczy­
ła przybytek sztuki, otwarto teatr narodowy 
ponownie dnia 18 listopada 1888.

Na frontonie gmachu zajaśniał wówczas 
napis: „Naród sobie11, a napis ten odpowiadał 
olbrzymim tłumom włościan, którzy na uroczy­
stość otwarcia dziesiątkami tysięcy zjechali się 
z całego kraju. W programie mieściły się naj­
głośniejsze nazwiska Olimpu czeskiego, a więc 
Fryderyka Smetany, Jarosława Vrehlickiego, 
Antoniego Dvorzaka, Iiraska, Karola Bendla, 
Franciszka Kollara i t. d.

Z artystów, którzy od r. 1883 należeli 
bez przerwy do personalu Narodnego teatru, 
jest już dziś tylao garstka — z wybitniejszych 
Moszna, Krossnig, Sedlaczek i. Beuoui.

Ciekawe jest zestawienie utworów pod 
względem ilości przedstawień w ubiegłem dwu- 
dziestopięcioleeiu. Na pierwszym miejscu stoi 
„Dudziarz ze Stóakonie11 J. K. Tyla (autora 
pieśni „Kde domow moi11) z liczbą 101 przed­
stawień, drugie miejsce (86 przedstawień) zaj­
muje „Noc na Karlszteinie" Vrehlickiego, trze­
cie „ćwikowski demon1', L. Stroupeżnickiego 
68 razy i „Jedenaste przykazanie11 F. Szain- 
berka 57 razy.

W dziale operowym największą ilość 
przedstawień wykazuje Smetany „Sprzedana 
narzeczona (864 razy). Drugie miejsce zajmuje 
„Dalibor11 (145), „Hubicka11 (109), a następne 
„Libusza11 (88 razy).

Z polskich artystów występowali na de­
skach teatru narodowego pp. : Modrzejewska, 
Sembrich - Kochańska, Mierzwiński, Koczalski, 
Żelazowski, Florjańsk:, personal teatru kra- 

I kowskiego, etc,

Dwudziestopięciolecie uczczono odegraniem 
utworów, którymi ongi otwarte teató; a więc 
odegrano Jiraska „Lucerna11 i „Libuszę11 Sme­
tany z p. Slawikową w roli tytułowej.

Teatr Stanisławskiego z Moskwy ma 
zamiar w tym roku zrobić wycieczkę artysty­
czną do niektórych pierwszorzędnych miast 
europejskich, dając wszędzie pc kilka przedsta­
wień. Trupa ta zawita również do “Warszawy. 
Donos: o tem sam Stanisławski prezesowi
teatrów warszawskich.

R o ln ik , organ galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego, podaje w ostatnim nume­
rze portret zasłużonego obywatela, Aleksand-a 
Wynranowsiriego. Bardzo serdeczną sylwetkę 
wybitnego ziemianina skreślił p. Ignacy Szy- 
szyłowicz.

Z teatru donoszą: Do piątkowego po­
wtórzenia Molierowskiej-„Szkoły kobiet11 dodaną 
nędzie tragedya Stanisława Wyspiańskiego „Sę­
dziowie11, która rozpocznie przedstawienie.

Obecnie rozpoczęły się próby z tragedyi 
Juliusza Słowackiego „Balladyna11 i z trzyakto­
wej sztuki Włodzimierza Perzyńskiego pt „Idea- 
liści“ .

Artyści opery studyują nad wznowieniem 
„Tannhiiusera". „Zygfryda11, „Wałkiryi11 i „Złota 
Renu".

Artyśc: operetki odbywają próby s ope­
retki Leona Falla „Księżniczka dolarów11.

R epertoar teatru m iejsk iego we Lw ow ie.

Dziś, we wtorek po raz pierwszy w bież.” 
sezonie „Lohengrin11, opera w 8 aktach E. Wa­
gnera; występ p Ireny Bohuss Heleny Ole­
skiej, oraz pierwszy gościnny występ Modesta 
Męoińskiego, artysty opery królewskiej w Sztok­
holmie.

j We środę o godz. pół dc 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej — uroczyste przedsta­
wienie ku uczczeniu 6G ietniegc Jubileuszu Pa­
nowania Najj. Fana: „Damy i Huza-y11, kome- 
dya w 3 aktach Aleks. hr. Fredry, ojca

We środę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
Droczyste galowe przedstawienie ku uczczeniu 
60-letniego Jubileuszu Panowania Najj. Pana. 
Eozpocznie: „Prolog11, napisany przez Stanisła­
wa Bossowskiego; „Hymn ludowy11 ; „Apoteo­
za11 z udziałen całego personalu teatralnego; 
nastąpi: „Halka11, opera narodowa w 4 aktach 
Stan. Moniuszki występ Janiry Korolewiez- 
Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

We czwariek, po raz czwarty „Królowa 
Saby11, opera w 4 aktach (5 odsł.) K. Gold- 
marua.

W piątek, rozpocznie po raz czwarty „Sę­
dziowie11, tragedya w 1 akcie (2 odsł.) Stan. 
Wyspiańskiego, nastąp: po raz drugi „Szkoda 
kobiet11, komedya w 5 aktach Moliera

W sobotę wyjątkowo o godz. 8 pc po­
łudniu dla młodzieży szkolnej „Inta-yga i mi­
łość11, tragedya w 5 aktach Fr. Schillera.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 14 „Madame Butterfly".

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu „Stracone zachody miłości", komedya w 5 
akiach Szekspira.

W niedzielę wyjątkowo o godz 7 wie­
czorem, po raz d-ugi „Lohengnn1'

W poniedziałek po raz pierwszy, „Ideali­
ści11, 3 akty przez Włodz. Perzyńskiego (auto­
ra „Lekkomyślne,1 siostry").

We wtorek o godz. pół dc 4 po połu­
dniu „Spirytyści", komedya w 4 aktach Gusta­
wa Mosera.

We wtorek o godz. pół dc 7 wieczorem, 
po raz piętnasty „Madame Butterfly11.

R epertoar teatru m ie jsk iego  w K rakow ie.
środa, dnia 2 grudnia, Uroczyste przed­

stawienie ku uczczeniu duia Jubileuszu Monar­
chy : „Zemsta11, komedya w 4 aktach A. hr. 
Fredry, „Hymn11.

W piątek „Noc listopadowa11.
W sobotę, „Klub Ibsena", komedya w 4 

aktach Bernarda Shawa.
W niedzielę o godzinie 8 po południu, 

„ 2 x 2 = 5 " ,  komedya w 4 aktach Gustawa 
Wieda.

Ic. i  Krajowej R a d l szKoinej.
Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy­

bór: Józefa Wajdy, nauczyciela kierującego 
2-klasowej szkoły" w Trzcinicy, na reprezen­
tanta zawodu nauczycielskiegc do Rady szkol­
nej okręgowe.1 w Jaśle ; Franciszka śwista­
ka, nauczyciela kierującego 2-klasowej szko­
ły w Dobrzechowie, na reprezentanta zawo­
du nauczycielskiego do Rady szkolne okrę­
gowej w Strzyżowie; Antoniego Kotrubskie- 
go, nauczyciela kierującego 5-klasowej s z k o - 
ły w Zatorze, na reprezentanta zawodu nau­
czycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
W adowicach; Władysława Józefowicza, nau­

czyciela kierującego 2-klasowej szkoły w Ka­
mionce wielkiej, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w G-ybowie; Jana Turskiego nauczyciela 
kierującego 5-klasowej szkoły męskiej w Pod- 
wołoczyskaeb, na reprezentanta zawodu nau­
czycielskiego dc Rady szkolnej okręgowej w 
Skalacie; Maryi Elektorowiczowej, dyrektor- 
k szkoły wydziałowej żeńskiej w Stanisławo­
wie, na reprezentantkę zawodu nauczycielskie­
go do Rady szkolnej okręgowej w Stanisławowie 
Wyznaczyła.: Franciszka Ostaszewskiego, na­
uczyciela kierującego 5-klasowej szkoły w 
Strzyżowie, na drugiego reprezentanta zawo­
du nauczycielskiego do Rady szkolnej okrę­
gowej w Strzyżowie, Józefa Magierę, nauczy­
ciela kierującego 4-klasowej szkoły w B obo­
wej, na drugiego reprezentanta zawodu na­
uczycielskiego ao Rady szkolnej okręgowej 
w Grybowie; Hilarego Hołubowicza, dyre­
ktora . szkoły realnej w Sniatynie, nr trze­
ciego reprezentanta zawodi nauczycielskiego 
do Rady szkolne, okręgowej w Sniatynie; 
Władysława Bojarskiego, dyrektora gimna­
zjum z polskim językiem wykładowym w Prze­
myślu, na trzeciego rep"ezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolne okręgowej 
w Przemyślu.

Rada szkolne krajowa zamianowała 
Teofila Niegra, asystenta przy katedrze bo­
taniki w Uniwersytecie lwowskim Józefa Pro­
kopa, nauczyciela 5-klasowej szkoły w Ru­
dniku, zastępcami nauczyciel, w męskiem se- 
minaryum nauezycielskiem w Rudninu, a 
Władysława Cholewińskiego zastępcą nauczy­
ciela w męskiem semmaryum nauczyeielskiem 
w Tarnowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych; k s . Michała Jóźwiaua, 
nauczycielem religii gr. kat. 5 klasowej szkoły 
wydziałowej żeńskiej połączonej z pospolitą 
w Samborze; Majera Kerna, nauczycielem re­
ligii izraelickiej 5-klasowej szkoły wydziało­
wej żeńskiej połączonej z pospolitą im. kró­
lowej Jadwigi w Kołomyi; ks. Hipolita Szto- 
gryna nauczycielem rehgi. gr. kat. 6 klaso­
wej szkoły męskie w Bóbrce; Władysława 
Bielawsdego nauczycielem 5 klasowej szaoły 
męskiej w Żydaczowie; Aleksandra Ohuder- 
skiego, nauczycielem kierującym 4 - klasowej 
szkoły w Dolinie na przedmieściu „Oaeniea"; 
ks. Michała Demcia, nauczyeielen religii gr. 
kat 4-klasow ej szkoły męsKiej w Drohoby­
czu; Julię Janicką, nauczycielką 4-klasowej 
szkoły żeńskie; im. Mickiewicza we Lwowiej 
Maryę Rzepecką, nauczycielką 4 -klasowe; 
szkoły żeńskiej im. Sienkiewicza we Lwowie. 
Nauczycielami kierującymi szkół 2-klaso- 
wyeh: Jana Tarnowskiego w Siedlcu; Anto­
niego Szelc w Buoziwoju; Michała Burłackie­
go w Nowosielcach; Piotra Boguniewicza w 
Rudnikach. Celestyna Szmoniewskiego w 
Skwarzawie nowej; Feliksa Wojnarowskiego 
w Jabłoniey polskiej; Piotra Walaszka w 
OzerlanacL Nauczycielkam1 szkół 2 klaso­
wych : Helenę Burłacką w Nowosielcach; 
Elżbietę Kasyanowa w Rydodubaeh; Maryę 
Wojnarowską w Jabłoniey poiskie; Józefę 
Maciakównę w Uniowie. Nauczycielami i 
nauczycielkami szkól J-klasowych Gabryel e 
Adlersfeldownę w Stomirogu; Pawia Zobnio- 
wa w Jakóoowie; Waleryę Krzemieniecką w 
Wulce krowickiej: Adolfa Szypulskiego w Po- 
znachowieach aolnyen Jana Żólkosia w Wi- 
tryłowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła ; Mi­
chalinę Gierulankę nauezyaielkę 5 klasowej 
szkoły w Nisku, na równorzędną posadę do 
5-klasowej szkoły w Limanowej ; Antoniego 
Kulikowskiego, nauczyciela 1-klasowęj szaoły 
w Lubnie, na posadę nauczyciela dc 2-hla- 
sowej szkoły w Hołhoczact W acława Oi- 
lofa, nauczyciela i -kl. szaoły w Harklowej, na 
równorzędną posadę do szkoły w Trzcianie; 
Herminę Siwakównę, nauczycielkę 1-klasowej 
szkoły w Oparach, na równorzędną posadę 
do 1-klasowej szkoły w Przedrzymiehacb ma­
łych ; Franciszkę Siekierską, naucielkę 1-Ha- 
sowej szkoły w Węglówce na posadę nau­
czycielki do 2-klasowej szkoły w Lipniku; 
T e^sę Karszniewlczową, nauczycielkę 1-kla­
sowej w Podliskach wielkich na równorzę­
dną posadę dc szkoły w Kozicach.

0 Cypryanie jiorwibzie.
P r ó b a  c h a r a k t e i y s t y k , .  P r z y c z y n k i  do  o b r a z u  z y c i i  p r a c  

p o e t y ,  na p o d s t a w i e  ź r ó o e ł  r ę K o p i ś m i e n n y c h

(Oiąg dalszy).

IV
W  R z y m i e .

W  początkach roku 1847 Norwid był 
już w Rzymie, w liście bowiem do Maryi 
Trerabiekiej z 17 czerwca, pisze na wstępie, 
że już od „kilku miesięcy11 przebywa w Wie- 
cznem M ieście.ł) Przez ten czas nie pisał 
do swej przyjaciółki, nie pisał „ćlo nikogo11, 
cc uważa za „niegodziwośe", ale spieszy do­
dać, źe to zapomnienie enwilowe nie było

2) „ Cni me r at o m T lL ., str. 850.-
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bynajmniej „chwilą szczęścia, w którem się 
nic nie pamięta1'. Przeciwnie: „obiegi pól 
ziemi, przeszedł wiele ludzi i chmur wiele 
przeciwnych" i wreszcie wylądował w Bzy- 
mie, lecz już zanadto ma doświadczenia, „że­
by spoczynku, ulgi i spokojności szukać".

Stan ówczesny swojej duszy określa 
poeta w sposób rzeczywiście rozpaczliwy. 
„Bywa — powiada —  iż wąż wypija opu­
szczone w gnieździe jaja ptaków i zostają 
skorupy bardzo podobne do tych ludzi, któ­
rzy zwyciężyli pasye siooje, ale z których to 
skorup orły się już więcej nie narodzą...."

Gzy już wówczas Norwid „pasyę" swoją 
zwyciężył? „Miał szczęście" widzieć Panią 
M., ale o niej nie chce pisać, „albo może 
kiedyś, albo nigdy". To „albo — albo" do­
wodzi, że jeszcze nadzieja nie opuściła go 
zupełnie, ale owo „nigdy" coraz groźniejszą, 
coraz bliższą mu się zdaje alternatywą. Nie­
dawno w Tivoli był nad kaskadą i coś go 
ciągnęło ku przepaści, „bo niebezpieczeństwo 
ma urok wielki". W ięc jeszcze „passyi" swej 
nie zwyciężył, bo człowiek wtedy dopiero ją 
„zupełnie zwycięża, gdy się „szczęśliwym 
być czuje". On się t\ fko „wstrzymał naci 
przepaścią siebie samego11 i czuje, że będzie 
potrzebował „filozoficznej spokojności", któ­
rej pragnie, aby tę przepaść przestąpić, nie 
przesadzić, bo „przyjacielowi greckiej sztuki 
i poważnych draperyK1, przeskoki nie przy- 
stoją. Postanawia więc starać się przecle- 
wszystkiem o zdobycie tej filozoficznej spo- 
kojności, aby módz ową przepaść zwolna i z 
należytą powagą „przestąpić". Tymczasem 
jednak niebezpieczeństwo pociąga go J u 
„przepaściom myślenia". Czuje, że to „co 
tu (we Włoszech — w Bzymie) 'doświad­
czył", może go „daleko" zaprowadzić. W swem 
długiem, martwemu, nieprzerwanem odosobnie­
niu, przyszedł do smutnBh rezultatów. Wi­
dzenie się z „ Panią M .“ przerwało na chwilę 
odosobnienie, lecz spotęgowało jeszcze go­
rycz. P(iÓęta, przeciw któremu broniono się 
zapewne „obowiązkiem "2) przyszedł cło prze­
konania, ^ Ł bow iązek  jest wprawdzie „rze­
czą świętą" ale tylko „rzeczą", bo formą, 
a obowiązek bez miłości jest tylko „świętym 
formalizmem".

W kobiecie tak dotychczas ubóawia- 
nej, snadź już dostrzegł poeta brak uczucia, 
brak miłości, powiada bowiem: „Kto n ie 'ko­
chaj B  nic, rozumie, iż przez to samo kocha 
Boga, ten musi zarazem utrzymywać, że obo­
jętność jest religią. Pogardzić wszysthiem 
oprócz Boga, jestto zarazem w pewnym 
względzie i Jego samego mieć w pogar­
dzie".

A  doznawszy rozczarowania co do je ­
dnej, z pośród wszystkich w jbianej, w go­
ryczy swej rozciągnął sąd swój ujemny na 
wszystkie kobiety, nie wyróżniając w tej 
chwili nawet najwyżej cenionej, panny Trem­
bickiej-. „Pjoszę mi darować — pisze — że 
tak o kobieBch mówić będę. W y jesteście 
dzisiaj w położeniu, z któreBe nie wiem, 
czy już wasza intuityczna mądrość wypro­
wadzić wTas zdoła. Wam może trzeba wia- 
domości. Te, co z dumą otwartą emancypo- 
wać się dążyły, kilka łez, kilka smutków po­
wróciło na drogę im właściwą, czyli wye­
mancypowało rzeczywiście. Ale te, które ogła­
szają się być niezem, które się jak proch 
depcząk niech mi szczerze powiedzą, czy dla 
tego się zdeptały, żeby deptanemi, czy żeby 
depczącemi w głębi duszy się uczuć?...."

To wszystko oczywiście pisane pod 
adresem pani Kalergis, która była chwilę 
w Bzymie, stała się powodem „doświadczeń" 
poety „daleko zaprowadzić mogących"; wy­
jechała później do Neapolu, a \Bchwili, gdy 
Norwid pjsał list ten, przebywała we Fio- 
rencyi. Świetna gwiazda rozpoczynała już 
tryumfalny swój pochód po nieboskłonie Eu­
ropy, a poeta, doznawszy może niejednego 
upokorzenia, lekceważony zapewne w tłumie 
dostojniejszych wielbicieli, rozczarowany i roz­
żalony, zdobywa się na energiczne potępie­
nie: „...Powiem Pani — pisze w przytoczo­
nym liście do Maryi Trembickiej —  powńem 
w zaufaniu, któremu równego trudno zna­
leźć — bo może już dotyka niegrzeczności — 
że dla całej płci waszej ąwBpour 1 a femme 
en generał, jedno dzisiaj tylko mam uczucie, 
to jest czułą pogardę. Cóż Pani ze mną za 
to zrobisz?" I w ślad za tero dodaje: „Mnie 
się zdaje, iż Pani nie zechcesz bronić płci 
swej dzisiaj mimo biegłości pióra swego i 
subtelności w wyrażeniach".

Znając powściągliwość Norwida nawei 
w zwierzeniach poufnych, ze słów powyż­
szych można brm m iarę, jak bolesnem i głę- 
bokiem było doznane rozczarowanie, jak ta 
wspaniała kobieta, przed która pochylały się 
w hołdzie najdumniejsze czoła, a która, 
przyjmując te hołdy, deptała w oczach po­
ety wyidealizowaną przez ni< go własną istotę, 
musiała okrutnie zranić jego serce i dumę. 
W ięc nie wiedząc jeszcze na pewno, czy ona 
dlatego zdeptała się sama, aby być zdepta­
ną, czy, aby depczącą 9 :  uczuć, poeta zdo-

2) iMarya Kalergis w jednym z listów do 
córki pisze: Jamciis..., je  ne vous aurais fait 
e chcigrin de divorcer. „Marie Mouehanoff-Ka- 

?ergis“ , str. H 7,

bywa się już cha niej dzisiaj tylko na „czułą 
pogardę!" Pannie Trembickiej przyznaje juz 
jedynie „biegło®  p ióra": „subtelność w wy­
rażeniach", nie wyróżnia już jej z ogółu ko­
biet, mówiąc: „w y", : t aktując dawną swą 
„drogą siostrę, przyjaciółkę, kuzynkę", nie­
zwykle zimnem podziękowaniem „za każcie 
dobre słowo", które wychodzi z poci jej bie­
głego i subtelnego pióra, i jeszcze zimniej- 
szem „zapewnieniem przyjaźni".

W  jaki. sposób piękna pani Kalergis 
odwzajemniała się Norwidowi za jego ogni­
stą, a tak dziwnie dyskretną mkość, że na 
podstawie „fragmentowych" wynurzeń, zaie- 
dwie jej koleje naszkicować można — przed­
stawia pani Anna Norwidowi, w liście do 
mnie pisanym 3) treściwie a dobitnie:

„II (Norwid) 1’aimait follement, since- 
rement, et il n-etait pas aime, seulemant 
supporte, acceptć parmi la foule d aclorateurs 
cjue cctte belle et spirituelle femme trainait 
a sa suitę dons tous ies coins de ."Europę, 
pypi ien etait alors tres jeune et airnait en 
] eete, c est-a-dire cle toute son ame, ce qui 
laisait q)i’ il ne voyait que cle belles et no- 
bles ąualites dans son idole, oubliant que 
souyent cle meme que le fruit, l ’exterienr 
chune feinimaest splendide et 1’interieur, łie- 
las. gate, gangrenę.4)

Słowa powyższe wyrażają to, co z za 
m k iB y e li dyskretnie ust poety nie wyszło 
nigdy — tłumaczą powody owego potępienia, 
rzuconego na cały rodzaj niewieści i „czu­
łej" dla niego pogaróy.

Trudno się dziwić goryczy poety, który 
w tej nieszczęśliwej miłości przeczuwał już 
niewątpliwie klęskę swego życia, niepodo­
bna jednak, wiedząc kim była pani Kaler­
gis, podzielać oburzenia, niepodobne potę­
piać tej niepospolitej kobiety za ic, że może 
z pewnem lekceważeniem {"autowa! uczu­
cie młodego poety. Nie chcielibyśmy też, s by 
czytelnik niniejszego studyum mógł choć na 
chwilę, zostawać poci ujemnem wrażeniem i 
na tej podstawie mylne powzile wyobraże­
nie o rzłzyw istej w ł o ś c i  tej nietylko uię- 
knej, lecz i znakomitej niewiasty, która, jak 
słusznie pisze Stanisław Koźinian w swych 
świetnych fejletonach, ogłoszonych w „Cza­
sie", była jedną z ostatnich polityczny*: ko­
biet w wielkim święcie. „Ileż to z nią -  
czytamy tam — łączy sie europejskich i pol­
skich wspomnień! A  jak uroczych i niezwy­
kłych, podniosłych i dobroczynnych, zajmu­
jących i niepospolitych, politycznych i Bty- 
stycznycb! Ale bo też była óna europejską' 
i polską, uroczą i niezwykłą, piękną i szla­
chetną, miłosierną i zajmującą: jako dama 
i jako artystka i jako polityczna kobieta. 
Czarowała europejskich mężów stanu; to, co 
było w Polsce najznakomitszego, składało 
jej hołdy, a warszawscy studenci Kochali się 
w n iej".3)

Nie było to przeto „bożiTszcze“ , które- 
by tylko wyobraźnia Norwida przystroiła w 
piękność i szlachetność. Pani Kalergis za­
sługiwała niewątpliwie na m iłość; fatalność, 
wynikająca z drażliwego usposobienia : cha­
rakteru poelMsprawiłu, że miiość ta, nie- 
podzielona, stała się istotnie dia jego żucia 
i jego talentu nie dźwignią, lecz klęską. Juz 
w epoce, gdy Norwid poznał panią Kaier- 
gis, sei ce jej. a raczą; jej artystyczne uczt 
cie, pociągnął za sobą nie on, poeta, lecz 
mistrz tonów — Liszt, W  świecie artysty­
cznym musiano już nawet o tem mówić dość 
głośno, bo w jednym z paryskich listów 
Chopina, z tych czasów, czytamy wzmiankę: 
„Liszt także był u mnie; rozwodził się nad 
piękną p. Oalergi, a po moich kwest,yacu wi­
dzę, ze więcej mówili, jak  było. “ •) Wkrótce 
też została ona uczenieą Chopina. „Panią 
Calergi — pisze on w liście z końca gru­
dnia 1841 r. ----- uczę; w istocie bardzo p ię ­
knie gra i bardzo wielki sukces ma w świe­
cie wielkim paryskim ze wszech miar" 7).

(Ciąg dalszy nastąp:).
Adam KrechowiecJd.

OSTATNIA POCZTA.
* Polnische Korrespondenz dowiaduje 

s:ę. że p a r l a m e n t a r n a  k o m i s y  a K o ­
ł a  p o l s k i e g o  odbędzie w środę popołu­

3) Mss.
4) „On ją kochał do szaleć stwa, szczerze, 

a nie był kochany, tylko cierpiany, przyjmowa­
ny wśród tłumu wiffńcieli, jaki taŁięiaia i 
sprytna kobieta pociągała za sobą m  wszystkie 
zakątki Europy. Oypryan był wówczas bardzo 
młody i kochał jak Beta, t. j . z  całej dBąy 
co sprawiało, że w bożyszczu swen upatryw ił 
tylko piękne i szlachetne przymiory, zapomina­
jąc, że podobnie, jak sio tc miewa z owocom, 
powierzchowność kobiety bywr wspaniała, a 
w.nęirze zepsute, zgangrenowane". (List pani 
Anny Norwifewej z 18-go czerwca 1908 r.).

3) „Czas" z 8 stycznia 1907 r. Nr. 6 i 
7 „Kobieta polityczna".

6) IBeczysław Karłowice „Fauuąck po 
Chopinie". Str. 32.

7) L. e. Str. 51,

dniu posiedzenie, na które zaproszeni zostali 
D.olscy członkowie Lelegaeyj. Dziąje się to 
na pods.awie uchwały Koła, które tu prze- 
prowadzonej cŁkusy: polityczne) wnioski 
parBmen arne komisyi w sprawie stanowi­
ska Polaków wobec polityki zag-amcznej, 
przekazało \ spólnąj konferencyi komisyi z 
polskimi delegatami

Z Pragi donoszą: Bównieź w ani o 
wczorrjszym były tu znów w y k r o c z e n i a .  
Zaczęło się oć przechadzki około 600 do 70n 
czeskich studeniów na Przykopach, po stro­
nie Nowego Miasta. Równocześnie zg-oma- 
dziłc się po przeciwległej stronie blisko dwa 
tysiące młodzieży. Gdy następnie około 30 
niemieckich studentów w ba-wact zaczęło 
na Grabenie bummel, rozległy się z Dumu 
okrzyki „Hańba!" i okazały się w górze la­
ski. Pogotowie wojskowe piesze i konnp ja­
ko eż żanaarmerya ruszyły ku  kasynu, tłum 
napieraj na niemieckich studentów, przyszło 
kilkakrotnie do zatargowa Urzawszy się w 
zoyt groźnej op,-esyi, cofnęło się Kilkunastu 
burszów do kasyna, lecz niebawem znów wy­
lęg i na ulicę. Wśród tłumu rosło wzburze­
nie : gdy tłum prze: wał ruch kołowy, przy­
stąpiono do opróżnienia Przykopów. Odbywa­
ło tc się bardzo powoli. Tłum śpiewa,f pieśni 
narodowe. Lr. Mały namawiał uurszów, aby 
sobie poszli do niemieckiego domu. Ci po­
słuchał PrzykcŁy były nas ępnie p’’ze2 pe­
wien czas zamknięte, poczerń otwarto je  po­
no? nie. Wieczorem odbyły się jeszcze wię­
ksze i liczniejsze demonstracye, śpiewano 
pieśń narodowe.

Sita zbrojna rozpędzając tłum, musiała 
użyć białe broni, wojsko wśród ciągłych 
utarczek obrzucono kamieniami i szklankam.. 
Demonst-anci podzielił się, gasili latarnie i 
zbierali się znowu. Na placu Wacława obrzu­
cono znów straż policyjną kamieniami, urzę­
dnik policyjny i 7 żołnierzy odniosło obra­
żenia. Żancla mi maszerując z najeżonymi pa- 
gnetami, opróżnili plac. Pewien czeladnik 
ugodzony szablą upadł na ziemi i kopnął go 
kof ; obi ażenia tegc czeladnika nie są jednak 
ciężkie.

=  Z T r y e s t t  donoszą W  miejskiej 
szkole realnej, gimnazjum, Akademii han­
dlowej, jakoteż liceum podjęto wczoraj na- 
powról naukę, której zaniechano z powodu 
wydarzeń na Uniwersytecie wiedeńskim.

Śledztwo policyjne wykazało, że policva 
podczas piątkowym demonsrracyj nie użyta 
broni palnej, natomiast demonstranci strze­
lali z blisKa i rewolwerów.

=  £ ej m w ę g ; o r s k i  w dalszym ciągu 
toczył wczoraj dyskusyę nad budżetem mini- 
ste"stwa handlu.

=  P a p i e ż  przeziębił się lesko; one- 
gdaj wieczorem i wczoraj rano oc wiodzili go 
lekarze Petacci i MaBhiasayo. Mirro, iż stan 
zdrowia Papieża nie daje bynajmnię powodu 
do obaw, przecBż odwołano na tydzień 
posłuchania

=?= Cz-onkowie parlamen u perskiego o- 
trzyrnali wiadomość, że p o w s t a ń c y  ponie­
śli klęskę.

=  Do Biura Reutera donoszą z Port 
au Prince, że r e w o 1 u c y o n i ś c i zwyciężyli 
i zbliżaią się do stolicy, która jest broniona

T E L M IY  G A M  IBSWSKIEJ

Kraków., 1 grudnia. (Tel. pry w.). Ko- 
mit l do spraw Muzeum narodowego uchwa- 
lił zwrócić się za pośrednictwem prezydyum 
miasta dc Wydziału krajowego o przyznanie 
gmachu pc szpitalu woskowym na Wawelu 
na Muzeum narodowe.

K rtk ów , i  grudnia. (Tel.pryw.). M ka­
tedrze na Wawelu odbyła sit dziś c 9 rano 
uroczysta instalacja ks. prałata dr. Czesława 
Wądolnego, jako prałata Kustosza  katedry 
Krakowskiej. Ks. Wądolny mianowany został 
nrzez ks. Kardynała prałatem kustoszem w 
miejsce ś. p Wróbla.

Prognoza  na ju tro .
W iedeń, I grudnia. Prognoza na 2 

gruama. W Ga l i c y  i w s c h o d n i e j :  ~V 
goda piękna, słabe wiatry, ciepło'.a spada.

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j  Przewa­
żnie nogodnie, słabe wiatry, star mało zmie­
niony, późnie.; polepsza się.

W iedeń, 1 grudnia. W uznaniu zasług 
: wybitne działalności na rzecz austyyaekie- 
go Towarzystwa Czerwonego R zyźa nadm 
Najj. Pan zastępczyni przewodniczącej krajo­
wego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża męż­
czyzn : dam w Galicji. Elżbiecie hr. P o t c  
c k i e j order Elżbie y I. ki.

Najj- Pan zamianował w greckc-Katoli­
ckie; kapitule stanisławowskie;, kanonika ks. 
dr. Jam G ro t e 1 s ki e g o  kustoszem oraz 
wicedziekana i proboszcza w SzmańkowcaB1 
ks. Jana B. o r d z i j e w s k i e g o kanonikiem 

Naj,. Pan nadał staroście w Cieszano­
wie Sewerynowi Ch rzą szc ze  w s k 1 e mu

pfzy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku tytuł-radcy Namiestnictwa.

W iedeń, 1 grudnia. Porieważ w.ykro- 
czenii w Pradze w ostatnich dniam powtó 
rzyły się i przybrały poważny charakte-, Na­
miestnik hr. OouQenhove zarządził, aby nie 
pozwalano na gromadzenie się po ulicach 
ani też m żadne demonstracyjne pochody 
Silne oddziały pohcyi i żanda meąy a w ra­
zie pr rzeby i wojsko mają z góry zapoom- 
gać ekscesom. Ponownie skoncentrowano zna­
czną ilość żandarmem z inny er okolic w 
Pradze Rzad polecił użycie wszelkich środ­
ków, celem stłumiania roz uchów 1 s a ame 
s ęiz jak największą energii o przywrócenie 
porządku Gdyby te zarządzenia nie mialv 
natychmiast pożądanego skutku, nastąpią bez­
zwłocznie dalsze baMzo poważne zarządzenia.

W iedeń, 1 grudnia. Wiener Ztg ogła ­
sza: Najj. Fan ustano wił odznakę honorową 
dla dług-letnich zasłużonych członkjjw ko>-- 
poracyj, onowiązanych ao pospolitego rusze­
nia i zatwierdzi statuty tej odznaki.

W iedeń. 1 g-udnia. Corresp. W ilnem  
dowiaciuje się, ze h ajj. Pan zatw.erclzil dla 
8-i izby dworskiej nowe przepisy pensyjne i 
uregulowanie ich doda kó?’ aktywalnycn. 
Rozporządzenie tc wchodź: w życie 1 stycz­
nia 1909 ; rmędzy iunenr przepisy pensyjne 
skracają czas służby na 35 lal i zapewniają 
wliczenie połowy kwaterowego do pensy

Insbruk, 1 grudnia. Tajny radca, poza­
służbowy sze" seKev Karo Teodor Inarna 
Szernegg, zmarł po krótKiej słabości.

R zym , 1 giadnia. Ossr-rrato-re Romano 
donosi: Ponieważ lekkie p"zesiębienm, ja- 
kiege nabawił się Papież podczas ostatnich 
przyjęć, jeszcze nie ustąpiło, lekarze zalecił- 
Ojcu św., by przez k Iks dni się szanował.

Paryż, ł grudnia. SkutKiem silnej mgły 
ruch tramwajowy przerwany. Policjanci z 
pochodniami starają pię utrzymać bezuieczeń 
stwo rueiu pc- ulicach Zdarzyio się k lka 
w:yDadków. Jedna osoba została przejechana 
i zginęła na miejscu

W 8ev”es zderzyły się dwa pociąg1 ko­
lejowe 5 osób zostało zranionych. Także z 
innych miast prowincjonalnych donoszą o 
wypadkach.

L on d yn , 1 g uoma. (Reuter). Król 
Edward, K tó ry  w osta nieb dniach bvł nie­
zdrów skutkiem małego przezięoienia, ma 
się już znacznie tppiej. Wczoraj jednak je ­
szcze nie wychodz i z pokoju.

L on dyn , 1 grudnia. Do L/aily Chro­
nicie donoszą z Waszyngtonu, że jakiś autó- 
mooi przejecha- prezyc enta Roosevelta.ąHnv 
jego lekkie.

Położen ie w Królestwie P olska m 
i  w R osoyi.

W arszawa, 1 grudnia. C V . p ry  w.). 
Wiadze proku'atorskie i śledcze dokonał^ 
rewizyi we wszystkich oddziałach magistra­
tu i w mieszkaniach K ilku  osób. Zaorano 
wszystkie dokumenty, mające związek ze spra­
wą rnłocińską. NaczeiniŁ rady administracyj­
ne. magistratu, MiłobędzKi, w którego mie­
szkan iu  przeprowadzono rewizję, w czasie 
jej trwania pozbawił się życia wystrzałem z 
rewolweni.

W arsztw B  grudnia (Tei. pryw.). 
Bibliotekę dzieł wyborowych skazano na 50 
rubli kary za wydawnictwo p t.. „Polska 
jako rycerz wśród narodow".

Petersburg, 1 grudnia. V’ kilku dziel- 
nicace miasta odbyto liczne rewizje c omowe. 
4 osoby aresztowano SKonfisKowano wiele 
pism ulotryc-h.

Petersburg, 1 grudnia, ( le i .  vryw.). 
W liście do redakcji Stówa pos- iwie Dmow 
ski i Zawisza w imienit obu Ró-’ polskich 
zap-zeczaią w -dom ości, zamieszczonej przez 
bi irc- Informacyjne, c ich udziaie w oegani- 
zac; i stronnictwa lewego centrum. Polacy po 
dawnemu zachowaja staw isko niezateżne.

Petersburg, ! grudnia. (7el pryw v 
Wczo ą odcyły się w Dumie wybory do ko­
misy. zajmującej się sprawami samorządu. 
Kandydatami ze stBny Ko-ia polskiego" są 
DmewsKi, Granski : Zawisza.

Petersburg, 1 grudnia. (1  u. pryw.). 
Wkrótce oczekiwany jest przyjazd oo Peters- 
Durga generał-gubernatora v arszr.wskiego .

Odpowiedzialny reaaktoi :

A d m K r e c h o w i e e k i.

T li  ESC N U M ER U : a grudnia 1848 
do 1908. — N ajj. Pan w obec G ałicy i. — 
Pobyt Ni j j .  Pana w r. 1851. — P ob yt 
N ajj. Pana w r. r855. — P obyt N ajj. 
Pana w r. 18Su. — P ob j t N ajj. Pana 
w r. 1893. — Pobył N ajj. Panu w roku  
19u4. — D ział spraw bieżących . — Ilu- 
stracye : P ortret N ajj. Pana w ed łu g  n a j­
nowszego zdjęeia . — P ortret N tjj. Pana 
z r. 1851 wedle współczesnej litogra fii. — 
P rzy jęcie  Nt j j .  Pana we Lw ow ie w r. 
1851 y e d le  rysunki G rottgera. — Bal 
stanowy w r. 1851.
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C U K I E R N I A
pod

„ W o z e m  D r z y m a ły "
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHALICZA
Lwów, ul. Akademicka I. 5,

( o b o k  M a g a z y n u  Ufnych S c h a y e r ó a r )

poieca najlepszą KAWE, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, * TORTY w 50 ga 
mnkach Zamówienia na wesela, imieniny 
urodziny bale. rauty wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.
Koncert Cyganeryi od 1 grudnia b. r, w 

Cafó Restaurant (róg Kościuszki i Sybstuskiej) co­
dziennie koncert 16 cyganów z ich primasem Kocsyi 
Gimas. Wyborna kuchnia tylko na deserowem maśle. 
Wstęp wolny. Frane i Wohlman.

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów plac Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie zębów bez bolu.

Znany na tutejszym placu pierwszorzędny 
Salon i pracownia ubiorów męskich pod firmą Lu­
dwik Mark we Lwowie, ul Sienkiewicza 5. obok ho­
telu Georgea otworzył dla wygody odbiorców sw oicl 
w okolicy w Przemyślu ul. Kazimierza 15. filię tu­
tejszej pracowni, gdzie utrzymuje kolosalny skład 
materyałów frane. i ang. do wyboru szan. P ubli­
czności.

Firma Ludwik Mark dostarcza garderobę dla 
najwybredniejszych Panów w abonamencie w 6 kla­
sach, a ubiory z jego pracowni znane są z artysty­
cznego wykonania.

Z m i t m u  m i e s z k a n i a .
Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i płuc

J>r. K< TrKcienieclłi
mieszka obecnie Chorąźczyzna pi. Dąbrowskiego 2 , 1. p.

DOM BANKOWY

S o k a l i  L i l i e n
n a  c z a s  p r z e b u d o w y  w ła s n e g o  d o m u  

p r z e n ió s ł  s w e  b iu r a  

d o  L O K A L U

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy ul. Kilińskiego.

B racia T ercy a rze  św . F ranciszka
Przytulisko ubogich

Lwów, ul. Kleparowska 15.
W y p la ta n ie , p o l i t u r o w a n ie  i n a p r a w a  
m e b li  g ię ty c h . — S ło m ia n k i. — N o r -  

w e g s k ie  łó ż k a  s k ła d a n e . 
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera  m eble 

i  od w oz i zreperow an e.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c zn e

F R A N C U S K I E : 
F in  d e  s ia cie , F r o u -F r o u , J ean  q u i  
rit. J o u r n a l p, to u s , R ire , Ś o u r ire , V ie  
e n  c u lo t t e  r o u g e , L e s  M o d e s , F e m i- 
n a , L e  T h e a tre , L e s  A rts , Ja sa is  to u t , 

F a n ta s ie . 
W Ł O S K I E : 

L ’A s in o , II S e c o lo  X X . 
R O S S Y J S K I E : 

S tra n a , S z u t  (humorystyczny), N o w o je  
W re m ia , R u s . P r o w id n y k , R u s k ija  

W ie d o m o s t i ,  T o w a r y s z c z .  
A N G I E L S K I E :

F r y s  M a g a z in e , S tr a n d  M a g a z in e , 
W id e  W o r ld  M a g a z in e , O a ss e l ’s  M a ­
g a z in e , M u n s e y  M a g a z in e , A in s le e  

M a g a z in e , E v e r y b o d y  M a g a z in e , 
S m a rt  S et.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Przyjechali do Lwowa;
Dnia 1 grudnia 1908.

H o te l  G e o r g e ’a.
P I . J Kownacki z Czernicy M De- 

mianowicz z Besarabii, A. GarapicJ? z Za­
górza, W. SzujsK: z Borysławia W. Librew- 
ski z Kopyczyniec.

H o te l  Im p e r ia l.
PP. R. Maramaros z Olesina, Z Ober- 

tyński z Hrjcz\ T. Krasnopolski s Źwino- 
gródka.

H o te l  E u r o p e js k i .
PP. R  . W . Młodecki 5 Monasterzysk, 

W  Erzyżahcwski z Lisek.
H o te l F r a n c u s k i .

P. J Cnwapil z Mie nowa
H o te l  V ic to r ia .

PP. B. Folański 7 Komarników S 
Snieszko z LuDelli.

H o t e l  S a sk i.
P J- Łuć z Tłumacza.

C E W N I K
lwowskie j Izby handlowej i p rze m ysłow ej.

pracą żądają

Lwów, dnia 1 grudnia 

I . Akcje za sztukę.
banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Ko). Lwów-Czsrn.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I .  Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
41/a pr. „ los w 50 1.

U ” „ 4 pre. „ 601. po 200 k.
n kra' 41/* pr. „ los w 51 1.

p 4,pr-. » ; ° s » .57 hTow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m isy a ).................................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. 
los w 411/a lat . . . • - -
4 pr. los w 56 la t. . . ' .  -

I I I . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

* » 41/,pr. (Bem.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 .................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

.  .  * koawea. .

IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 80 (40 kor.) 

V . Monety.

Dukat cesarski . . . . .
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

płacą (żądają,
walutą koron.
K Ł K h

56v — 566 —

380 - 400 -

532 — 540 —

350 — 400 —

O 109 50 110 20
ta) 99 - 99 70

93 - 93 70
99 70 100 40

38' 93 - 93 10
•M
O 96 50 --------

97 — — —
92 - 92 70

0
m
o
Sn 96 - 9b 70
0 101 - 101 70
M

99 2C 99 90N 92 50 93 20O 91 80 92 -
A

94 10 94 80
90 50 91 20
92 - 92 70

108 - 110 -

11 30 11 38
19 04 19 20

250 - 252 -
251 - 253 -
117 - 117 40

Kuru giełdy wiedeńtkiej.
Dnia 28 listopada 1908.

A . Ogólny dług państw a. płacą żądają
Jłdnolity dług państwa w banknot.

H»aj-listopad . . . . . . . .  94 45 94-65
styczeń-lipiee. . . . . . . .  £4 45 94-65

Jadnolity dłua państwa w srebrzą
luty-sierpian....................................... 97 35 97-55
kwisciań-Daździemik...................... 97 40 97 60

150-25 
21 b —

288-

154-25 
217- —

291-—

Koronowa waluta.
Losy z roku 1854 pc 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.

„ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

R . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł 4 pr.........................

Austr. rerta w. wal kor woli a od 
podatku 4 pr...................................

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Areytfs. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. ,
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5B/t pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 51/, pi......................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) . . . . . . .
Koi, Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne Ód podatku 4 pr.....................

Kol. Are. Aloreehta za 30C zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł, 5 pr, . . . 

Kol. Czeskiej zaeh. i a 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr........................................... .....

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 p r e . ............................

Koi. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr .). . . . .

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
s r. 1887, 4 pre...................................

Kol. północnej c.»s Ferdynanda em.
t r. 1S8&, 4 pre...................................

Kol. północne; ees. Ferdynanda em.
g r. 1891, 4 pre.

Kol. północnej ces. Ferdynanda em
g r. 1898, 4 pro...................................

Kol, północnej ees Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre. . . . .

Kol. bukowiń.kie; lokalnej za 400 
kor. 4 pr. . . . . . . . . .  .

Kol, galie Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. .wiiwsko-ezern.-]asskiej z roku 

1884 4 pr. . . . . . . . .
Kol. Arcyks.. Rudolfa (S óuanuLn - 

git) sa 4©§ marek 4 pr  .

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
,  „ * w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 
„ poż. prem. za 100 zł. (800 kor.)

„ 50 zł. (100 kor )

114-70 114-90

94-45 94-65

V .

95 50 96-50

112-25 113 25

455 - 4 5 1 -

117 40 118-40

94-25 95-25

95-15 96-15

olejowe!.
103-55 104 56
121-10 122-10

9 5 - - 9 6 - -

95-25 96-25

9 6 - - 9 7 -

97-50 98'50

9 8 - - 9 9 - -

9 8 - - 9 9 - -

93-50 97-50

95-85 86-85

98-50 93-50

95-05 9605
84 80 9680

85 50 86 50

113-90 114-90
węgierskiej)
109 — 109 20
90-2-5 90-45

185 50 13*-E0
17«50 183 50
179 50 183-50

pr.
los

los

Koronowa waluta pracą

! E . ubligaeye indemnlzacyjne.
Kroaeyi : Sławonii . . . . .  93-50
Węgier za 100 zł. 4 pi........................  90 80

F. Inne pnblicfcni pożyczki.
Poł. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 

za 200 kor, 4 pr. . . . ,
Bukowińskie obi. propinaeyjne

za 100 zł. 5 pr....................................
Gał. poż. kr. l roki 1893 4 pr. . .
Gal, obł, prop, z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr...............................................
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. . . .  . . . . . . .
Poż, serb. prem za 10C frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol za 400 frank,

G. Listy zastawne. Ublig. hipot. :
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. uanki los w 30 1.41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. _os w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
r r, n » n 1889 § pr.

Buki w, zakł. kred. ziem, los 5 pr.
» 4 Pr-

Gal. ake. b hip. 10 p-. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1 4%  nr. , .
„ ,, „ „ „ 60 1 4 pr, . .

Gal. Tow. kred ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ 4 pr. los. 41 lat
„ * pr. stare . .

Banku kraj. d. * Galicy; Lodomeryi
4‘ /a pr. 51l(i lat zwrotu 9 . .

Banku krąiowegc oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4*/, pr. . . . .

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr.
Amstro-węg, banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pi

BL Obligacje z prawem pierwszeństwa
za 106 zł. nom

Tow. żegl. pai po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r . .................................

Tow żegl. par po Dun. Em. r. 1886 pi.
Kolej Lwów-Czern -Jaggy z r. 1884 

za 300 zł: . . . . .  . . . . .
Kolej Lwów-Czern. z i. 1884 za 30©

zł. 4 pr........................ .....
Ga) kol. lok. wschód za 100 zł. 4 pr.
Węg, gal. kol »ns. 187© za 30© sŁ 5 pr.

;  „ .  189® „ 4 pr

3 .  1 * r (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . .
Zakład, kred. dla handl. i przam.100 zł.
Clary 40 zł. n k. . . . . . .
Pożyczka miasta Insbruki 20 zł 
Losy miasta Krakowa 20 z<.
Pożyczka miasta Lubiana 20 zł,

94-50
9180

10350

93-80 94-30

101-50 102-50
94-40 95-40
95-90 98-£>0

90-60 91-50

83 - 8 9 - -
1 6 8 - - 169 —

listj dłużni

93-75 94-75
2 6 5 -- 27’ • -
254-1— 260- -
100-55 10i-55
94-75 95-75

109-75 110-25
9 9 - 9910
93-25 94-26
91 60 92-60
9 7 - - 9 8 - -
96-85 97-85

99 90 100 40

99 20 1 0 0 --
92-50 83-25
98-— 9 * -
9 9 - - 100 —

111-50 112 50
111-40 112-40

86-50 87-60

93 40 94-40

101-25 102-25
9975 —'—

19 50 21-50
460-— 470--
144 — 159-—
110 — 120-—
105 — 115-—
6 3 - 69- —

Palfy 40 zł. ni. k.................................... 195 - 205-—
Czerw. kruTua austr. tow 10 zł . . 60 50 54-50
Czerw, krzyża weg tow. 5 i ł  , . 25-25 27-25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 67-— 7± —
Salina 40 zł m. k.............................  230 - -  240 —
Pożyczki miasta Salzburga 20 zł. . 106'— 116‘-

K . Akeye banków (za sztukę)

Bantu Anglo-Austr. 240 kor . . 283-— 283 —
Peszt. Banku hand. 500 zł. . . 3330 — 3350 —
Zakł. Kred. dla handlu i przem. . 6li'5C 612-25 
Węg Banku Kredyt. 200 zi. . . . 710 — 71i-—
Dolno austr. tow. est. a00 kor. . . 561 — 565-—
Galie, oanki hip. 200 zł...................... 56P— 5bJ —

„ „ dla ban..  przem. 200 zł. 5 8 0 '- 400- —
Ba“ k " dia krajów koicnnyao 200 zł. 445 — 448 —

„ Austro-węg 1400 tor. . . 173* — 1748 — 
„ Związku (Union"ja-ik) 200 zł. 512 50 513 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246’— 
Ziraosteńska banka 101 zł. . . .  237'50 238 -

L . Akcje Przedsiębiorstw t-ansportewjeb.

Buk. kol. lok. ake pierw. 200 zł. . 416-— 450-— 
„ „ „ akcye z akta o 200 zł. 396'— 420-—

Kole. półn ees Ferd. 1000 zł mk 4980 — 5020 -  
Kol. Lwów-Befzee(aKe'i pierw.) 2 0  d . 4 1 5 — 425 -  

„ Lwów-Gzerr.,-Jassj 200 zł . . 540 — 545 — 
„ Lwów - Kleparów - J aworów lok.

400 t o r ..................................................  330 — 340
Anstr. Tow.żegl.naDunaju500zł.mk. 907 — 913 —

M. Aktye Przedsiębiorstw przemy słowy J

Tow. kopalń węgla w Briu 100 zł. 677 -  683 —
Galii, karraokie naft. tow. 50C kor. 522-— 528 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 cł 615-5( 616 5C
P-ag. tow. Żelazn przem 200 zł. 2856 — 2365 — 
Sebodniey 500 kor. . . . . . .  418 -  423 —
Tursek. zarz. tytonia./. 500 franków 342 — 346 -
Trifail. tow kop. węgla 7( sł„ < . 166 — 370 —

H . W e k a ! # .

Berlin za 100 marek 5 pi. . — •—
Londyn za lu funt sz. 4 pr. . 239-60
Pary i za 10C franków . . . .  95 40
Petersbuig za 100 rubli 5l/a pr. 251-25
Niemieckie oanki . . .  1*7*10
Włoskie banki . . . . . .  J 95 25
Francuskie bani J . . - 
Sswajcarfctis baakf . . . .

239-85 
9555 

25176  
117-30 
95 37-/,

S'321/, 95-47 V,
O. M s I v i f .

Dukat cesarski . . . .  .
Austr.-węg 8 guid. zło.a moneta
20-frankówLa.................................
30-markuwka.................................
Rossyjski nółimperyał . . ■ 
Niem banknoty za 10( na-ek , 
Włosk»e banknoty za 100 lir. . 
Ruble . .

x .31

19-J 4
23-46

117-10
95-20
2-5)

11-33

19-16
38 50

117-30
95-40
2-55

«J SM ZĘ .M® 40  .

Licytacye.
L. ez. B 2052/8 (9) (10786 8 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Ra żądanie Towarzystwa „Samopomoc11 

w Sołotwinie i innych wierzycieli egzekwu­
jących, odbędzie się dnia 15 grudnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, ^w biurze Nr. 16 w Sołotwi­
nie, licytacya 3/4 uzęści realności obj. lwh. 
298, b) 8/8 części realności obj. lwh. 296,
c) 3/8 części realności obj. lwh. 379, ks. gr. 
gm. kat. Jabłonka tamże położonych nazwa­
nej dłużniczki własnych Nd. 185, stanowią­
cy jeden kompleks gruntowy przy drodze 
głównej położonych, o łącznej powierzchni 
około 2 i pół morga, o glebie glinkowatej, 
urodzajnej częścią rolę a częścią stano­
wiących wraz z pizynależnościami, składa- 
jącemi się z 1 ch.aty drewnianej, słomą kry­
tej o 1 izbie mieszkalnej bez komina i po­
dłogi, 1 sieni, strychu i komorze, ze . starej

„Gazeta Lwowska“ Nr. 27 7

szopki drewnianej i jednego obrogu zbudo­
wanych na pb. lkat. 100.

Cząstki nieruchomości wystawione na 
cyę, są ocenione ad a) na 1150 kor., ad b) 
na 4 kor. 50 hal., ad c) na 187 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 267 kor.

Najniższa cena wszystkich powyższych 
cząstek nieruchomości ze wzgiędu na ich ce­
nę szacunkową wynosi 1006 kor. i poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Wai unk: licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, może mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość: 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

z dnia 2 grudnia 1908

Tc osobv. dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgt sądi 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doięczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II- 
Sołotw.na, dnia 12 listopada 1908.

L. cz. E. 5265/8 (10812 i - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Seliga Mtihlsteina odbędzie 
się dnia 7 grudnia 1908 c godzinie pół dc 
9 przed południem w sądzie niżej wym a- 
nionym, w sali Nr. II, w Kałuszu licytaryu 
całej realności lwh. 1909 i 2650 ks gr gm. 
kat. Kałusz Jakóba i Sary Knollów własny® 
wraz z przynależnościam. skiadającemi się 
z domu i budynków gospodarczych.

Nierucnomośc te wystawione ra  licy- 
„acyę, są ocenione pierwsza na 7500 kor., 
zaś druga na sumę 3000 koi.

Najniższe cena wynos* co do pierwszej 
5000 kor. zaś co uo drugie 2000 Kor 

0. k. Sąd poriau ;ry , Oddział I. 
Kałusz, dnh 22 października 1908.

L. cz E 893/8 (10785 3— 3)
W  sądzie tutejszym oduędzie się ania 

5 grudnia 1908 o godzinie 9 nrzed nołudniem 
licytacya Drzymusowa realności Iwl 65. 1/2 
ciała iwh G'; i 1 2 ciała ,wk. 241 ks. gr 
gm. Pok-owce objętej własność Stefana Ma­
sztalerza.

Oena szacunkowa wynosi 5005 kor.
Najniższa cena 3336 kor. 68 ha.
Warunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna prze) zec w tutejszym sądzie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 23 października 1908



16
L. cz. E. 1182/8 (7) (10820)

Edykt licytacyjny.
Dnia 10 grudnia 1908 o godz. 9’30 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11, odbędzie się lieyta- 
cya 18/192 części realności lwh. 573 księgi 
grant. gra. Radziechów stanowiącej prc. bud. 
i dom jednopiętrowy pod Nr. k. 18,

' Części nieruchomości wystawione na 
lieytacyę, są ocenione na 1398 kor. 78 hal.

Najniższa cena wynosi 699 kor. 39 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, duia 6 listopada 1908.

L. cz. E. 894 8 (6) (10739)
Dnia 16 grudnia 1908 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. V., licytacya a) 2/6 
części realności lwh. 66, b) 2 /i8 części re­
alności lwh. 63 i c) 2/3 części realności lwh. 
67 gin. Czarnołoźee obj. Nykoły Eicyka i 
mał. Małanki, Andrija i Hnata Iwaniuków 
własnych a składających się z chaty, zabu­
dowania gospodarczego, ogrodu i roli. Łącz­
ny obszar całych tych realności wynosi 1 
ha. 47 ar. 44 in2.

Nieruchomości wystawione na Iicyta- 
cyę, są ocenione ad a) na 513 kor. 33 hal., 
ad b) na 23 kor. 33 hal., ad e) na 302 kor. 
67 hal , po potrąceniu wartości dożywocia 
112  części tejże nieruchomości na rzecz Pro­
cia Iwaniuka ciążącego.

Najniższa cena wynosi ad a) 342 kor., 
22 hall, ad b) 15 kor. 54 hal., ad c) 201 
kor, 78 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. Y.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyśmienica, dnia 13 listopada 1908.

L. cz. E. 2895 8 (9) (10761)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Aby Stuppa, od­
będzie się dnia 16 grudnia 1908 o godzinie 
3 po południu w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 5 (sala rozpraw), licytacya a) 
potowy realności lwh. 600 gm. Buczacz, któ­
rą stanowi domek z podwórzem i b) całej 
realności lwh. 719 gm. Buczacz, którą sta­
nowi ogród tuż przy wspomnianym domku, 
wraz z przynaleźnościami, składającemi się 
z drzew owocowych i stosu kamieni.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione wraz z przynaleźnościami ad a) 
na 1400 kor., ad b) na 354 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
700 kor., ad b) kwotę 236 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. p.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najppóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie. mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lnb 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 6 listopnda 1908.

L. cz. E. 1337/8 (10772)
Na żądanie Anny Harasijko z Horpina, 

odbędzie się dnia 17 grudnia 1908 o godz. 
9_ przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 21 licytacya 8/14 czę­
ści realności lwh. 82 gm. Horpin, składają- 
eej_ się z dwu parcel budowlanych objętości 
102 sążni kwadr., na których znajdują się

dwa budynk: mieszkalne, stodoła i szopa tu­
dzież z parcel gruntowych stanowiących o- 
gród, rolę i łąkę łącznego obszaru 1 i mor­
gów 1365 sąż. kwadr, wraz z przynaleźno­
ściami, składającemi się z ogrodzenia i kilku 
drzew owocowych.

8/14 części tej nieruchomości wystawio­
ne na lieytacyę są ocenione na 1847 kor. 
38 hal., przynależności zaś na 16 kor. 05 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 1242 kor. 28 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wonec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tegc postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., 30 października 1908.

L. cz. E. 2463/8 (6) (10817 1 - 3 )
Na żądanie Leidego Grossa, kupca w 

Monasterzyskaeh, odbędzie się dnia 16 gru­
dnia 1908 o godz. 8 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 w 
Monasterzyskaeh, licytacya ciała hip, lwh. 
252 i 1/3 części ciała hip. lwh. 256 gm. 
Hrehorów.

Nieruchomości te, wystawione na li cy­
tacje są ocenione na a to lwh. 252 na 710 
kor. a 1/8 części lwh. 256 na 200 kor.

Najniższa cena realności obj. lwh. 252 
gm. Hrehorów wynosi 473 kor, 33 hal., zaś 
najniższa cena 1/3 części realności lwh. 256 
gm. Hrehorów wynos: 133 kor. 33 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tyce nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Monasterzyska, 13 listopada 1908.

L. cz. E. 2129/8 (3) (10815)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ozyasza Horta, kupca w 
Komarnie odbędzie się dnia 11 grudnia 1908, 
9 rano w sądzie niżej wymienionym licy­
tacya :

a) realności objętej lwh. 183;
b) połowy realności; objętej lwh. 218 

ks. gr. gminy Koniuszki tul, Andrucha Wi- 
szeńskiego własnych.

Nieruchomości powyższe są ocenione: 
ad a) na 2310 kor., ad b) na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 1606 kor. 67 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnoszące 

się do te.i nieruchomości dokumenta może 
każdy chęć kupienia mający przejrzeć w tut. 
sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, 31 października 1908.

L. cz. E. 370/8 (10684)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana Pszczółki (syna) w 
Międzybrodziu kobiernickiem, zastąpionegc 
przez adw. dr. Kazimierza Eabrego w Kę­
tach, odbędzie się dnia 17 grudnia 1908 c 
godzinie 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w Kętach, li­
cytacya połowy realności lwh. 90 gm. Mię­
dzybrodzie kobiernickie Franciszka Pszczółki 
własnej, wraz z przynaleźnościami.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 705 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 470 kor. 16 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia,

przejrzeć podczas godzin urzędowyet? w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kęty, dnia 14 listopada 1908.

L cz. E. 982/8 (5) (10737)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Bronisława Ostaszew­
skiego, adwokata we Lwowie, odbędzie się 
dnia 16 grudnia 1908 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 w Szczercu, licytacya realności 
objętej lwh. 342 gm. Piaski, składającej się 
z placu budowlanego, gruntów i łąki, wraz 
•l przynaleźnościami, składającemi się z bu­
dynków mieszkalno-gospodarczych.

Nieruenomość wystawiona na lieyta­
cyę, jest oceniona na 172C kor., przynale­
żności zaś na 600 ko?’.

Najniższa cena wynosi 1548 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mająey chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowycn. w sąazie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić, do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla Których jaKie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowe?, jeśli nie mieszkają w OKręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
nipoteeznego dla wzmiankowanej nierueno- 
mośei.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzee, dnia 30 października 1908.

L. cz E. 2168/8 (3) (10814)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku dla handlu i prze­
mysłu w Komarnie odbędzie się dnia 11 
grudnia 1908, 10 rano w sądzie niżej wy­
mienionym licytacya realność: objętej lwn 
23 ks. gr. gmmy Komamo spadkobierców 
śp. Stanisława Szajnowskiego własnej.

Nieruchomość powyższa jest ocenioną 
na 4650 kor.

Najniższa cena wynos. 3 .00 kor.
Warunki licytacyjne : odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
chęć kupienia mający przejrzeć w tut. sądzie.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, 31 października 1908.

L. cz. E, 1577/8 (10726/
EdyKt licytacyjny.

Na. żądanie Obaima Dreiera w Ottynii, 
odbędzie się dnia 17 grudnia 1908 o godz 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7 w OByni, iicytacya 
3/16 części realności iwh. 16 gm. Ottynia.

Nieruchomość powyższa wystawńona na 
lieytacyę, jest oceniona na 619 kor.

Najniższa cena wynosi 413 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dc 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się dc tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularnj, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d./ może Każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane

będą c dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości

Wierzycielowi przyznaje się dalsze ko­
szta przedłożenia warunków licytacyjnych w 
kwocie 4 kor 80 ha

O k. Bad powiatowy, Oddział IV 
Ottynia, dnia 5 listopada 1908.

L. cz. E. 3528 8 (10760)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności i zali­
czkowe w Buczaczu, odbędzie się ania 17 
grudnia 1908 o godzinie 3 pc południu w 
sądzie- niże, wymienionym, w biurze Nr. 5, 
licytacya 18/72 czjśc: realność lwh. 174 gm. 
Buczacz która obejmuje pgi. bud. 409, 4 .0 , 
411, 412, stanowiące jeden pusty i urnowi- 
skierr pokryty przy PodhajecKiej ulicy połc - 
żony mac

Nieruchomość wystawioną na licytacvę 
jest oceniona na 156 kor. 50nal.

Najniższa cena wynosi 78 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie prz-ridzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne,odnoszące się do tej 
nieruchomości d O K u m e n ta  (wyciąg t a b u l a r n y ,  
wyciąg katastralny, p ro tO K Ó l ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalni) należy zgło­
sić do sądi: najpóźniej przy wyznaczonym
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tegc 
rodzaju cc do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby dla któyych jakie prawa lut 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  i o k u  postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sąau zamieszkałego

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na Karcie ciężarów- wykazu 
Hipotecznego dla wzm iankowanych cząstek 
nieruchomości.

O. k Sąd powiatowy Oddział IV.
Buczacz, dnia 2 listopada 1908.

L. cz. E. 1245,8 (6/ (10821)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 grudnia 1908 o godz 10 przed 
południem w sądzie tut. odbędzie się licyta­
cya realność lwh. 1766 gm Swaryczów, w 
skład której wchodzi rok  ogród, dom, sto­
doła, stajnia szopa, obróg studnia.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 1900 
Kor., przynależności zas na 1640 kor

Najniższa cena wynos kwotę 2360 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rożniatów, dnia 3C października 1908.

L. cz. E. 9M 8 (1077:)
Na żądanie Simy Mann i Naftalego 

Alstera z Kamionki strum. odbędzie się dnia 
17 g”udnia 1908 o godzinie .1  przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 21 licytacya:'

a) połowy realności lwh. 828 gm. Der- 
nów składającej się z roli obszaru 1101 m 2;

b )  2/4 części realności lwn 499 gm. 
Jernów, s k ła d a ją c e j  się z parceli gruntowej 
Gbsza’-u 3766 m 2, na której z na  duje sie 
chata.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione, a to : ad a) na 95 ko"r.
62 hal., ad b) a) 1.4 część na 251 ko?’. 09 
hal., ad b) (1) 1/4 ezęśc na 232 ko*’. 35 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę
63 kor. 74 hau, ac b j  a) kwotę 167 ko”. 
39 hak, ać b/ g) kwotę 154 nor 45 hal., 
poniżej tej ceny sprzeda! nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomo­
ści dokumenta (wyciąg tabularnj, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t d.j, 
może Każdy mający chęć kupienia p-zejrzeó 
poaczas godzin urzędowyer w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Ni. 21.

TaMe prawa, wobec których niniej­
sza licytacya oyłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze SKutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia ktorycn jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nierucnomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo-



Wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
lądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 7 listopada 1908.

Ii. cz. E. 2658/8 (6) (10804 1 - 3 )
Dnia 17 grudnia 1908 o godzinie 9 

przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, oddział V., odbędzie się licytacya 5/24 
części realności obj. lwh. 149 i 523 ks. gr. 
gm. Bukaczowce.

Nieruchomość tę oceniono na 431 kor. 
10 hal.

Najniższa cena wynosi 287 kor. 46 
hal.. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 7 listopada 1908.

h. cz. E. 429 8 (10685)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Marcina Korzonkiewicza, 
Wyrobnika w Kobiernicach zastąpionego przez 
adw. dr. Kazimierza Fabrycego, odbędzie się 
dnia 18 grudnia 1908 o godz. 9 przed połu 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4 licytacya połowy realności lwh. 
^06 i 1/4 część realności lwh. 260 gm. Ko- 
1'iernice wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tację, są ocenione 1/2 realności lw i 106 na 
<1501 kor. 71 hal., zaś 1/4 część realności 
lwh. 260 na 124 kor. 25 hal., razem 2625 
hor. 96 hal.

Najniższa cena wynosi 1751 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, pro­
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
°becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Kęty, dnia 14 listopada 1908.

cz. E. 1351/8 (3) (10729)
E d y k t .

Na żądanie Mojżesza Mautnera, odbę­
dzie się dnia 18 grudnia 1908 o godz. 8 
Przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5, licytacya połowy real­
ności lwh. 512 kg. Kńiażdwór obj., Boinana 
"okietynka Iwana własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
Jest oceniona na 485 kor. 7 hal.
., Najniższa cena wynosi 323 kor. 38 
!ah> poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
no skutku.
, . Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
el nieruchomości dokumenta, może każdy, 

n^jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
nz>n urzędowych w sądzie niżej wymienio­

na, w biurze Nr. 5.
i. Takie prawa, w obec których niniejsza 
lcytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
Otminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
odzaju co do samej nieruchomości nie mo­

głyby być już ze skutkiem podnoszone.
■ , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ęzary na powyższej nieruchomości bądź 
6</nie już istnieją, bądź w toku postępo- 

^ ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
^dą o dalszych wydarzeniach Lego postępo­

wi,?111̂  jedynie przez przybicie na tablicy są- 
jii^ej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
d0 j wymienionego i nie wskażą temuż są- 
s ^  pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
■Wu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyn, 30 października 1908.

cz. E. 877/6 (25) (10756)
Edykt licytacyjny, 

p Dnia 18 grudnia 19Ó8 o godzinie 9 
£„• południem odbędzie się w sądzie ni- 

J Wymienionym, w biurze Nr. 83/ licyta-

cya a) realność lwh. 306 ks. gr. gm. kat. 
Posada sanocka objętej, b) realności lwh. 
362 tej samej księgi gruntowe; i c) realno­
ści lwh 431 również tej samej księgi grun­
towej objętej, wraz z przynależności.

Nieruchomości te są ocenione, a to : 
ad a) na 6029 kor., ad fc) na 18.348 kor. 
50 hal., ad c) na ", 424 kor., przynależności 
zaś realności ad b) na 47 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 4020 kor., 
ad b) na 12.264 kor., ad c) na 950 kor., 
wadyum zaś wynosi ad a) 603 kor., ad b) 
1835 kor., ad e j 143 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyidzB do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sąu/ie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 14 listopada 1908.

1

Konkurs a.
L. 154397 I. (10788 2 - 3 )

C g ł c  s z e n i e .
Podaje się niniejszem do powszechnej 

wiadomości, że pierwotny termin konkursu 
rozpisanego dnia 2 listopada 1.908 1. 108301 
ogłoszonego celem obsadzenia opróżnionych 
kilka posad sług urzędowych w c. k. Na­
miestnictwie zostaje przedłużony do 24 gru­
dnia 1908.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2C listopada 1908.

L. 151.126,11. (10829 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę 
dzie pocztowym w Słooodzie złotej z pobo­
rami 3 klasy B stopnia i ryczałtem 761 ko- 
ron rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej dc 11 
grudnia b. r. do c. k. Dyrekcji poczt i tele­
grafów we Lwowie.

Lwów, dnia 23 listopada 1908.

L. Prez. 5102 (6/8) (lb ’792 1 - 3 )
K o n k i  r s.

Przy c. k. Sądzie obwodowym w Rze­
szowie są do obsadzenia dwie posady po­
mocniczych dozorczyń więziennych z płacą 
dwie kor. 60 hal. dziennie, ubraniem służbo- 
wem, dzienną porcyą chieba 500 gramów i 
500 gramów i pomieszkaniem służbowem.

W a r u n k i :
Obywatelsrwo austryackie, pełnolemość, 

jednak nie przekroczony 30 rok życia, fizyczna 
zdolność dc służby, nieposzlakowane życie, 
stan wolny lub bezdzietne wdowieństwo, zna­
jom ość czytania, pisania v. języku polskim, 
rachunków, oraz pojedyńczycr robó! kobie­
cych.

Udokumentowane podania należy naj­
później do dnia 20 grudnia 1908 do Pre- 
zydyum c. k. Sądu obwodowego w Rzeszowie 
wnosić.

Rzeszów, dnia 25 listopada 1908.

Upadłości.
L cz. S. 2/8 (2) (10841 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Mendla Hudesa zegarmistrza w 
Stanisławowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się
e. k. Radcę wyższego Sądu Krajowego W ło­
dzimierza Huzara, zaś tymczasowym zawia­
dowcą masy oana dr. Ludwika Katzenellen- 
bogena w Stanisławowie.

Wfierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzieh 10 grudnia 
1908, godz. 10 przed południem w tym są­
dzie w biurze Nr. 2 przedłożyli dokumenta. po­
świadczające ich roszczenia, wys'ąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innegc i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe. 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdaiej do dnia 10 stycznia

1909, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
21 stycznia. 1909 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je  i ustanowłi dla nici? porządek

Wierzyciel,, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą Koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowegc zgłoszenia 
i będa wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie forma.nego projektu po­
działu.

Wierzycielom m audyencyi likwidacyj­
nej Bawiącym się i zgłoszonym siuzy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, ,iego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swegc zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego

Postępowanie konkursowe co do spółk: 
i pojedyńczych spómików będzie oddzielnie 
prowadzonem

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się oędzie w częśc 
urzędowej „Gazety Lwowskiej

Y7ierzyciele, którzy nie mieszki ją w 
Stanisławowie lub w pobliżu, mają wy­
mienić w zgłoszenie pełnomocnika dia do­
ręczeń w temże miejscu zamieszkałego ■ w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dia nich 
na ich koszi i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 28 listopada 1908.

i

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. II. 273/8 (1) (10868)

• E d y k  t
Przeciw Iwanowi Seńków sl Mykoły z 

Hołowczyniec którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony z .stał do c. k. sąat po­
wiatowego w Tłustem przez Mikołaja Kra- 
mar s. Jakóba 2 Hołowczyniec pozew c 280 
koron.

Na podstawie pozwu z dnia 23 paź­
dziernika 1908 wyznaczono audyencyę na 
dzień 16 grudnia 1908. o godz. 8 przed po­
łudniem, biuro Nr. 6.

Celom strzeżenia praw wspomnianego 
ustanawia się pana ar. Józefa Safira, adw. 
w Tłustem kuratorem.

Tenże zastępować będzie nieobecnego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i mebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 23 października 1908.

L. cz. C. II. 73/8 (2) (] 0847)
E d y k t .

Przeciw niewiadomej z miejsca popytu 
Beili Lauber której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Wadowicach przez Jozefa Bmnuera 
kupca w Wadowicach pozew o 454 kor. 70 
hal. zpn.

Na podstawie pozwi z dnia 2 i  listo­
pada 1908 wyznaczony zostaje termin do roz­
prawy na dzień 7 grudnia 1908 o godzinie 
10 rano pod Nr. 37.

Celem strzeżenia praw niewiad. z rm j- 
sca pobytu Beili Lauber ustanawia się nam 
Michała Letzenoauma kupca w Wadowicach, 
kuratorem.

Tenże kurator zas'ępować oędzie nie­
wiadomej z miejsca pobytu Beilę Lauoer w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, 
lun pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Wadowice, dnia 24 listopada 1908.

L. cz. C. III 760/8 (1) (10864)
E d y k t .

Przeciw Janowi Laterkowi z Turbi, któ- 
regc miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k sądu powiatowegc w Rozwa­
dowie przez Balbinę Paterek pozew o odda­
nie w dożywotnie użytkowanie parcel: grun­
towej licz. kat. 2546/3 gminy Turbia.

Na podstawie pozwi wyznaczono ter­
min do audyencyi na dzień 7 grudnia 1908.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Jezierskiego adwokata 
w Rozwadowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwane w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Rozwadów, dnia 18 listopada 1908.

L. cz. Cg. I. 371/8 (11) (10894)
E d y k t .

Przeciw Maksymilianowi Jaworskiemu, 
którpgo miejsce poby u jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. Sądu Krajowego cyw 
we Lwowie dnia 14 września 1908 przez 
Maryę Kuzaciowieżową właścicielkę realności 
we Lwowie pozew o uznanie umewy z dnia

1C kwietnia ] 908 o kupno i sprzedaż real­
ność1 poc ik. 32 w Drozdowicach poiożonej 
za nieważną i rozwiązani i c uznanie kwoty 
6000 kor. za przenadłą.

C°lerr strzeżenia praw MaK^ymiiana Ja­
worskiego ustanowił Sąd tutejszy uchwała z 
dnia 15 wrześnii 1908 , cz Cg. * 371/8(1) 
p dra Gerszoua Zippera adwokata we Lwo­
wie kuratorem, który zastępy wać i. odzie Maksy­
miliana Jaworskiego w powyższej sprawił ni 
jego Koszt i niebezpieczeństwo, dopóki się w 
Sądzie nie zgłosi, tub pełnomocnika nie za­
mianuje.

W  sprawie wymienione odb ?ła się J 
audyeneya w Sądzie tut. dnia 30 wrześnii 
1908, a do ustnej rozp 'awy wyznaczone au- 
óyencyę na dzień 16 stycznia 1909 o godz. 
9 rano w Sali Nr. 12.

C. k Sąd Krajowy cyw., Oddział 1.
Lwów, dnia 14 listopada _908.

L. cz. C. III 409/8 (1) (10860)
P 'zecw  Micnałowi Mekanikowi synów: 

Wawrzyńca z usku  którego miejsce pobyn 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Lisku przez Ancrzeja Meku- 
nua  syna Wawrzyńca i tow. w Lisku poze^
0 zniesienie współwłasności rei iności whl. 
227 gm kat. Lisko w drodze publicznej li- 
eytacyi.

Na nodstawie pozwi wyznaczono roz­
prawę na dzień 9 giudnia 1908 godzina 8 
rano.

Celem strzeżenia prav pozwanego ust-a- 
nawii się pana Giinzburga kandydata aowo- 
katury w Lisku, kuratorem.

Tenże kurauo- zastępywa.ć będzie po­
zwanego w rzeczone sprawie m  jegc koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgiosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C k. Sąd powiatowy, Odaział III. 
Lisko, dnia 14 listopada 19l)8.

L. cz. C. Ii. 464/8 (1). (10857)
Przeciw Janowi Kwiatkowskiemu, Ale­

ksandrowi Kz iBkowskiemu i Wiktoryl Kwiat­
kowskiej, których miejsce pobytu jest nie­
znane wniesiony został dc c. k. sądu powia­
towegc w Dębicy przez Wolfa *jeiba FeJa i 
tiarę Fett w  Dębicy pozew o przepisanie 
prawa własność1 2/8 częśc: realności iwh. 
188 gm. Dębica.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę dc rozprawy na dzień 1*. grudnia 
x908, gcusinę 9 rano

Geiem strzeżenia praw Jana, ileksandra 
i Y/iKto-yi Kwiatkowskich ustanawia się pane 
dra liscnlera adwoaata w Dębicy, huia o”em.

Tenże kurator zastępować bedzie wszyst­
kich nozwarych w rzeczone sprawie na icu 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd r.owiał owr 
Dębica, dnia 44 listopada 1908.

L. cz G. II. 362/8 (3) O. II. 374/8 (1) O. II. 
387,8 (1) (10858)

E d y k t .
Prz iciw nieobecnemu 1) Andrzejowi Ry­

dzowi przedtem w Miłocinie 2) 3) Andrzejowi 
Puc zwanemu Matwiej przedtem w Zaczerniu 
'wnieśli skarg :

ad 1 i 2) Powiatowe Towarzystwo Zali- 
c-zkowe w Głogowie przez c k notaryusza Sto- 
nisza w Głogowie ad 1) e 600 kor. ad 2) 
o 600 kor., ad S) Andrzej Ko-icz rolnik z Ja­
sionki c 200 kor

Us ne rozprawy odoęną się ad l j  10 
grudnia ] 908 godz. 9 ranc ad 2- 3) 9 gru­
dnia 1908 godz. 9 rano, ad I , 2 3) w b u ­
rze N". 2

Ustanowieni dla strzeżenia p-zw po- 
zwan- cL Kuratorami ad l j  Wincenty Chłod- 
nicki z Głogowa ao 2, 3) Piotr Kubas v ojt 
z Zaczernia bęaą nieobecnych zastępować, 
dopokąd się w sądzie me zgioszą, lub pełno­
mocników me ustanowią,

O. k. Sąd powiatowy Oddziau II. 
Głogów, 26 listopada 1908.

L. cz. O. 246,8 (1) 1C765)
Przeciw Momaszow: Kojsowi Masko­

waty11 z Chochołowa którego miejsce pobytu 
jest- nieznane, wniesiony został dc c. k. sądu 
powiatowegc w Czarrym Dunajcu przez Ma- 
ryannę Hurchołową w Chochołowie pozew, 
o uznanie prawa własności realności lwh 
500 gm. Chochołów i t. d zpn

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 30 gnidma 1908, o godz. 9 przed 
południem, w tus biurze Ni. E.

Ceiem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Józefa Kojsa naczel. gminy 
w Gnocbói iv ie kuratorem

K r a io :  zas.ępować będzie pozwanegc 
w rzeczonej snrawie na jego Koszt i niebez­
pieczeństwo, dopók: on w sądzie się nie zgłosi 
lub peinomeicnika me zamianu.e.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Czarny Dunajec dnia 7 listopada 1908
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L. cz. Prez. 807 (20/8) (9860 8 - 8 ]

0. k. sąd powiatowy cywilny w Krakowie podaje do wiadomości, że w depozycie 
skarbowym e. k. filialnej kasy krajowej w Krakowie znajdują sie od przeszło 30 lat na­
stępujące masy:

Władza oddająca 
depozyt

Depozyt składa się

Nazw7a masy depozytowej z go­
tówki

z książe­
czki kasy 

oszczę­

w roku
dności

kor. hal. kor. hal.

Eozp. komis, 
nadwornej z 
24/4 1848 1. 

4477
1848

Nowak Józef, nadkom. policyi na po­
krycie deficytu Jędrzeja Stępińskiego 150 — — —

detto 1848
Krupiński Ignacy, nauczyciel na po­

krycie deficytu Jędrzeja Stępińskiego 133 33 — —

Eozp. Eady 
adiuinistr. z 31/12 

1819 1. 14.707
1850 Osała, major milicyi krakowskiej, resz­

ta z rachunku za III. kwartał 1846 28 88 — —

1852 Sikorska Dorota, wynagrodzenie za 
uszkodzone noty państwowe 8 40 .— —

1852 Administracya „Czasu" wynagrodze­
nie za uszkodzone noty państwowe z 20 . —

Kancel. guber.
z 4/6 1852 1. 

22,558.
1852 Gmina Kościelec, zebrane datki na 

pogorzelców 1 26 — —

Dyrekcya podat. 
20/8 1854 1. 

6832
1854 Ignacy Lorentszki, reszt a ze zaliczki 13 79 — —

1855 i 
1856 Piotr Studziński, na długi prywatne 1 68 —

1855 Józef Cukrzyński na długi prywatne 1 78 — —
Kanc. gub. 17/10 

1. 18.579 5/10 
]. 17.534

1856 Weterani milicyi krakowskiej, reszta 
z rachunku na dodatki drożyźniane 23 2C — —

1856 Alojzy Bayer, ofieyał, na długi pry­
watne 3 15 ____ _

1856
Józef Mochnacki, ofieyał, zwrot nade­

branej płacy 11 66 _____ _
Kraj. Dyr. skarbu 

27/1 1857 1. 
30.991

1857 Wincenty Fritze, na pokrycie niedo­
boru pisarza Antoniego Hochla 207 58 — ---

1857 i 
1858 Karol Mikocki, na prywatne długi 100 71 — —

1858
Jędrzej Lorentski, inżynier, reszta z 

rachunku dla dzierżawcy Dziędzioło- 
wskiego 1 80

1858
Osala, major, reszta z rachunku za 

rok 1846 31 35 ___

0. k. kraj. Dyr. 
skarbu z 28 10 
1858 1. 23.923

1858 Marya Ohwastowska, reszta ze zali­
czki na wystawienie budek granicznych 45 06 ------- --------

1858
1862
1865
1866

Ferdynand Kojsiewicz, na długi pry­
watne 33 40 —• —

Mikołaj Tyrehowski, reszta na dłagi 
prywatne _ 36 _

1860
Józef Karwath, reszta na długi pry­

watne ____ _

1861
Kasa zbiorowa w Bochni. resz„a z do­

chodu funduszu inwalidów z r. 1859 £tJ 9C

1861
Antoni Donheiser, of. czynsz mieszkal­

ny za marzec 1861 21 ___ _
1862
1864
1866

Antoni Schnider, reszta na długi pry­
watne 1 27 — — -

Yideat eksp. 
Prokur, skarbu 

1. 1785
1864 Franciszek Spengler, koszta sądowe 1 44 — —

1864 Ignacy Ciszewski, na długi prywatne 30 20 — ---

1865
Szkoła ludowa w Trzemesni, ze za- 

kupna obligacyi pożyczki narodowej Nr. 
51.636 reszta 3 25

Kom. Nam. 
4/91865 1. 20.077 1865

Józef Michniewski, zwrot z obra­
chunku 5 04 ____ _

Kraj. Dyr. skar. 
1. 1530 1865 
]. 8561 1867

1865
1867

Franciszek Neusser, reszta odsetek 
wyrównaczych 8

96
12 — z

1866 Szpital ubogich w Jordanowie, reszta 
ze zakupna obligacyi 2 ____ -------- --------

1866
1867 Filip Lauer, na długi prywatne 44 50 — -

1867 Stanisław Broniewski, na prywatne 
długi 11 52 ____

Eksp. Prokur, 
skarbu 1. 2709 1868

Franciszek Brożek, na zaspokojenie 
pretensji wikaryuszy przy kościele św. 
Anny na rea], 2u w Nowej ws: 14 02

1870
1871 Marya Bień, na d-ingi prywatne 52 50 —

Fraj. Dyr. skarbu 
15/2 1873 1. 196 1873 Józef Świderski, wynagrodzenie za 

uszkodzone noty państwowe 24 60 _ —

1874
O. k. Sąd powiatowy w Łańcucie 

(10/11 1874 1. 8211) na zakupno obli­
gacyi, reszta 20

1877
Prezydyum c. k. kraj. Dyrekcji skar­

bu we Lwowie, wynagrodzenie za uszko­
dzone noty państwowe dla Fr. Musiała 20 ■

U. L. kraj. Dyr. 
skarbu 1. 9691 1865 Józef Mochnacki, c. k. notaryusz, na 

pokrycie zaległych podatków , 18 ___ ____

1867 1 Jan Krzesz, na pokrycie podatku do­
chodowego za rok 1864/1866 7 50 -------- —

JYładza oddajaca

Nazwa masy depozytowej

Depozy/ sn/iada się

depozy

w rokn

z go-' 
tówk

kor. ha

z książe­
czk i kasy 

oszczę ­
dność

kor ! ha i

C. k. pow. Dyr, 
5/6 1868 1. 9518. 1868 Chaim Ezędowski, kara stemplowa 1 — - —

C. k. pow. Dyr. 
z 3 7 1876 1. 

i 0.918
1875 Eeliks Matler, na pokrycie należyto- 

ści skarbowej 1C — — _
Prez, c. k, kraj. 

Dvi. skarbi 
1. 6515

1873
Eesz.a z procentów od kaucji oficiała 

pocztowego Antoniego Funiaka na rzecz 
wierzycieli Lotti IrfeMowej 11 91

Ekspoz Frok. 
skarbu i 2301

lb 75
Na rzecz OG. Karmelitów książeczka 

Kasy oszczędności miasta Krakowa N 1-. 
15.820 100

Pow. Dyrekcya 
skarbu 3/8 1876 

1. 6324
1876 Feliks Ma„ter, udziałka stemplowa ac 4S — —

detto 1. 24,792 187? detto — 88 — —

detto 1. 28.078 187? detto 4 | _

0. k. kraj. Dyr. 
skarbu 1. 58 882

1878
Eoman Gebel, zrroi nadpłaconych 

przez Wolfa Kopra i Mojzesza Morela 
kosztów oszacowania rea* 1k . *60/VLI. i 24 ! — —

"Wzywa się każdego, ktoby do wykazary-h depozytów składających się z gotówki i 
książeczki Kasy oszczędności miasta Krakowa rościł sobie pretensye, aby w orzeciągu je ­
dnego roku 6 tygodni i 3 dn: do sądu tutejszego się zgłosił i wykazał swe orąwa, gdyż 
po upływie powyższego terminu depozyta te uznane zostaną za p zepadłe i wydane c k . 
Skarbowi r"'ańsłwa jaro funduszowi nrzepadłości.

C Ir, Sąd powiatowy cyw ilny 0(1(1/. I.
Kraków, dnia 28 września 1908.

(10882)I . cz. 0. II. 498/8 (2)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi ^alijczuk Nykoł} któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Ja­
błonowie nrzez Seiaę Schmerlera w Kosma- 
czu pozew o 570 kor.

Ba podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 9 grudnia 1908.

Uelem strzeżenia praw; pozwanego usta­
nawia się pana draT. Pragłowskiego w Jabło­
nowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie go 
przed sądem w rzeczone; sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopójg on w sądzie się 
nie zgłosi, hu pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Jabłonów, dnia 28 października 1908.

L, ez. 0. I. 884/8 10886)
E d y k t.

W  sprawie Salmana Merfauma w7 Ko­
sowie przeciw Fedorow; Grordij Dmytra o 
283 koi. 50 hal. ma być doręczonym po­
zwanemu pozew z l f  listopada 1908 0. I. 
884/8 którym wyznaczono ustną rozprawę na 
dzień 30 grudnia 1908 o 9 rano w podpisa­
nym Sądzie biurc Ni. 1.

Ponieważ niewiadomo gdzie Fedor Gor- 
dij Dmytra przebywa ustanawia się w celu 
strzeżenia j ;g o  traw ku-atora w osonie pana 
Leona Kulczyckiego adwouata w Kosowie, 
który tegoż aż do jego zgłoszenia się zastę- 
pywać będzie,

0. k Sąd powiatowy, Oddział *.
Kosów, dnia 26 listopada 1908.

(10865)H. cn. 0. II. 245/8 g )
E  Ą H K T.

ITpc t u b  H e B iy o M O M y  3  s k u t u  h  M i c p n  
n p o ó y B a H n  TI.<i b j i o b ¥  C b h c t j h o b h  e  M h t h h -  
r fi  c o p .  BH eceH H H  3 ic T a B  u e p e 3 K a c y  n o y c n -  
U KOBy rpO M ŁĄ E C o fD p K O  H 0 3 0 B C 2 8 0  K o p . 
1 COT.

H a  n i p c T a B i  n o 3 p y  BH 3 H a u e H O  T e p M iH  
n a  p y H b  7  r p y ^ H S  1 9 0 8  0 ^ 8  r o j jH H  p a H O .

B  p i r a  ó o p o H e n a  n p a B  I la B J ia  C b h -  
C T y H a  y c T a H O E M e  e n  K y p a T o p a  e o c o ó i  B a -  
c h u h  I l p o p H i c a ,  K O T p E Ł  K y p aH y ,£ . M a e  3 a C T y -  
n a T E  H a e ^ o  K o m T a  n. H e 6 e 3 n eu eH B C T B O  /(O - 
KH I la B J IO  C B H C T y H  B C y f l H  He 3 r 0 tI0 CH Tb 
e n  a 6 o  nO BH O B^iaCH H Ka H e  yC T aH O B H T Ł .

Hj. k, Cyfl hobItobhh, BHfU II. 
C n a n a T ,  j H a  1 7  H a l o n u e r a  1 9 0 8 .

Wyroki prasowe.
(10828)L, cz. Pr. 161/8 (4]

O g ł o s z e n i e .
W  Imienin Jego Cesarskiej MoSci 
0. k. sąd krajowy dla spraw7 Karnych 

we Lwowie względnie c. k. wyższy Sąd kra­
jowy, orzekł na mocy §§ 489 i 498 p. k. 
i § 87 ust. pras., że treść artykułów umie­
szczonych w Nr, 41 czasopisma „MonKo” "
z dnia 8 listopada 1908: 1. „Postrzelony 
Wiluś" w ytnle i w ustępact od „A  że on ‘
do „gno;ówkp“ i od „Z ry ży n “ do końca,
2. „Prawa obywatelskie nauczyciel, ludowych1 
od początKU dc „w Strzyżowie" i 3. „Jezuic 
a młodzież" od „Czyż wszystkie" do „re­
gule" i od „Eehgii" do „wzbogacali1 za 
wiera znamiona występku z §§ 300 802, 
491 i 494 u. k, tuózież art. Y. ustawy z l i
grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p z r. 1863,

a zatem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez c. k. Broki iratora rządowego konfiskata 
tegc czasopisma w dniu 6 listopad? 1908.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
da sze rozpowszechnianie tych artykułów a 
zabrany zakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 24 listopada 1908.

(10895)L. cz. Pr. I 67/8
O g i c s z e n i e.

W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości 
C. k. sąd kraj. dla spraw7 karnych we 

■gow ie, orzekł na mocy §§ 489 i 198 p k. i § 8n 
u§t. pras., że treść artykułu umieszczonego 
w Ni. 48 czasopisma „Mom o "“ z dnia 22 
listopada 1908, pod tytułem „Nieco z hu­
morysty ki wojskowo-żandarmskiej1 .w ustęp# 
od początku do „tężyzny" i od „Dotąd sa­
dziliśmy" do końca zawieja znamiona wy­
stępki z § 491 u k. i art. P  i "V ustawy 
z 1 7 gmdnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p ex 1868 
a zatem usprawiedliwioną jesi zarządzona 
przez c. k. Prokuratora rządowego konfiskata 
tego czasop: sma w dniu 20 1: stopada 1908.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie togo artykułu, ( 
zabrany nakłać ma być zniszczony.

Lwów, dnia 28 listopada 1908.

L. cz. Pi. III. 79/8 (2) (108381
O b w i e ś  z c z e n i e

C. k. sąd krajowy jakc prasow7y orzek 
na wnioseł c k. Prokuratora Państwa że 
zamieszczone w7 Nr. 32 czasopisma , Bocian" 
z dnia 1 grudnia 1908 artynuły wzgiędnm 
ustępy artykułów poc tytmem

1, „Podwiązka nokojówk “ (str 2, 3 
4 i 5 w lejietonie) w ca iosci;

2. „Z history; “ (sti. 8, łam 8) w ca­
łości ;

i .  „List chórzystki" (str 5, łan i ) w 
całości;

4. Teksi poc rycin: doln: na stronicy 
6, w łamie 2 od wyrazów7: „Słuchaj Stefku1* 
do końca, zawierają w swej osnowie znamio 
na występku’ z £. 516 u k., ze zakazuje się 
rozszerzania tych ar ykułów wzglęame icl 
ink”ymmowanych ustępów

C- k. Sąd krajowy jako prasowy, S III.
Kraków, dnia 28 listopada 1908.

g l. 278 _ ( 0711)
Sm sJłameti ©etuer STcajeftat beś fomjerś! 

®ass f l  SanbeSgeridjt &lie: alP iprfi'' 
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ber liberfcgrift: , Ciebei £'amp' alś
gr.ebe!" burd) bte ©tellen I. non „23ie 
jur" bt§ „gegeben tuerbm!", I  not. „SBeb11 
jiaj bte' bt§ „©onoerredjt oerfjofmte" ba§ 
geijetr nad) § 302 unt 305 © i. @. 
uńo eż totrb nad) 5, 49-3 ©t O. Dal 25(' 
Jot ber SŁeiternerbreitung otejer 5Drutfict)pj' 
auggejproc^en, bit non ber f. ! ©taaiSanwa^ 
jdiaft nerfiigte Sijc^lagnal)me nad) S 4 9 

O  beftatigt unb naci) § 81 i^t. 
bi( 3Sernid)tung bei jaijiertet. Sg^mplart ^  
fannt.

Sz

L

SGBten, am 21 Siłooember : 908.



Nadzwyczajny dodatek do Nr. 277.
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J W iedeń, 1 grudnia,

(lelegrum „Gazety Lwowskiej“) .

Jak się dowiadujemy. Najwyższem po­
stanowieniem z dnia 30 listopada b. r. na­
daną, została

god n ość T a jnyeh  radców  z uwolnieniem od 
taksy■

księciu Starhembergowi Ernestowi Bii- 
digerowi, dożywotniemu członkowi Izby pa - 
nów, podkomorzemu, właścicielowi dóbr ziem­
skich w Eferding,

księciu dr. Sebwarzenbergowi Frydery­
kowi, członkowi Izby panów, posłowi na 
Sejm krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich 
w 'lochowitż,

księciu Lubomirskiemu Andrzejowi, do­
żywotniemu członkowi Izby panów, posłowi 
do Bady państwa i na Sejm krajowy, wła­
ścicielowi dóbr ziemskich w Przeworsku,

dr. Sedejowi Franciszkowi, księciu-ar- 
r biskupowi w Gorycyi,

bar. Spiegelfeldowi Markowi, Namie­
stnikowi Tyrolu i Przedarular ii,

dr. bar. Heinold-Udyńskiemu Karolow i, 
Namiestnikowi Moraw,

dr. Pitreiehówi Augustowi, prezydento­
wi sądu krajowego wyższego w Grazu,

Kegner-Bleylebeuowi Bfdolfowi, Pre­
zydentowi sądu krajowego wyższego w Bernie;

dr. Bepcie Włodzimierzowi, grecko- 
oryenl alnemu arcybiskupowi i metropolicie 
w Czerniowcach;

hr Serónyi’emu Ottonowi, podkomorze­
mu Marszałkowi Mora w

dr. Grabmayrowi Karolowi, zastępcy 
Pro-iydents Tlybunału państwa, członkowi 
Izby panów;

dr. Doubraya Józefowi, biskupowi w 
Kóniggratz;

dr. hr. Huynowi Pawłowi, biskupowi 
w Bernie;

dr. Luegerowi Karolowi, posłowi do 
Bady państwa, zastępcy Marszałka krajowego, 
burmistrzowi W iednia;

hr. Lambergowi Karolowi, podkomorze­
mu, posłowi na Sejm krajowy, właścicielowi 
dóbr ziemskich w Pollau;

hr. Sehónboruowi Wojciechowi, podko­
morzemu, członkowi Wydziału krajowego w 
Pradze;

hr. Stadnickiemu Stanisławowi, człon­
kowi Izby panów, posłowi na Sejm krajowy, 
właścicielowi dóbr ziemskich w Mościskach

W iedeń , 1 grudnia.

(Telegram „ Gazety Lwowskiej“) .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Ńajwyższem postanowieniem z dnia 80 
listopada b. r. najmilościwiej nadać:

T ytu ł barońa z uwolnieniem od taksy:

Gótzowi Okocimskiemu Janowi, posłowi 
na Sejm krajowy, przemysłowcowi w Oko­
cimiu ;

Szlachectw o rycersk ie  Bitterstand) z uwol­
nieniem od taksy:

dr. 'Piłatowi Tadeuszowi, zastępcy Mar­
szałka krajowego we Lwowie ;

Szlachectw o (Adelstand) z uwolnieniem 
od taksy:

Baczewskiemu Leopoldowi, nadwornemu 
dostawcy, przemysłowcowi we Lwowie;

W ielką wstęgę Orderu L eop olda  z uwol­
nieniem od taksy:

hr. Tarnowskiemu Stanisławowi, 1 aj - 
hemu radcy, członkowi Izby panów, preze­
sowi Ces. Akademii LTmiejętności w Kra- 
k( w ie ;

W ielką  wstęgę orderu  Franciszka 
J ó z e fa :

Kraińskiemu Władysławowi, członkowi 
Izby panów, posłowi na Sejm krajowy, pre­
zesowi galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
Ziemskiego, właścicielowi dóbr ziemskich we 
W ow ie ;

hr. Tarnowskiemu Zdzisławowi, doży­
wotniemu członkowi Izby panów, posłowi na 
Sejm krajowy, właścicielowi dóbr z.emskich 
w Dzikowie;

K rzyż kom andorski orderu Leopolda
z uwolnieniem od taksy:

dr. Głąbińskiemu Stanisławowi, posło- 
wi do Bady państwa i na Sejm krajowy we 
L w ow ie;

Gwiazdę do K rzyża kom andorskiego 
ord eru  Fraucii zka J ó ze fa ;

dr. Kolischerowi Henrykowu, posłowi 
do Bady państwa i na Sejm krajowy, wła­
ścicielowi dóbr ziemskich w Czerlanach;

Moysie-Bosochackiemui Stefanowi, po­
słowi. do Bady państwa i na Sejm krajowy, 
właścicielowi dóbr ziemskich w Budniku;

K rzyż kom andorsk i orderu  Franciszka 
Józefa  z gwiazdą:

Brykczyńskiemu Stanisławowi, posłowi 
na Sejm krajowy, prezesowi c. k. gali­
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie,

Faciewiczowi Bazyli unu, proboszczowi 
kapitulnemu gr. kat. kapii uły w Stanisła­
wowie,

Fischerowi Karolowi Józefowi, rzym, 
kat. biskupowi-sufraganowi w Przemyślu, 

dr. Bolesta Kozłowskiemu W łodzimie­
rzowi, posłowi do Bady Państwa i na Sejm 
krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich we 
Lwowie,

Męcińskiemu Józefowi, posłowi na Sejir 
krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich ^ Kra­
kowie,

Nowakowi Anatolowi, biskupowi-sufra­
ganowi dyecezyi krakowskiej,

dr. Starzyńskiemu Stanisławowi, Wice- 
precydmtow: Izby posłów Bady państwa, 

Zaremhie-Cieleckiemu Arturowi, pod­
komorzemu, posłowi na Sejm krajowy, wła­
ścicielowi dóbr ziemskich w Hadyńkowcaeh;

K rzyż kaw alerski orderu  L eopolda
z uwolnieniem od taksy:

dr. Balko Aleksandrowi, radcy Dworu 
w Trybunale administracyjnym,

Buczackiemu W łodzimierzowi, radcy
Dworu w Najwyższym Trybunale sądowym i 
kasacyjnym.

Horoszkiewiezowi Józefowi radcy Dwo­
ru i dyrektorowi kolej państwowej w Kra­
kowie,

Seredowskiemu Władysławowi radcy
Dworu i prezydentowi sądu obwodowego w 
Kołomyi,

Żminkowskiemu Zygmuntowi, radcy
Dworu w Najwyższym Trybunale sądowym i 
kasacyjnym;

K rzyż kom andorski orderu  Franciszka 
J óze fa :

dr. Dąmbskiemu Stanisławowi, człon­
kowi Wydziału krajowego, właścicielowi dóbr 
ziemskich we Lwowie,

Dydyńskiemu Maryanowi, właścicielowi 
dóbr ziemskich w Baciborsku,

Fałatowi Julianowi, artyście-malarzowi, 
dyrektorom ri Akademii sztnk pięknych w Kra­
kowie,

dr. Lenkiewiczowi Zygmuntowi, kusto­
szowi kapitulnemu rzym. kat. kapituły me­
tropolitalnej we Lwowie,

dr. Oleśnickiemu Eugeniuszowi, posło­
wi do Bady państwa i na Sejm krajowy, 
adwokatowi w Stryju,

Podolińskiemu M ironowi, kustoszowi 
kapitulnemu gr. kat kapituły w Przemyślu.

Sękowskiemu Stefanowi, posłowi na 
Sejm krajowy, marszałkowi powiatowemu w 
Mielcu,

dr. Tomkowiczowi Stanisławowi, , kon­
serwatorowi centralnej Komisyi dla, pomni­
ków sztuki i historycznych, członkowi Ges. 
Akademii Umiejętności w Krakowie,

_ Ym enow i de Chateaubrun Janowi, po­
słowi na Sejm krajowy, dyrektorowi galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie,

ar. Zgórskiemu ńlfredowi, raacy Bządu, 
dyrektorowi Banitiu krajowego Królestwa Ga­
licy! we L w ow ie;

Dr der Żelaznej K oron y  I I I .  klasy
z uwolnieniem ńd taksy :

dr. Ankwiczow: Janowi, radcy Bządu, 
zastępcy naczelnika Biura korespondencyj­
nego w Wiedniu,

Axentowicżowi Teodorowi, artyście-ma- 
Iarzówi, profesorowi ńkademii sztuk pię­
knych w Krakowie,

Bilińskiemu Emilów* gr, kat. kanoni­
kowi gremialnemu kapituły we Lwewie,

Bocheńskiemu Józefowi, starszemu radcy 
górniczemu w Krakowie,

Bomerówi z Chyszowe Adamów: radcy 
Namiestnictwa w Bernie,

Gieńskiemu Stanisławowi, właściCielow 
dóbr ziemskich, marszałkowi powiatowemu 
w Stanisławowie,

Czabanowi Janowi, starszemu radcy 
skarbowemu, uaczemikowi urzędu wymiaru 
nalężytości w Krakowie,

Czaykowskiemu Władysławowi, posłowi 
do Bady państwa i na Sejm krajowy, adwo­
katowi w Przemyślu,

Dattherowi Maurycemu, prezydentowi 
] zby handlowej nrzemysłowej w KPaSwie;

di. Dembińskiemu Bronisławów, zwy* 
czajnemu profesorowi Uniwersyteti we Lwo­
wie

di D: etziusowi Adolfowi, posłowi do 
Bady państwa burmistrzowi w Jarosławiu, 

Długoszowi Władysławowi, posłowi na 
Sejm krajowy, członkowi wydziału krajowego 
Towarzystwa naftowego w Galicyi, w Siarach, 

’ Fiedlerowi Tadeuszowi, zwyczajnemu 
profesorowi w Szkoie politechniczne, we 
Lwowie,

dr, Fienchowi Franciszkowi Ksawere­
mu, zwyczajnemu profesorowi Lmwersytetu 
w Krakowie,

Franzowi Karolowi, radcy Namiestni­
ctwa we Lwowie,

Fritschemu Hermanów; starszemu in­
tendentowi w Białej,

ks, Gabrylowi Franciszkowi, zwyczajno- 
profesorowi Uniwersytetu w Krakowie,

Gajewskiemu Antoniemu, starszemi rad­
cy skarbowemu i naczelnikowi Aćmnistracyi 
podaków w Czerni owcach

Mac - GarveyoWi Williamowi przemy­
słowcowi w Gliniku maryampolskim,

dr. Godlewskiemu Emilów* zwyczajne­
mu profesorowi Uniwersytetu w Krakowie, 

Gołłtowskiemu Józefowi, radcy sądu kra­
jowego wyższegc uye Lwowie,

Góralików. Aloizemu, infułatowi, rzym. 
katol. dziekanowi i proboszczowi w Nowym 
Sączu,

dr. Hofmoklowi Eugen.uszowi, dyrekto­
rowi szpitam im. Budolfa w Wiedniu,

Eorodyńskiemu Zoigniewow,, właścicie­
lowi dóbr ziemskich, marszałkowi powiato­
wemu w Tarnobrzegu,

Horowitzow* Samuelowi, prezydentowi 
Izby handlowej przemysłowej we Lwowie, 

dr. Jabłońskiemu Stanisławowi, posłowi 
na Sejn krajowy, bu mistrzowi w Ezeszowie, 

Jasienickiemu Włodzimierzowi emer. 
radcy sądu krajowego wyższego w Czerniow­
cach,

Kętrzyńskiemu Wojciechowi, dyrektoro­
wi Zakładu narodowego im. Ossohńskicn 

Konopce Stefanowi, dyrektorowi syn­
dykatu c. k. Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie,

dr. Korolowi Michałowi, posłowi do Ba­
dy państwa i na Sejm krajowy, adwokatowi 
w Żółkwi,

dr. Koyowi M ichałowi, adwokaowi, 
prezydentowi Izby adwokackiej w Krakowie, 

di. Kozubowskiemu Adamowi, radcy 
sekcyjnemu w Ministerstwie skarbu

Kraińskiemu Wincentemu posłowi na 
Sejm krajowy marszałkowi powiatowemu 
Sokalu,

Kruszelnickiemu Stanisławowi, radcy 
sądu krajowego wyższego we Lwowie

Ilrzepeli Józefowi, radcy sądu krajowe­
go wyższego w Krakowie,

Kuczyńskiemu Oskarowi szefowi biura 
prawniczego i prokurzyseie c. k pryw. austr. 
Bańku krajów w Wiedniu,

Kułakowskiemu Stanisławów dyrekto­
rowi kra. owego Kiurs kolejowego we Lwowie, 

dr łjoewensteinow: Natanów posłowi 
do Bady państwa i na Sejm krajowy we 
Lwowie,

dr Maissowi Ferdynandowi, posłowi na 
Sejm krajowy burmistrzowi i adwokatowi w 
Bochni,

dr. Marsowi Antoniemu zwyczajnemu 
profesorowi Uniwersytet! we Lwów e,

Maryewstiemu Eranciszkowi, posłowi 
na Sejm krajowy, burmistrzowi w Podgórzu, 

Mati. owowi Janów; krajowemu inspe­
ktorowi szkoinemi w< i.-wowie,

er. Maitowi Henryków, adwokatowi 
prezydentowi i zby adwokackiej we Lwowie 

M.chałowskiemu Emilów, ńosiowi i a 
Se.,m krajowy, radcy Bządu dyrektorowi 
eeminaryum nauczycielskiego męsuiege w 
Tarnopolu,

Michalskiemu Wiodź. mierzewi, proku­
ratorów; Państwa w Czerniowcach

Mullerowi Auturow. starszemu radcy 
administracyjnemu dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie *

Neumannowi Gustawowi starsz. radcy 
skarbowemu we Lwowie,

Nięmentowskiemu Stefanowi, zwyczaj* 
nemu profesorowi w Szkole politechniczne, 
wt Lwowie,

Obertyńskiemu Zdzisławów, wiaścicię­
ło w dóbr ziemskim., marszałkowi powiato­
wemu w Bawię

Pawlikowskiemu Tadeuszowi, dyrekto­
rowi teatru we ^wowie,

Piaskiewiczow: Jozefowi, rzyn. kat. ka­
nonikowi hr durowemu, dziekanowi i probo­
szczowi w Stanisławowa.

dr. Sawczyńskiemu Henrykowi, raacy 
Wydz.atu krajowego we Lwowie,

Schnellowi Oskarowi, posłowi na Sejm 
krajowy, właścicielowi dónr ziemskich w Fir- 
lejówce

■ Skowronowi Franciszków, starszemu 
radcy budownictwa we Lwowie,

Sołtysikowi Tomaszowi, oyrektorowi gi- 
mnazyum w Krakowie,

dr. ze Staw Stawarskiemi Antoniemu, 
prezydentowi sądu obwodowege w Wadowi­
cach,

dr, Stebeiskiemu Pio rowi zwyczajne­
mu irofesorowi iJn wersycetu we Lwowie, 

Stebeiskiemu Komanowi, p~okuralorcwf 
. LńStwa w Przemyślu,

dr. Steuermannowi Jozefow. prezyden­
towi Izby adwokackiej, burmistrzowi w Sam­
borze,

Szybalskiemu Mieczysławowi radcy są­
du kra, owego wyższego w Krakowie,

Szyszkowskiomu Władysławowi, dyre­
ktorów; technicznego oddziału dla budowy 
dróg w Wydziale k-aicwyn: we Lwowie,

dr. Tarnawskiemu Leonardowi, adwo­
katowi, prezydentowi Kby adwokackie,' w 
Przemyślu,

Thulliemu Adamów, właścicielowi dón 
ziemskich, marszałkowi powiatowemu w Ka­
mionce strumiiowej,

Twardowskiemu Bolesławowi, rzym. kat. 
dziekanowi : proboszcze wi w Tarnopolu, 

Urbańskiemu Kieczysł?wowi. nosi owi 
na Sejm k"a,.owy marszałkowi powiatowemu 
w Brzozowie,

Kayhmgerowi Adolfowi, notaryuszowi, 
piezydentowi Izby notaryalnę w Tarnowie, 

d’’. Voglowi Aleksandrowi, adwokatów 
i pu cli cyście we Lwowie,

Wądolnemu Czesławowi, zym. kau. 1 a- 
nonikowf. dziekanowi miejskiemt w Klu­
kowie

Wójtowiczow: Janowi, gr. kat kanon1- 
kowi w Przemyślu,

Myczó: kowskiemu Leonowi, profesoro­
wi w Akademii Sztuk pięknyci w Krakowie 

Zaleskiemu Mieczysławowi, krajowemu 
inspektorowi szkomemu we Lwowie,

Żeleńskiemu Władysławowi, dyrektoro- 
w: Konserwatoryum muzycznego w Kutkowie

K rzyż kaw alerski orderu  Franciszka 
J ó ze fa :

Adamskiemu Temsforowi, dyrektorowi 
biura centralnego Zarządu „Kółek rolniczych 
we Lwowie,
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Adamskiemu Walentemu, starszemu in­

spektorowi austryackieh kolei w Krakowie, 
dr. Barbaekiemu Władysławowi, adwo­

katowi, burmistrzowi w Nowym Sączu,
Bartoszewskiemu Zdzisławowi, radcy 

skarbowemu we Lwowie,
Białasowi Piotrowi, radcy pocztowemu 

we Lwowie,
Biechońskiemu Wojciechowi, naczelni­

kowi Związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych we Lwowie,

Blochowi Lazarusowi, prezydentowi Izby 
handlowej i przemysłowej i przełożonemu 
izraeliekiej gminy wyznaniowej w Brodach, 

Borowieckiemu Józefowi, radcy sądu 
krajowego i naczelnikowi sądu powiatowego 
w Brzesku,

Cegielskiemu Michałowi, gr. kat. dzie­
kanowi i proboszczowi w Kamionce strumi- 
łowej,

Cewemu Józefowi, kanonikowi honoro­
wemu, dziekanowi i rzym. kat. proboszczowi 
w Suczawie,

Chmurze Marcelemu, rzym. kat. dzie­
kanowi i proboszczowi w Bełzie,

dr. Czajkowskiemu Feliksowi, adwoka­
towi, burmistrzowi w Krośnie,

Czemeryńskiemu Aleksandrowi, gr. kat. 
proboszczowi i dziekanowi w Złoczowie,

dr. Ozeszerowi Józefowi, adwokatowi 
we Lwowie,

dr. Ozyszczanowi Kazimierzowi, radcy 
sądu krajowego, zastępcy starszego prokura­
tora Państwa w Krakowie,

Dyboskiemu Antoniemu, notaryuszowi 
w Cieszynie,

Dzerowiczowi Justyanowi, sekretarzowi 
sądowemu w Śniatynie,

dr. Dziędzielewiczowi Antoniemu, adwo­
katowi we Lwowie,

dr. Ehrliehowi Arnoldowi, adwokatowi, 
naczelnikowi gminy w Skałacie,

Epsteinowi Juliuszowi, właścicielowi 
domu bankowego, przemysłowcowi w Kra­
kowie,

Fischerowi Marcelemu, starszemu in­
spektorowi ełowemu we Lwowie,

Frenklowi Leonowi, radcy Cesarskie­
mu, kierownikowi Filii galie. ake. Banku hi­
potecznego w Tarnopolu,

Głaezyńskiemu Maryanowi, starszemu 
inspektorowi ewidencyjnemu we Lwowie,

Gołdowi Józefowi, wiceburmistrzowi, 
przełożonemu izraeliekiej gminy wyznanio­
wej w Złoczowie,

Góralskiemu Henrykowi, radcy sądu 
krajowego w Stryju,

Gulle Michałowi, gr. kat. proboszczowi 
i b. dziekanowi w Borszezowie,

Gutwińskiemu Stanisławowi, aptekarzo­
wi i wiceburmistrzowi w Bielsku,

Henzemu Adolfowi, notaryuszowi w 
Gródku Jagiellońskim,

Hlibowickiemu Janowi,, gr. kat. probo­
szczowi w Suczawie,

Hordyńskiemu Włodzimierzowi, sekre­
tarzowi administracyjnemu w Ministerstwie 
rolnictwa,

Horowitzowi Isaakowi, rabinowi w Sta­
nisławowie,

dr. Hortenowi Henrykowi, radcy sądu 
krajowego w Ozernioweach,

Joezowi Bolesławowi, właścicielowi dóbr 
ziemskich w Krzywczy,

Kanarkowi Bachmielowi, właścicielowi 
dóbr i przemysłowcowi w Skowierzynie,

Kasprowiczowi Kajetanowi, prałatowi i 
kanonikowi honorowemu, orm.-kat. probo­
szczowi w Ozernioweach,

Kohmannowi Eugeniuszowi, radcy skar­
bowemu w Brzeżanaeb,

Kołpaczkiewiczowi Antoniemu, posłowi 
na Sejm krajowy, gr. kat. proboszczowi w 
Hujczu,

Korytowskieinu Stanisławowi, staroście 
w Krośnie,

Kosińskiemu Kajetanowi, radey szkol­
nemu, emer. profesorowi szkoły realnej w 
Krakowie,

Kowalskiemu Zygmuntowi, dyrektorowi 
Kasy oszczędności miasta Krakowa,

dr. Krasowskiemu Stanisławowi, dyre­
ktorowi szpitala powszechnego w Stanisła­
wowie,

Kukawskiemu Leopoldowi, notaryuszowi 
we Lwowie,

dr. Kołaczkowskiemu Bronisławowi, dy­
rektorowi Towarzystwa ubezpieczeń „Dnister“ 
we Lwowie,

Lewickiemi Piotrowi, gr. kat. dzieka­
nowi i proboszczowi w Jaworowie,

Libanowi Władysławowi, przemysłow­
cowi i radnemu miejskiemu w Podgórzu, 

Lipińskiemu Franciszkowi, rzym. kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Bochni,

Madeyskiemu Antoniemu, rzeźbiarzowi 
w Krakowie,

dr. Małaezyńskiemu Aleksandrowi, za­
stępcy prezesa Zakładu ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków dla Galicyi i Bukowiny, 
zastępcy dyrektora Banku krajowego króle­
stwa Galicyi we Lwowie,

Markowowi Teodorowi, radcy sądu kra­
jowego i naczelnikowi sądu powiatowego w 
Buezaezu,

Matausęhkowi Janowi, radey Cesarskie­
mu, burmistrzowi w Gródku Jagiellońskim, 

Metzgerowi Emilowi, sekretarzowi skar­
bowemu w Gorlicach,

Mikulemu Stefanowi, notaryuszowi w 
Ozernioweach,

Miodońskiemu Janowi, rzym. kat. dzie­
kanowi i proboszczowi w Łodygowicach,

Munzowi Józefowi, publicyście facho­
wemu we Lwowie,

Niewiadomskiemu Stanisławowi, profe­
sorowi Konserw&toryum muzycznego we Lwo­
wie,

dr. Obtułowiezowi Ferdynandowi, star­
szemu lekarzowi powiatowemu we Lwowie, 

dr. Ostaszewskiemu - Barańskiemu Kazi­
mierzowi, sekretarzowi Towarzystwa polskich 
dziennikarzy we Lwowie,

Ostrowskiemu Aleksandrowi, radey ma­
gistratu we Lwowie,

Pankowskiemu Konstantemu, dyrekto­
rowi krajowego Związku kredytowego we 
Lwowie,

dr. Praźmowskiemu Adamowi, dyrekto­
rowi Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie,

Pruchnickiemu Michałowi, gr. kar. dzie­
kanowi i proboszczowi, marszałkowi powia­
towemu w Turee,

Przerwa-Tetmajerowi Kazimierzowi, li­
teratowi w Krakowie,

Baczyńskiemu A dolfow i, radcy sądu. 
krajowego w Krakowie,

Kajcy Wincentemu, radcy sądu krajo­
wego w Nowym Sączu,

dr. Rajskiemu Andrzejowi, sędziemu, 
powiatowemu w Przeworsku,

Bejehanowi Stanisławowi, artyśeie-ma- 
larzowi, profesorowi państwowej szkoły prze­
mysłowej we Lwowie,

dr. Bękiewiczowi Janowi, radcy poli­
cyjnemu w Krakowie,

Biedlowi Edmundowi, kupcowi we Lwo­
wie,

Romaszkanowi Michałowi, orm.-katol. 
dziekanowi i proboszczowi w Stanisławowie, 

Bybkowskiemu Tadeuszowi, profesorowi 
państwowej Szkoły przemysłowej we Lwowie, 

Rydlowi Lucyanowi, literatowi w Bro- 
nowieaek,

Bzepińskiemu Stanisławowi, dyrektoro­
wi gimnazyum w Nowym Sączu,

dr. Sabatowi Mikołajowi, dyrektorowi 
gimnazyum w Stanisławowie,

dr. Schaffowi Szymonowi, adwokatowi, 
przełożonemu izraeliekiej gminy wyznanio­
wej we Lwowie,

Sehayerowi Karolowi, radey Cesarskie­
mu, kupcowi we Lwowie,

Sicińskiemu Stanisławowi, radcy ra­
chunkowemu krajowej dyrekcy: skarbu we 
Lwowie,

Skalskiemu Antoniemu, kanonikowi ho­
norowemu, rzym. kat. proboszczowi w Ba- 
dzieehowie,

Skoezyńskiemu Stefanowi, rzym. kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Jaworznie,

dr. Skrasze Stanisławowi, radcy skar­
bowemu w prokuratoryi skarbu we Lwowie.

Sławikowskiemu Tadeuszowi, kierowni­
kowi filii wiedeńskiego Banku Związkowego 
we Lwowie,

Słowiekiemu Grzegorzowi, gr. kat. dzie­
kanowi i proboszczowi w Busku,

Ślusarezukowi Aleksandrowi, gr. kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Bunguraeh, 

Sołtysowi Mieczysławowi, dyrektorowi 
Towarzystwa muzycznego we Lwowie,

Sosnowskiemu - Solskiemu Ludwikowi, 
dyrektorowi teatru miejskiego w Krakowie, 

dr. Stafiejowi Sebastyanowi. sekreta­
rzowi Bady powiatowej w Krakowie,

St.ojałowskiemu Aleksandrowi, burmi­
strzowi w Stryju,

dr. Strutyńskiemu Janowi, adwokatowi 
dyrektorowi Kasy zaliczkowej w Lisku,

Świątkowskiemu Antoniemu, inspekto­
rowi technicznej kontroli skarbowei we Lwo­
wie,

Terenkoezemu Władysławowi, dyrekto­
rowi Banku zaliczkowego we Lwowie,

dr. Tillesowi Samuelowi, przełożonemu 
izraeliekiej gminy wyznaniowej w Krakowie, 

Turnauowi Jerzemu, dyrektorowi dóbr 
ks, Czartoryskich w Szówsku,

dr. Ujejskiemu Gustawowi, radey sądu 
krajowego w Krakowie,

Wajdowiezowi Józefowi, radcy sądu kra­
jowego we Lwowie,

Warmuzowi Maciejowi, rzym. kat. dzie­
kanowi i proboszowi w Kętach,

Węcłewskiemu Mieczysławowi, sekreta­
rzowi Namiestnictwa we Lwowie.

Węglowskiemu Kazimierzowi, starszemu 
radey rachunkowemu magistratu w Czerniow- 
each,

Wilezkiewiczowi Antoniemu, rzym. kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Oleśnie,

Windakiewiezowi Erwinowi, radey gór­
niczemu i naczelnikowi zarządu salinarnego 
w Łąckiem,

Witkiewiczowi Stanisławowi, artyśeie- 
malarzowi i literatowi w Zakopanem,

ks. Wołezowi Walentemu, dyrektorowi 
seminaryum nauczycielskiego męskiego we 
Lwowie,

dr. Wurstowi Adolfowi, starszemu le­
karzowi powiatowemu w Kałuszu.

dr. Zajacowi Teodorowi, adwokatowi, 
ezłonkowi wydziału Towarzystwa im. Kaczkow­
skiego we Lwowie,

Załozieekiemu Bomanowi, nadzwyczaj­
nemu profesorowi w Szkole politechnicznej 
we Lwowie,

Zarańskiemu Janowi, radcy górniczemu 
w starostwie górniezem w Wiedniu,

Zenneggowi Adolfowi, radey sądu kra­
jowego w Samborze,

Zieleniewskiemu Leonowi, przemysłow­
cowi w Krakowie.

Zubczewskiemu Julianowi, dyrektorowi 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w 
Stanisławowie:

Order E lżbiety I . k la sy :

Bańkowskiej Maryi, starszej przełożonej 
cywilnego pensyonatu dla dziewcząt w W ie­
dniu,

z Cegielskich Bonrzyńskiej Zofii we 
Lwowie,

z hr. Kińsky’ch hr. B.esseguier de Mi- 
remont Maryi w Nisku,

z Ozarnomskieh hr. Wodzickiej Maryi 
w Krakowie.

Order E lżb iety  I I .  k la sy :

z hr. Wallisów Carigbmain nar Bru 
nickiej Maryi w Lubieniu wielkim

dr, med. ze Skłodowskich Dłuski ej Bro­
nisławie, lekarskiej kierowniczce sanatoryurr 
dla piersiowe chorych w Zakopanem,

z hr. Potockich Kaczkowskiej Cecylii 
w Krośnie,

z Krykiewiczów Michalskiej Michalinie 
we Lwowie,

i  Wołowskich Oborskiej Konstaneyi w 
Mielcu,

z Romanowskich Paparowej Jadwidze 
we Lwowie,

Popielowej Zofii w Buszczy, 
ze Smarzewskich Szawiowskiej Anieli 

we Lwowie,
z Domsów Tauschińskiej Emmie w Ba- 

kowcaeh,
Żurowskiej Felieyi w Krakowie.

T ytu ł radcy D w oru z uwomieniem od taksy;

Ingardenowi Komanowi, radcy budowni­
ctwa w Namiestnictwie we Lwowie,

Kędziorowi Andrzejowi, posłow: na Sejm 
krajowy, dyrektorowi krajowego Biura melio­
racyjnego we Lwowie.

T ytu ł radey Eaądu z uwolnieniem od taksy:

Bilińskiemu Maryanowi, dyrektorowi 
urzędu pocztowego w Krakowie,

Kulczyńskiemu Władysławowi, profeso­
rowi gimnazjalnemu w Krakowie,

Skorupka Padiewskiemu Edmundowi, 
dyrektorowi urzędu pocztowego we Lwowie 

PawłowsMemt Antoniemu, dyrektorowi 
Akademii handlowej we Lwowie,

Bembaezowi Miehałowj, dyrektorów, 
szkoły realnej w.e Lwowie,

Rychlikowi Ignacemu, dyrektorów gi- 
mnazyum w Jarosławiu,

di. Sawickiemu Emilowi, dyrektorowi 
gimnazyum w Tarnopolu,

Terlikowskiemu Franciszko w, dyrekto­
rowi gimnazyum we Lwowie.

T ytu ł starszego radcy  budow nictw a
z uwolnieniem od taksy:

Luftowi Bernardowi, starszemu inspe­
ktorowi austryackieh kolei państwowych w 
Stanisławowie,

Odrzywolskiemn Sławomirowi, profeso­
rowi sz&oły przemysłowej w Krakowie.

T ytu ł radcy  szkolnego z uwolnieniem 
od taksy:

Gromnickiemu Izydorowi, kierownikowi 
gimnazyum we Lwowie,

Huzarowi Eugeniuszowi, nauczycielowi 
gr. kat. religii w seminaryum nauczyciel- 
suiem męskiem we Lwowie,

Kołczykiewiczowi Maciejowi, profeso­
rowi seminaryum nauczycielskiego męskiego 
w .Krakowie,

Krywultowi Waleiyanow: profesorowi 
szkoły realnej w Krakowie,

Limbachowi Józefowi, profesorowi gi­
mnazjalnemu we Lwowie,

Matusiakowi Szymonowi, okręgowemu 
inspektorowi szkolnemu we Lwowie,

Mazanowskiemu Antoniemu, profesoro­
wi gimnazyalnemi w Krakowie;

T ytu ł radcy budow nictw a 2 uwolnieniem
od taksy:

Baeckerowi Lucjanowi, profesorowi w 
państwowej Szkole przemysłowej we Lwowie

T ytu ł radcy Cesarskiego z uwolnieniem 
od taksy:

Anezyeowf Wacławowi, właścicielow. 
drukarni w Krakowie,

dr. Berezowskiemu Kazimierzowi, leka­
rzowi domowemu Zakładów . karnych we 
Lwowie,

dr. Blumenthalowi Jakóbowi, prakty­
kującemu lekarzowi w Bolechowie

Lada Bogdanowiczów Janowi, sekreti.- 
rzowi Bady powiatowej w Gródku Jagiel­
lońskim,

dr Burzyńskiemu Alfredowi, prakty­
kującemu lekarzowi we Lwowie

dr. Buzdyganowi Mikołajowi, prakty­
kującemu lekarzowi w Krakowie

Fredro-Bonieckiemu Antoniemu inspe­
ktorowi austryacideh kolei państwowych w 
Krakowie,

Ledenburg-Geringerowi Józefowi, in­
spektorowi austryaekicł kolei państwowych 
we Lwowie,

dr.. Gostyńskiemu Józefowi praktykują­
cemu lekarzowi, dy"ektorowi Zakładu dla 
nieuleczalnie chorych we Lwowie,

Hajdukiewiezowi Władysławowi, dyre­
ktorowi kaneelaryi sądowej w Krakowie,

dr. Holzerowi Wilhelmowi, adwokato­
wi we Lwowie,-

Jabłońskiemu Ignacemu naczelnikowi 
gminy w Mościskach

Janowskiemu Józefowi dyrektorowi Ka­
sy zaliczkowe.' w Chrzanowie,

Jarrs Marcinowi, przemysłowcowi w 
Krakowie,

Kachnikiewiezowi Cyrylowi., publicyście 
we Lwowie,

Karlińskiemu Leonowi, inspektorowi au­
stryackieh kolei państwowych w Wiedniu, 

Katserowi Maurycemu, dyrektorów ko­
palni węgla w Jaworznie,

Lamowi Henrykowi, dyrektorowi Za­
kładu ubezpieczeń robotników od wypadków 
dla Galicy? i Bukowiny we Lwowie

„lewanow: Antoniemu, okręgowemu in­
spektorowi szkolnemu w Bochni"

Łysiakowi Aleksandrowi, kierownikowi 
filii austro-węgierskiego Banki w Droho­
byczu

dr. Maeudzińskiemi Waleryanowi, dy­
rektorowi szpitala powsz-oennego w Jaśle, 

d". Mahlow Jakóbowi- praktykującemu 
lekarzowi we Lwowie,

dr. Mehrerowi Henrykowi, praktykują­
cemu lekarzowi : dyrektorowi szpitala izrae- 
liekiego we i^wowie,

Mianowskiemu Fryderykowi, dyrekto­
rów' kaneelaryi sądowej we Lwowie,

dr. Nartowskiemu Mieczysławowi, p"a- 
ktykującemu ie.karzo.wi w .Kranówie, .

Nossowi Ludwikowi, naczelnikowi gmi­
ny w Ozorfsowie,

Pilliehow Janowi, emer inspektorów, 
ausiryaekicn kole państwowycŁ we Lwowie 

dr Piotrowskiemu Adamów:* lekarzowi, 
kąpielowemu w Żegiestowie,

Polakowi Franciszkowi, kupcowi, facho­
wemu sędziemu obywatelskiemu w Jaśle, 

Przybyłowiczowi Stanisławowi, starsze­
mu zarządcy sprzedaży soli w Bochni,

Puntsehertowi Ludwikowi, burmistrzo­
wi w Tarnopolu

Relingerowi Władysławowi, okręgowe­
mu inspektorowi szkolnemu w Przemyślu, 

dr. Sochańskiemu Józefowi, prakiymi- 
ąeemu lekarzowi we Lwowie

dr, Sołtysików Mieczystawowi, prakty­
kującemu lekarzowi we Lwowie.

Vogtow. Janowi, właścicielowi fabryk1 
w Białej'

Witkiewiczowi Janowi, inspektorowi 
austryackieh kolei państwowych we Lwowie 

Wysockiemu Ferdynandowi, zavządcy 
urzędu loteryjnego we Lwowie,

dr. Żukowskiemu Aleksandrów tytu­
larnemu inspektorów austr. kolei państwo­
wych, konzuientowi sanitarnemu państwowej 
dyrekcji kolejowej w Stanisławie.

Następnie otrzym ali:
T ytu ł p r o fe s o r a :

Malczewski Jacek, a-tysts - malarz w 
Krakowie.

Z łoty K m yi z is łu g i z k o ro n ą :
Arkusiewicz Stanisław, adjunkt sądowy 

we Lwowie,
Aywas Franciszek, burmistrz w Wie­

liczce,
Balzer Karot radca rachunkowy Na­

miestnictwa we Lwowie,
Bieiesz Józef radca racnunkowy Na­

miestnictwa we Lwowie,
Bilinkiewicz Aiteł, gr. kat. proboszcz 

w Zniesieniu,
Bilski Zygmunt, rz. kat. proboszcz w 

Przemyślanach,
dr Bogdański Bronisław, lekarz sali­

narny w Delatynie,
Bojarski Sas Ignacy prezes galicyjskie­

go krajowego Związki weteranów wojsko­
wych, aptekarz w Budzanowie,

Brzeehowski Franciszek, st. komisarz 
budownictwa austr. kolei państwowych w® 
Lwowie,



Chłędowski Klemens, sekretarz powia­
towy w Tarnopolu,

Chmurowicz Bronisław, okręgowy in­
spektor szkolny w Tarnopolu,

Owetka Adolf, starszy naczelnik kan- 
celaryi sądowej w Samborze,

Owynarski Jakób, rz. kat. proboszcz w 
Bujanie,

Dobrowolski Józef, adjunki Dyrekcyi 
urzędów pomocniczych Namiestnictwa we 
Lwowie,

Drozd Rudolf, urzędnik dóbr Areyksią- 
żęcyeh w Żywcu,

Drzyździński Władysław, kupiec w Tu­
nisie,

Eitelberg Bruno, st. pow. lekarz wete­
rynaryjny w Tarnopolu,

Elters Wilhelm, wicesekretarz w biurze 
centralnego Związku fabrycznego we Lwowie, 

Fleisehmańn Julia, właśc. realności 
w Tarnopolu,

Frydel Władysław, rz. kat. proboszcz 
i wicedziekan w Komarnie,

Funkenstein Józef, wiceburmistrz i prze­
łożony izraelickiej gminy wyznaniowej w Ko­
łomyi,

Gosławski Teofil Zenon, starszy rewi­
dent austr. kolei państwowych w Stanisła­
wowie,

Grabowiez Andrzej, rewident rachun­
kowy w centralnej Komisyi statystycznej w 
Wiedniu,

Gretschel Artur, starszy leśniczy dóbr 
hr. K. Badeniego w Busku,

Gródecki Jan, starszy zarządca poda­
tkowy w Bochni,

Griines Wilhelm, inspektor szkół fun­
dacji br. Hirseha w Kołomyi,

Hałatek Stanisław, rzym. kat. proboszcz 
i wicedziekan w Lubieniu,

Hirt Mojżesz, kupiec w Przemyślu, 
dr. Jakeseh Zygmunt, sekretarz poczto­

wy we Lwowie,
Jaworski Emilian, starszy kontrolor po­

cztowy we Lwowie,
Jelonek Władysław, kapelan średniej 

szkoły rolniczej w Czernichowie,
Kamieński Wincenty, prowadzący księgi 

gruntowe w Wadowicach,
Kłodnicki Szymon, sekretarz powiatowy 

w Bochni,
Komonicki Józef, adjunkt dyrekcyi u- 

rzędów pomocniczych w Ministerstwie handlu, 
Kopacz Władysław, wicedyrektor fa­

bryki tytoniu w Jagielnicy,
Kórnicka Wanda w Tarnowie, 
Kossowski Józef Fryderyk, inspektor 

austryackich kolei państwowych w Nnwym 
Sączu,

dr. Kramarzyński Mieczysław, lekarz 
powiatowy w Przemyślu,

Kudelka Henryk, starszy zarządca po­
datkowy w Krakowie,

Kulińska Józefina, nauczycielka szkoły 
ćwiczeń we Lwowie,

Kurmanowicz Józef, gr. kat. proboszcz 
w Nowosiółkach ogólnych,

Kwiatkowski Leon, rz. kat. proboszcz i 
wicedziekan w Błażowej,

Lewandowski Antoni, okręgowy inspe­
ktor w Kosowie,

Lewicki Zygmunt, sekretarz Rady po­
wiatowej w Kamionce strumiłowej,

Malinowski Wiktor, starszy komisarz 
straży skarbowej I. kl. w Oświęcimie,

Markiewicz Bronisław, rz. kat. pro­
boszcz w Miejscu piastowem,

Mazurkiewicz Izydor, adjunkt Dyrekcyi 
urzędów pomocniczych Ministerstwa Wyznań 
i Oświaty,

Mazurkiewicz Jan, dyrektor zakładu 
kąpielowego w Iwoniczu,

Metzger Dawid, inspektor międzynaro­
dowego Towarzystwa wagonów sypialnych 
w Krakowie, _

Mussil Adolf, prezes galicyjskiego To­
warzystwa ochrony zwierząt we Lwowie,

Mydlarski Tadeusz, starszy komisarz 
budownictwa kolei państwowej w Oświęcimie, 

Niemczewski Artur, naczelnik gminy 
w Borszczowie,

dr. Niemiec Jan, kierownik szkoły we 
Lwowie,

Nosowiez Andrzej, starszy komisarz 
budownictwa kolei państwowej we Lwowie, 

dr. Ożarowski Stanisław, lekarz okrę­
gowy w Uhnowie,

P-aszcza Wincenty, dyrektor przemysło­
wy dóbr ks. Sanguszki w Rudkach,

Pińkas Maciej, starszy oficyał kance 
w y i  sądowej w Jaśle,

Piskorz Emil, kupiec w Przemyślu, 
Płoszek Józef, ewangielieki proboszcz 

w Hartfeld,
Podczaska Julia w Żółkwi, 
dr. Raczyński Józef, sekretarz c. k. To­

warzystwa rolniczego w Krakowie,
Radwański Kazimierz, nauczyciel głó- 

Way w seminaryum riauezyeielskiem męskiem 
*  Sokalu,

Raffałowski Wilhelm, adjunkt dyrekcyi 
sądow ych Urzędów pomocniczych we Lwo­
wie,

Rares Izydor, felczer w Husłatynie,
, Reindl Wacław, adjunkt kancelaryjny 
bóstw a w Krakowie,

Rosler Zygmunt, tytularny inspektor j 
kolei państwowych w Czernioweaeh,

dr. Rudnicki Karol, praktykujący le­
karz i naczelnik gmiiiy w Szczucinie.

Schaller Fryderyk, sekretarz Rady po­
wiatowej we Lwowie,

Sehnur Abraham, rabin w Tarnowie, 
Schwarz Maurycy, aptekarz w Prze­

myślu.,
Śliwiński Ferdynand, adjunkt dyrekcyi 

urzędów pomocniczych krajowej Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie,

Sokołowski Stanisław, sekretarz Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwo­
wie,

ks. Solak Wawrzyniec, rz. kat. pro­
boszcz w Andrychowie,

Staszkiewicz Jan, zarządca lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie,

ks. Szankowski Antoni, gr. kat. pro­
boszcz w Niżburgu nowym,

Szczerbowski Antoni, sekretarz krajo­
wego związku ochotniczych straży ogniowych 
we Lwowie,

Szulc de Sulzer Stanisław, inżynier 
Namiestnictwa we Lwowie,

ks. Tabaczkowski Edward, rzym. katol. 
proboszez w Kukizowie.

ks. Tajduś Aloizy, administrator probo­
stwa Cystersów w Górze św. Jana,

Uziembło Henryk, artysta-malarz w Kra­
kowie,

Valenta Piotr, adjunkt dyrekcyi urzę­
dów pomocniczych krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie,

dr. Walczyński Józef, lekarz miejski w 
Tarnowie,

ks. Walnieki Michał, gr. kat. probuszcz 
w Robakach,

Wenzelis Franciszek, zastępca burmi­
strza w Białej.

W e} da Mikołaj starszy komisarz straży 
skarbowej II, klasy w Sygniówee, obok 
Lwowa,

Wimmer Władysław, naczelnik gminy 
w Niepołomicach,

ks. Wojuarowiez Antoni, rz. kat. pro­
boszcz w Dunajowie,

Wonsch Karol, starszy kontrolor po­
cztowy we Lwowie,

Wykowski Ludwik, komisarz powiato­
wy w Tarnowie,

Zaremba Bronisław, inżynier budowy 
dróg Rady powiatowej we Lwowie,

Żeńczak Bolesław, zarządca lasów i 
dóbr państwowych w Grobli,

Żurawski Zygmunt, komisarz powiatowy 
w Cieszynie.

Z ło ty  K rzyż zasługi.

Angielski Józef, burmistrz wRudkacn, 
Babak Zygmunt, oficyał raehunirowy 

krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie,
Bortnik Paweł, rządca dóbr w Ostapiu, 
Burnatowicz Władysław, zarządca ma­

gazynu tytoniu w Przemyślu,
Dudziński Jan, nauczyciel szkoły ludo­

wej w Białej,
Filipowski Józef, kierownik drukarni 

uniwersyteckiej w Krakowie,
Jackowski Józef, sekretarz powiatowy 

w Brzeźanach,
Jajeśnica Michał, naczelnik gminy w 

Laskowej,
Kazecki Tomasz, urzędnik prywatny w 

Pieniakach,
Kohn Isaak. dzierżawca dóbr w Czer- 

niatynie,
Koreniee Bazyli, kierownik szkoły w 

Stryju,
Kotowicz Piotr, naczelnik gminy w Cie­

szanowie,
Kruh Jakób, naczelnik gminy w Zba­

rażu,
Łukoraski Bronisław, koneypista Dy­

rekcyi policyi we Lwowie,
Maciołowski Julian, dyrektor szkoły 

ludowej w Krakowie,
Manasterski Seweryn, naczelnik gminy 

w Rohatynie,
Mazurkiewicz Aleksander, kierownik 

szkoły w Tarnowie,
Mekler Eleonora, dyrektorka szkoły lu­

dowej w Samborze,
Mól Tomasz, naczelnik gminy w Dęb­

nikach,
Necheles Chuna, b. naczelnik gminy 

w Monasterzyskach,
Nennel Henryk, adjunkt biura kore­

spondencyjnego w Krakowie,
Niewolkiewicz Jan, dyrektor szkoły lu­

dowej w Rudniku,
Okulicki Wawrzyniec, nauczyciel religii 

w rzymsko-katolickiej szkole ludowej w Ko­
łomyi,

Panatowski Adam, sekretarz powiatowy 
w Stanisławowie,

Piórkiewiez Józef, dyrektor szkoły lu­
dowej we Lwowie,

Planer Isaak, nauczyciel religii mojże- 
szowej w szkole ludowej we Lwowie,

Pogonowska Joanna, dyrektorka szkoły 
ludowej w Krakowie,

Proekl Adolf, zarządca lasowy w Za- jj 
mieściu, I

Rajewski Stanisław, komisarz straży j 
skarbowej I. klasy w Żywcu,

Remiszewski Kazimierz, zarządca lasowy 
w Siedliskach,

Sikora Adam, naczelnik gminy vt Na-
wsiu,

Skrzyńska Marya, dyrektorka szkoły 
ludowej we Lwowie,

Stonawski Paweł, dzierżawca dóbr w 
Łodygowicach,

Wasylewicz Witold Bronisław, oficya 
pocztowy we Lwowie,

Wiejowski Stanisław, naczeinik gminy 
w Kołaczycach,

Włassak Wacław, werkmistrz fabryki 
w Sassowie,

Wolański Bazyli, kierownik szkoły w 
Stanisławowie,

Woźny Wincenty, dyrektor szkoły w 
Krowodrzy,

Zajączkowski Mikołaj, komendant stra­
ży ochotniczej ogniowej w Czernioweaeh, 

Żeńczak Hieronim, zarządca lasów w 
Besku,

Żimmermann Władysław, starszy ko­
misarz straży skarbowej Pi. kl. w Tarno­
brzegu.

Medale E lżb ie ty :

Juchnikowska Seweryna, przewodniczą­
ca stowarzyszenia rSw. Rodziny Ma”y i“ w 
Łomnej,

Schneiberg Józefina, Siostra Miłosier­
dzia, dozo^czyni chorych we Lwowie,

Wójcik Franciszka, dozorczyni cnorych 
w szpitalu powszechnym w Stryju.

Srebrny K rzyż zasługi z k o ro n ą :

Albrecht Adam, leśniczy w Berehach, 
Bahryjcuk M ichał, woźny sądowy we 

Lwowie,
Bałaszczuk Piotr, naczelnia gminy w 

Mieczyszezowie,
Bandrowśki Hieronim, woźny Namie­

stnictwa we Lwowie,
Baran Andruch, naczelnik gminy w De- 

mianowie,
Baraniecki Michał, naczelnik gmiry w 

Ostrej,
Bechtlof Jakób, naczelnik gminy w 

Dornfeldzie,
Berziak Jacek, naczeinik gminy w Tu-

rzem,
Bik Józef, naczelnik gminy w Młodo- 

chowie,
Boczek Henryk, starszy dozorca Zakła­

du kary w Stanisławowie,
Bolanowsk: Michał, naczelnik gm.ny 

w Posadzie górnej,
Buszko Olech, naczelnik gminy w Ma- 

nasterzu,
Gepueh Antoni, naczelnik gminy w

Bronowicach wielkich,
Ohodaezek Asafat, naczelnik gminy w 

Czyszkach,
Oiuciak Michał, naczelnik gminy w

Radezy.
Gwiertniewicz Karol, naczelnik gminy 

w Krościenku
Oymbałko Dymitr, naczelnik gminy w 

Nakle,
Ozecb A ndrzej, naczelnik gminy w

Pstrągówce,
Czernichowski Aleksander, podurzędnit 

pocztowy w Czernioweaeh,
Czernik Stanisław, naczelnik gminy w 

Lubnie.
Ozernin Aloizy, zarządca gospodarczy

dóbr Arcyksiążęeych w Żywcu,
Czerwmczak Dymitr, naczelnik gminy 

w Potyliczu,
Czuczwai Ludwik, placmistrz kolejowy 

we Lwowie,
Dmochowski Andrzej, b. naczelnik gmi­

ny Nowe Sioło,
Duezymińsk: Jan, naczelnik gminy W o­

la Wysocka,
Dul Tadeusz, naczelnik gminy w Grę­

bowie,
Dziedzic Andrzej, naczeinik gminy Ber- 

dechów ad Bugaj.
Dżugan Michał, respieyent straży skar­

bowej w Przemyślu.
Fąfrowicz Władysław Mieczysław, pod­

urzędnik kolei państwowych w* Grzegórz­
kach,

Gadowski Franciszek, naczelnik gminy 
Uście solne,

Gayer Jan, leśniczy dóbr Arcyksiążę- 
cycn w Rycerce górnej,

Głaz Kazimierz, naczelnik gminy Wola 
W ieka,

Graff Józef, maszynista aolei państwo­
wych w Stanisławowie,

Grudzyn Piotr, naczelnik gminy Ni- 
żniów,

Herman Franciszek, starszy respieyent 
straży skarbowej w Brzeźanach,

Ilnicki Ludwik, kontrolor zarząd: dóbi 
Hlibów,

Janiczak Józef, naczelnik gmiry Łę­
townia,

Jaworski Michał, naezelnia gminy Mai-
kowa

Kacj Teresa, nauczyeieka ludowa w 
Zawadzie

Kałynyj Piotr naczelnik gminy Swa- 
ryczćw,

Eaniak Józef, woźny Namiestnictwa we 
Lwowie,

Karpiuk Roman, naczelnik gminy Tu- 
czapy,

Klaczak Jan, naczelnik gminy Bachó-
rzec,

Kio se Fryderyk werkmistrz austrya- 
ekicr kole: państwowych we Lwowie,

Kooylanski Franciszek, naczelnik gmi­
ny Huta piemacka,

Kołt Antoni, naczelnik gminy Tarnó­
wka polna,

Kcmarnick Mikołaj, naczelnik gmiry 
flomornik.

Koroiak Iwan, naczelnik gminy Czei-
Jsasy,

KostałowsiU Jozef, maszynista fabryki 
tytoniu w Winnikach,

Kraczyłc Józef, werkmistrz kolei pań­
stwowych we Lwowie,

Kramer Karol rewizor austryaekier ko­
lei państwowych,

Baszczyński Józef, naczelnik gminy 
Łoszmów,

Ledwoń Józef, naczelnik gminy Ba­
bince,

Lewicki Wasyl, naczelnik gminy w Bu­
kowinie

LieoharćSt Hemyk ońcyan kancelaryj­
ny Namiestnictwu we Lwowie,

Lisitzki Ignacy, kancelista austryackich 
kolei państwowych vs Szczakowej,

Madej czyk Jan, naczelnik gminy Kło­
dowa,

Matuszewsui Demeter naezeinin gm - 
ny Nowosiółki JazłowieeHe,

Mielniczuk Jurko, naczelnik gminy To- 
maszowce,

MiliaD Jan, naczelnia gminy Milatyn. 
Naływajkc Teodor, naczelnik gminy 

Trościaniec,
Niewiadomski Antoni, woźny Wydziału 

krajowego we Lwowie,
Nikorowiez Jan,,z.zarządu salin w De- 

latynie
Obuchowski Grzegorz, naczelnik gminy 

Słobudaa str.,
Okoński Hnat, naczelnik gmmy Fa- 

szczOwka,
Ostachuwicz Jan, woźny sądowy w 

Stryju,
Oszustowicz Stanisław, naczelnik gmi­

ny Kruków,
Pasiecznik Bazyli, nauczycie. ludowy 

w Dźwiniaczu
Pasternak Jan naczeinik gminy Ba­

bice,
Pawłowski Wiktoi, podurzędnik poczto­

wy we Lwowie,
Petrydzuk Piotr, naczelnik gminy w 

Kosmaczu,
Planner Jan, woźny Namiestnictwa we 

Lwowie,
Plichowski Andrzej, naczelnik gminy 

Wodniki,
Pniak Jan, pede Uniwersytet! we 

Lwowie,
Poleć Wojciech, podurzędnik pocztowy 

w Krakowie,
Potoczny Michał, naczelnik gmmy Rze-

plin,
Raczyński Józef, zecer drukarni Uni­

wersyteckiej w Krakowie
Rafaląt Jan, naczelnik gminy Mede-

mee,
Samnił Szvmon woźn^ sądowy w Kra­

kowie,
Sawczuk Iwan, naczelnik gminy Babin, 
Sauczek Józef, nauczyciel ludowy w 

Pyszkowcaeh.
Schmidt, Jan, kierujący maszynista mły­

na parowego w Tarnopolu,
Sehrotter Robert werkmistrz fabryki 

w Zabłociu,
Serezyk Jan, naczelnik gminy w To­

niach.
Skorupski Jan naczelnik gminy w Nie- 

mirowie,
Sondę; Józef, naczelnik gminy Mazury, 
Sopotnicki Kalikst, naczelnik gmin® 

Glinna,
Stubiński Józef, naezelniis gminy Ostrów, 
fewadowski Aleksandei, gospodarz w 

Poturzycack,
Swistelmcki Kazimierz banimstrz au- 

stryackieb kole; państwowych we Lwowie, 
Szlachta Iwan, b. nauczyciel gmin-" W i­

słok wielki,
Szostak Piotr, nauczycie^ ludowy w 

Chmielnie,
Szykuła Stefan, respieyent straży skar­

bowej w Jarosławiu,
Szymański Władysław, podurzędnit po­

cztowy we Lwowie
Terlecki Julian, inspektor cywilny straży 

policyjnej we Lwowie,
Tkaczuk Piotr, naczelnik gminy Koro- 

lówka,
Tomaszyk Michał, b naczelnik gmmy 

w W ołczy dolnej,



Topolski Wojciech, nauczyciel w Brze- 
żauach,

Troczyńska Marya, nauczycielka ludowa 
w Jazowie nowym,

Tyrka Ludwik, naczelnik gminy Poręba 
radl na,

Wachowicz Aloizy, naczelnik gminy 
w Strzeszynie,

Wańczycki Józef, naczelnik gminy Uje-
zna,

Wędziłowicz Seweryn, respicyent straży 
skarbowej w Stanisławowie,

Więckowski Piotr, naczelnik gminy w 
Witkowie małym,

Włodarczyk Szymon, naczelnik gminy 
Czechówka,

Załuczkowski Józef, przełożony obszaru 
dworskiego w Boryniczach,

Zawalski Antoni, naczelnik gminy Za-
łuża,

Zemla Antoni, maszynista kolei pań­
stwowych w Krakowie,

Ziemba Michał, naczelnik gminy Pod­
lesia.

Srebrny K rzyż zasługi o trzy m a li:

Baran Franciszek, robotnik fabryczny 
w Sanoku,

Chowaniec Tomasz, budnik przy kolei 
państwowej w Kndawie,

Dewicz Zygmunt, konduktor kolejowy 
we Lwowie,

Fiorkowski Józef, budnik kolejowy we 
Lwowie,

Jedziniak Jan, przesuwacz wagonów ko­
lejowych w Jaśle,

Kalityński Józef, starszy werkinistrz ko­
lejowy w Stanisławowie.

Kindlarski Wojciech, woźny w fabryce 
tytoniu w Monasterzyskach,

Kolasa Roman, majster kowalski w za­
rządzie salin w Wieliczce.

Konieczko Ignacy, starszy strażnik skar­
bowy w Krakowie,

Konopka Bonifacy, właściciel gruntu 
w Pniuwie,

Kowanetz Karol, strażnik lasowy w 
Grobli,

Krasowski Józef starszy warzelnik 
w zarządzie salin w Kosowie.

Krtinnes Franciszek, woźny przy głó­
wnym urzędzie cłowym w Brodach,

Liwosz Michał, werkmistrz przy rafi­
nery! nafty w Libuszy,

Lubas Jakób, woźny w starostwie w 
Rzeszowie,

Mazur Józef, wfaśeieiel gruntu w Pnie­
wie ,

Mech Robert starszy werkmistrz ko­
lejowy we Lwowie,

Niechaj Józef, olokowy kolejowy w Tar­
nowie ,

Paluehowski Leon woźny w Prokura- 
toryi skarbu we Lwowie,

Rossowski Józef, woźny w krajowej Dy- 
rekcyi skarbu we Lwcwie,

Rudnicki Jan dozorca składu drzewa 
w Dyrekcji lasów i domen we Lwowie

Samołyk Marcin, woźny sądowy w Rze­
szowie,

Semen.UK Eliasz, woźny w fabryce ty­
toniu w Zabłotowie,

Serediuk Grzegorz, pisarz gminny w 
Szlachcińcach,

Śhzowsk Jan, robotnik w zarządzie 
salin w Bochni,

Środa Marcin, robotnik fabryczny w
Białej

Tnen Jan, robotnik fanryozry w Biahj.  
Jrban Wojciech robotnik w zarządzie 

salinarnym w Wieliczce,
Wacławowicz Józef, woźny* sądo wy we 

Lwowie,
WantałowiCz Jan, starszy 'S tń a ż n ik  s k a r ­

b o w y  we Lwowie,
Willmaun Jan robotnik fabryczny w

Białej

Odpowiedziałby redaktor 

i  d a m  K r e c h o w i e e k i .

flCmai ■..,1... Tr :fi.—i,T"‘r —T r - r - ^ n u r .  . i - —............ - w— '> . ■ j-a-si..
Z dfi^arni Wł Łoziński ego (pod zarządem 1, Nie6oj>aaa, ul. Ozaru eckrege 1. l i ,  ^  T e'lefou UJ W*.



19
Sm fRamett ©einer 9Rajcftat beg ®aiferg!

©ag f. !. £aube§gerid)t 2Bien alg fprefk 
geridjtljat mit bcm ©rtenntuiffe bom 21 >RojjS|h 
ber 1908, fjSc. XXXV. 297/8 3, auf Slntrag ber
f. !. ©taatgantbaltjd)aft erfannt, oaf ter Snbalt 
beg in ber -"ummer 267 ber periobijctjen ©rudfi 
fdjrift; „Delnicke Listy" bom 19 iRobentber 
1908 mit ber Uberfcfjrift: „Dilo diplomacie" 
erfdjtenenen 2lrti!elg burd) bie ©tellen begmnenb 
mit: „Ghceme- li si“ big einfdjliejjlid) „Ra- 
kouske ,chram, a ozivuj !“ bas Rkrbre* 
djen nad) § 65 lit. a ©t. ®. begriinbe unb eg 
miro nad) § 493 ©t D. bag SSerbot ber 
Sfieiterberbreitung biefer ©mcffdjiift auggefpco- 
djen, bie bort ber !. f ©iaatgantoaltfdjaft ber= 
fitgte S3efd)lagnaljme nad) § 489 ©t. £>.
beftatigt unb nad) § 37 1| &. auf bie i8er= 
nidjtung ber faifierteu ©ęemplare ertannt.

S23ien, am 21 fRobember 1908.

©ag !. !. Sanbeg* alg strcf5gertd)t in 
5iaibac£) l)at mit bem ©rtenntuiffe bom i 8 97ooem» 
ber 19 8, YI1 57/8, bie SBeiterberbreitung 
ber fRummer 46 ber fteitfdjrift: „Nas List" 
bom 14 9touember 1908 roegen beg Urtifelg; 
„Kranjsko" in ber ©telle bon „Priberacimo 
ljubljanskem Nemcem“ big „ponatisnejo ta 
poziv“ nad) § 810 ©t. ®. berboten.

©ag f. L Sanbeg' alg ffircfjgeridfi in 
Paibad) £>at mit bem ©rfenntnifl oom 18 
bember 19(;8, fj3r. VII 58 8, bie RBeiteroerbret* 
tung ber SRummer 46 ber j|eitjd)rtft: -„No- 
tran.jec“ bom 14 97obember 1908 toegen beg 
Slrtifelg: „Doli z grofoni Korinskim" in ber 
©telle bon „Zadnie mesecc se silno" pise“ big 
„yprasanje siovenske polici e “ nad) § 300 
©t. &. berboten.

©ag f. t. Saubeg= alś fprefjgeridit in 
Hrieft f)at mit bem ©rtenntuiffe bom 20 9?ooem= 
ber 1908, 3̂r. IX. 113 8, bie SSeiteroerbieitung 
ber fRuntmer 10626 ber ^eitfdfrift; ;,L'Indi- 
pendente" bom 18 97otoember 1 Oi toegen ber 
©telle bon „E una notizia ainara“ Lis „vel- 
leita degli slavi“ unb bon „Lassu dove il 
nome" big „rappresentanze di Triesle“ beg 
Slrtitelg: „Oontatti che non si devone effet- 
tuare“ unb ber ©telle bott „A  noi e titol.o" 
big „gridando: Viva.,.“ beg Urtfielg: „Viriu 
italica“ naci) § 65 a ©t. ®. oerboten.

©ag £. f. Sanbeg* alg fprejjgeridjt in $rag 
£)at mit bem ©rtenntuiffe bom 20 fRobeinber 
1908, i|3r. I. 4 30/8, bie SBeitcrberbreitung ber 
fRittnmer 6 ber geitfifinft: „Odbornik" bom 
17 fRooember 1908 toegen ber ©telle bon „Ba- 
ziny, kde se moskyty rodi“ big „a odstan iu  
vredy“ beg Strtifclg; „Pravou pricinu" nad) 
§ 802 ©t. ®. berboten.

©ag f. f. 2anbeg= alg $refsgerid)t in 
$rag Ijat mit bem ©rtenntuiffe bom 20 SRobember 
1908, f$r. I. 429/8, bie SSeiterocrbreitung ber 
SRumBer 4 ber S ^ t ł i f t : „K&cirske Epistoły11 
bom 18 iRobember 1908 toegen ber ©tellen bon 
„Jak vidime“ big „wznacnymi peiderasty" 
Unb bon „a dosla“ big „nanejyys zhoubnyin" 
beg Slrtifelg; „Nabozenstyi a zyracenost po- 
hlavni“ ; bon „Mesto je  Plno“ bis „Bozirn 
Telein" beg ŚlrtifelS: „Ijfcmant ceske feuille- 
tonistiky“ unb beg Slrtilclź; „Pekla zplozen- 
ei“ uac£) § 122 b, 302 unb 303 ®t. ®. oer» 
boten.

©ag £. £. Sanbeg* alg fprejjgeridjt in 
$rag E)at mit bem ©rfenntniffe bom 20 9?o= 
bember 1908, i|3r. I. 431/8, bie SBeiteruerbreD 
htng ber fRummer 35 ber ^eitfdjrifi: „Lid" 
bont 19 fRobember 1908 toegen ber Sttuftra* 
bioit auf br 1 ©eite mit bem ©ejte: ,.Oemu 
Dka. boh em ie ’ passiyni ressistence" unb ber 
Stelle non „Porovnavejte Prahu a Viden“ 

„juste" beg Slrtifelg; „Nemecka tnensina 
 ̂ Praze" ned) § 300, 491 uitb 493 ©t ©>. 

lotuie llrtitel V. beg ©efejjeg bom 17 ©ejember 
18s2 Ir . ® 331 £Rr. 8 ex 1863, berboten.

©ag !. t. g= alg ilsre^gerictjt in 
^bbm.^Seipa Ejat mit bem ©rfenntaiffe bom 
^  ^tobemoer 1«08, B R  28/8, bie 2Beiterberbrei= 
!ttttg beg bet Sofcf 2ofd)att in ©d)ludenaii gê  
Btdten glugblatteg : „©eutfdje ©diludenaug" 

§ 302 ©t. ®. berboten.

, ©ag !. I. treig* alg $re^gerid)t in Sger 
mit bem @r!enntniffe bom 21 -Rolember 

er> U8' ?.r. 42 8, bie SBeiteroerbreitung ber
^Utttnter91 ber iifctjtift: „©gerlanb" oom 18 
(i&oember 19 8 megen ber ©tellen bon „ber 
a^ u lt" big „biefer ©tabt" unb bon „83eim 
, aiier Sofef ©ettlmal" btg „oorgegangen fiub" 
tj ^Ictitelg: „SSerfammlung unb ©emon[tra= 

u<‘ nat  ̂ § 302 ©t. berboten.

St. ©ag £. !. ®reig= alg ^rejjgeridjt in 
mit bem ©rfeuntniffe oom 21 97ô  

; «tbet 1908, iJ3r. 74 8, bie tffieiterberbreitung 
^ttmmer 47 ber „@lbepoft“

bont 21 fRobember 1908 toegen ber ©tede 
„2llfo nidjt einntaP1 bis „ift menfdilid)" beg 
21rti£elg; „Sin ueueg Mnifterium" unb bon 
„Unb ber.ŚRegiffmr" big „Ófterretcb)“ oeg sXr- 
tifelg: „Oflerretd) unb bie UmBirjparteien" 
nad) § 63 @t. (S. berboten.

©ag £. £. Sreig=- alg ifSrejśgeridjt in 
^naim ^at mit bem Srfenntniffe bom 21 9ło* 
oember 1908, jpr. 13/8, bie titiciteruerbreitung 
Der Dlnntmer &0 Der .gcitfdjnft; „Moraysky 
Jih" oom %> IRooember-190d toegen beg 2ir= 
titelg; .„Im ep io liti v Oloruouci11 in ber ©telle 
bon „Hlasame“ bis „halere Nemcurn" naci. 
§ 302 ©t. ®. berboten.

31. 274 (10750)
©ag £. L 2anbeg= alg i)3re§gertcdt tn tfirag 

£>at mit Dem ©rtenntuifje oom 21 y.ooember 19u8 
B̂r. I. 433 8, bte SBeiieroerbreitung ber SRummer 

24 ber ,yeit)d)nft; „Obuvnik“ oom 20 iRooem* 
ber 1908 toegen ber ©tell0 bon „Nemusi prset“ 
bis „odveden dc ^azby“ bes Urtiielg: „Ne­
musi prset“ nad) § 305 ©t. @. oerboten.

©ag !. !. Kreig* alg fjmfegeriĄt in 
93ritj; bat mit bem Srfenntniffe bom 23 5Ro= 
bember 1908, $ r. 63 8, bie 22ei®|erbreitung 
bet -Rummer b ( ber ^eitfĄrtft: „©aa^er 2ln= 
geiger" bom 6 IRobember 190S toegen beg 21rtt= 
fets: ,,©ie ejedjifdieu Seamten in ©get" nad) 
§ 302 ©t. ®. oerboten.

©ag f. !. ft'reig= alg 111
mifd)=2fipa £jat mit bem &r£enntniff« bom 23 
Nobember 1908, 5Br. 30,8, bte SBeiteroerbreL 
tung ber jtoetten Uuflage ber IRummer 44 ber 
.geitfdjrift; „fRumburger SRac^ridjten" bom 19 
tRooember 1908 toegen ber ©tede bon ,,©cl)lude= 
nau ^toei bcljergigengtoeite Uufrufe" bis „cje*
d)ifct) getbotben" beg 21rti!els: „©djludenau. 
£)tbei be^erJgengmerte 21ufrufe" ttaĄ S 302 
©t. berboten.

©ag £. f. S?reig  ̂ alg %eggrict)t in Sbl)m.* 
2eipa l)at mit bem (Srfeńntntffe oom 23 9tooetm 
ber 1908, fjjr. 29.8, bie SBeiteroerbreitung ber 
dtummer 44 ber geitidjrift: „sJfnmburget 9tal)= 
ric^ten" bom 19 Oiooember 1908 toegen ber 
©telle oon „Sm Subilaumgjaljre" big „ettt* 
recl)tet toerben fbnnen" beś Urtifelg; „©as ge= 
fdjeiterie ^oalitiongmittifteriuin1' ; toegen btg 
2lr!j,?els: „tłBilbenorud) uttb bie ©eatfdjen
idrags"^ toegen ber ©tellen bon ,,©o mtn 
tperr U. © btg „folgenber gut toerben11, bon 
„t£g ift bal) r" big „gu fenben“ unb oon „©ollte 
fid)" big „tjirigennommen toerben“ beS tólrti£el|g : 
„ (Xgfc£)ifd)c Efticpter im beutjd)eu ©pradjgfbiet" ; 
tm-gett ber ©tellen oun „©djludenau. ^es
tjerjigengiberte Slufrufe" big „SjecfjiB geroorben" 
bes &rtt£dg: „©djlucfcnau. |)ibei bet)erjigeng» 
werte Slufrufe" nad; § 63, 65 a, 3tJ unb 3C2 
@t. ®. berboten.

©ag £ t. !̂retg= alg iprefegerid)! in 
^oniggra| Łjat mit bem Srfenntniffe bom 23 
Jiobember 19<>8, >pr. IV, 34/8, bte SOBeiterber- 
breitung ber ERummer 47 ber 3dtfd)rift; „Hlasy 
Pokroku“ oom 21 SRooembet 1908 toegen ber 
©tellen bon „Ale kdyz uz je “ big „cisari k 
jeho jubileu-' unb bon „V dobe historicke“ 
big J e  y dusi zastydite“|beg Slrtifelg; „Ustup 
narode — musime oskyit cisartŁ  jubi- 
leum!-‘ naĄ § 63 ©t ®. berboten.

31. 275 11C789)
©ag £, f. 2anbeg= alg EprefjgertAt tn 

©rieft l)at mit bem ISrfenntniffe bom 23 'JIo* 
oember 1908,. 5(5r. IX. 114 8, bi? SBeiteroer-' 
breitung ber -Rummcr 135 ber 
„LUhuancipazione11 bom 21 tRobemfcer 190& 
toegen ber s2lrti£el: „Non si m inacci!“ . „600C 
Oandele!". „Insegnamenti di preti“ uttb bon 
„Sanzione sovrana“ nad) § 65 a unb 3o2 
©t ®. berboten

©ag £. £. 2anbeg= alś jJSrejjgerid)! in 5(5rag 
bat mit bem@r£enntniffe bom 23 IRobember 1908, 
i]3r. I. 439/8, bie SBeiterberbreitung ber SRum* 
mer 43 ber g^iJujrift: „Smichoyske Lis.y" 
oom 21 ERobentber 1968 toegen ber ©telle 
bon „Vytecna zbran“ bis „pom ery11 be» 21r= 
tifclg; „Svu/ k svemu“ nacb § 302 @t. ®. 
berboten

©ag 1. f. 2anbeg- alg 3||e^gerid)t in 
iprag Ejat mit bem ©rfenntniffe nom 23 ERooem= 
ber 1908, 5(5r. I. 440.8, bie SBeiteroerbreitung 
ber SRummer 274 ber 3 ê ri l : „Ti^nioy11 
bom 21 ERobember 19u8 toegen ber ©telle 
bott „V  pośledni dobe po venkove“ big „do- 
jiti m usi'o“ ber SRotig: „Z Horoyie a okoli“ 
nad) § 3 *2 ©t. berboten.

©ug £. f, Sanbeg* alg ipre§gevid)t tn 
fprag bat Util bem Srfenntrdffe oom 23 iRo* 
bentber 1908, jpr. I 438/8, bit SCSeiterocrbrcł= 
tung ber fRummer 22 oer 3eit)Ątffi; „Zenske

Snahy“ bon. 20 9iobnmber 1908 toegen ber 
Urtitei; „Cela rada nasich b r a k i . „ Ś v u j  
k svetnj“ unb toeget. ber ©telle bon ,B ove 
utvoreny vybor‘ bg  „plnou merou4' beg 2Xr= 
ti£e£S: ,. Yerejna schuze ceskych zen‘ nad, § 
300 unb 3u2 ©t. & fotote Slrtifel IV beś 
®efe|eg bom 17 ©ejmtber 1862 ER. @ 231. EPr. 
8 es 1863, berboten.

©ag £. £ Sanbeg* alś $ref,geria)t tn 
'firag .jat mit ber Srfenntniffe bom 23 ERooent̂  
ber 1908, d 1'1 437/8, bie SBeiterberbreitmtg ber 
Ritmuier 11 ber 3eitfd)rift: „Zi™ ostnik“ bom 
2 l fRobember 1908 toeger ber ©tellen bon 
„Zujitnayym tnis.ern hospodarskeho boje" 
ois „nybrz je  soustredoval“ , bon , Yzato pre- 
sne v narodohospodarskem smvslu“ btg 
„rybrz u nemeckeho" unb bon „Takoya ne- 
sla, jako" jig  „y : uznyct formacłi v celem 
zivote“ beg Slrtitelg: „Ileslo hospodarske" 
nad) § 302’ ©t. ®. berboten.

©ag £. £. Sanbeg* alg d te6gertd)t in 
drag bur mit bem (Srfenntniffe bom 23 tRooem* 
ber 19'>8, dr. I, 436,8, bie SBeiteroerbreitung 
ber © r n fe r i f t : „Priloha Rodinuehc kalen- 
da.“e sdruzeni ceskych zemedelcu a ceske 
strany agrarni" Tiskem rolnicke ti&karny y 
Praze. Nakładem ylastnim" toeget ber ©tellen 
bon „Primo brutalne" bis „v "uce nepratel- 
ske"' unb bon „Kupuite jen" bis „syetem 
ostouzei1, beg SlrtifelS; „Nasim otganisacim 
a yeskeremu venkovsketnu lidu1, nad> § 302 
©t. ®. oerboten.

©ag £. £. Sanbeg= ais dr^geriĄt ir d ra9 
Ijat mit oem S r!enntnif)e bum 23 ERobemoe  ̂
1908, d r- 1 435/8, bie SBeiterbedtreitung ber 
fRumer 47 (112, bev ^dtfdirift „Tyden" bont 
2 > Dlobcmber 1908 toegen bet ©teCe bon „Ony 
musi hlodeti. aby każdy" big „pro ceske iidi 
ztra„eny“ beg Slrtitelg: „Ukazovatele ceskyc-h 
zavodu“ nad) § 302 ©r ®  berboten

©ag !, £. ®reig= alg f c f c e r i ł  in 
Seitmeri| t)a. nu. bem Srfenntniffe bom r3 tRo= 
oember 1908, d r. 76 8, bie 2Śeit ero erb eiiuit g 
bet IDiuntmer 47 ber 3eitfĄrift; „Sluffiger 
©onntaggblatt" bom 21 Robember I9u8 toe= 
gen ber ©tcller bon „?llft nid)t einmal" big 
„ift menfdjlid)" beg Slrtifelg; „©ir. neueg URi- 
niftertum" unb bon „Unb cer fhegiffeu'"' bis 
„Śft-rrńdi" bes Urtifelg: „Ófterrńd unb bte 
Umfturgparteien' nad) § 63 ©t. berboten.

©ag f. !. ®reig= alg dre^geri^f in
Se tmeri£ b)at mit bem ©rtenntuiffe bom 23 
Slobember 1908, d l - SBeiteroerbrei*
tunc ber SRnmmer 47 ber f3eitfd)rift: , SSol£ś= 
blatt fiir ©tabt unb Wanb" bom 21 Dbnoember 
'908 roegen ber ©tellen bor „Stlfo m.cbt vn* 
mat" btg „ift tnenfdjlid)" bes Slrtifelś : , ©in
neueg SRinifteriutn" unb bon „Unb ber 9te*
giffeur" bt| „AŃfterreicU" beg Urtitelg; „Djier^ 
reict) uttb bie Uinfturgpnrteien'' ttaĄ § 63
©t. ® berboten

©ag £. £. Sreis-' alg d r ^ ? 6̂ ^11 
fautenberg Ijat mit bem ©rtenntniffr bon 23 
fRo.oember 1908 d r- 16 8, bir SBeiterberbrri* 
tung beg g l ui] ‘̂ atte'  begimtenb mit. „^elecle- 
nemu obcanstyu" unb enbJc mit „Sta osta 
Oervenka“ , gebntB bci granj ER.ebl ut 
©eutfcbjb-ob uttb ol)ne Ungabe bes SBcrllegerS, 
nad) § i  ‘2 ©t. ®. berboten.

©ag £. f !̂reig= alś dre^geriĄt iu 
fReutitfdjein m t mit bem ©rtenntuiffe nom 23 
SRobember 1908, sPr. VI. 23,s, bit Sóeiterber- 
breitung ber SpiunmeJ 4ó ber .getffdjrift: , Lu­
bina" bom 21 fRobember. 1.908 tnegett beś 2lr* 
li£ 1«: „Klerikaini Noyiny z Pod-Radhoste" 
nacb § 363 ©t. ®. berboien.

Firm y.
L. cz. 231 8 (10280)

Wyk”eśleme firmy.
Z rejestru handlowego wykreślono 
Siedziba firmy t Nowy Targ.
Brzmienie firmy i p’-zedmict przedsię­

biorstwa: Mandel Jakób. handel korzenny 
i towarami mieszanymi w Nowym Targu 

Skutkiem śmierci właściciela.
Data wpisu: 7 listopada 1908.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV 

Nowy Sącz, dnia 7 listopada 1908.

L, cz. Firm 185/8 Pojem TL 2C (10292) 
"Wykreślenie firmy.

Z rejes.ru firm pojedynczych wykre­
ślono

Siedziba firmy. Biała.
Brzmienie firm y: 0. Batschis. 
Przedmiot przedsiębiorstwa Detailge- 

schaft in Mehl uitd Greisterei.

Skutkiem zwinięcia przemysłu 
Da a wp'su : 15 październiki. 1908.

0. k. Sad obwodowy jakc handlowy, 
Oddział I .

Wadowice, dnia 6 października 1908.

L. cz. Firm. 191 8 Eg. A  69 (10291)
Wpis do rejestru handlowego fi my 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego A  
Siedzioa firmy Jeleśnia.
Brzmienie firmy: A Witek.
Przedmiot przedsiębiorstwa wyszynk 

propinacyjny trafika i rzeżnictwo.
Właściciel ( I ) : Antoni Witek.
Dzień wpisu: 15 października /908 

0. k. Sąd, obwodow17’ jako handlów/, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 12 październik?. 1908.

L. ez. Firm. 933 Poj. UI. i 87 (10251 )
Zmiany 1 dodatki odnoszące się do wpisanych 
iuż w rejestrze handlowym firm kupców 00- 

jedynczyct i snółek 
Dc rejestru wciągnięto, co naffępuje 
Siedziba firmy: Tenczynek.
Brzmienie firmy: „Fabryka woaek vi 

Ges. „ró . uprzyw. Zakładach fabrycznych 
w Tenczynnui, Roinan Marczyński".

Zmiana firmy na „ p arowt fabryka wó­
dek polskich Romana Ma-czynskiego, Zwie­
rzyniec — Kraków".

Obecną siedziba firmy jest Zwierzyniec 
koło Krakowa.

Dzień wpisu : 1 l.stopada 1908.
0. k. Sac krajowy juko hanu owy 

Oddział 711.
Kraków, dnia 31 października I y08

M. cn. Firm. 883 Stow. II. 226 (10589)
3::ihh i /ip unneann^ bace ifiipM

cyOBapHmeHb.
BnHcaHO 1 peecTpi CTOBapHmeHB 3a- 

poÓKOBnw j rocnoflapcKHi:.
Ocifi,ok ciOBapHmeF^: Młfib.
ŚPipitta 3pynnTL Uiunoua cni/tKa npo- 

mhc/iobu „Tpyr,1, ctOBapncTBO sapeec^pOBaHe 
s ofiMesKeroio nopyKOio.

MneHH /inpeKnu: BHCTyniwn : Mapnn 
FijiiHbCKa, Fa/ibiaits FysapcKu, Mapm  Fpe 
ch k , O/iura EapB'.HŁCKa, Ano/moi 
R ocjb  HaH&KiBCKHH, nn^pt. .finnc^KeBFn 
Bacn/tb Il upnu, ILzhm Fob/iyn;KHi..

Pl/ieHH fi^npeKifai Bn6paH; : Mapnu 4>e- 
flaic, aceira a.ĄąoKau1? y JlsBOBi hko mictg- 
npeji,ci)jaTe/iBKa: Mapi:n Bi.ien;Kf.. skohu u,, k 
npoębecopa y  Ibbob’ ; Manna l'DvmcBCKu3 
SKena ii/ aęjiecopa JMisepcuTeTy y „IlbobI , 
Mapna ' pecnic sKena KpuBiin y JIbbob., 
tUpaHBnimKa KoSpnHuCKa, sKeni niicapa y 
JIbbobI, ranBmKa 1’yaupeKa, aceHa Karrexe 
t i  y  JlBBOBi, Ano .11 oe lunnan, ^apeKTop 
ŁapoaHo:’ ToprobM, Bacn/n WrpnH, nope 
cnoH/i,eHT iIapo/i,Hoi TopioB/i!: y  JTbbobi, 
AjieKcanyep OepoiUKOBCKni: ypn^HHK Ab-
CTpo-WropcKoro BaHKy y  Jibbobi

1̂/aTa Bnncy r 4 na/i,o/iHcTa 19C8.
L( k. Cy/i KpaeBHH mco ToproBenBimn 

B iaąm  IV .
JiBBiB, 4 na^onncTa i 908.

B. cup. F irn. 471/8 Stow- I 239 (10' 19)
3Mmn i fipp,a.Tvn/. jto BnncaHnx BSKe cbipM 

CTOBapnmeHB.
BnncaHo b peeerp. CTOBapamem 3a- 

Po6kobhx : rocnOĄapcKax.
Jćiftou cTOBapnmeHn: OummaHHga.
Ha3Ba cbipMH: Kaca cosnnKOBU b Oun- 

iuaHnn;n. CTOBapnmeHe 3apeecTpoBaHe 3 o^pa- 
HHneHOK) nopyKOio.

3 Mim CTaTyry : H 1,̂ 3 urna ił Hi 3f.ia.rBHi 
36opn CTOBapnmeHH s /i,Hn 21 cepum 1908 
yxBaum/iE 3KiHy ciaryTa 3 ^ h h  { cepnan 
19u2 b § §  8, 11, 1(, i 50, rgc ~o  h p e e f t f  
i BCTyn/ieHn H/teHiB, mc ^0 bhcot&. yy/imi 
i npaBa y ia c iE  b 3aoaui&HHX 3Óopax.

BacoKicTu y^irty ^CTenep 10 nopoE., 
BiflTenep 1 JC Kop (cto Kop.).

1̂/aTa BHncy 4 nafto/tncTs 1 908.
B,- B.. Oy/I OKpyiKHHH hko TOProBewBHHH.

Bi^Ąiji II
3ghohib. )chf 4 Jtiyi,o/iHCTa 1908.

B . cn. Firm 2 2/8 Sto/. 1 £70 110674)
3jytiHH i ^o^aTKH p/o BHHcaHHX BSKe cbipir 

CTOBapnmeHB.
BnncaHo ąo peecTpy cTOBarEmem 3a- 

Po6kobhx i rocnojsapcKHx 
O c ią o b  : C r a n n c n a B iB  
0a3Ba cbipirn: Kpe$Ei 3bhkobh£ b (Jru- 

HncnaBOBŻ CTOBapnmeHe 3apeeCTpoBaHe 3 06- 
MesKeHom nopyKOio

ojriHa CTarry’Ty b EpEnncax §£ 2, 6, 
13, 19, 21 i 22, kotpe MOSKHa neper/inFyTŁ 
b KHHsi anerauiB.

^(aTa BHHcy : 23 Mai 2908
B,. R. C u  OKpySKHHE HKC mOF’nOBeJIBHHH

BiyAin II.
UTaHncnaBiB, ppi n 23 Man 1908.
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Magazyn Futer JULIANA SOLIKA Lwów, ul. Sobieskiego 1. 4*
(przedtem Fr. MROZOWSKI)

Poleca ua sezon zimowy wszelkie gatunki FUTER damskich i mę­
skich według najnowszycł f a s o n ó w  oraz ko'ie, czaplo i zarękawki.

ZAHIETY damskie z baranów krymskie.., 
astralianów i źreoiąt oraz materye naj­
modniejsze na wierzehy w największyu, 

wyuorze. Geny uuiiancowane 
Cenni id na zadanie franfeo gratis..

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Lwów, ul. Hetmańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, zlofo i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

P o s z u k u ją  s ię  k u p n a  
S T A R Y C H  M E B L I  m a h o n io w y c h  

a le  w  d o b r y m  sta n ie .

Z g ło s z e n ia  p o d  „ M e b le "  B iu r o  o g ł o ­
s ze ń , P a s a ż  H a u s m a n a  9 , L w ó w .

~  K o ł d r y ™ *
na puchu i zwykłe, materace, po­
duszki, łóżka i t. p. polecają 

najtaniej

SCHUSTER i TOCZYSKI
skład mebli dywanów i dekoracyj 

L w ó w , T rzeciego  M a ja  B.

SMIagazyn i p r a c o w n ia
F U T E R

WIKTOR SICHLER
Lwów, ul. Sobieskiego 2,

(naprzeciw W go Ditwara) 
poleca we wszystkich rodzajach F U T R A , 
podług najnowszych fasonów, boa, zarękaw­
ki, czapki, kołnierze, wierzchy do futer. 
Ceny niskie. Reperacye uskutecznia szybko.

Wybitną dobrocią, delikatnym smakiem i zapachem, rzetelnie umiar- 
kowanemi cenami, jakoteż nadzwyczajną czystością w wyrobie i podaniu — 
odznaczają się nalewki owocowe i likiery wyrobu firmy Jan Muszyński, Lwów, 
Grodzickich 3.

W yroby te — jako umiejętnie, starannie, przyrządzone i podane, zawsze 
zatrzymają —  i zatrzymać muszą pierwszeństwo -  w szeregu innych podo­
bnych produktów spirytusowych.
fcAGLE POKOJOWE własnego wyrobu w 4 tsislkościach

L Graj w e  ki, L w ów , B o m ó w  1
Ilustrowane cennik’ franco.

Nowości galanteryjne
z b r o n z u , s k ó r y , 5? k ła  i  p o r c e la n y  

ju ż  n a d e s z ły  — p o le c a

M a r t i  k  D yflyM i we Lwowie
p rzy  p la cu  M aryack im .

*
m
<&>w* WĘGIEL |
B  kamienny-kuzienny i koks do- 

starcza wagonami i detailicznie ^  
§§ gwarantując za pierwszorzędną <||j 
^  jakość, po najtańszych cenach

9 Stowarzyszenie ||
H wytwórczo-spożywcze $
$  l w ó w ,  B
B ®L Słow ackiego 16 . i l
H  Telefon 1102 f *
W

N a  w s z y s t k i e
■  ̂ , ..

bez wyjątku PISMA COD0 7 ,NNii cait-jscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - -  - -  - -  - -  -

f̂jsncya dzienników i ąhsiń St. Sokolewskiepo
1 Lw ów , Pasaż M am snsua 9,

^  ------ - Ogłoszenia do wszystkich pism n a jta n ie j . —■'

^  IMMM m m m m m m  m m m m m m m m m  m m m m m m  m m m  m
E w ó w ,  u l !  c a  H e t m a ń s k a  4 . <

i  Najstarszy i największy m?gazyn jub.lerski we Lwowie 4
|  J U L I A N A  D Ą B R O W S K I E G O
^  Na nadchodzącą „ C r  IH ? I  JBL 25  U  K  JĘ1“  poieca
5  n a je le g a n ts z e  i  n a jo d p o w ie d n ie js z e  p r e z e n ta  od  n a jta ń s z y c h  d o  n a j- __
■ ^ w y k w in t n ie js z y c h  ja k o  t o ;  m o d n e  p a r y s k ie  p ie r ś c io n k i ,  s z p ilk i  d o  W  
4L  k r a w a tó w , la s k i s r e b r e m  l  z ło tem  k u te . B o n t o n y  b r y la n t o w e  k a ż d e j ^ r  
iĘL w ie lk o ś c i .  P e r ły  i  n a s z y jn ik i, R iw ie r y  p r in c e s s e . G o L e i n ro d n e . Za- 
^  s ta w y  s re b rn e , s r e b r o  s to ło w e . Z e g a r y  ś c ie n n e . P a r y s k ie  b i ją c ó  b u -  ^  
^  d z ik i, n a jm o d n ie js z e  z e g a rk i s r e b r n e  ;  z ło t e  z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  J  
yL  p a r y s a ic h  i  g e n e w s k ic n  fa b ry k , p o  n ie b y w a -e  n is k ic h  c e n a c h . £

' i n w w g w m  a a a w a s i a w w .
Zakład dentystyczno techniczny

1 . rm m rnm A
Lwów, ul. Karola Ludwika

(naprzeciw i^eatru miejshiego) 
w y k o n u je  Z Ę B Y , S Z C Z Ę K I  w  k a u c z u k u  
i  z ło c ie  b e z  p o d n ie b ie n ia , p o d łu g  n a jn o w ­

s z y c h  s y s te m ó w .
Rejerasye t  2 p u m  c m  m ia t w a K .

© głO fK ) . a  # # # « $  o c  k  n® &

{  JMiastowe J in ro  © | 
~ c. k. austr. Kolei państwowych we Iwowie g

& <s & & @ @ & Pasaż Ijausmana 9. f
W y d a je :  •

B I L E T i T  Z E & T A H jF J A Ł T irE  (Fahrscheinhefty) kombino- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważności ą 45 — 60,
90 i 120 dni.

J I I Ł E T Y  K A B T O N O  W E  zwykle do wszystkich stacyj 
w kriju i zagranicą.

TSa o ' 4 t « y  sezon , poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak : 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrt. Jawia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy. Ham- 
g  burga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni.
$  5 o  W i e d n i a  z  w a ż n o ś c i ą  60 OnL

$  Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.

' ■

do Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
gg lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
#  Przy zamówieniu biletu zesta wialń ego należy nadesłać i  korony P  
%  zadatku i podać dzień od którego bilet ma bvć ważnym. i l
•  —  m

O t r z y m a ł e m
ś w ie ż y  t r a n s p o r t  

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakom ita w suianu i  arouia iyo^ca

h e ;b  ta  Oo g o ............................
c u o h o n g  

„  S o a o  o r g  7,Dior m ajowy 
aysŁi1” ? .

W y * l » w k l  ł  h e r b a t  . . .
W y  s i e w k i  z  n a j l e p s z y  o h  h e r b a t  

za p ó ł  k ilogram a

kor. 8 20
, 4 ' -  
, (■- 
„ *<— 
„ i 60

Handel herbaty i kawy

E M M  DA RIEDLA we Lwowie
T e iH ra S n a  3 , n a p r z e c iw  K a t e d r y .u l

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Yowarzystwa dla handlu, przemysłu i rolnictwa we Lwowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręfcą
odbędzie się we czwartek dnia 10 grudn ‘a 19CS roku o godzinie 
4 po południu w biurze Towarzystwa we Lw ow ie, ulic a Tad. 

Rom anow ieza 1. 3.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y ;

1. Zagajenie.
2. Odczytanie : przyjęcie protokole z 23 maja 1908 r.
3. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektO"a : jednegc zastępcy d^reKtora
4. "Wybór jednego członka Rady Nadzorczej w miejsce rezygnującego.
5. Zmiana statutu (zarejestrowanie firmy w języku niemieckim
6. Wnioski samoistne.

Rada nadzorcza Tow arzystw a dla handlu, przem ysłu  
1 rolnictwa we Lw ow ie.

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczony poreką

Tadeusz Sroczyński, prezes.

KDBTER KOLEJOWY
vażny od 1 maja 1908 

po 4 5  h  i L  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
Głów ny skład § . Sokołow ski Lwów, Pasaż H ausm ana 9*

Do nabycia we wszystkich księgarniach 1 trafikach.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12?. — Telefon Nr. 527.


